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PIĄ TEK, 20 GRUD NIA 2019 ROKU

CIAŁO ZNA LE ZIONO W JEDEN Z NAJ KRÓT SZYCH DNI W ROKU, tych nie mal nie ist nie ją cych, gdy słońce zda- 
wało się porzu cać ludzi przy kręgu polar nym, nie będąc nawet zwia stu nem świa tła. Leżało w fun da men- 
cie filara mostu nad rzeką Piteälven pro wa dzą cego do bazy woj sko wej testu ją cej nowo cze sne sys temy
robo tów. Było nagie i pozba wione głowy.

Ciało dziew czyny, może mło dej kobiety. Kto jest w sta nie stwier dzić kate go rycz nie, gdzie leży gra- 
nica? Kiedy sta jemy się peł no letni? Tak czy ina czej, natych miast domy ślono się, do kogo kie dyś nale- 
żało. Nikt nie miał żad nych wąt pli wo ści.

Nazy wała się Sofia Hel l sten i w chwili zbrodni nie zdą żyła jesz cze skoń czyć osiem na stu lat. A więc
ciało dziew czyny, jed nak.

Była córką ówcze snego poli tyka samo rzą do wego Hil dinga Hel l stena, zagi nęła w dro dze do domu
z biblio teki pew nego burzo wego popo łu dnia póź nym latem 1980 roku, czyli nie mal czter dzie ści lat
temu. Torbę z jej stro jem gim na stycz nym i książ kami wypo ży czo nymi z biblio teki zna le ziono w rowie
nie da leko Gran sel, zale d wie kilka dni po jej znik nię ciu. Sama jed nak roz pły nęła się w powie trzu. Aż do
tego gru dnio wego, sza rego jak ołów dnia, gdy świat stał się nie prze zro czy sty i cał ko wi cie pozba wiony
kolo rów. Jej szkolny ple cak, ubra nie i port fel leżały tam, gdzie powinna być jej głowa.

Reak cją mogło być poczu cie ulgi, miej scowa spo łecz ność mogłaby wresz cie zaczerp nąć głę boko
powie trza. Pustka po dziew czy nie była jak otwarta przez nie mal cztery dzie się cio le cia rana, która mogła
się zagoić jedy nie, gdy ciało zosta nie zna le zione i prawda o śmierci dziew czyny ujrzy świa tło dzienne.
Co do tego pano wała pełna zgoda. Tak się jed nak nie stało, co oczy wi ście wyni kało z tego, w jakim sta- 
nie znaj do wały się odna le zione szczątki. Bez brzeżny smu tek i przez lata skry wana wście kłość widoczne
były we wszyst kich infor ma cjach uka zu ją cych się w mediach. Nawet szwedzka tele wi zja wysłała ekipę
ze Sztok holmu, by zapew nić sobie naj lep szej jako ści dźwięk i obraz.

Dla czte rech kobiet, które kie dyś, razem z Sofią Hel l sten, nale żały do Kręgu Polar nego, odkry cie
doko nane w fun da men cie jed nego z fila rów mostu było wstrzą sa ją cym wyda rze niem. Uru cho miło emo- 
cje sta ran nie skry wane przez dzie się cio le cia, znisz czyło życia, które być może ni gdy nie były dosko- 
nałe.

Nie któ rzy powie dzie liby zapewne, że wszystko zaczęło się od Wikinga Storm berga, kolegi dziew cząt
z klasy, w któ rym wiele z nich się kochało.

Inni wska za liby na róż nice kla sowe i warunki, w któ rych dziew częta dora stały.
Cho ciaż tak naprawdę pyta nie brzmi, czy jed nak wszystko nie zaczęło się od Lolity.



LOLITA

VLA DI MIR NABO KOV

WYBRAŁA

CARINA BUR STRAND

PIĄ TEK, 18 KWIET NIA 1980 ROKU



KWIE CIEŃ, NAJ BAR DZIEJ ZWOD NI CZY MIE SIĄC ZE WSZYST KICH.
Miesz kańcy wio sek poło żo nych w głębi doliny powie dzie liby, że pogoda była nie sta bilna niczym

krowa na trzech nogach: eufo rycz nie sło neczne i upalne dni nio sące obiet nicę wiecz no ści mie szały się
z zim nymi sztor mo wymi nocami przy no szą cymi grad i znie chę ce nie.

Aku rat to piąt kowe popo łu dnie było szare z ponu rymi smu gami wil goci uno szą cymi się w powie trzu.
Pora zmian i nie po ko jów.



SCHODY PRZED BRAMĄ były pokryte cen ty me trową war stwą kry sta licz nie prze zro czy stego nie bie ska- 
wego lodu, takiego, któ rego zwy kle nie zauwa żamy, dopóki nie ude rzymy w niego kością ogo nową.
Carina zmru żyła oczy. Zało żyła, że chod nik na dole będzie w takim samym sta nie, nagle jed nak odnio- 
sła wra że nie, że widzi w dole smugę gru bo ziar ni stego, jasno brą zo wego pia chu. Wzięła roz bieg i sko- 
czyła. Ple cak tra fił ją w krę go słup, pośli zgnęła się i upa dła. Jedna z gmin nych śmie cia rek prze je chała
nieco za bli sko, kie rowca zatrą bił wście kle, poka zała mu środ kowy palec. Podnio sła się i potarła dło nią
pośla dek, źle oce niła cię żar ple caka. Był wypeł niony biblio tecz nymi książ kami, które wszyst kie
musiały zostać dzi siaj zwró cone. Dwóch chło pa ków z młod szej klasy minęło ją po dru giej stro nie ulicy,
recho tali, poka zu jąc ją sobie pal cami, bar dzo zabawne, ha, ha, ha. Posłała im całusa, kre tyni.

Ostroż nie pokuś ty kała dalej, do ulicy Kvarndammsvägen. Przy każ dym kroku pasek ple caka wrzy nał
się jej głę biej w skórę szyi. Poczu cie dys kom fortu mie szało się z ćmią cym bólem poprze dza ją cym zbli- 
ża jący się okres, bólem pośladka i ssa niem w żołądku. W domu w lodówce był jogurt i chle bek polarny,
ale nie była w sta nie jeść w towa rzy stwie Ulriki.

– O cho lera, będziesz miała siniaka!
Tętno jej przy spie szyło, kiedy Wiking Storm berg prze mknął obok niej po lodo wej powierzchni chod- 

nika z roz po star tymi sze roko rękami, niczym łyż wiarz sta ra jący się utrzy mać rów no wagę. Uśmiech nął
się sze roko. Carina z tru dem łapała powie trze, odrzu ciła włosy do tyłu i poczuła, że mar zną jej uszy,
czyżby były czer wone? Czy pamię tała, żeby się uma lo wać?

– Miło, że dbasz o mój tyłek.
– Wiesz, czy Benny noco wał dzi siaj w domu?
Prze łknęła ślinę i wzru szyła ramio nami.
– Myślisz, że śpimy w jed nym łóżku? Kazi rodz two we wła snym domu, o to pytasz?
Pró bo wała przy spie szyć, by dotrzy mać mu kroku, ale ból był zbyt silny.
– Ojciec i Lars-Ivar zatrzy mali go wczo raj wie czo rem przed Swam pen. Ja i Kris wszystko widzie li- 

śmy.
Wiking zro bił krok i śli zgiem, niczym na łyż wach, ruszył w dół oblo dzoną ulicą. Kolo rowa czapka

we wzorki na jego gło wie wyglą dała jak znak stopu. Po chwili jego syl wetka roz myła się i znik nęła jej
z pola widze nia, zamie nia jąc się w nie wy raźny pro sto kąt na sza rym tle.

No cóż, przy naj mniej dowie działa się, że jej do niczego nie przy datny młod szy brat na dal żył. Ojciec
Wikinga był poli cjan tem w Stenträsk i zda rzało się, że pozwa lał Benny’emu ode spać kaca w celi na
komi sa ria cie.

Zama zana postać Wikinga zatrzy mała się na przy stanku auto bu so wym i szybko wdała się w roz- 
mowę z kil koma innymi, rów nie nie wy raź nymi posta ciami. Carina sły szała ich śmiech. Wie działa, że
powinna nosić oku lary, na pod świe tlo nej tablicy u szkol nej pie lę gniarki była w sta nie prze czy tać jedy- 
nie trzy pierw sze rzędy liter. Tablica wisiała tam od zawsze, od kiedy zaczęła pierw szą klasę i była jesz- 
cze w sta nie prze czy tać naj mniej sze litery na samym dole:

MRTVFU EN CXOZD
W dru giej kla sie nauczyła się ich na pamięć, a w trze ciej, kiedy już ich nie widziała, miała je wyryte

na bla chę. Na dal jed nak mogła czy tać książki, co prawda z bli ska, ale nie miała z tym żad nego pro- 
blemu. Nie musiała też widzieć, co było napi sane na tablicy, bo z łatwo ścią zapa mię ty wała wszystko, co
nauczy ciele mówili.

– Masz bar dzo dobre stop nie – stwier dziła kobieta w ramach obo wiąz ko wej roz mowy na temat
wyboru zawodu po dzie wią tej kla sie. – Dora dza ła bym ci teo re tyczny pro fil spo łeczny.

Jakby baba w apaszce z polie stru i z pro ble mem z trzy ma niem moczu miała jakie kol wiek poję cie, co
będzie dla niej odpo wied nie lub nie.

Carina wstała.
– Wybra łam pro fil biu rowo-usłu gowy – oświad czyła i wyszła.
Pra co wać w biu rze czy być eks pe dientką w skle pie można wszę dzie na świe cie. Zamie rzała wyje- 

chać z mia sta i zacząć zara biać na sie bie naj szyb ciej, jak to było moż liwe, także ze wzglę dów czy sto
prak tycz nych. Pierw szą rze czą, którą zamie rzała zro bić, to kupić szkła kon tak towe i zadbać o to, by
miała drzwi, które będzie mogła za sobą zamknąć czy raczej za któ rymi zostawi Ulrikę. Póź niej roz- 
pocz nie wła sne życie.

Auto bus lokal nej linii Nor r bot tens Tra fik poka zał się za nią na wzgó rzu, jechał, poję ku jąc. Zwol niła,
żeby grupa zebrana wokół Wikinga zdą żyła wsiąść do niego, zanim ona dotrze do przy stanku. Ucznio- 
wie wszyst kich pro fili zawo do wych, wyma ga ją cych spe cjal nych pomiesz czeń, jak na przy kład tech nik
samo cho dowy czy hydrau lik, dowo żeni byli do Älvsbyn, bli żej wybrzeża i przy szło ści. Liceum



w Stenträsk było prze dłu że niem pod sta wówki i ofe ro wało jedy nie naukę w ramach zwy kłych pro fili
teo re tycz nych.

Wio sną miała zda wać maturę. Zostały jej nie całe dwa mie siące nauki.
Cho ciaż tak naprawdę to już nie zda wało się matury, wystar czały trzy lata nauki, by wło żyć białą

czapkę stu dencką. Nie żeby jej na tym szcze gól nie zale żało. Prawdę mówiąc, wcale nie zamie rzała
wkła dać tej śmiesz nej rze czy na głowę.

– Cześć, Carina! Widzimy się wie czo rem w biblio tece!
To Susanne wrzesz czała do niej, sto jąc w zbi tej gro ma dzie ludzi, któ rzy pró bo wali dostać się do

auto busu. Susanne cho dziła do klasy huma ni stycz nej, pół kla sycz nej, czyli z łaciną, któ rej w Stenträsk
nie było. Carina nie mogła doj rzeć jej w tłu mie, ale poma chała jej ręką, oczy wi ście, że pamię tała. Tym
bar dziej że miały mówić o książce, którą sama wybrała.

Przy szła wcze śnie. Jak zawsze. Biblio teka przy le gała do budynku szkoły, połą czona z Domem Gmin- 
nym i komi sa ria tem. Wła ści wie nie była jesz cze otwarta, ale Astrid, biblio te karka, wpu ściła ją.

– Zlo ka li zo wa łam egzem plarz Przej rzy sto ści rze czy. Na dal jesteś zain te re so wana? Mam go zamó- 
wić?

Przed ostat nia ukoń czona powieść Nabo kova. Czy była zain te re so wana?
– Tak, popro szę – powie działa, sta wia jąc z głu chym hukiem torbę z książ kami na sto liku obok. –

 Mogę jesz cze na chwilę zatrzy mać Lolitę? Oddam ją wie czo rem przed wyj ściem, zosta wię na ladzie
w recep cji.

Kółko czy tel ni cze nazwane Krę giem Polar nym, co nie było pomy słem Cariny, zbie rało się w jeden
pią tek w mie siącu w pokoju zaraz za dzia łem dzie cię cym. Zwy kle odby wały się tu zaję cia dla dzieci,
czy tano bajki i tak dalej. Wypo sa że nie skła dało się z maleń kich mebli, ale na spo tka nia Kręgu wcią gano
tu kilka pufów do sie dze nia z działu mło dzie żo wego.

– Tak, oczy wi ście. Tylko pro szę, nie kładź jej na ladzie, ale odstaw na miej sce na półce, a ja odno- 
tuję, że ją zwró ci łaś.

Astrid wpraw nie porząd ko wała leżące na ladzie książki. Carina spoj rzała na zega rek. Myszka Miki
wska zy wała dłońmi – czy raczej łap kami? – na ósemkę i dzie wiątkę, do roz po czę cia lek cji zostały trzy
kwa dranse. Wło żyła egzem plarz Lolity do torby.

Prawdę mówiąc, uwa żała, że Ada albo Żar Nabo kova była lep szą powie ścią, ale nie zna la zła żad- 
nego szwedz kiego tłu ma cze nia, więc gdy przy szła jej pora, by wybrać powieść, wybrała naj bar dziej
znane dzieło pisa rza. Poza tym nie któ rym – Carina nie chciała poda wać żad nych imion – Ada mogła
wydać się zbyt skom pli ko wana. Śle dze nie histo rii miło snej kuzy no stwa Ady i Vana Veena w alter na- 
tyw nym świe cie Demo nii czy Anty terry przy pra wiało ją o zawrót głowy. Chcia łaby móc z kimś o tym
poroz ma wiać, ale chyba w całej pół noc nej Szwe cji, ba, w całym Nor r bot ten, nie było nikogo, kto prze- 
czy tałby tę książkę. W każ dym razie nikt ni gdy nie wypo ży czył jej z żad nej biblio teki w całym woje- 
wódz twie, Astrid to spraw dziła. Lolita była zde cy do wa nie lep szym wybo rem, tłu ma cze nie było co
prawda kiep skie, ale biblio teka dys po no wała pię cioma egzem pla rzami. Gładko pły nąca proza Nabo kova
i ambitne gry słowne były rewe la cyjne, odnie sie nia do Fran cji pomy słowe, do tego mnó stwo sza lo nych
aso cja cji: ale prze cież powieść w powie ści została napi sana w domu waria tów. Jasne, że było w niej
sza leń stwo.

Usia dła przy jed nym z biu rek w kącie działu z publi ka cjami ency klo pe dycz nymi, wyjęła piór nik
i swoje notatki. Do końca roku zostało już nie wiele kla só wek, dzi siej sza z rachun ko wo ści była jedną
z ostat nich. Mimo że zała twiła już sobie pracę na lato, zale żało jej na piąt kach ze wszyst kich przed mio- 
tów. Powo dem, dla któ rego wybrała dwu letni pro fil biu rowo-usłu gowy, była długa prak tyka w trak cie
nauki. Uznała, że zapewni jej to pracę od razu po skoń cze niu szkoły, i tak też się stało. Latem miała
obsłu gi wać gminną cen tralę tele fo niczną nie mal samo dziel nie.

Jeden z pro fili, wariant cyfrowy, kładł duży nacisk na naukę posłu gi wa nia się kal ku la to rami,
zarówno elek trycz nymi, jak i manu al nymi, i na ich obsługę. Trzeba było nauczyć się odli czać rabat,
wyli czać pen sje, opro cen to wa nie, doko ny wać prze wa lu to wa nia, wysta wić fak turę, a także prze pro wa- 
dzać inwen ta ry za cję. Dla niej była to łatwi zna.

Prze rzu ciła notatki, umiała wszystko na pamięć. Wyjęła z torby powieść, zamknęła oczy i zaczęła
roz my ślać o miej scach, które Lolita i Hum bert odwie dzili pod czas podróży przez Stany: Nowy Orlean,
Poplar Cove, Lit tle Ice berg Lake, Coal mont, Ten nes see… Wszyst kie nazwy spraw dziła w swoim czer- 
wo nym atla sie, a przy naj mniej pró bo wała to zro bić, nie które miej sco wo ści były zbyt małe, by się w nim
zna leźć.

Pew nego dnia poje dzie tam. Nie długo, już bar dzo nie długo uwolni się z tego wię zie nia i będzie
mogła się udać, dokąd tylko zechce.



Otwo rzyła książkę na przy pad ko wej stro nie. Poło żyła palec na kartce i spoj rzała na nią, prze czy tała
frag ment, który wybrały dla niej los i pod świa do mość.

„Gdy bym nie inge ro wał w jej los, wią żąc jej życie z moim pożą da niem? To jest i zawsze pozo sta nie
źró dłem wiel kiego i strasz nego zdzi wie nia”.

Czy roz kosz mogła kie ro wać losem?
Gdyby to wie działa.

Dziew czyny, człon ki nie Kręgu Polar nego, znały się od pierw szej klasy szkoły pod sta wo wej. Trzy z nich
– Bir gitta, Susanne i Agneta – jesz cze dłu żej, bo ich rodzice korzy stali ze szcze gól nej formy opieki nad
dziec kiem dostęp nej w Nor r bot ten w latach sześć dzie sią tych, a mia no wi cie domo wej opie kunki. W ich
przy padku była to Sigrid Kin nu nen. Dzieci mogły się bawić w salo nie na par te rze jej domu, nato miast
nie wolno im było wcho dzić na pię tro.

Krąg Polarny powstał, gdy zaczęły siódmą klasę. W pro gra mie były zaję cia w ramach tak zwa nego
wol nego wyboru. Ucznio wie mogli sami wybrać dodat kowy przed miot „stu diów” z boga tej oferty obej- 
mu ją cej węd kar stwo, taniec czy szyb kie danie w minutę. Zde cy do wa nie naj bar dziej pre sti żo wym przed- 
miotem było lite ra tu ro znaw stwo, które wybrała jedy nie piątka uczniów ostat nich klas szkoły. To było
rze czy wi ście coś. Fakt, że ktoś chciał dobro wol nie odda wać się dys ku sjom lite rac kim na dwóch ostat- 
nich piąt ko wych lek cjach, spra wiał, że pozo stali ucznio wie, ale także nauczy ciele, zawie szali na chwilę
wzrok na uczen ni cach naj wy raź niej wyróż nia ją cych się ambi cją, a być może rów nież i inte li gen cją.
Dziew czyny na pewno wiele razy sły szały, że są kujon kami, ale nikt nie odwa żył się nazwać ich wariat- 
kami. Pew nie dla tego, że ich rodzice w więk szo ści cie szyli się sza cun kiem, poza tym one same były
zde cy do wa nie atrak cyjne. Mówiąc wprost: dziew czyny były ładne.

Zde cy do wa nie naj wię cej czy tała Carina. Pochła niała książki.
Naj bar dziej ambitna była Bir gitta. Jej mama była lekarką w Piteå, a ojciec sze fem pobli skiej bazy

woj sko wej.
Susanne zgło siła się dla tego, że wcze śniej zro biły to Bir gitta i Carina.
Agneta marzyła, żeby zostać pisarką. Tak więc dla czte rech z nich wybór zajęć z lite ra tu ro znaw stwa

wyda wał się logiczny i zro zu miały.
W przy padku Sofii było wię cej nie wia do mych. Nikt nie potra fił powie dzieć, dla czego wybrała wła- 

śnie ten przed miot, a nie, powiedzmy, formy i kolory. Powszech nie uwa żano, cho ciaż nikt tego ni gdy
gło śno nie powie dział, że wyboru doko nali za nią jej rodzice. Ojciec był, jak już wspo mniano, gmin nym
samo rzą dow cem w Stenträsk, a do tego ważną figurą wśród socjal de mo kra tów, zastępcą jed nego
z człon ków komi sji wyko naw czej.

Bycie człon kiem Kręgu Polar nego było pożą dane. Gdy pozo stali ucznio wie szkoły zro zu mieli, że
uczest ni cząc w nim, mogą popra wić swoje oceny, i chcieli do niego dołą czyć, jego uczest niczki po pro- 
stu się na to nie zga dzały.Jeśli inni chcą się zająć lite ra tu ro znaw stwem, niech założą wła sne kółko,
zamiast żero wać na nich.

Taki był począ tek i tak to póź niej się toczyło.
Dziew czyny czy tały jedną książkę tygo dniowo, a potem, na ostat niej podwój nej lek cji w tygo dniu,

dys ku to wały o niej według wcze śniej usta lo nych zasad. Po spo tka niu spo rzą dzano krótki pro to kół, za
każ dym razem robiła to inna uczest niczka. Od początku wybie rano raczej ambitną lite ra turę, z pew nymi
wyjąt kami. Krótko mówiąc, gdy wybie rały Susanne czy Sofia, były to raczej powie ści Caro lyn Keene
czy Jac kie Col lins.

Ta, która wybie rała książkę, pro wa dziła też spo tka nie. Zaczy nano od krót kiej pre zen ta cji, dzie lono
się wra że niami z lek tury, następ nie każda przed sta wiała swoją opi nię na ten temat. Dys ku to wano o róż- 
nych aspek tach książki, zwy kle były to powie ści, ale tego nie wyma gano.

Dziew czyny nale żące do Kręgu Polar nego miały wyso kie oceny przez całą szkołę pod sta wową,
wyjąt kiem była Agneta, która co prawda miała piątkę ze szwedz kiego, ale śred nią zale d wie 2,9. Kiedy
Astrid, szkolna biblio te karka, zapro po no wała, żeby kon ty nu owały swoje spo tka nia także w liceum,
wszyst kie zgo dziły się bez waha nia. Tyle że teraz spo tka nia miały odby wać się raz w mie siącu ze
względu na spo dzie wane więk sze obcią że nie nauką. Czy naprawdę tak było, można by dys ku to wać, ale
to już inna kwe stia.

Z cza sem atrak cyj ność Kręgu jakby zma lała, blask, który go ota czał, przy gasł i gdzieś się ulot nił.
Inni ucznio wie wyda wali się już nie za in te re so wani. Nauczy ciele się zmie nili, doszli nowi, a ci sta rzy
mieli nowych uczniów, któ rymi mogli się zachwy cać. Róż nice mię dzy człon ki niami Kręgu stały się bar- 
dziej widoczne. War stwa ochronna, jaką było dzie ciń stwo i pewna izo la cja, zaczęła pękać.

Gdy zaczęło się nowe dzie się cio le cie, lata osiem dzie siąte, poja wiła się też nowa lista lek tur. Dwie
z człon kiń Kręgu, Carina i Agneta, koń czyły naukę latem, co ozna czało, że być może wyjadą z mia sta,



a to z kolei sta wiało przy szłość Kręgu pod zna kiem zapy ta nia.
Przy szło im żyć w cza sach, które nio sły ze sobą nie unik nione zmiany.

– ZAMKNIJ, CARINA. I ZOSTAW KLUCZ U DYŻUR NEGO…
Astrid poło żyła figurkę konia z brązu z docze pio nym do niego klu czem na wycią gnię tej dłoni Cariny,

zamknęła za sobą drzwi i przez szklaną ścianę poma chała pozo sta łym dziew czy nom. Carina też jej
poma chała. Wen ty la cja szu miała głu cho. Powie trze było chrzęsz cząco chłodne, jakby kłuło. Przy szły
wszyst kie, no i pra wie na czas. Bir gitta, z kru czo czar nymi wło sami zebra nymi w koły szący się na wie- 
trze koń ski ogon, wpa dła ostat nia, jak zwy kle. Carina powie siła kurtkę na wie szaku w dziale mło dzie żo- 
wym, pozo stałe wzięły swoje rze czy do nie wiel kiego pokoju bajek: torebki, modne wów czas buty dzio- 
bowe, sza liki, puchowe kurtki, getry i grube weł niane ręka wice. Carina uznała, że sterty ubrań wzdłuż
ścian mają w sobie coś defen syw nego, co zresztą dawało się też wyczuć w mowie ciała sie dzą cych na
wiel kich pufach dziew czyn. Bir gitta ści skała swoją wielką torbę Adi dasa, zapewne były w niej rze czy
do pra nia z całego tygo dnia. Wyglą dała na zmę czoną, włosy miała w lek kim nie ła dzie. W tygo dniu
miesz kała u mamy w Piteå, uczyła się w Strömbackaskolan w kla sie o pro filu spo łecz nym, a na week- 
endy wra cała do domu do ojca, który był sze fem miej sco wej bazy.

Susanne żuła gumę, zapach lukre cji roz cho dził się po całym pokoju, w pew nym momen cie wyjęła
brą zową gumę i zaczęła owi jać ją sobie wokół palca, cały czas przy spie sza jąc obroty. Obrzy dli wość.
Sofia wysu nęła z ust lizaka, zawi nęła go w kawa łek papieru i scho wała do torby, nie mniej obrzy dliwe.
Potem roz dała kartki z pro to ko łem z poprzed niego spo tka nia, pięć kar tek for matu A4, spięte spi na czem.
Spra woz da nie było jak zwy kle bez sensu szcze gó łowe. Wzięły je, nie czy ta jąc. Sofia odgar nęła włosy
zebrane w koń ski ogon, popra wiła oku lary i usia dła, trzy ma jąc w ręku notes, z któ rym ni gdy się nie roz- 
sta wała. Agneta wyj rzała przez jedno z okie nek pod dachem, wyda wała się nie obecna.

– Okej, Lolita – zaczęła Carina, sia da jąc na dzie cię cej kana pie, ponie waż w pokoju były tylko cztery
pufy.

Odło żyła na bok sta ran nie napi sany pro to kół Sofii, spra woz da nie z dys ku sji w marcu: Dom mody
Judith Krantz. Lito ści.

– Nie wiem, co wie cie o Nabo ko vie – cią gnęła. – Zapewne, że uro dził się w Rosji i swoje pierw sze
dzie więć powie ści napi sał po rosyj sku, że potem wyje chał do Sta nów i zaczął pisać po angiel sku. Ale
wie dzia ły ście, że świet nie znał się na sza chach i moty lach?

Spoj rzała na kole żanki, Bir gitta krę ciła się, roz draż niona, Agneta dra pała się po ręce, nie obecna.
– Uro dził się w ary sto kra tycz nej rodzi nie. Jego przod kiem był książę Nabok Murza, a jego dzia dek

ze strony matki był wła ści cie lem kopalni złota. Faktu, że zaczął pisać po angiel sku, nie uznaje się za tak
istotną zmianę, jak można by pomy śleć, ponie waż Nabo kov wła dał płyn nie trzema języ kami: rosyj skim,
fran cu skim i angiel skim…

Zain te re so wa nie jej pre zen ta cją było nie wiel kie. Odchrząk nęła.
– Wie lo krot nie był zmu szony ucie kać: z Rosji przed komu ni stami, potem z Nie miec przed nazi stami.

W Ber li nie oże nił się z rosyj ską Żydówką, która miała na imię Vera, byli ze sobą do końca życia. Długo
miesz kał w Sta nach, ale zmarł kilka lat temu w Szwaj ca rii. Jeśli cho dzi o jego póź niej szą twór czość…

Żadna z kole ża nek nie słu chała, ści snęło jej się gar dło. Dal sza pre zen ta cja wyda wała się bez sensu.
– Krótka runda pod su mo wań – powie działa. – Sofia, pro to ko łu jesz?
Sofia ski nęła głową, daw niej się zmie niały, ale od jakie goś czasu to Sofia odpo wia dała za pro to koły.

Mimo to musiały jej za każ dym razem o tym przy po mi nać. Nieco prze sad nie powoli zaczęła szu kać
czy stej strony w note sie, zna la zła ją i się gnęła po ołó wek. Nikt nie kwa pił się zacząć. Pre sja nara stała.

– Gitte? – spy tała Carina lekko zachryp nię tym gło sem.
Bir gitta odgar nęła włosy z twa rzy, wes tchnęła i zaczęła szu kać swo jego egzem pla rza w tor bie, przy

oka zji wyjęła też skar petę i kilka par maj tek ze śla dami po upła wach.
– Prawdę mówiąc, muszę… – zaczęła zajęta cho wa niem brud nej bie li zny do torby. Skoń czyła, sie- 

działa, ści ska jąc mocno książkę w dło niach, patrzyła na nie i mil czała.
– Co musisz? – spy tała w końcu Carina.
Bir gitta zaczerp nęła powie trza. Miała niski, głę boki głos, w któ rym pobrzmie wało coś, czego jesz cze

nie dawno w nim nie było. Nale żał do osoby, która posia dała ugrun to wane prze ko na nia i pewne rze czy
po pro stu wie działa.

– Muszę spy tać, dla czego w ogóle mia ły śmy czy tać tę książkę? Jak mogłaś ją wybrać? To gówno.
Susanne prze stała żuć gumę, Agneta popra wiła się na pufie, aż zasze le ściły gumowe kulki, któ rymi

był wypchany. Carina poczuła, jak przy spie sza jej tętno, podob nie jak wtedy, gdy rano zoba czyła zjeż- 
dża ją cego ulicą po lodzie Wikinga Storm berga.



Co prawda atmos fera ich spo tkań zmie niła się w ostat nim cza sie, jed nak przez te wszyst kie lata,
kiedy się spo ty kały, ni gdy nie zda rzyło się, żeby w naj waż niej szych kwe stiach się nie zga dzały. Potrze- 
bo wała cze goś, czego mogłaby się zła pać, się gnęła po złość.

– Co chcesz przez to powie dzieć?
– Pocze kaj cie. – Susanne pró bo wała przy su nąć się bli żej tak gwał tow nie, że nie wiele bra ko wało,

a ude rzy łaby kola nami o sto jący przed nią minia tu rowy sto lik. – Gitte, powiedz, o co ci cho dzi, dla- 
czego uzna łaś, że ta książka to gówno?

Carina czuła, że pałają jej policzki, wbiła wzrok w Bir gittę. Chciała się zezło ścić, ale nagle poczuła,
jakby uno siła się w powie trzu, jakby dzie cięca kanapa, na któ rej sie działa, znik nęła.

– Główny boha ter, ten Hum bert Hum bert – zaczęła Bir gitta. – To obleś. Żeni się z kobietą, dla tego że
kręci go jej córka. To obrzy dliwe, chciało mi się rzy gać. Ktoś, kto uważa, że to dobra lite ra tura, ma coś
nie tak z głową.

Carina miała szum w uszach, odpo wiedź Susanne dotarła do niej przez filtr adre na liny.
– Też uwa żam, że jest mega obrzy dliwa, ale to, jak to powie dzia łaś, nie było przy jemne. Poza tym

takie okropne książki też muszą ist nieć.
– Czy ste porno – weszła jej w słowo Bir gitta. – Uwa ża cie, że to w porządku?
To nie jest por no gra fia – miała ochotę wykrzy czeć Carina, ale nie wydała z sie bie żad nego dźwięku.
– Jeśli uzna łaś, że jest taka okropna, to po co ją czy ta łaś? Nie musia łaś – stwier dziła Susanne.
Bir gitta odwró ciła się do Cariny i wska zała na nią książką, którą cały czas trzy mała w ręku.
– Ow szem, musia łam, bo ona ją wybrała. To cho lerne porno.
Rzu ciła książkę na pod łogę. Carina miała wra że nie, że książka pło nie: skrzy, krzy czy. Nie rozu miała,

co dokład nie się dzieje, ale wie działa, że coś waż nego. Bir gitta była czer wona na twa rzy, nagle zbrzy- 
dła. Agneta schy liła się i ostroż nie pod nio sła książkę, prze cią gnęła ręką po okładce, jakby chciała
zetrzeć z niej cały brud.

– Ja u-uwa żam, że jest dobra – ode zwała się jak zawsze spo koj nie. – Nie jest łatwa i jest strasz nie
smutna. Ale faj nie było czy tać o Ame ryce lat pięć dzie sią tych, cho ciaż wszy scy tam są okrop nie s-
smutni i wszy scy umie rają…

W pokoju zale gła cisza, Carina znów mogła oddy chać. Szum wen ty la cji powró cił.
– No i miłość – wtrą ciła Agneta, się ga jąc do torby po spi sane przez sie bie uwagi. Zawsze pisała na

maszy nie, uży wa jąc czer wo nej taśmy. – Kto ma prawo mieć pre ten sję do kogoś o to, co ta osoba cz-
czuje? Jeśli nikomu nie robimy krzywdy, to mamy chyba prawo kochać, kogo chcemy?

– Tu nie cho dziło o miłość – ode zwała się Bir gitta. – Obleś pla no wał podać pasier bicy pro chy i ją
zgwał cić, to jakiś zbok. Poza tym wiemy, że kogoś zamor do wał, więc o czym my mówimy? Nie robić
nikomu krzywdy…

– Na dal uwa żam, że każdy może czy tać te książki, które chce – stwier dziła Susanne.
– Hum bert Hum bert jest oble śny, to prawda – przy znała Agneta. – I sz-sza lony. Ale też nie wszy scy

w książ kach muszą być mili…
– Poza tym to chyba oczy wi ste, że kocha jąc, można zro bić komuś krzywdę – dodała Bir gitta. –

 Kocha jąc za bar dzo albo nie kocha jąc w ogóle…
Przez moment w pokoju poja wił się duch Wikinga Storm berga, ale wszyst kie patrzyły na swoje dło- 

nie, uda jąc, że nikogo tu nie ma. Wszy scy wie dzieli, że Bir gitta się pocięła, kiedy Wiking z nią zerwał.
– Sofia? – Głos Cariny brzmiał nie mal nor mal nie. – A jakie jest twoje zda nie?
Sofia odło żyła ołó wek i unio sła głowę.
– Główny boha ter jest zawsze smutny, ponie waż w dzie ciń stwie stra cił swo jego przy ja ciela. Uwa- 

żam, że to bar dzo dziwne. Dla czego nie zaprzy jaź nił się z kimś innym?
Ponow nie wzięła do ręki dłu go pis i pochy liła się nad biur kiem.
Bir gitta wygra mo liła się z pufa, czarne włosy oka lały jej twarz, prze wie siła torbę przez ramię,

w lewej ręce trzy mała kurtkę.
– Strasz nie mi przy kro, ale przy szłam tu pro sto z auto busu, nie byłam jesz cze w domu, a mamy mnó- 

stwo zadane. Muszę już iść.
W oczach pozo sta łych poja wiło się nie do wie rza nie. Bir gitta stała, prze stę pu jąc z nogi na nogę.

Susanne pod nio sła się pierw sza, potem reszta, wszyst kie obej mo wały ją, mówiąc nieco za gło śno i za
ser decz nie: „bie daczka”, „to straszne z tymi podró żami”, „że też dajesz radę”, „może spo tkamy się
jutro, o trze ciej jest mecz, dasz radę?”. Oczy wi ście było to nie moż liwe, męczen nica, męczen nica.
Wiking Storm berg był gwiazdą dru żyny hokeja, Kręgu Polar nego – gdyby ktoś miał wąt pli wo ści co do
pocho dze nia nazwy ich kółka. To dzięki niemu dru żyna awan so wała do trze ciej grupy. Życie
w Stenträsk zamie rało w te popo łu dnia, kiedy roz gry wano mecze w kiep sko ogrze wa nym namio cie na
boisku szkoły.



Carina skie ro wała wzrok na Bir gittę.
– Kiedy się cię łaś, to naprawdę chcia łaś popeł nić samo bój stwo czy tylko zwró cić na sie bie uwagę? –

 spy tała.
Bir gitta jęk nęła i zro biła się nie mal biała. Wszystko wokół zasty gło w bez ru chu. Carina czuła, jak

złość gotuje się w niej niczym lawa, nisz czący stru mień nie chęci.
– Pew nie strasz nie ci ciężko tam na tej waszej grzę dzie dla wybrań ców – powie działa. – Bie daczka,

oczy wi ście, że potrze bu jesz cza sem zejść tu do nas, zwy kłych śmier tel ni ków, i tro chę nam doko pać.
Powie dzieć, że jeste śmy wstrętni i głupi, gdy tak naprawdę nie jesteś w sta nie pojąć, o co cho dzi…

Zaczerp nęła powie trza, słowa odbiły się echem od ścian.
Bir gitta odwró ciła się i zaczęła biec w stronę wyj ścia. Drzwi zamknęły się z hukiem. Agneta

i Susanne stały z otwar tymi ustami i nie do wie rza niem w oczach. Policzki Cariny pałały.
Nikt wcze śniej nie odwa żył się rzu cić wyzwa nia gru pie jako takiej: kru che więzy opie rały się na

wspól nym dora sta niu i ogra ni czo nych moż li wo ściach. Stały tak przez chwilę, balan su jąc na kra wę dzi,
aż Susanne posta no wiła, że też wyj dzie. Spoj rzała na zega rek, pla sti kowy szwaj car ski gadżet, z któ rego
była nie zwy kle dumna, i zer k nęła na Carinę. Carina odwró ciła się od niej. Susanne wró ciła do pokoju
bajek po swoje getry w paste lo wych kolo rach. Sofia zamknęła notes, scho wała go do wewnętrz nej kie- 
szeni skó rza nej torby z gar barni Bölebyn i się gnęła ponow nie po lizak. Papie rek się przy kleił, musiała
go ode rwać. Susanne owi nęła szyję robio nym na dru tach sza li kiem. Agneta wło żyła kartkę z komen ta- 
rzami do torby. Wen ty la cja huczała.

Susanne pode szła i sta nęła obok Cariny, sza lik zakry wał połowę jej twa rzy. Zdjęła go i ści szyła głos
do teatral nego szeptu.

– Gitte widziała was – wysy czała na tyle gło śno, żeby pozo stałe dziew czyny też ją sły szały. –
 Widziała, jak roz ma wia li ście. Kochasz się w Wikingu?

Carina otwo rzyła usta, ale zaraz je zamknęła, niczego nie rozu miała. Złość, która już zdą żyła jej
minąć, zapło nęła na nowo.

– Tak, tak, uda waj nie wi niątko – rzu ciła Susanne, kie ru jąc się do drzwi. Agneta pośpie szyła za nią,
z nikim się nie żegna jąc, poczuły tylko chłodny powiew o zapa chu mydła, gdy je mijała. Sofia podą żyła
natych miast jej śla dem, niczym posłuszny szcze niak.

W biblio tece wszyst kie świa tła były już zga szone, z wyjąt kiem tych w dziale z lite ra turą dzie cięcą,
i cho ciaż Carina nie mal nic nie widziała, rozu miała, że coś się skoń czyło. Stała w drzwiach, z zimna
zdrę twiały jej nogi. Nie zdar nymi ruchami się gnęła po ple cak i zga siła świa tło. Pochło nęły ją gęste cie- 
nie. W samo cho dach jadą cych Föreningsgatan drżały szyby, poza tym sły chać było jedy nie szum wen ty- 
la cji.

Zamknęła drzwi do pokoju bajek i zaczęła biec, nagle prze ra żona, w stronę wie szaka i wyj ścia.
Zamknęła za sobą drzwi z jedną ręką w ręka wie kurtki, prze krę ciła klucz z nie po ręcz nym wisio rem
z brązu i rzu ciła go dyżur nemu w komi sa ria cie, nic nie mówiąc.

Na Föreningsgatan wiał lodo wato zimny wiatr. Hulał mię dzy domami, nio sąc ostre kawałki lodu z Ark- 
tyki, które przy wie rały do fasad domów i do jej policz ków. Zacią gnęła suwak kurtki, żału jąc, że nie
wzięła czapki; nawet jeśli mia łaby popsuć fry zurę, to kto by się przej mo wał? Unio sła ramiona, by scho- 
wać przy naj mniej uszy pod koł nie rzem, ale nie zda wało to egza minu. Od dzie wią tej klasy nosiła tę
samą kurtkę, z któ rej prawdę mówiąc, już wyro sła. Mama obie cała jej nową pod cho inkę, ale gmina
ogra ni czyła usługi w zakre sie pomocy domo wej, więc liczba godzin była mniej sza, niż mama zakła dała.
Dział pomocy domo wej tłu ma czył cię cia nową ustawą o pomocy spo łecz nej, ale nikt w to nie wie rzył,
przy naj mniej nikt w rodzi nie Cariny.

Kawa łek sza rego nieba był na dal widoczny zza gęstych chmur, które zawi sły nad dachami, napie ra- 
jąc na ludzi, domy i samo chody.

Na samą myśl o powro cie do domu, do cia snego czte ro po ko jo wego miesz ka nia bez bal konu, czuła
pie cze nie w żołądku. Ojciec i matka na pewno sie dzieli przed tele wi zo rem, a Ulrika, ze słu chawką tele- 
fonu przy kle joną do ucha, snuła swoje mono tonne opo wie ści o chło pa kach i samo go nie. Przed oczami
sta nął jej obraz Bir gitty, jej czarne włosy i blade policzki. Uża lała się nad sobą, miesz ka jąc w willi,
która miała tyle pokoi, ile ich miesz ka nie miało metrów kwa dra to wych.

Poza tym wie działa, że Susanne kła mie. Bir gitta nie była świad kiem krót kiej poran nej wymiany zdań
mię dzy nią a Wikin giem, w tygo dniu miesz kała w Piteå i dojeż dżała auto bu sem z Älvsby. To Susanne
ich widziała i powie działa o tym innym.

A może jed nak w ostat nim cza sie roz ma wiała z Wikin giem?
Zaczerp nęła głę boko powie trza, zimno draż niło jej gar dło.
Na pewno by to zapa mię tała.



Zasta na wiała się, czy Wiking miał nową dziew czynę. Może powinna spy tać Sofię, może ona coś
wie działa. W końcu cho dzili do jed nej klasy, o pro filu mate ma tyczno-przy rod ni czym.

Stopy w zimo wych butach były cięż kie, cią gnęła je po żwi rze, aż same z sie bie się zatrzy mały.
Nagle przy po mniała sobie, że nie oddała wypo ży czo nej książki. Obie cała odsta wić Lolitę na półkę

w dziale z zagra niczną lite ra turą piękną w szwedz kim tłu ma cze niu.
A co tam.
Minął ją nie wielki bus z opo nami skrzy pią cymi na śniegu i oblo dzo nymi szy bami, zwol nił i zatrzy- 

mał się bli żej Stor ga tan. Sil nik zgasł, otwo rzyły się drzwi, wysia dła grupa męż czyzn, roze śmia nych
i mówią cych po angiel sku. Zaczerp nęła powie trza i zmru żyła oczy, żeby lepiej widzieć. Pew nie Ame ry- 
ka nie wra ca jący z bazy do domu, czyli do Stone Swamp Inn, pen sjo natu o naj dziw niej szej nazwie na
świe cie, potocz nie nazy wa nego oczy wi ście po pro stu Swam pen. Sły szała, jak drzwi się otwie rają
i zamy kają, po czym głosy uci chły. Niech to szlag, pierw sza rzecz, jaką kupi za swoją pierw szą praw- 
dziwą wypłatę, to soczewki kon tak towe. I ni gdy już nie włoży na nos oku la rów, prę dzej umrze. Potrzą- 
snęła głową, żeby roz sy pać włosy, i ruszyła przed sie bie w stronę Stor gat spuc keln.

Okna pubu Stone Swamp Inn roz świe tlało mie niące się złote świa tło, jedyna kolo rowa plama w tym
czarno-bia łym fil mie. Na szy bach na zewnątrz był mróz, od wewnątrz były zapa ro wane, ze środka
docho dziła muzyka.

Chcę żyć, teraz, w tej chwili…

Kilka tygo dni temu Tomas Ledin wygrał tym utwo rem festi wal pio senki, była piękna do bólu.

Wyjadę stąd,
może do Paryża,
gdzie czeka na mnie przy goda.
Nie zamie rzam sie dzieć tu,
w miej skiej cukierni,
i patrzeć, jak życie ucieka…

Weszła po czte rech schod kach pro wa dzą cych do drzwi, otwo rzyła je.
Ude rzyła ją ostra woń, jakby ktoś dał jej pię ścią w twarz: wil goć, dym papie ro sowy, skwa śniałe

odde chy. Wil gotna wełna i orzeszki ziemne. Pozwo liła, by drzwi za nią się zamknęły, i mru żąc oczy,
spoj rzała w mgłę. Gwar był jak brudny dywan, budził obrzy dze nie, ale był swoj ski. Tomas Ledin prze- 
stał już śpie wać, zastą pił go Eddie Meduza, który wrzesz czał, że nikt nie będzie roz ma wiał z nim
o punku. Budu jące.

– Jest miej sce przy barze – poin for mo wała ją zestre so wana kel nerka, wska zu jąc ręką w stronę dymu
i cieni.

Carina ścią gnęła ręka wiczki. Ktoś zagwiz dał, nie widziała kto, ale nie zamie rzała się przej mo wać.
Sku piła się na barze i bar ma nie, rosłym blon dy nie, nie pamię tała, jak miał na imię. Na końcu baru były
dwa wolne miej sca. Usia dła na naj bliż szym, na dru gim poło żyła ple cak, roz pięła kurtkę.

– Jedna cola – zwró ciła się do blon dyna. – Z lodem, popro szę.
– Fajne guziczki – ode zwał się jakiś facet przy sto liku za nią. Nie potra fiła powie dzieć, czy to ją miał

na myśli, ale na wszelki wypa dek odwró ciła się w drugą stronę. Po chwili poja wiła się zdy szana kel- 
nerka, nio sąc dwie pizze z wie przo winą i sosem ber neń skim, posta wiła je z hukiem przed face tem i jego
kum plem przy sto liku za nią.

– I jesz cze dwa mocne i danie dnia – powie dział facet. Kel nerka wyjęła blo czek z kie szeni, powtó- 
rzyła zamó wie nie i znik nęła.

Carina dostała swoją szklankę z napo jem. Eddie Meduza dalej klął na pły cie, uwiel bia nej przez rag- 
gare prze sia du ją cych w samo cho dach na par kingu przed kościo łem: punki to bydło, do dia bła z nimi.
Carina rozej rzała się ostroż nie, ale nie zauwa żyła nikogo zna jo mego. Czę ściowo wyni kało to zapewne
z tego, że w ogóle nie wiele widziała, poza tym bar był ciemny i zady miony. Benny i jego kum ple zako- 
twi czyli się gdzieś, popi ja jąc taf fel i cytry nową fantę. Mama nie pozwa lała im prze sia dy wać w domu,



więc prze sia dy wali albo u Antego, albo u Bob bena. Carina uznała, że musi wyjść, zanim któ ryś z nich
się tu zjawi.

– This seat taken?
Pod nio sła głowę i spoj rzała w oczy bro da tego Ame ry ka nina.
Bingo!
– What? Nie.
Pospiesz nie zdjęła ple cak ze stołka, upu ściła go na pod łogę obok sie bie. Nagle poczuła panu jącą

w barze gorącą, lepką wil goć.
Ame ry ka nin miał sze roki tyłek i brzyd kie dżinsy, z uda wa nego dżinsu, przy po mi na jące te z domu

towa ro wego Domus. Zamó wił orzeszki ziemne i piwo, które pił pro sto z butelki. Wyjął paczkę papie ro- 
sów, poczę sto wał ją. Wzięła jed nego, pozwo liła, żeby jej przy pa lił. Sam też zapa lił, wydmu chał dym.

– So, you live here, or…?
– In this pub? No.
Roze śmiał się gło śno.
– You’re funny.
Męż czy zna miał na imię Bruce i pocho dził z Ari zony. Carina nie musiała pytać, co robi w Stenträsk,

wie działa. Jej ojciec pra co wał w war towni w bazie, ale to nie od niego miała te infor ma cje. Nie musiał
nic mówić, wszyst kie mocar stwa, które testo wały broń maso wego raże nia na tere nach wokół Stenträsk,
kwa te ro wały swo ich ludzi w Stone Swamp Inn. Wystar czyło przejść obok sto łówki czy pubu albo przyj- 
rzeć się mini bu som, które zatrzy my wały się na zewnątrz, żeby wie dzieć, kto tu obec nie mieszka.

Kiedy wypiła colę, męż czy zna spy tał, czy zamó wić jej jesz cze jedną, a ona się zgo dziła. Zamó wił
więc kolejną, tym razem z rumem. Tak mocną, że pra wie się zadła wiła. Wzięła garść jego orzesz ków
ziem nych, chciała wytwo rzyć wra że nie, że coś ich łączy.

Bar man zmie nił taśmę, teraz leciały kawałki z albumu The Bop pers Num ber 1, Carina miała krą żek
w domu. Roz po znała At the Hop, opo wia dał o swin go wa niu w miej scu, które naj wy raź niej nazy wało się
The Hop. Ame ry ka nin wtó ro wał, ona sama nuciła cicho, wie działa, że nie umie śpie wać.

Bruce spy tał, co taka ładna dziew czyna jak ona robi w Stenträsk w piąt kowy wie czór, a ona odpo- 
wie działa – zgod nie z prawdą – że wła śnie wraca ze spo tka nia kółka czy tel ni czego. Ame ry ka nin ni gdy
nie sły szał o Nabo ko vie. Ni gdy nie sły szał też o Bop per sach, co może nie powinno jej aż tak dzi wić.
Wie dział jedy nie, że na pewno są Ame ry ka nami. Pippi Long stoc king też była Ame ry kanką, ale Abba to
Szwe dzi. Czyli jed nak coś wie dział, na szczę ście. Miesz kał w Tuc son, obok pola gol fo wego, nie, Carina
nie grała w golfa. Samo pyta nie spra wiło, że zakrztu siła się orzesz kami.

Chciał tań czyć, cho ciaż w lokalu było cia sno. Carina roze śmiała się, uda jąc, że się przed nim broni.
Objął ją w pasie, ścią gnął ze stołka i zaczęli poru szać się w rytm muzyki. Ludzie wokół nich popy chali
się, potknęła się i nadep nęła na ple cak. Pod gru bymi pode szwami poczuła okładkę wypo ży czo nej
z biblio teki książki. Cho lerna Lolita, dobrze ci tak. Poczuła łzy w oczach i się gnęła po szklankę, szybko
wypiła to, co w niej jesz cze zostało. Ski nęła głową, kiedy Ame ry ka nin spy tał, czy chce jesz cze.

Było gorąco, nie mal nie do wytrzy ma nia. Bop persi wyśpie wali już całą płytę, żegnali się, co paso- 
wało do sytu acji. Good ni ght, Swe ethe art, przy kro mi cię opusz czać, ale cóż począć? Na przy kład
zostać! Roze śmiała się, ależ była spra gniona!

Przy cią gnął ją do sie bie, jego sze roki tors przy jej ciele: pach niał dymem i wodą po gole niu. Poczuła
jego rękę na swo ich ple cach, nisko, dokład nie w miej scu, w któ rym rano nabiła sobie sińca. Wypiła
resztę drinka.

Czy pój dzie z nim na górę do jego pokoju? Miał alko hol. Zamknęła oczy i ski nęła głową. Schy liła się
po kurtkę i ple cak, zauwa żyła, że ma pro blem z utrzy ma niem rów no wagi. Kiedy szli przez lokal, chciał
chwy cić ją za rękę, ale nie pozwo liła mu, całe mia sto nie musiało wie dzieć, ha, ha, ha, ha.

Miał pokój na pię trze. Wykła dzina dywa nowa w kory ta rzu była ciem no zie lona, wytarta na środku.
Poca ło wała go, kiedy wal czył z zam kiem, broda kłuła ją w twarz, poczuła w ustach smak piwa i orzesz- 
ków ziem nych. Klucz upadł na pod łogę, męż czy zna przy ci snął ją do ściany, poczuła jego twar dość na
swoim wzgórku Wenery. Od strony scho dów doszedł ich śmiech i odgłos kro ków, wyzwo liła się i się- 
gnęła po klucz. Wło żyła go do zamka i prze krę ciła, drzwi otwo rzyły się, wpa dli do środka, ale i tak
zoba czyła, jak jego ame ry kań scy kole dzy machają do nich. Było jej wszystko jedno. Z nimi też była
jakaś dziew czyna, naj wy raź niej szy ko wała się wielka balanga. Puściła kurtkę, posta wiła ple cak obok
drzwi i zaczęła roz pi nać koszulę Ame ry ka nina. On zdjął z niej bluzkę i jęk nął, Carina nie miała na sobie
sta nika. Poło żyła się na łóżku i poczuła go na sobie, jesz cze zanim zdą żyła zdjąć spodnie. Ścią gnął
z niej majtki i natych miast w nią wszedł. Poczuła pie cze nie, jęk nęła z bólu, ale on naj wy raź niej uznał to
za kom ple ment. Leżał na niej, wyko nu jąc szyb kie mecha niczne ruchy, bez żad nego uczu cia; spoj rzała
na sufit i poczuła, jak traci resztki zain te re so wa nia. Szlag, za dużo wypiła i za szybko. Miał ostre



kolana, wrzy nały się jej w uda. Każdy ruch powo do wał ból pośladka w miej scu, gdzie miała siniec. Od
czasu do czasu przy po mi nał sobie o niej, robił wtedy prze rwę i cią gnął ją za prawą bro dawkę, nie
mocno, ale nie było to przy jemne. Kiedy doszedł, z jego gar dła dobył się char kot, opadł na nią tak
mocno i gwał tow nie, że z tru dem łapała oddech. Wymam ro tał jej coś do ucha, chyba spy tał, czy było jej
dobrze, ale nie była pewna. W końcu zsu nął się z niej, a ona naresz cie mogła głę boko ode tchnąć,
sperma spły wała z jej ciała na narzutę, miała nadzieję, że okres jesz cze się jej nie zaczął. Poszedł do
łazienki wziąć prysz nic. Leżała kilka sekund, zasta na wia jąc się, jak powinna się zacho wać. Zagry zła
wargi, żeby wyda wały się peł niej sze i czer wone, i usia dła, pod pie ra jąc się o poduszki. Ścią gnęła dżinsy
i majtki, które zatrzy mały się w poło wie ud. Naga oparła się o wez gło wie, uda jąc odprę żoną. Sły szała,
jak wyszedł spod prysz nica. Odchrząk nął, splu nął. Wró cił do pokoju ze zwi sa ją cym wac kiem i ręcz ni- 
kiem w dłoni, na jej widok zatrzy mał się zdzi wiony. Sie działa naga na łóżku z roz war tymi nogami, pró- 
bo wała się uśmie chać, ale za bar dzo krę ciło jej się w gło wie.

– Are you hun gry? – spy tała.
– We’ve had din ner – powie dział.
– How about that drink you tal ked about? – nie dawała za wygraną. Roz ło żyła nieco bar dziej nogi.
Męż czy zna spoj rzał na pod łogę i się odwró cił.
– I’m sorry, but we have some work to do toni ght…
Prze łknęła ślinę, potrze bo wała chwili, żeby prze tra wić jego słowa. Prze le ciał ją i teraz chciał, żeby

jak naj szyb ciej znik nęła. Zaczęła szu kać ręką maj tek. Męż czy zna ponow nie wszedł do łazienki, zamy- 
ka jąc za sobą drzwi.

Swe ter wylą do wał pod łóż kiem, gdzie był kurz i pełno kotów. Strze pała je. Swe ter zro biła na dru tach
jedna z pod opiecz nych mamy. Był jej ulu bio nym, z mięk kiej czer wo nej włóczki, która nie dra pała.

– Wycho dzę! – zawo łała w stronę drzwi do łazienki. Ame ry ka nin nie odpo wie dział.
Wzięła ple cak i kurtkę, wło żyła buty i opu ściła pokój. Kory tarz cią gnął się w nie skoń czo ność,

musiała chwy cić się ściany, by opa no wać falo wa nie. Drzwi, za któ rymi znik nęli kum ple Ame ry ka nina,
były uchy lone, widziała zapa lone świa tło, impreza trwała na całego. Miała wra że nie, że wszy scy trzej
męż czyźni upra wiali seks jed no cze śnie, dziew czyna klę czała, a każdy otwór jej ciała wypeł niał czło nek.
Scena spra wiła, że Carina znów poczuła pod nie ce nie. Instynk tow nie wychy liła się do przodu, żeby
przy mknąć drzwi, ale nie dała rady, były zablo ko wane torbą. Wepchnęła ją nogą do środka. Dopiero
kiedy usły szała stuk nię cie zamy ka nych drzwi, uświa do miła sobie, że skó rzana torba była z gar barni
Bölebyn.

Na dwo rze pano wała ciem ność. Tem pe ra tura spa dła, ale wiatr zelżał. Padał lekki śnieg. Czuła lepką wil- 
goć mię dzy nogami. Gro mada dzie cia ków z gim na zjum na moto ro we rach stała przed kio skiem Dag- 
gego. Po śmie chu poznała, że jed nym z nich był Håkan, star szy brat Susanne. Gwiz dali i wołali za nią,
ale nie miała siły nawet poka zać im palca. Chłód spra wił, że otrzeź wiała. Spoj rzała na zega rek, Myszka
Miki poka zy wała za kwa drans dzie siątą. Cał kiem przy zwo ita pora. Było jej tro chę nie do brze, ale nie za
bar dzo. Ple cak był lekki, więk szość pod ręcz ni ków zosta wiła w szafce w szkole, nie widziała sensu, by
tar gać je do domu, żeby uczyć się w week end. W ple caku znaj do wały się tylko jej notatki i egzem plarz
Lolity. Zatrzy mała się przy przy stanku auto bu so wym na Kvarn dam ms ga tan i wyjęła książkę z ple caka.
Kiedy stąp nęła na nią w pubie, zła mała jej grzbiet. Wzmoc niona biblio teczna okładka oka zała się nie- 
wy star cza ją cym zabez pie cze niem. Kilka stron upa dło na śnieg. Pod nio sła je, wytarła ręka wiczką, spoj- 
rzała na tekst w świe tle latarni.

„Gdy bym nie inge ro wał w jej los, wią żąc jej życie z moim pożą da niem? To jest i zawsze pozo sta- 
nie źró dłem wiel kiego i strasz nego zdzi wie nia”.

Zmięła kartki i wyrzu ciła je do śmieci: słowa Nabo kova wylą do wały w koszu razem z papier kiem po
lizaku i zuży tymi bile tami auto bu so wymi. Przez moment przy glą dała się książce, po czym ją też wyrzu- 
ciła.

Chod nik przed jej domem nie był posy pany pia skiem. Deli katny śnieg, który teraz padał, spra wił, że
powierzch nia była jesz cze bar dziej śli ska. Posu wała się w żół wim tem pie, ale i tak się pośli zgnęła, stłu- 
kła sobie kolano i bio dro. Poczuła łzy w oczach, szlag szlag szlag. Sie działa tak przez chwilę. Chłód
i wil goć prze nik nęły przez spodnie, czuła, że drę twieje jej skóra, uczu cie to miało w sobie coś kuszą- 
cego i obie cu ją cego. Błonka oddzie la jąca sza leń stwo była cienka i napięta jak skóra na bęb nie, zawsze
było to jakieś wyj ście.



Świa do mość tego prze ra żała ją. Szybko wstała.
Żarówka na klatce była prze pa lona, ale nie prze jęła się tym. Znała tu każdy kąt, bez pro blemu tra fiła

klu czem do zamka. Weszła do holu i ude rzył ją zapach sma że niny, aż skrę cił się jej żołą dek. Nie zja dła
w szkole lun chu.

– To ty, Carina?
Z dużego pokoju doszło ją stu ka nie kostek lodu, kiedy mama odsta wiła szklankę z gro giem na sto lik

obok kanapy.
– Mm – odpo wie działa. Zsu nęła buty i odwie siła kurtkę. Sta nęła w drzwiach z ple ca kiem na ramie- 

niu.
– Co oglą da cie?
Tata par sk nął.
– Film Inge mara Berg mana – powie dział. W piąt kowy wie czór?
– Ing mara – popra wiła go Carina. – Tak ma na imię. Ing mar.
– Gdzie byłaś? – spy tała matka.
– Na spo tka niu kółka czy tel ni czego. A potem roz ma wia ły śmy jesz cze chwilę. O pisar stwie Nabo- 

kova, o róż ni cach mię dzy nim a Brod skim…
– Jadłaś?
– Mm… – potwier dziła Carina. – Zro bię sobie kanapkę – dodała.
– Są jesz cze klu ski ziem nia czane. Jak poszedł ci spraw dzian?
– Dobrze.
Poszła do pokoju, który dzie liła z młod szą sio strą, poło żyła ple cak na biurku, pro to kół scho wała do

kar tonu razem z wcze śniej szymi. Sio stra leżała na łóżku i czy tała jedną z jej ksią żek o Kitty.
– Kto ci pozwo lił ją wziąć?
– Spa daj – wark nęła Ulrika.
Carina wró ciła do kuchni. Resztki z obiadu były w lodówce, pokro iła klu ski na kawałki, posma ro- 

wała masłem i zja dła, sto jąc przy bla cie. Do kuchni wszedł tata, usiadł przy stole i zaczął się jej przy glą- 
dać.

– Piłaś?
Roz ło żyła ręce, dając mu do zro zu mie nia, że to głu pie pyta nie.
– Poli cja zatrzy mała wczo raj Benny’ego, za pijań stwo – powie dział ojciec.
– Wiem.
– Skąd?
– Wszy scy wie dzą.
Ukro iła kolejny kawa łek, tym razem z mię sem. Sta rała się, żeby jej ruchy były zborne.
– Hasse dostał pracę – powie dział tata. – W Sztok hol mie.
Znie ru cho miała z jedze niem w ręku, poczuła falę adre na liny. Hasse był jej dru gim bra tem, tym, który

nie pił.
– W jakimś domu waria tów – powie dział ojciec głu chym gło sem. – Będzie opie ku nem.
– W Bec kom ber dze? – spy tała Carina. – Wypro wa dzi się stąd? Gdzie będzie miesz kał?
Tata spoj rzał na swoje dło nie.
– Czego on tam szuka?
Wstał, zaj rzał do dużego pokoju, gdzie Ing mar został już zastą piony kon cer tem muzyki kla sycz nej.
– Pójdę się poło żyć.
Bec kom berga, tak, to zapewne tam się wybie rał. Czy tała, że szu kają per so nelu. Ofe ro wali służ bowe

miesz ka nia! Mogłaby z nim zamiesz kać!
– Hasse?
Wsu nęła głowę do pokoju braci. Sterty brud nych ciu chów i pism moto ry za cyj nych na pod ło dze, ale

żad nego z braci.
Poszła do łazienki, umyła zęby, zmyła maki jaż i opłu kała kro cze. Poło żyła się do łóżka, nie patrząc

na Ulrikę, się gnęła po atlas geo gra ficzny, który leżał obok jej łóżka. Otwo rzyła na ostat nich stro nach
z indek sem.

Tuc son, Ari zona.
Zna la zła wła ściwą stronę, połu dniowe Stany, pustynny kra jo braz, bli sko gra nicy z Mek sy kiem. Trzy- 

mała przez chwilę palec na nazwie miej sco wo ści.
Zamknęła oczy, czuła, jak palec ją parzy.
Zasta na wiała się, jak tam się żyło. W miej scu, gdzie ni gdy nie było minu so wej tem pe ra tury, w spo- 

łecz no ści, która nie ogra ni czała ludzi?
Ame ry ka nie wrócą. Była tego pewna. Dla tego budo wali nowy most przez Piteälven.



Jan kesi musieli mieć moż li wość, by bez piecz nie trans por to wać swoje maszyny śmierci przez rwące
rzeki i potoki.



PIĄ TEK, 20 GRUDNA 2019 ROKU

MIESZ KAŃCY STENTRÄSK szczy cili się tym, co mieli naj więk szego.
Nie tylko potoki i bazę, ale także most nad rzeką: naj szer szy ze wszyst kich w doli nie. Pra wie o metr

szer szy niż ten, któ rym bie gła droga numer 94 w kie runku Älvsbyn, ze ścieżką rowe rową tylko po jed- 
nej stro nie. Przez czter dzie ści lat łączył miej scową spo łecz ność z para dok sem po dru giej stro nie rzeki:
zaawan so waną tech no lo gią na pust ko wiu.

Pod koniec paź dzier nika 2019 roku odkryto pęk nię cie ławy fun da men to wej po połu dnio wej stro nie
mostu, i to potężne. W bazie przez całą jesień wiele się działo, most był nie zbędny, by kon ty nu ować
dzia łal ność. Dla tego w rekor do wym tem pie przy jęto plan remontu mostu; nie któ rzy twier dzili, że pro ce- 
dura nie została prze pro wa dzona pra wi dłowo.

Odkry cie ciała mło dej dziew czyny poło żyło kres tego rodzaju dywa ga cjom.
Należy pamię tać, że warunki reali za cji pro jektu nie były opty malne, łagod nie mówiąc. Mróz i ciem- 

no ści utrud niały dzia ła nia. Jed nak ze wzglę dów bez pie czeń stwa konieczne prace nale żało wyko nać jak
naj szyb ciej.

Most powstał dawno temu, by umoż li wić trans port cięż kiego sprzętu do bazy: wozów bojo wych, róż- 
nego rodzaju wozów pan cer nych, także poci sków, które nie kiedy trans portowano drogą lądową, krótko
mówiąc, wszel kiego rodzaju broni i koniecz nych mate ria łów. Oka zało się jed nak, że kon struk cja mostu
osta tecz nie nie miała wystar cza ją cej nośno ści.

Gene ral nie remont ław fun da men to wych jest kla sycz nym zabie giem reno wa cyj nym, mają cym je
wzmoc nić i zapew nić bez pie czeń stwo użyt ko wa nia. Nie stety tym razem musiał odby wać się w wyjąt- 
kowo trud nych warun kach. Mię dzy innymi trzeba było użyć róż nego rodzaju dodat ków przy spie sza ją- 
cych wią za nie betonu w minu so wej tem pe ra tu rze, pro duk tów bazu ją cych na roz two rach azo ta nów wap- 
nia, a także wielu innych opóź nia ją cych zama rza nie mate ria łów. Do usu nię cia lodu i śniegu z beto no- 
wych powierzchni użyto soli bez chlorku, nie po wo du ją cej uszko dzeń betonu i zbro je nia. Wyko rzy sty- 
wano też pęcz nie jące, nie wy bu chowe mate riały wybu rze niowe, które dzia łały także na stal zbro je niową
żebro waną, kotwy, śruby i inne. Potrzebne były nagrzew nice i reflek tory o dużej mocy, po kolei wyłą- 
czano z ruchu pasy jezdni. Dla pra cu ją cych na budo wie robot ni ków posta wiono baraki, w któ rych mogli
się ogrzać i sko rzy stać z sani ta ria tów. Firma, która wygrała prze targ, miała swoją główną sie dzibę na
połu dniu kraju, więc robot nicy nie przy wy kli do cięż kich zimo wych warun ków, co nie uła twiało pracy.

Krótko mówiąc: było zimno i ciemno, warunki były cho ler nie cięż kie. I nie cho dziło tylko o więk szą
nośność mostu: głę boko poni żej jego kon struk cji kipiała wzbu rzona gór ska rzeka zmie rza jąca w kie- 
runku Stor for sen, naj więk szego nie ure gu lo wa nego bystrza w Euro pie.

Sama budowla opie rała się na czte rech dużych fila rach, czte rech nogach, które roz cią gały się od jed- 
nego stro mego brzegu gór skiej rzeki do dru giego, wspie ra jąc całą kon struk cję. Widziane z góry wyda- 
wały się masywne, jed nak w rze czy wi sto ści w środku były miej scami puste.

W ten feralny pią tek ekipa remon to wała wschodni filar mostu od strony mia sta. Na samej górze
powstały w nim nie wiel kie zary so wa nia, trzeba było skuć nawierzch nię drogi, by dotrzeć do leżą cego
pod nią betonu. Przed połu dniem udało się dopro wa dzić do jego skru sze nia, więc po prze rwie na lunch
zaczęto usu wać gruz z wnę trza filaru, by następ nie wzmoc nić go i zaizo lo wać.

I tam wła śnie leżała.
Czy raczej tam leżały jej ubra nia i torba.
Facet, który uży wał młota uda ro wego, pocho dził z Ånge, był czło wie kiem cier pli wym i doświad czo- 

nym. Natych miast zorien to wał się, że w ławie było coś, czego tam na pewno nie powinno być. Był to
rodzaj beto no wej skrzyni, pro sto kąt o pojem no ści może metra sze ścien nego wypeł niony gru zem. Męż- 
czy zna wezwał kie row nika budowy, przy nie siono łopaty i zaczęto kopać.

Kiedy uka zała się dłoń i jedno ramię, prze rwano pracę i zawia do miono poli cję.
Po dłuż szym okre sie ocze ki wa nia i kilku błęd nych połą cze niach dodzwo niono się w końcu do recep- 

cji komi sa riatu w Stenträsk. Kie row nik budowy był tak roz trzę siony, że to facet z Ånge musiał wytłu- 
ma czyć recep cjo ni stce, że w ławie mostu zna le ziono ubra nia, skó rzaną torbę z klamrą i ciało, które
chyba nie miało głowy. Recep cjo nistka zare ago wała przy tom nie i rze czowo, zadała kilka istot nych
pytań, poin stru owała, żeby nikt niczego nie doty kał, kazała wygro dzić miej sce i cze kać na patrol.

Roz mowa się zakoń czyła, a facet z Ånge doszedł do wnio sku, że należy mu się dodat kowy wolny
dzień przed świę tami.



CARINA BUR STRAND udała się pro sto do Wikinga Storm berga, który sie dział w kuchni i jadł śnia da nie
razem z aspi rantką z Dalarny.

– Muszę z tobą poroz ma wiać.
Wiking spoj rzał na nią, prze żu wa jąc.
– Coś się stało?
Carina zer k nęła na kory tarz, gdzie wła śnie prze cho dził Ahmed z wóz kiem ze sprzę tem do sprzą ta nia.
– Możemy poroz ma wiać w twoim gabi ne cie?
Ciem no włosa aspi rantka Fatima Al-Aziz po raz pierw szy spoj rzała na nią z pew nym zain te re so wa- 

niem. Wiking uniósł brwi.
– Zna leźli Sofię – powie działa Carina, odwró ciła się i ruszyła przed sie bie kory ta rzem.
Wiking podą żył za nią, na dal trzy ma jąc w ręku wide lec.
– Co takiego?
Carina weszła do jego gabi netu i zamknęła za nimi drzwi. Lampa na biurku rzu cała świa tło na sterty

papie rów, zosta wia jąc resztę pokoju w ciem no ściach.
– Robot nicy remon tu jący most przy bazie zna leźli zasu szone ciało we wschod niej ławie mostu –

 powie działa. – Obok leżała skó rzana torba, z rze my kiem i klamrą. Z gar barni Bölebyn. Sofia miała
taką.

Prze łknęła ślinę.
– Nie zna leźli głowy. Nie ma czaszki – dodała.
Wiking przy glą dał się jej przez kilka dłu gich sekund, nie mal widziała myśli kotłu jące mu się w gło- 

wie.
– A ubra nie? Jak była ubrana?
– Ubra nie leżało na niej.
Szef poli cji zakrył twarz dłońmi, mam ro cząc coś, co zabrzmiało jak „rany boskie”.
– Dowie dzia łaś się o tym przed chwilą? – spy tał. Zaczerp nął głę boko powie trza i opu ścił ręce.
Carina wska zała głową na cen tralkę, gdzie co chwila roz brzmie wały kolejne sygnały, ponie waż nikt

nie raczył odbie rać roz mów.
– Zadzwo nił jakiś facet z urzędu do spraw ruchu dro go wego, a może z firmy, która wyko nuje

remont. Kogo mamy poin for mo wać? Miej sco wych śled czych, LOKUS? Kry mi nal nych w Luleå?
– Jed nych i dru gich. I jesz cze dowódz two w Gällivare.
Wyszedł na kory tarz, zatrzy mał się zwró cony do niej ple cami, wysoka syl wetka na tle ostrego świa- 

tła pada ją cego z recep cji. Nie odwró cił się do niej.
– Kiedy to było? Kiedy znik nęła?
Spy tał, cho ciaż prze cież musiał wie dzieć. Nic innego nie wcho dziło w grę.
– W tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym roku – powie działa Carina. – W sierp niu tysiąc dzie więć set

osiem dzie sią tego. Dru giego sierp nia. Sobota. Była burza.
Wiking wró cił do kuchni, zabrał ze sobą aspi rantkę i razem poszli na par king.
Cen tralka uci chła, oby wa tele, któ rzy chcieli się skon tak to wać z wła dzami porząd ko wymi, pod dali

się. Około 12.30, dokład nie w cza sie, kiedy wyje chał pierw szy radio wóz, do pocze kalni weszła mocno
uma lo wana mama z dwoma synami w wieku szkol nym, któ rzy kłó cili się o figurkę Bat mana.

– Pro szę kilka minut zacze kać – powie działa Carina, a kobieta wes tchnęła demon stra cyj nie.
Carina poszła do pokoju za recep cją i zadzwo niła do Rolanda Lars sona, który był miej sco wym śled- 

czym. Wła ści wie miał już wolne, ale udało jej się skon tak to wać z nim w cen trum han dlo wym
Småstaden w Piteå, dokąd poje chał spę dzić święta z rodziną żony.

– Już przy jeż dżam – oświad czył, w tle sły chać było kolędy. Carina odnio sła wra że nie, że powie dział
to z ulgą.

Następ nie wybrała numer do wydziału kry mi nal nego w Luleå. Kolejne sygnały wybrzmie wały,
odwró ciła się ple cami do znaj du ją cej się za szklaną ścianą recep cji i spoj rzała na par king. Na zewnątrz
żarzyła się zorza polarna, magiczne świa tło, które poka zy wało się na godzinę dzien nie. Słońce było już
za hory zon tem, pasemko czer wo nego nieba na połu dniu. Wąt pliwy brzask prze cho dzący w zmierzch,
zanim tak naprawdę zdą żył zaist nieć.

Po dru giej stro nie ode zwał się głos mło dej kobiety, która naj wy raź niej nie była prze ko nana, czy
należy wysłać tam ludzi w pią tek po połu dniu, i to tuż przed Wigi lią. Miej scowy śled czy sobie nie pora- 
dzi? To na pewno ludz kie szczątki? Są pod stawy, by podej rze wać prze stęp stwo?

Carina nie zamie rzała uczest ni czyć w dywa ga cjach, czy ciało bez głowy zna le zione w ławie mostu
nale żało do kogoś, kto: a) uległ wypad kowi, czy może b) posta no wił popeł nić samo bój stwo. Kobieta na
pewno nie sły szała o zagi nię ciu Sofii Hel l sten, pew nie nawet jej wtedy nie było na świe cie, no i sądząc
po dia lek cie, nie pocho dziła z pół nocy, z Nor r bot ten. Carina posta no wiła więc spo koj nie wytłu ma czyć



jej, że poli cja popeł ni łaby poli tyczne samo bój stwo, gdyby nie potrak to wała serio śmierci mło dej
kobiety, tym bar dziej że w tym przy padku cho dziło praw do po dob nie o ciało zagi nio nej nasto let niej
córki byłego poli tyka samo rzą do wego. Młoda kobieta była na tyle inte li gentna, że zro zu miała sytu ację,
i posta no wiła wysłać na miej sce tech nika kry mi nal nego, i to natych miast.

Szef dowódz twa w Gällivare kupo wał wła śnie świą teczną szynkę, więc Carina musiała zado wo lić się
inspek to rem Paana ne nem, któ rego poin for mo wała o tym, co się wyda rzyło. Następ nie wró ciła do recep- 
cji. Sły szała, jak w głębi Ahmed włą czył zmy warkę.

Kobieta w pocze kalni była z Älvsbyn. Wyda wała się poiry to wana zarówno fak tem, że musiała cze- 
kać, jak i tym, że musiała przy je chać aż do Stenträsk, by prze dłu żyć waż ność pasz portu. Taki był los
ludzi miesz ka ją cych na rzadko zalud nio nych tere nach, pod wyż szano podatki i cięto usługi. Wszyst kie
zyski z lasów, rudy żelaza i wody szły do Sztok holmu, roz bój w biały dzień. Carina mogła tylko przy- 
tak nąć.

Mecha nicz nymi gestami, sto jąc na zewnątrz auto matu do zdjęć, instru owała kobietę, jak zro bić zdję- 
cie. Dzieci zaczęły bić się na środku pod łogi. Kobieta nało żyła wię cej pudru na twarz, pocią gnęła usta
błysz czy kiem, ale na dal nie była zado wo lona: uznała, że wygląda za staro. Spy tała, czy może spró bo- 
wać jesz cze raz. Carina ski nęła głową, oczy wi ście. Kobieta jed nak na dal nie była zado wo lona.

– To jest komi sa riat – poin for mo wała Carina chłop ców. – Mamy spe cjalne cele dla roz ra bia ków.
Chłopcy uspo ko ili się, jakby ktoś odłą czył ich od prądu. Patrzyli na nią zasko czeni, usie dli grzecz nie

i popra wili czapki. Mama zde cy do wała się na trze cią próbę.
– W porządku – oświad czyła Carina i zanim kobieta zdą żyła zapro te sto wać, wzięła zdję cie. –

 Wyślemy do pani ese mesa, kiedy pasz port będzie gotowy. Zwy kle zaj muje to do pię ciu dni robo czych,
teraz może nieco dłu żej. Zapłaci pani przy odbio rze. Chce pani także mię dzy na ro dowy dowód oso bi sty?

– A po co?
Carina wzru szyła ramio nami. Chłopcy znów zaczęli kłó cić się o figurkę Bat mana, ale tym razem

szep tem.
– Oscar, Liam, spo kój – ode zwała się mama, cho wa jąc puder i błysz czyk.
Cen tralka znów dała o sobie znać. Dzwo nił repor ter z „Nor r bot tens-Kuri ren”.
– Dotarła do nas wia do mość, że zna le ziono Sofię Hel l sten. To prawda?
Niech to szlag. Wiking chyba jesz cze nie zdą żył nawet dotrzeć na miej sce.
– Dodzwo nił się pan do cen trali. Nie mamy tu żad nych odna le zio nych osób.
– Mogę roz ma wiać z kie row ni kiem zmiany?
– Jest w Gällivare.
Carina czuła fru stra cję repor tera, zakła dała, że roz mowa jest nagry wana.
– Kto jest miej sco wym sze fem poli cji? Storm berg?
– Tak, zga dza się. Wiking Storm berg jest sze fem miej sco wego komi sa riatu – powie działa uprzej mie.

– Nie ma go tu w tej chwili, powi nien wró cić za mniej wię cej godzinę. Pro szę zadzwo nić ponow nie.
Zakoń czyła roz mowę i zadzwo niła na komórkę Wikinga. Ode brał natych miast.
– Już się roz nio sło. Ode zwali się z „Kuri ren”. Jak wygląda sytu acja?
– To na pewno ludz kie zwłoki. Jest też ubra nie, jakiś swe ter i coś, co pew nie było parą dżin sów.
– Lars son i ktoś z wydziału kry mi nal nego z Luleå są już w dro dze.
– Mamy akta Sofii Hel l sten? Powinny być w archi wum, w pokoju za kotłow nią.
Carina poczuła, jak ści ska jej się żołą dek. Doku menty sprawy, zawie ra jące wszyst kie dane, infor ma- 

cje ze śledz twa i z prze słu chań. Lato 1980 roku, to okropne lato.
– Spraw dzę.
– I zawia dom Söderlunda z ochrony. Niech wyśle dwóch ochro nia rzy. Spraw dzi łaś pogodę? Podobno

ma mocno wiać.
Carina spraw dziła w inter ne cie.
– Ostrze że nie dru giego stop nia: opady śniegu i silne porywy wia tru w górach.
Wiking jęk nął gło śno. Cze kała w mil cze niu, słu cha jąc zawo dze nia wia tru w komórce.
– Cho dzi li śmy do tej samej klasy – ode zwał się po chwili. – Chyba się we mnie tro chę pod ko chi- 

wała.
– Wszyst kie się w tobie pod ko chi wały – spro sto wała Carina. – Nie tylko te, z któ rymi cho dzi łeś.
Roz łą czyła się. Do recep cji zaj rzał Ahmed.
– Wycho dzę.
– Weso łych świąt. Pozdrów rodzinę!
Ahmed uśmiech nął się i znik nął. Życzyło się weso łych świąt muzuł ma nom? Carina nie była pewna.

Usły szała, jak drzwi zamknęły się z trza skiem.



Cen trala ochrony miała nagraną infor ma cję o godzi nach pracy firmy. Na szczę ście miała numer pry- 
wat nej komórki Söderlunda. Ode brał natych miast.

– Dwóch ludzi na most? Coś się stało?
Wyj rzała przez okno, w powie trzu tań czyły deli katne śnie żynki.
Doku menty, spra woz da nia z prze słu chań. Infor ma cje o tym, co się wyda rzyło. Co kto wtedy robił, co

ona robiła.
– Wpad nij cie na komi sa riat po namiot i reflek tory – powie działa. – Robot nicy na pewno mają reflek- 

tory, ale chcemy mieć swoje.
– Dam wam dwóch ludzi do dwu dzie stej, a potem przy ślę Pekkę.
– W porządku.
Nie uda się zacho wać tego w tajem nicy nawet pięć minut dłu żej.
Wło żyła komórkę do tyl nej kie szeni i się gnęła po pęk klu czy do piw nicy. Opu ściła swoje miej sce

w recep cji i wyszła, zamy ka jąc za sobą drzwi fron towe. Co prawda w piątki zamy kali o pięt na stej, ale
nie chciała, żeby w tej sytu acji ktoś krę cił się po pocze kalni. Zga siła świa tło. Tylko lampki na cho ince
migo tały ryt micz nie, rzu ca jąc refleksy na ściany.

Kiedy zeszła do piw nicy, ude rzył ją szum kotła ole jo wego. Ogrze wa nie tego beto no wego, peł nego
prze cią gów kolosa było z punktu widze nia śro do wi ska czy stym sza leń stwem; gdyby dowie działy się
o tym kli ma tyczne świry, dosta łyby szału.

Schody pro wa dzące do piw nicy były wąskie i strome. Czuła, jak wali jej serce. Odszu ka nie wła ści- 
wego klu cza do archi wum zajęło jej dłuż szą chwilę. Powie trze wewnątrz było suche i chłodne, lekko
nie przy jemne. Jak w gro bowcu, pomy ślała, cho ciaż skąd mogła wie dzieć. Świe tlówka na sufi cie sta- 
wiała opór, włą czała się i gasła, zanim w końcu posta no wiła współ pra co wać.

Szafki archi wum stały jedna na dru giej w gęstych rzę dach. Boże drogi, nie była tu całą wiecz ność.
Wycią gnęła ostroż nie jedną z szu flad, nie była zamknięta. Gdzie miała zacząć szu kać?

Doku menty były pose gre go wane według dat, licząc od daty zgło sze nia, to jedyne, co wie działa.
Tylko gdzie było wej ście do tego labi ryntu? Zna la zła rok 2010, powio dła pal cem po ozna ko wa niach
kolej nych sza fek, cofa jąc się w cza sie: 2009, 2008, 2007… Pod pode szwami chrzę ścił gruz, naj wy raź- 
niej rzadko ktoś tu sprzą tał. Dotarła do lat dzie więć dzie sią tych i weszła w mrok, świe tlówka nie dzia- 
łała. Się gnęła po komórkę, włą czyła latarkę i szu kała dalej: 1985, 1984, 1983…

1980, lipiec – sier pień.
Zaczerp nęła głę boko powie trza i wycią gnęła szu fladę.
Brą zowy kar ton z pokrywką.

Zagi niona
Sofia Hel l sten
2 sierp nia 1980

Kar ton był zaku rzony i ciężki jak kamień. Wyjęła go i łok ciem zamknęła szu fladę. Posta wiła kar ton na
szafce i poło żyła na nim dło nie. Czuła, jak ukryte w nim tajem nice parzą jej palce.

Kto co wie dział? Jakie infor ma cje były pogrze bane wśród zeznań w śledz twie?
Unio sła pokrywkę: podmuch kurzu i farby dru kar skiej. Poświe ciła komórką na leżące na wierz chu

papiery.
Zgło sze nie zagi nię cia spo rzą dzone w ponie dzia łek 4 sierp nia 1980 roku przez szefa poli cji Gustava

Storm berga.
W tym momen cie usły szała, że na górze ktoś puka do drzwi. Ochro nia rze, szlag.
Przy kryła kar ton pokrywką, wzięła go pod pachę i ruszyła na górę.
– Już idę! – zawo łała, sta wia jąc kar ton na bla cie w kuchni.
Szybko pode szła do tyl nych drzwi, by wpu ścić straż ni ków, męż czy znę i kobietę. Przy wi tała się

z nimi jak zwy kle, oszczędna w gestach i sło wach.
Straż nicy byli mło dzi, a może to ona się zesta rzała? Wska zała im drogę do maga zynu, gdzie były

namioty i reflek tory. Musieli poło żyć tylne sie dze nie w aucie i wra cać kilka razy, zanim udało im się
wszystko zabrać.

– Nad ciąga nie zła zamieć – powie dział młody męż czy zna.
Kiedy samo chód ochrony znik nął za zwa łami śniegu, Carina wró ciła do kuchni, wzięła kar ton

z doku men tami i zanio sła do pokoju za recep cją. Zacią gnęła zasłony. Lekko drżą cymi rękami uchy liła
pokrywkę i wyjęła leżące na wierz chu papiery.



Zagi niona: Sofia Eli sa beth Hel l sten
Uro dzona: 1962-09-09
Adres: Backåsvägen 11
Poczta: 975 90 Stenträsk
Ryso pis: Brą zowe włosy. Nie bie skie oczy.
Wzrost: 163 cm

Zadzwo niła komórka, Carina pod sko czyła, jakby ktoś krzyk nął jej do ucha.
Szybko odło żyła kartkę i ponow nie zamknęła kar ton.
Dzwo nił Håkan.
– Zro bisz zakupy w mono po lo wym? Muszę zostać tro chę dłu żej.
Sta rała się oddy chać płytko z otwar tymi ustami, żeby Håkan nie zaczął cze goś podej rze wać. Wie- 

działa, że ma u sie bie Szwaj ca rów, po raz czwarty w ciągu czte rech lat, zer k nęła na zega rek.
– Może być trudno – powie działa. – Nie wiem, jak długo będę tu musiała zostać.
– Coś się stało?
Na moment zamknęła mocno powieki.
– Pod jadę do mono po lo wego – rzu ciła. – Żaden pro blem.
Håkan zamilkł, jak zwy kle, kiedy się nad czymś zasta na wiał.
– Coś jesz cze? – spy tała.
– Dzwo niła Karo lina. Nie przy jadą.
Zawód spra wił, że zabra kło jej tchu.
– Ale prze cież wszystko już kupi li śmy, wszystko jest gotowe.
– Tak, wiem…
– Jaką miała wymówkę tym razem?
– Zła pogoda, boli ją noga, wiesz, jak to z nią jest.
Cho lera, dla czego tak to ją dotknęło? Zagry zła zęby.
– No cóż, zosta nie wię cej dla nas.
– Kocham cię – powie dział Håkan.
– Ja cie bie też.
Roz łą czyli się. Jak to się stało, że ich naj star sze dziecko oka zało się taką porażką? Karo lina repre zen- 

to wała wszystko to, czym ona i Håkan gar dzili. Ist niał jakiś gen, który spra wiał, że ludzie za wszelką
cenę chcieli wto pić się w tło?

Jej roz wa ża nia prze rwał stru mień świa tła wędru jący po ścia nach i zasło nach. Pode szła do okna i wyj- 
rzała na zewnątrz, na par king. Zoba czyła pod jeż dża jący radio wóz. Cho lera. Puściła zasłony, stała, wpa- 
tru jąc się w kar ton. Jego zawar tość wywo ły wała w niej nie po kój, który wręcz czuło się w pomiesz cze- 
niu. Nie wiele myśląc, posta wiła kar ton z doku men tami na krze śle, które wsu nęła pod biurko. Odgłos
sil nika i świa tła reflek to rów. Po chwili usły szała, jak otwie rają się tylne drzwi. Wyszła do recep cji,
odsłu chała pozo sta wione na sekre tarce infor ma cje z ostat niej godziny. Ode zwały się wszyst kie media
new sowe plus jedna z popo łu dnió wek.

– Musimy wydać oświad cze nie dla prasy – powie działa, kiedy Wiking i aspi rantka weszli do środka,
strzą snąw szy z sie bie śnieg w przed po koju.

– Pocze kajmy na kry mi nal nych z Luleå i któ re goś z miej sco wych śled czych. Dobrze, że pomy śla łaś
o namio tach i reflek to rach.

Odwró ciła się. Poli cjanci znik nęli w gabi ne cie szefa. Aspi rantka demon stra cyj nie zamknęła za nimi
drzwi. Żmija.

Musiała kupić alko hol na święta, ale musiała też spraw dzić, co było w aktach sprawy. Szlag.
– Wycho dzę zała twić kilka spraw – rzu ciła gło śno w stronę zamknię tych drzwi.
Wró ciła do pokoju za recep cją, w jed nej z szu flad miała torbę z mar ketu ICA. Wysu nęła krze sło

i wło żyła doku menty do płó cien nej torby. Aku rat się zmie ściły. Zmie niła buty, wło żyła kurtkę, prze wie- 
siła przez ramię torebkę razem z płó cienną torbą.

Tyl nymi drzwiami wyszła na par king. Spoj rzała przez ramię na drzwi, które zdą żyły się już za nią
zamknąć. W gabi ne cie Wikinga paliło się świa tło, złoty pro sto kąt kładł się na pokry tej lodem
powierzchni. Ale ani jego, ani aspi rantki nie było widać. Klu czyki do samo chodu nie leżały w prze- 
gródce torebki, gdzie zwy kle je wkła dała, musiała posta wić płó cienną torbę na śniegu i poszu kać ich.
Pisz czący dźwięk, który roz legł się, kiedy otwo rzyła samo chód, odbił się echem mię dzy cegla nymi ścia- 
nami. Otwo rzyła drzwi od strony pasa żera i poło żyła torbę na fotelu. Zamknęła drzwi. Znów spoj rzała
na tylne wej ście i okno Wikinga, nic, żad nej reak cji. Ode tchnęła z ulgą i spoj rzała w górę, na gwiazdy.



Gra nat, który poja wił się na nie bie tuż przed zorzą polarną, znik nął i zapa no wała ciem ność. Popra- 
wiła torebkę na ramie niu i ruszyła w kie runku głów nej ulicy Stor ga tan.

Zna la zła się w samym środku świą tecz nych zaku pów. Wszystko było w porządku. Była urzęd niczką
w dro dze po świą teczny alko hol, ale też repre zen tantką oby wa teli cie szącą się na spę dze nie świąt
z rodziną, to zna czy z tymi jej człon kami, któ rzy raczą się poja wić.

Dźwięk dzwon ków dobie gał z kiep sko dzia ła ją cych gło śni ków, powinna wystą pić o wymianę na
nowe. Tętno się uspo ko iło. Nic nie powinno jej zagra żać. Co mogło się stać, czter dzie ści lat po fak cie?

Brnęła dalej przez śnieżną breję. Torby, paczki i dzie cięce wózki wal czyły o miej sce mię dzy zaspami
śniegu. Odśnie ża nie na zasa dzie femi ni stycz nych pary te tów naj wy raź niej nie się gało han dlo wego dep- 
taka. Kapi ta lizm i kon sump cja zostały uznane za zada nie dla męż czyzn.

– Hej, hej, weso łych świąt – życzył jej żebrak przed wej ściem do cen trum han dlo wego.
W skle pie z alko ho lem nie było wol nych wóz ków, chwy ciła jeden z ostat nich koszy ków. Pró bo wała

wci snąć się mię dzy ciała paru jące w pucho wych kurt kach, by dostać się do czer wo nego wina i piwa. Tu
też z gło śni ków leciały kolędy. Carina zna la zła półkę z shi ra zem z połu dnio wej Afryki, wzięła sie dem
ostat nich bute lek. W skle pie było nie przy jem nie gorąco. Prze ci skała się dalej, dotarła do hisz pań skich
bąbel ków, wzięła cztery butelki cavy, muszą star czyć na powi ta nie nowego roku. Spoj rzała na koszyk,
był pełen. Na samym wierz chu posta no wiła zmie ścić jesz cze kilka puszek piwa Złoto Nor r lan dii. Håkan
będzie musiał doku pić coś w dniach mię dzy świę tami, tylko on pił piwo. Poczuła pot pod biu stem, na
koszuli zostaną plamy. Dobrze, że wło żyła dzi siaj żakiet i że miała już za sobą naj gor szy okres prze kwi- 
ta nia. W końcu udało jej się upo lo wać jesz cze butelkę abso luta, nie zde cy do wała się zapu ścić w dżun glę
alko holi zio ło wych. Jeśli ktoś będzie miał ochotę na kie li szek cze goś moc niej szego do świą tecz nego
śle dzia, będzie musiał zado wo lić się wódką. Zresztą można było ją mie szać z innymi napo jami. Jej
mama na pewno będzie chciała napić się grogu, gdy po kola cji jak zwy kle zasią dzie przed tele wi zo rem.
Carina nie znała się na moc nych alko ho lach, według niej wszyst kie sma ko wały jak nafta. Pew nie wspo- 
mnie nie Sofii Hel l sten spra wiło, że powró cił smak drin ków z cza sów szkol nych imprez, paskudz two.

– Dobrze, że wy, poli tycy, zawsze świe ci cie przy kła dem – powie dział męż czy zna w płasz czu z wiel- 
błą dziej wełny, wska zu jąc głową na jej wyła do wany po brzegi koszyk. Pogarda w jego gło sie była gor- 
sza niż pot na jej ple cach. Carina się roze śmiała.

– Ja też życzę panu weso łych świąt.
– Jak może cie ze sobą wytrzy mać? Jeste ście w sta nie spoj rzeć sobie w oczy w lustrze? A do tego

jesteś jesz cze gruba!
Ostat nie zda nie powie dział tak gło śno, że ludzie zaczęli się zatrzy my wać i jej przy glą dać.
– Wie cie, kto to jest? – Męż czy zna w płasz czu z wiel błą dziej wełny spoj rzał na sto ją cych wokół

ludzi. Miał czer wone policzki. Wska zał na nią pal cem: – To Carina Bur strand! Wszy scy, któ rzy na nią
gło so wa li ście, powin ni ście się teraz wsty dzić!

Wszyst kie kasy były otwarte, wybrała tę, gdzie kolejka była naj krót sza, i zaczęła usta wiać butelki na
taśmie.

– Rasistka! – wyce dziła przez zęby sto jąca po jej pra wej stro nie kobieta. Była mniej wię cej w jej
wieku, ład nie uma lo wana, na szyi dizaj ner ski wisio rek, który na pewno zwró ciłby uwagę na Insta gra- 
mie.

– Weso łych świąt – powie działa Carina.
– Pew nie jeste ście prze ko nani, że święta to szwedzki wyna la zek! – Kobieta mówiła coraz gło śniej. –

 Święty Miko łaj był Tur kiem, a cho inka to nie miecki zwy czaj, ale o tym nie macie poję cia! Ogra ni- 
czona ciemna masa!

Kiedy Carina zapła ciła i zaczęła pako wać zakupy do folio wych toreb, czuła na ple cach spoj rze nia
ludzi. Dotąd nie mal nie zda rzało się, żeby ktoś ata ko wał ją oso bi ście, jeśli już, to wyłącz nie w inter ne- 
cie.

Spa ko wała pięć toreb, może rze czy wi ście prze sa dziła. Oka zały się tak cięż kie, że led wie sobie
radziła. Kil ka dzie siąt metrów po wyj ściu ze sklepu musiała posta wić je na ziemi i odpo cząć. Dźwięk
świą tecz nych dzwon ków został zastą piony inną melo dią. Ludzie mijali ją z obu stron. Gwar gło sów
mie szał się z muzyką i skrzy pie niem żwiru pod sto pami.

Ona mogła tego wszyst kiego doświad czać. A Sofia nie.
Chwy ciła pla sti kowe rączki toreb i powłó cząc nogami, ruszyła na par king na tyłach komi sa riatu.

Śnie życa przy brała na sile, wiatr także. Jadąc do domu, Carina miała wra że nie, że wal czy z żywio łami.
Szlag szlag szlag. Była prze ko nana, że lato 1980 roku nale żało już do prze szło ści, że zostało pochło- 

nięte przez lito ściwe mokra dła, a teraz nagle wszystko wypły nęło na powierzch nię, niczym nie opróż- 
niona cuch nąca latryna. Zaci snęła dło nie na kie row nicy.



Ich dom rodzinny leżał na obrze żach mia sta, na osu szo nym kawałku mokra deł, który na początku lat
sie dem dzie sią tych został zabu do wany jed na ko wymi par te ro wymi dom kami. Ich był zie lony, jedyny
w tym kolo rze. Karo lina zawsze się tego wsty dziła: że się wyróż niają.

Obie cała przy je chać na święta. W zeszłym roku była z mężem w Afryce Połu dnio wej, a w 2016 roku
obcho dziła święta z rodzi cami męża w Bollnäs. Pro ble mem była poli tyka, a kon kret nie zaan ga żo wa nie
Cariny w dzia łal ność Szwedz kich Demo kra tów. Wśród miesz kań ców cen trum Sztok holmu nie było to
mile widziane, naj wy raź niej w skle pie mono po lo wym w Stenträsk rów nież nie. Karo lina chciała poka- 
zać, że się od tego dystan suje, do czego oczy wi ście miała prawo. Carina to uzna wała. Kan dy du jąc na
radną, wie działa, że córka się od niej ode tnie, i tak też się stało. Pyta nie brzmiało, czy miała prze stać
wal czyć o to, w co wie rzyła, by nie ura zić córki miesz ka ją cej tysiąc kilo me trów od niej?

Było, jak było. Stchó rzyła. Siedź w swoim cho ler nie dro gim miesz ka niu z pie cem kaflo wym i chłoń
swoją „Dagens Nyhe ter”. Ale prze cież mogła zawia do mić ich wcze śniej, co za brak sza cunku.

Ale przy naj mniej będzie Lin nea i mała Ali cia. Ser gei pra co wał na plat for mie wiert ni czej, pod czas
świąt dosta wał dodat kowe wyna gro dze nie.

Skrę ciła w ich uliczkę Bredvägen, ulicę Sze roką, będącą zaprze cze niem swo jej nazwy. Zbli ża jąc się
do numeru 43, widziała przy ja zne świa tło mię dzy wiru ją cymi płat kami śniegu. Poczuła cie pło
w żołądku, lubiła święta. Ludzie mogli odpo cząć, spę dza jąc w zimo wym mroku czas ze sobą, to były
piękne dni. Co prawda twier dzono, że z powodu panu ją cych ciem no ści ludzie za dużo pili, popa dali
w depre sję i docie rali do ściany.

Sama jed nak niczego takiego nie doświad czała. Już nie.

Adam sie dział ze słu chaw kami na uszach i grał na kom pu te rze w swoim pokoju, odtrą cił jej rękę, kiedy
chciała go objąć. Wsta wiła dwa piwa i butelkę bąbel ków do lodówki, wódkę do zamra żal nika, pozo stałe
butelki upchnęła na dole w spi żarce. Się gnęła po komórkę i wysłała Håkanowi ese mesa: „Alko hol na
święta zapew niony”. Wró ciła do pokoju Adama i zdjęła mu z uszu słu chawki.

– Jest pią tek, wiesz, co masz zro bić – powie działa mu do ucha. – Zbierz swoje brudne bok serki.
– Aa, wła śnie umar łem!
Poszła do samo chodu, się gnęła po torbę z aktami sprawy Sofii i wró ciła do domu. Adam sie dział

odwró cony ple cami do drzwi znów ze słu chaw kami na uszach i histe rycz nie ude rzał w kla wia turę.
Poszła do sypialni i cicho zamknęła za sobą drzwi. Poło żyła kar ton na narzu cie, zacią gnęła zasłony
i włą czyła lampkę przy łóżku. Usia dła na łóżku w wierzch nim ubra niu, kar ton prze chy lił się nieco.
Unio sła pokrywkę.

Przez kilka sekund zaci skała mocno ręce, w końcu wzięła głę boki oddech.
To ojciec dziew czyny, Hil ding Hel l sten, zgło sił zagi nię cie córki.
W sobot nie popo łu dnie 2 sierp nia Sofia Hel l sten poszła do biblio teki wypo ży czyć książki i już nie

wró ciła do domu. On i żona cze kali na nią całą noc. Dziew czyna miała na sobie dżinsy i san dałki, bluzę
i robiony na dru tach swe ter. Ojciec nie potra fił podać ani koloru ubrań, ani ich marki.

Carina odło żyła na bok zgło sze nie, poło żyła je na narzu cie, by zacho wać kolej ność doku men tów.
Następ nie się gnęła po listy i roz liczne for mu la rze doty czące docho dze nia, póź niej były pro to koły

z prze słu chań. Zostały uło żone w porządku chro no lo gicz nym. Ostat nią osobą, która widziała Sofię
przed jej znik nię ciem, była Astrid, biblio te karka. Została prze słu chana we wto rek 5 sierp nia, spra woz- 
da nie z prze słu cha nia spo rzą dzono na maszy nie. Naj wy raź niej pierw szego dnia po zgło sze niu nie pod- 
jęto żad nych dzia łań. Carina pamię tała, że potem stało się to powo dem pew nych kon tro wer sji. Kry ty ko- 
wano poli cję, że nie potrak to wała zgło sze nia poważ nie. Stra cono bez cenny czas i tak dalej.

Szybko prze rzu ciła pro to koły z prze słu chań.
Sofia Hel l sten odwie dziła szkolną biblio tekę w sobotę 2 sierp nia, oddała kilka ksią żek i wypo ży czyła

nowe. Załą czono listę odda nych ksią żek:

Gdy nadej dzie jutro Sid ney Shel don
Dom mody Judith Krantz
Ptaki cier ni stych krze wów Col leen McCul lo ugh

Carina prze łknęła ślinę. To wła śnie o tej książce roz ma wiały na ostat nim spo tka niu Kręgu Polar nego,
wie czo rem przed znik nię ciem Sofii.

Książki, które wypo ży czyła, to:



Ostat nia zagadka panny Mar ple Aga thy Chri stie
Zwier cia dło pęka w odłam ków stos także autor stwa Aga thy Chri stie
Wichry wojny część I i II Her mana Wouka

Cokol wiek powie dzieć o pre fe ren cjach lite rac kich Sofii, nie były szcze gól nie wyszu kane.
Astrid Ber glund twier dziła, że Sofia miała na sobie spodnie, moż liwe, że dżinsy, i swe ter. Być może

nie bie ski. Nie przy po mi nała sobie, żeby miała ze sobą torebkę czy jakąś więk szą torbę. Wyszła z biblio- 
teki tuż przed burzą. Astrid pospie szała ją, żeby zdą żyła przed desz czem. Nie zauwa żyła, żeby dziew- 
czyna zacho wy wała się ina czej niż zwy kle. Nie była zestre so wana czy smutna, cho ciaż szcze gól nie
rado sna też nie była. „Zawsze uwa ża łam, że to bar dzo spo kojna dziew czyna”, powie działa.

„Spo kojna”. Cóż, można było tak ją okre ślić. Carina uwa żała, że Sofia zawsze pozo sta wała nieco
z tyłu. Coś z nią było nie tak, pod pa dała pod jakąś kom bi na cję liter, któ rej wów czas jesz cze nie znano.
Poza tym wia domo było, że bywa regu lar nie w przy chodni w Boden, ale nie znano powodu tych wizyt.

Szybko przej rzała kolejne doku menty. Były też wycinki z gazet, jakieś notatki, nic, co uzna łaby za
nie bez pieczne. O znik nię ciu Sofii pisali wszy scy przez kilka dni w sierp niu 1980 roku, w końcu trwał
letni sezon ogór kowy. Po kilku tygo dniach życie znów toczyło się jak daw niej, gdzieś w noc nym klu bie
doszło do pożaru, gdzieś wybuchł wul kan, nasto latką, która nie wró ciła do domu, zaj mo wała się jedy nie
lokalna prasa.

Carina prze glą dała kolejne pro to koły z prze słu chań. Prze słu cha nie z Cariną Bur strand, 6 sierp nia
1980 roku.

Serce nie mal jej sta nęło. Chwy ciła doku ment obiema rękami. Przy po mniała sobie wszystko. Szlag.
Pamię tała, że led wie mogła oddy chać, bra ko wało jej powie trza, panika paliła żołą dek. Wie działa, że
ktoś się u niej zjawi, prze my ślała, co powie. Przy szedł Lars-Ivar. Zja wił się w miesz ka niu rodziny
Håkana, dokąd się prze pro wa dziła, to był jej pierw szy tydzień bez pracy, po nie uda nym stażu w cen trali
gminy. Spy tał, czy może poroz ma wiać z nią o Sofii. Ski nęła głową, nie była w sta nie wydać z sie bie
głosu. Sie dzieli w pokoju jej i Håkana, który cze kał na nią w kuchni. Lars-Ivar w cywilu, na krze śle
przy biurku, ona na łóżku. Ostatni raz, kiedy widziała Sofię: co miała powie dzieć?

Patrzyła pro sto na niego, nie drżała, nawet nie mru gnęła.
Kiedy teraz czy tała, co wtedy mówiła, oka zało się, że pamię tała wszystko, każde słowo.
Spo tkały się w kółku czy tel ni czym, Kręgu Polar nym, jak zwy kle wie czo rem w pierw szy pią tek mie- 

siąca. Czy tały książkę, którą Sofia wybrała, Ptaki cier ni stych krze wów Col leen McCul lo ugh, dys ku to- 
wały o niej. Sofia pro to ko ło wała. Zawsze to robiła, tyle że potem nikt już tego nie czy tał, w każ dym
razie wtedy już nie. Nic szcze gól nego się nie wyda rzyło, roz ma wiały o twór czo ści McCul lo ugh.

Czy Sofia o czymś wspo mniała? Pla no wała jakiś wyjazd?
Nie, abso lut nie nie.
Nie, nie widziały się w sobotę.
Więc ostatni raz widzia łaś ją, kiedy skoń czy ły ście spo tka nie wie czo rem w pią tek?
Tak, zeznała osiem na sto let nia Carina pod czas prze słu cha nia.
Pięć dzie się cio sied mio let nia Carina zamknęła oczy, wspo mnie nia wró ciły niczym wodo spad. Przy po- 

mniała sobie tam ten wie czór, pokłó ciły się. Susanne porów nała McCul lo ugh z Nabo ko vem, uzna jąc
wyż szość McCul lo ugh, a ona dostała szału. Sofia, zwy kle cicha i mało mówna, krzy czała na nie. Agneta
się roz pła kała. Bir gitta jak zawsze dała wyraz swo jej wyż szo ści. Przy glą dała im się przez chwilę, po
czym wstała i pierw sza wyszła. Suka. A potem, po raz ostatni. Wspo mnie nie paliło niczym ogień. Męż- 
czy zna, który ni gdy nie wró cił. Wyje chał i porzu cił ją. Ni gdy się nie ode zwał, a ona nawet nie wie- 
działa, gdzie go szu kać.

– Yes! – krzy czał Adam w swoim pokoju, co zna czyło, że udało mu się zma sa kro wać jakieś mnó stwo
ludzi.

Carina odło żyła pro to kół z prze słu cha nia, zamknęła oczy. Po chwili otwo rzyła je i zaczęła prze glą dać
kolejne pro to koły.

Żadna z nich ni gdy nie opo wia dała o tym, co zeznały poli cji.
Co prawda póź niej już ni gdy się nie spo tkały. Nie jako grupa.
Kiedy teraz prze glą dała ich zezna nia, doszła do wnio sku, że mówiły mniej wię cej to samo. Że na

spo tka niu roz ma wiały o Pta kach cier ni stych krze wów i ich autorce Col leen McCul lo ugh, nic spe cjal- 
nego się nie wyda rzyło. Sofia nie wspo mi nała, że zamie rza gdzieś wyje chać ani że czuje się zagro żona,
nie było mowy o jakimś chło paku. Palce Cariny prze rzu cały kolejne kartki, wzrok led wie nadą żał. Naj- 
wię cej mówiła Susanne, oczy wi ście, pro to kół z jej prze słu cha nia miał osiem stron. Naj mniej Agneta,
pro to kół spo rzą dzono na pod sta wie roz mowy tele fo nicz nej z Karl stad.

Były też pro to koły z prze słu chań pra cow ni ków bazy.



Carina szybko prze le ciała wzro kiem pierw szy z nich. Z sze fem bazy Ever tem Landénem. Ojcem Bir- 
gitty.

W bazie byli wów czas przed sta wi ciele ame ry kań skiej mary narki. Evert Landén nie mógł oczy wi ście
podać szcze gó łów pracy, która odby wała się w bazie w ten week end. Jeśli cho dzi o szwedzki per so nel,
przed sta wiono aktu alne listy pra cow ni ków, nie było prze ciw wska zań, żeby poli cja skon tak to wała się
z ludźmi. W odnie sie niu do przy jezd nych nie mógł nie stety udzie lać żad nych infor ma cji. Nie mógł
powie dzieć, kto uczest ni czył w pro wa dzo nych pra cach ani jak wiele osób brało w nich udział, żadne
listy nie były dostępne, nie ist niały.

Carina prze łknęła gło śno ślinę.
Szybko prze rzu ciła kolejne strony prze słu chań pra cow ni ków bazy. Zatrzy mała się przy prze słu cha niu

Ker stin Lind gren, ówcze snej wła ści cielki pen sjo natu Stone Swamp Inn, z 18 sierp nia 1980 roku, a więc
dwa tygo dnie po znik nię ciu Sofii.

Na kilka sekund prze stała oddy chać. Czy pro to kół z prze słu cha nia mógł zawie rać nie bez pieczne dla
niej infor ma cje? Gdyby tak było, poli cja na pewno by się z nią skon tak to wała.

Czy tała szybko.
W tam ten week end w pen sjo na cie miesz kało około dzie się ciu Ame ry ka nów. Ame ry kań ska obrona

wyna jęła jede na ście pokoi, przy naj mniej jed nego z nich uży wano do prze cho wy wa nia zaawan so wa nego
tech nicz nie sprzętu. Ker stin Lind gren była tego pewna.

Nie potra fiła powie dzieć, ile osób miesz kało w pen sjo na cie, nie znała żad nych nazwisk. Ludzie
z bazy ni gdy się nie mel do wali. Tak po pro stu było.

Coś zwró ciło jej uwagę? Coś, co się wyróż niało?
Ow szem, kilka pokoi było pustych przez jakieś dzie sięć dni. Trzech lub czte rech męż czyzn opu ściło

pen sjo nat w nocy z wtorku 5 na środę 6 sierp nia. Cho dziło o pokoje numer 5, 7, 10 i 11. Pokoje zostały
oczy wi ście opła cone zgod nie z umową za cały okres, czyli do 16 sierp nia, więc dla niej nie miało to
żad nego zna cze nia. Po pro stu to odno to wała.

Wie działa, kim byli ci męż czyźni? Nawet jeśli nie można tego dowieść.
Tak, znała ich. Wio sną i latem wie lo krot nie odwie dzali bazę. Ich zada nie trwało całą zimę, ale tych

czte rech męż czyzn nie wró ciło.
Odnio sła wra że nie, że zostali ode słani przed cza sem?
Ker stin Lind gren nie chciała wda wać się w spe ku la cje. Stwier dziła jedy nie, że byli w Stenträsk

cztery razy, mieli być jesz cze trzy, ale zamiast nich przy je chali inni.
Czy docho dziło do kon tak tów mię dzy nimi a miej scową lud no ścią?
Nie, z kil koma wyjąt kami. Cho dziło o młode kobiety.
Carina zaczęła się pocić, wielki Boże.
Czy mogła podać jakieś nazwi ska? Nazwi ska dziew cząt, które spo ty kały się z przy by szami? Wła śnie

w ten week end.
Mie li śmy bar dzo dużo pracy, powie działa Ker stin Lind gren. Był okres urlo pów, tury ści przy jeż dżali

podzi wiać polarne lato, a do tego jesz cze Ame ry ka nie, zauwa żyła jed nak wzmo żony ruch na pię trze.
„Wzmo żony ruch na pię trze”, a więc tak to się nazy wało. Carina odło żyła kartkę. Pro to kół cią gnął

się dalej na następ nej stro nie.
Carina Bur strand.
Sofia Hel l sten nie została wymie niona.
Zakrę ciło jej się w gło wie, miała wra że nie, że zaraz zemdleje.
Przez moment się wahała, w końcu wzięła kartkę do ręki, zgnio tła ją w małą, twardą kulkę i scho- 

wała do kie szeni palta. Oddy chała ciężko. Adam krzy czał z pokoju: „Szlag szlag cho lera”, co zna czyło,
że pew nie ktoś go zastrze lił. Spoj rzała na zega rek: musi wra cać. Przej rzała szybko kolejne dwa dzie ścia,
trzy dzie ści stron, co oka zało się bez sensu, i tak nie była w sta nie już niczego wyczy tać.

Wło żyła doku menty z powro tem do kar tonu, przy kryła go pokrywką i wło żyła do torby.
Wyszła do holu i zde rzyła się z Ada mem.
– Jesz cze jesteś w domu? – spy tał zdzi wiony.
Kar ton był ciężki, miała wra że nie, że zaraz go upu ści.
– Wło ży łam alko hol ojca do lodówki i do spi żarni. Nie wypij wszyst kiego.
Poca ło wała go we włosy i wyszła.

Przy sta nek auto bu sowy za szkołą był pusty, zatrzy mała się obok kosza na śmieci i zaczęła się zasta na- 
wiać. A jeśli ktoś zaj rzy do niego, szu ka jąc bute lek po świę tach? Przed oczami sta nął jej żebrak przed
gale rią han dlową: weso łych świąt!

Posta no wiła zatrzy mać kartkę i odje chała.



Led wie zdą żyła wysiąść z samo chodu, kiedy nad je chał Roland Lars son. Musiał pędzić śli skimi dro- 
gami, prze kra cza jąc znacz nie dozwo loną pręd kość.

Uświa do miła sobie, że musi zosta wić akta sprawy w samo cho dzie.
Przy wi tali się w pośpie chu, Carina otwo rzyła drzwi na tyłach komi sa riatu, weszli do środka razem.

Roland zdjął czapkę, jego ogo lona głowa błysz czała w świe tle lampy.
– Kawy? – spy tała.
– Bar dzo chęt nie.
Wska zała na gabi net Wikinga, Roland wszedł, zosta wia jąc za sobą otwarte drzwi. Carina sły szała ich

głosy przez szum eks presu. W kie szeni palta paliła ją zmięta kartka.
– Wygro dzi li śmy więk szą część jezdni – powie dział Wiking. – Można prze śli zgnąć się lewą stroną.

Są tam Szwaj ca rzy, jest tro chę ruchu.
– Jeste ście pewni, że to ludz kie szczątki?
– Tak, nie ma wąt pli wo ści, z gruzu wystaje ręka i ramię. Wygląda na to, że poja wiły się, kiedy naru- 

szono beton.
– I bra kuje głowy?
– Na pewno nie ma jej na karku.
– Może jakieś zwie rzę się nią zajęło?
Carina poszła do pomiesz cze nia za recep cją i zdjęła wierzch nie ubra nie. Zmie niła buty. Wró ciła do

kuchni, naszy ko wała dwa kubki do kawy, szklankę soku i dzba nu szek chu dego mleka.
– Mam pójść kupić wam coś do jedze nia? – spy tała, wcho dząc do gabi netu.
– Nie, dzię kuję – odpo wie dział Wiking, pozo stali mil czeli. Cze kali, aż skoń czy.
– O jakim kon kret nym tere nie mówimy? – dobie gło ją pyta nie, kiedy szła kory ta rzem do kuchni.
Wyjęła z szafki kubek, włą czyła eks pres i sta nęła obok drzwi. Czuła, jak krew pul suje jej w skro- 

niach.
– Cho dzi o ławę pod stawy filara po lewej stro nie, pod jezd nią…
– Dokład nie to pod ścieżką rowe rową – wtrą ciła aspi rantka.
– …pod ścieżką rowe rową…
– Gdzie popę kał beton – weszła mu ponow nie w słowo aspi rantka.
– To dosyć płytka komora, wypeł niona gru zem – cią gnął Wiking. – Została odsło nięta, kiedy zdjęto

wierzch nią war stwę betonu…
– I war stwę asfaltu – dodała aspi rantka.
W gabi ne cie zapa dła cisza, uno siła się w powie trzu, po chwili dotarła rów nież na kory tarz: Carina

uświa do miła sobie, że wstrzy muje oddech.
– Pro szę, mów dalej – ode zwał się w końcu Wiking. – Poin for muj wszyst kich, pro szę.
– Prze pra szam – wybą kała aspi rantka. – Bar dzo prze pra szam.
Carina zagry zła wargi, poczuła satys fak cję. Wypiła łyk kawy.
– Robot nicy mieli napra wić pęk nię cia, które poja wiły się na jed nym z fila rów. Trzeba było wzmoc- 

nić ławę fun da men tową.
– Hm – zamy ślił się Roland Lars son. – W jakim sta nie jest ciało?
– Ręka ma zacho waną skórę i tkanki.
– Hm – zamru czał ponow nie Roland Lars son. Być może coś noto wał, pomy ślała Carina.
– Nie stety robot nicy prze su nęli nieco ciało, czy też to, co im się uka zało – powie dział Wiking. –

 Mam nadzieję, że nie naro bili zbyt dużych szkód.
– Zna le ziono ubra nia i torbę? – spy tał Lars son.
– I port fel.
– W jakim sta nie są rze czy?
– W przy zwo itym. Swe ter wygląda na nie na ru szony. Dżinsy nieco zmur szały i stra ciły kolor, podob- 

nie jak torba. Nie spraw dza li śmy ich, cze ka li śmy na cie bie i kry mi nal nych.
– Musiało być tam sucho – stwier dził Lars son. – Przy naj mniej do nie dawna… Żad nego mate riału

orga nicz nego, który mógłby spo wo do wać roz kład tka nek czy przed mio tów… Kiedy komora została
zaplom bo wana?

Wiking wes tchnął gło śno.
– Jak długo stoi most? Czter dzie ści lat?
– To ważne – ode zwała się Żmija. – Mor der stwa, które miały miej sce przed pierw szym lipca tysiąc

dzie więć set osiem dzie sią tego pią tego roku, ule gają przedaw nie niu.
– Były jakieś…? – zaczął Lars son, ale Żmija naj wy raź niej jesz cze nie skoń czyła.
– To ma zwią zek z zabój stwem Pal mego – cią gnęła nie zra żona. – W dwa tysiące dzie sią tym zmie- 

niono prawo. Mor der stwa popeł nione po tej dacie nie ule gają przedaw nie niu, ale te wcze śniej sze tak.



Boże drogi. Carina wes tchnęła i prze wró ciła oczami. Jakby wszy scy tego nie wie dzieli.
– Odci ski pal ców? – rzu cił Lars son. – Zacho wały się jakieś? Z czasu, kiedy znik nęła?
– Nie wiem, jesz cze nie zdą ży łem zaj rzeć do akt – tłu ma czył się Wiking.
Carina nie mal się zakrztu siła.
– Co z pogodą? – spy tał Lars son.
– Pojedź cie i oceń cie sytu ację na miej scu. Jeśli pogoda będzie fatalna, zabez piecz cie miej sce. Niech

nikt nie wcho dzi do komory. Wysła li śmy tam ochro nia rzy.
Szu ra nie krze seł, naj wy raź niej ludzie zaczęli wsta wać.
– Musimy ziden ty fi ko wać ciało – usły szała głos Wikinga. – Fatima, spró buj zła pać tego faceta z Kra- 

jo wego Oddziału Ope ra cyj nego, który ma dostęp do reje stru osób zagi nio nych. Sprawdź wszyst kich,
któ rzy zagi nęli w naszym woje wódz twie, powiedzmy od tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego pią tego
roku. Praw do po dob nie będziemy też musieli ode zwać się do Inter polu, to będzie kolejny krok. Oczy wi- 
ście, o ile zaj dzie taka potrzeba.

Carina ode szła pospiesz nie do recep cji, prze słu chała nagrane wia do mo ści. Spo rzą dziła listę redak cji,
które pro siły o infor ma cje w związku z cia łem zna le zio nym w fila rze mostu, podała ją Wikin gowi
w momen cie, gdy wycho dził z komi sa riatu.

– Niech to szlag – powie dział, rwąc sobie włosy z głowy. – Przy go tu jesz notatkę dla prasy?
– Prze ślę ci mailem, zanim roze ślę dalej.
– I jesz cze akta sprawy, gdzie je zosta wi łaś?
Na tyl nym sie dze niu mojego samo chodu.
– Zosta wię ci na biurku – powie działa.
– Wiesz, czy Sofia miała rodzinę tu w mie ście?
– Nie wiem, ale nie sądzę.
– Ktoś chyba musi być. Możesz to spraw dzić?
Carina zano to wała: infor ma cja dla prasy, zna leźć krew nych Sofii, pobrać DNA.
– I poproś, żeby facet z wydziału kry mi nal nego zgło sił się do nas natych miast po przy by ciu.

Roland Lars son i Wiking znik nęli. Fatima została, pró bo wała dodzwo nić się do Kra jo wego Oddziału
Ope ra cyj nego, zamknęła za sobą drzwi, waż niaczka. Carina zacze kała, aż radio wóz wyje chał z par kingu
i znik nął na Kyr ko ga tan, po czym poszła po torbę do samo chodu. Poczuła śnieg na twa rzy. Kiedy wró- 
ciła, wyjęła kar ton z torby i zanio sła go do gabi netu Wikinga. Lampa pod sufi tem była zga szona, paliła
się tylko lampka na biurku. Posta wiła kar ton na środku biurka, tuż obok na wpół opróż nio nej szklanki
z sokiem.

Następ nie udała się do pomiesz cze nia za recep cją, zamó wiła pokoje, wydru ko wała mapy, podała
kon takty. Kiedy skoń czyła, naszki co wała krótką infor ma cję dla prasy. Zwy kle tego rodzaju notki
zamiesz czano na stro nie poli cji, gdzie pod tytu łem Infor ma cje i zda rze nia były dostępne dla mediów.
Zaci snęła mocno dło nie, pró bu jąc się sku pić. Na ścia nie odbi jały się świa tła reflek to rów prze jeż dża ją- 
cych samo cho dów, świa tło falo wało. Popra wiła się na krze śle. Pisa nie nota tek nie było jej ulu bio nym
zaję ciem. W ich gru pie takimi rze czami zaj mo wała się zwy kle Agneta, to ona miała talent pisar ski.
Miała nie wielką jasno nie bie ską podróżną maszynę do pisa nia marki Facit, na któ rej pisała opo wia da nia
do róż nych pism: „Ung&Kär”, „Star let” i „Mitt Livs Novell”. Uży wała jej rów nież, pisząc komen ta rze
do ich dys ku sji. Żadna z nich tego nie robiła, ale Agneta czuła taką potrzebę, być może dla tego, że
lekko się zaci nała… Susanne była dzien ni karką, ale nie pisała zbyt dużo. Była wol nym strzel cem, czyli
mówiąc wprost, była bez ro botna. Poza tym zawsze wolała mówić, niż pisać, i myśleć.

– W Kra jo wym Oddziale Ope ra cyj nym nikt nie odpo wiada – oświad czyła Fatima, sta jąc w drzwiach.
– Masz listę tele fo nów?

Carina spoj rzała na aspi rantkę, która prze stę po wała z nogi na nogę. Nie będzie jej łatwo. Nawet szy- 
chy z Kra jo wego Oddziału Ope ra cyj nego miały inne zaję cia w piąt kowy wie czór przed Wigi lią. Jasne,
że nikt nie odbie rał.

Musi pamię tać, żeby pozbyć się kartki z kie szeni.
– Nie stety nie mamy spe cjal nego klubu tele fo ni stek, w ramach któ rego wymie niamy się taj nymi

nume rami.
Popra wiła się na krze śle. Żmija wyglą dała, jakby zaraz miała paść tru pem.
– Jeśli nie uda ci się zła pać kogoś w Sztok hol mie – cią gnęła Carina – możesz zadzwo nić do działu

pra so wego poli cji. Mają cało do bowy dyżur, więc zawsze ktoś odpo wie. Mam numer komórki do rzecz- 
nika pra so wego sztok holm skiej poli cji, szybko postawi wszyst kich na nogi. A przy oka zji pozdrów go
ode mnie. Prze ślę ci kon takt ese me sem.



Carina się gnęła po komórkę, odszu kała nazwi sko rzecz nika w liście kon tak tów i prze słała wizy tówkę
aspi rantce, po czym wró ciła do notatki dla prasy.

Fatima stała jesz cze kilka sekund, zdez o rien to wana i przy bita. Kiedy usły szała, że dzwoni jej
komórka, którą zosta wiła w pokoju obok, ruszyła w jego stronę.

Rzecz nik sztok holm skiej poli cji pisał kry mi nały. Zeszłej wio sny Carina zor ga ni zo wała mu cie szące
się dużym zain te re so wa niem spo tka nie w biblio tece. Pan rzecz nik zapewne już jej nie pamię tał, ale
prze ka za nie pozdro wień nie wią zało się z żad nym ryzy kiem. Żmija prę dzej umrze, niż prze każe mu
pozdro wie nia od recep cjo nistki. Poza tym to prawda, że kilka razy pomógł jej skon tak to wać się z róż- 
nymi oso bami.

Poli cja w Stenträsk: infor ma cja dla prasy
Odkry cie doko nane w oko li cach Stenträsk może oka zać się ludz kimi szcząt kami.

W pią tek o 12.15 poli cja poin for mo wała o zna le zie niu szcząt ków ludz kich na placu budowy.
Miej sce znaj duje się obok rzeki Piteälven nie da leko drogi 374. Wygro dze nia mogą powo do wać
zakłó ce nia w ruchu dro go wym w oko li cach Gran sel.
Na miej scu jest poli cja i tech nicy, wkrótce zapad nie decy zja o wsz czę ciu dal szego docho dze nia.

Nadawca wia do mo ści:
Poli cja
Opu bli ko wano 20 grud nia 2019 roku o godz.18.23

Nie było to dzieło aspi ru jące do Lite rac kiej Nagrody Nobla. Posta no wiła nie zwle kać i prze słać notatkę
What sAp pem Wikin gowi. Odpo wie dział jej natych miast.

Nie powin ni śmy dodać: zakłó ce nia w ruchu dro go wym do i z bazy?

Też się nad tym zasta na wiała.

Uzna łam, że nie ma potrzeby poda wa nia bliż szych danych. Gran sel brzmi bar dziej neu tral nie. A ci,
któ rzy powinni wie dzieć, wie dzą.

Odcze kała pół minuty.

Racja. Wysy łaj.

Zamie ściła infor ma cję w sieci. Wła ści wie nie było w niej niczego poza oczy wi stą infor ma cją, że wygro- 
dzono więk szą część drogi pro wa dzą cej przez most. Ludzie i tak będą dzwo nić. Sły szała, jak za
zamknię tymi drzwiami aspi rantka roz ma wia z kimś przez tele fon. Być może udało jej się połą czyć
z rzecz ni kiem pra so wym poli cji.

Zadzwo niła jej wła sna komórka. Ponow nie Håkan. Po dźwięku poznała, że dzwoni z samo chodu
i ma włą czony tryb gło śno mó wiący.

– Dzwo niła Susanne. Twier dzi, że zna le ziono Sofię. To prawda?
Carina wstała, zamknęła drzwi do recep cji. Sta nęła przy biurku i wpa try wała się w ciem ność.
– Jesteś sam?
– Tak.
– Zna le ziono ciało mar twej kobiety w fila rze mostu. To może być ona.
– Cho lera. Nie dawno tam tędy prze jeż dża łem. Było straszne zamie sza nie.
Håkan zamilkł. Czter dzie ści lat to kawał czasu. Kiedy to się stało, miał zale d wie pięt na ście lat, ale

wszystko pamię tał.



– Czyli gazety w Sztok hol mie już o tym piszą – powie działa Carina.
– Obie popo łu dniówki i Fla sh back. Susanne powie działa, że przy leci jutro pierw szym poran nym

samo lo tem, wcze śniej, niż pla no wała. Zrobi pod cast.
– Na litość boską – jęk nęła Carina i opa dła na krze sło.
– Tak, wiem. Ale może dobrze, że będzie miała się na czym sku pić. To jej pierw sze święta bez Kri- 

stera, nie będzie jej łatwo.
Carina zoba czyła, że samo chód kry mi nal nych z Luleå wjeż dża wła śnie na par king.
– Przy je chali kry mi nalni – rzu ciła. – Muszę tu jesz cze chwilę zostać.
– Roz ma wia łem z Ada mem. Popro si łem, żeby wsta wił ziem niaki.
– Wie o zwło kach?
– O nic nie pytał. Nie długo się zoba czymy.
Carina pode szła do tyl nych drzwi, otwo rzyła je i wpu ściła tech niczkę kry mi nalną: młodą kobietę,

któ rej ni gdy wcze śniej nie widziała.
– San dra Ham mar lund – przed sta wiła się kobieta, ści ska jąc mocno jej dłoń. Pew nie też nie było jej

łatwo.
Carina przed sta wiła się i wska zała jej recep cję. Wła ści wie powinna ode słać ją do aspi rantki, ale

Żmija na dal roz ma wiała przez komórkę za zamknię tymi drzwiami.
– Szef i miej scowy śled czy są już na miej scu – powie działa, poda jąc kobie cie dwie mapy, które zdą- 

żyła wydru ko wać, jedną ogólną, drugą bar dziej szcze gó łową ze współ rzęd nymi. – Teren został wygro- 
dzony, roz sta wi li śmy namioty i reflek tory. Jeśli pogoda się pogor szy, trzeba będzie prze rwać prace. Na
miej scu są straż nicy, zostaną tam przez noc. Zare zer wo wa łam ci pokój w Swam pen, to pen sjo nat w cen- 
trum mia sta. O tutaj, to czer wone kółko…

Carina poka zała kółko na mapie.
– Jeśli podasz mi numer swo jej komórki, prze ślę ci listę wszyst kich potrzeb nych kon tak tów.
San dra Ham mar lund wyło wiła z wewnętrz nej kie szeni kurtki wizy tówkę i podała jej.
– Jak daleko jest stąd do mostu?
Carina spoj rzała na oświe tlony par king.
– Nie da leko. Może kilo metr na pie chotę. Samo cho dem trzy, może cztery.
– Jeśli dobrze zro zu mia łam, macie tu w mia steczku nie roz wią zaną sprawę, która cią gnie się już od

dawna…
Mia steczko?
– Wszyst kie doku menty są u szefa na biurku – powie działa Carina, sta ra jąc się brzmieć nor mal nie.
Aspi rantka wyszła ze swo jego pokoju, zwa biona gło sami. Pew nie nie chciała stra cić oka zji, żeby się

poka zać. Przy wi tała się ser decz nie z kole żanką z Lundu. Oka zało się, że się znają. Jasne.
Carina się uśmiech nęła.
– Dodzwo ni łaś się do Kra jo wego Oddziału Ope ra cyj nego?
Nie mogła się powstrzy mać.
– Nie, ale rzecz nik pra sowy ma się ode zwać – wymam ro tała Fatima pod nosem.
– Dosko nale. – Carina skie ro wała się do pomiesz cze nia za recep cją. Czuła na ple cach pełne jadu

spoj rze nie Żmii. Prze słała San drze Ham mar lund ese me sem wszyst kie moż liwe infor ma cje, łącz nie
z nume rem tele fonu do pen sjo natu Stone Swamp Inn i nume rem pry wat nej komórki Britt-Marie, jego
obec nej wła ści cielki.

Spoj rzała na par king i dalej w stronę rzeki.
Do mostu było mniej niż kilo metr. Pew nie jakieś pięć set metrów. Jeśli poszło się na skróty drogą za

szkołą.
Sama ni gdy tam tędy nie cho dziła. Ścieżka była stroma i śli ska, wokół pano wały ciem no ści. Świerki

rosły gęsto, jeden obok dru giego, wycią ga jąc ręce ku tym, któ rzy je mijali. Niektó rzy twier dzili, że
miesz kały tam demony, buery, które poże rały dzieci. Kto tak twier dził? Sofia?

Nie mogła sobie przy po mnieć.
Trudno było roz dzie lić wspo mnie nia od wstydu.

San dra Ham mar lund poje chała na miej sce zna le zi ska. Żmija na dal nawi jała w swoim pokoju.
Carina sie działa w pół mroku, pró bu jąc roze znać się w rodzin nych powią za niach Sofii. Prze szu kała

kolejne reje stry: SPAR, pań stwowy rejestr osób i adre sów, i nic. W Szwe cji było ponad tysiąc dwie ście
osób o nazwi sku Hel l sten, łącz nie z tymi, któ rych nazwi sko pisało się nie przez „e”, ale przez „ä”.

Przy nio sła z kuchni kubek kawy.
Czy Sofia nie spę dzała świąt z jakąś kuzynką? Gdzieś w oko licy. Jej matka pocho dziła z połu dnia

kraju, jakie było jej panień skie nazwi sko? Carina nie miała poję cia. Ojciec pocho dził chyba



z Malmfälten?
Radio wóz wró cił, Wiking przy je chał sam. Sły szała, jak zamyka drzwi i idzie pro sto do swo jego gabi- 

netu.
Zawę ziła poszu ki wa nia, sku pia jąc się na pół noc nej czę ści woje wódz twa. Zro biła listę wszyst kich

miesz kań ców Nor r bot ten noszą cych nazwi sko Hel l sten z adre sami i nume rami tele fo nów. Wydru ko wała
ją, poszła do gabi netu Wikinga i zapu kała do drzwi.

Sie dział ze sto sem doku men tów przed sobą, kar ton stał na bocz nym sto liku. Pokrywka upa dła na
pod łogę.

– W Nor r bot ten są dwa dzie ścia cztery osoby noszące nazwi sko Hel l sten – powie działa, kła dąc listę
na biurku.

– Usiądź. – Wiking wska zał krze sło dla gości po dru giej stro nie biurka.
Usia dła, zmu siła się, by oddy chać prze poną. Świa tło lampy na biurku odbi jało się w jego oku la rach

do czy ta nia.
– Czy tam tego wie czoru wyda rzyło się coś szcze gól nego? Coś, co teraz sobie przy po mnia łaś?
Zagry zła wargi, zasta na wiała się przez chwilę.
– Minęło czter dzie ści lat – powie działa w końcu. – Dla czego sądzisz, że….
– Nic nie sądzę – prze rwał jej Wiking. – Po pro stu pytam.
Zdjął oku lary. Miał prze ni kliwe spoj rze nie. Carina spoj rzała na zega rek.
– Susanne przy la tuje jutro wcze snym ran kiem. Może pamięta wię cej ode mnie.
– A więc nie wyda rzyło się nic szcze gól nego. Nic, co odróż nia łoby tam ten wie czór od innych wie- 

czo rów? – Wiking nie dawał za wygraną.
– Prawdę mówiąc, nie. Poza tym, że książka, o któ rej dys ku to wa ły śmy, była wyjąt kowo nudna.
– To zna czy?
Szlag. Że też nie potra fiła trzy mać języka za zębami. Wes tchnęła.
– Sofia ją wybrała. Lubiła best sel lery. Ja prze ciw nie.
Wiking zano to wał coś w leżą cym obok niego bloczku.
– Utrzy mu jesz kon takt z Agnetą i Bir gittą?
– Cza sem odzy wamy się do sie bie. Mamy grupę na Face bo oku.
Wiking przy glą dał się jej przez moment. Wytrzy mała jego wzrok, nawet nie mru gnęła.
– Będę musiał poroz ma wiać z wami wszyst kimi – oświad czył, pochy la jąc się nad doku men tami.
Carina wstała. Odsu nęła krze sło. Wyszła z pokoju powol nym, spo koj nym kro kiem.

STENTRÄSK jest gminą w woje wódz twie Nor r bot ten w Lapo nii. Głów nym mia stem regionu jest
Stenträsk, nazy wany też „Bramą do kra iny wodo spa dów”, nazwa ta figu ruje w opi sie podróży Lin ne- 
usza do Lapo nii w 1732 roku.

Stenträsk leży nad rzeką Piteälven, od połu dnia gra ni czy z Älvsbyn i Arvid sjaur, na wscho dzie z
Boden, a na pół nocy z Jok k mokk.

Od 1809 roku mia sto jest czę ścią para fii Stenträsk, wcze śniej nale żało do para fii Nederluleå.
W 1893 roku zostało pod po rząd ko wane jurys dyk cji sądo wej w Jok k mokk, od 1928 roku sądowi rejo- 

no wemu w Stenträsk. W latach 1971−2002 pod le gało sądowi w Boden, a od 2020 pod lega sądowi rejo- 
no wemu w Luleå.

Gmina liczy 9031 miesz kań ców.
Liczba lud no ści w ostat nich czte rech dzie się cio le ciach wyka zuje lekką ten den cję male jącą.
(Z „Danych o szwedz kich gmi nach”)
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MAJ W STENTRÄSK. Ciem ność już osta tecz nie ska pi tu lo wała, cho ciaż chłód na dal potra fił trzy mać.
Brudne zaspy top nie ją cego śniegu umie rały, zale ga jąc wzdłuż fasad domów, ich dni były poli czone.
Pur pu rowe przy listki prze bi jały się przez zmar z niętą zie mię, szu ka jąc słońca. Rzeka łamała lodowe
okowy i nabie rała roz pędu na dro dze do morza. Lód w Zatoce Bot nic kiej ule gał roz pa dowi, pod dały się
nawet ostat nie tafle po fiń skiej stro nie.

Nad cho dził czas zachwy tów.



KRĄG POLARNY to pierw sze, co przy szło Susanne na myśl zaraz po prze bu dze niu. Być może coś jej się
śniło, nie potra fiła powie dzieć, ale sytu acja była nie zwy kle realna. Była tam, w pokoju bajek: zapach,
dźwięki, nie wiel kie okna pod sufi tem. Carina sie działa obok niej, sku lona na pufie, czuła cie pło jej ud
przy swo ich. Miała sucho w ustach ze stra chu i z tęsk noty, i nie bez pie czeń stwa, na jakie się nara żała.

Teraz już pra wie w ogóle się nie spo ty kały, jedy nie na zebra niach Kręgu. Obej mo wały się na dzień
dobry, sia dały obok sie bie, a dys ku tu jąc, patrzyły sobie głę boko w oczy.

Strach wymie szany z nadzieją przy pra wiał ją o ból żołądka, cho ciaż nie wy klu czone, że poranny głód
też miał w tym swój udział.

A jeśli ktoś się domy śli?
Musi zacho wy wać dystans, nikt nie może się dowie dzieć. Wszy scy pamię tali, co się przy da rzyło

peda łowi Beng towi, któ remu wybili zęby na par kingu przed mar ke tem Tempo. Krew zamar zła na
lodzie, była widoczna przez całą zimę. Nikt niczego nie widział, ale wszy scy wie dzieli. Wykłady o tole- 
ran cji, któ rych potem musieli wysłu chać, nie miały więk szego zna cze nia.

Została w łóżku jesz cze chwilę, pozwa la jąc, by myśli o Cari nie i Kręgu Polar nym ode szły. Sły szała
mamę stu ka jącą zastawą w kuchni, ojciec wyje chał już do pracy. Po dru giej stro nie ściany pano wała
cisza, jej młod szy brat na pewno jesz cze nie wstał.

W końcu zde cy do wała się wyjść z cie płego łóżka. Poszła na pal cach do nie wiel kiej toa lety mię dzy
jej poko jem a poko jem brata, pod łoga była strasz nie zimna. Wypiła kilka łyków wody ze szklanki do
mycia zębów, wró ciła pospiesz nie do swo jego pokoju, sta nęła na szma cia nym dywa nie i otwo rzyła
drzwi do gar de roby. Miała ser decz nie dosyć weł nia nych spodni i dłu gich kale so nów. Co prawda ubie ra- 
nie się na cebulę było modne, ozna czało arty styczny luz. Tro chę tak, jakby zaraz po prze bu dze niu
potrzą snęła głową i włosy roz sy pały się jej na ple cach, i pod ska ki wały w rytm jej kro ków, gdy póź niej
by szła szkol nym kory ta rzem nie świa doma wła snego wdzięku i ener gii. Liczyło się tylko tu i teraz.
Taka chcia łaby być. Szczu pła, nieco nie dbała, na luzie, ze srebr nym lakie rem na paznok ciach, bez myśl- 
nie żująca gumę…

Przy glą dała się swo jemu ciału w lustrze na drzwiach gar de roby, miała na sobie majtki i T-shirt,
w któ rym zwy kle spała. Na wzrost nie mogła nic pora dzić, nie skur czy się, szczu plej sza też raczej nie
będzie. Myła włosy szam po nem Timo tei, ale wie działa, że ni gdy nie będą tak puszy ste i gęste jak włosy
Cariny…

Poczuła pie cze nie w żołądku, odwró ciła się od lustra i spoj rzała na zdję cie szkolne z dzie wią tej
klasy, wiszące na tablicy tuż nad nie wiel kim zdję ciem Cariny, wysta ją cym spod tego więk szego. Zdję- 
cie było rze czy wi ście małe, wymie niali się takimi mię dzy sobą, Carina dostała wtedy jej zdję cie.

Poło żyła dłoń na łonie, przez baweł niane majtki poczuła cie pło. Nie bar dzo wie działa, na czym
polega akt miło sny dwóch kobiet, ale była prze ko nana, że jeśli tylko obie czuły to samo, to reszta przyj- 
dzie sama z sie bie.

W radiu roz legł się sygnał pro gnozy pogody, zamknęła drzwi do gar de roby. Na razie nie musiała się
na niej sku piać, zanim spi ker dotrze do Nor r bot ten, minie cała wiecz ność.

…zachmu rze nie duże z desz czem, który w ciągu dnia zosta nie zastą piony…
Pode szła do tablicy, zdję cie kla sowe zostało zro bione wio sną 1978 roku, klasa 9A. Część chło pa ków

spe cjal nie się wystro iła na tę oka zję, czapki z dasz kiem, oku lary sło neczne, wisieli na sobie, miało być
cool. Ona i Carina stały obok sie bie, za nimi Wiking i Kri ster, Carina trzy mała ręce non sza lancko na jej
ramie niu, ona obej mo wała ją w pasie. Uśmie chała się pro mien nie do apa ratu, Carina była poważna, jej
wzrok wyda wał się dziw nie przy mglony. Jedno bio dro i swoje wspa niałe piersi wysu nęła do przodu.
Obok nich stały Agneta i Sofia, obej mo wały się, obie rado sne. Bir gitta jako jedyna nie patrzyła w apa- 
rat, stała naj da lej po pra wej stro nie i spo glą dała w bok, widać było jedy nie jej czarne włosy i ostry pro- 
fil. Zdję cie Cariny na dole, mimo że nie wiel kie, było boskie: jej włosy, usta, oczy…

Susanne nasta wiła gło śniej radio, mete oro log brzmiał jak zom bie, ale zdą żył już odha czyć Sve aland
i Mälardalen. Odwró ciła się od zdjęć i weszła ponow nie do gar de roby, wybrała parę dżin sów.

Była za wysoka, miała za małe piersi i za sze ro kie bio dra, ale ubra niem można było wiele zmie nić.
Trzeba być świa do mym swo ich ogra ni czeń. Wie działa, jak powinna się ubie rać: uni kać poprzecz nych
pasków, które pod kre ślały bio dra, nosić buty bez obca sów, wybie rać luźne bluzki z ład nym wycię ciem.
Jej ulu bio nym T-shir tem była jasno żółta koszulka Fruit of the Loom i bluza w kolo rze mięty z napi sem
UCLA, modne marki z przy jem nych mate ria łów.

…w ciągu dnia war stwa chmur…
Dla czego pogodę w Nor r lan dii zawsze poda wano na koniec pro gnozy? Z jakie goś powodu zawsze

zaczy nano od połu dnia i kie ro wano się na pół noc. Naj pierw Ska nia, a na sam koniec Nor r bot ten. Jakby



nie można było zacząć od pół nocy i podą żać na połu dnie. Prze cież tak zwy kle postę po wano, zaczy nano
od góry, nikt nie zaczy nał czy tać tek stu od dołu strony.

Rzu ciła dżinsy na łóżko i pode szła do okna, słońce wstało już kilka godzin temu i teraz oświe tlało
świat roz pro szo nym, nie zde cy do wa nym bla skiem. Ter mo metr, który Pro siak pomógł jej zamo co wać na
ramie okna, poka zy wał plu sową tem pe ra turę, plus jeden sto pień co prawda, ale zawsze. Wyglą dało to
obie cu jąco!

…pół nocna część Nor r bot ten i wybrzeże. Zachmu rze nie zmienne, w połu dnio wej Lapo nii może padać
śnieg. Od plus jed nego stop nia do plus dzie wię ciu. Wie czo rem i w nocy roz po go dze nia…

Dzie więć stopni cie pła! Super! Żad nych kale so nów, sza li ków, wystar czy opa ska na czoło.
Pode szła do łóżka, na któ rym leżały dżinsy, wybrała naj ja śniej sze, tkwił w nich jesz cze zapach lata,

wspo mnie nie brzóz, per li stych gór skich stru mieni i ni gdy nie za cho dzą cego słońca. Posta no wiła nie
przej mo wać się tym, że wła śnie te naj ja śniej sze były już tro chę za małe. Będzie jej nie wy god nie, ale co
mogła na to pora dzić? Dzie więć stopni! Pastele od stóp do głów: dżinsy, koszulka, bluza.

Pospiesz nie udała się do łazienki, od pod łogi cią gnęło zim nem, umyła się pod pachami, ochla pała twarz.
Roz pry skała wodę, wytarła ją ręcz ni kiem. Mama cią gle powta rzała, żeby tego nie robiła: ręcz nik to nie
szmata do pod łogi, mówiła. Ale kto by się przej mo wał tanim ręcz ni kiem z Domusa? Który i tak zmie nił
kolor po tym, jak został wyprany z jedną czarną spor tową skar petką. Tak, wie działa, że to ona zosta wiła
skar petę w pralce, ale co tam. Poza tym pod łoga nie była brudna, jedy nie mokra. Prze cią gnęła dez odo- 
ran tem pod pachami, różowy Mum o zapa chu róży, poma chała rękami, żeby wysechł i się nie kleił.
Mama na dal stu kała naczy niami w kuchni, zaczęła przy go to wy wać śnia da nie, odgłos kro ków pozwa lał
przy pusz czać, że szy ko wała się do kolej nej potyczki.

– Håkan, wsta łeś? – zawo łała.
Jasne, że nie. Jak żeby ina czej. Susanne wyszła szybko z łazienki, zaci snęła pięść i ude rzyła nią

w drzwi pokoju chłop ców.
– Pro siak, wsta waj!
Mam ro ta nie, trzesz cze nie łóżka.
Pospiesz nie wró ciła do swo jego pokoju, usia dła na pod ło dze. Nacią gnęła skar pety, takie praw dziwe,

z piętą. Uświa do miła sobie, że sie dzi zgar biona niczym worek, nie powinna tak robić. Wypro sto wała
plecy, postawa u kogoś tak wyso kiego jak ona zna czyła bar dzo dużo. Nie nale żało się kulić, to wywo ły- 
wało pogardę.

Napo tkała wła sne spoj rze nie w lustrze i znów poczuła się w szpo nach stra chu. Już dawno wyro sła ze
swo jego pokoju. Pla katy z Abbą. Samo lot Vig gen na tle zacho dzą cego słońca. Sterty pism i książki
o Kitty na półce, i płyty z muzyką z fil mów Disneya. Mama nie rozu miała, dla czego nie chce się z tym
wszyst kim roz stać, kil ka krot nie pro po no wała, że jej pomoże.

A ona nie potra fiła jej tego wytłu ma czyć. Pro blem pole gał na tym, że nie mogła poka zać, kim
naprawdę była czy raczej kim się sta wała. Mogła tylko trzy mać się tego, co było jej dobrze znane. Nie
chciała kła mać, uda wać kogoś innego, ale też nie mogła wyja wić prawdy.

Zamknęła mocno powieki. Nikt nie wie dział, więc nie miało to więk szego zna cze nia.
Otwo rzyła sze roko oczy i ponow nie napo tkała swoje spoj rze nie w lustrze, zaczerp nęła głę boko

powie trza.
Miłość nie była widoczna na zewnątrz, podob nie jak jej myśli.
Mama trza snęła drzwiami od spi żarni.
– Sussi, chcesz o’boya?
– Nie, dzię kuję.
Się gnęła po tusz do rzęs, Max Fac tor, wodo od porny, naj lep szy. Nało żyła sporo, ale nie za dużo, żeby

nie poro biły się grudki. Kredka do oczu, szara. Czarna byłaby za ostra do jej jasnej skan dy naw skiej
cery, szybka gra na towa kre ska na dol nej powiece. Brwi pocią gnęła sza rym tuszem, żeby lekko je pod- 
kre ślić. Zamru gała. Jej oczy wyda wały się jaśniej sze na tle brą zów i zie leni. Na koniec wyci snęła sporą
por cję cle ara silu, nało żyła go na wypry ski na czole. Nie za grubo, ale tak, żeby je zama sko wać. Ode- 
tchnęła, cze kała, aż krem wyschnie, w radiu znów leciały wia do mo ści. Gdzieś wybuchł strajk, a może
ogło szono loc kout, ludzie nie cho dzili do pracy, powo łano media to rów do roz mów ze związ kami zawo- 
do wymi, wyłą czyła radio. Przy pu dro wała twarz. Znów nie za grubo, tylko tyle, żeby czer wona kro sta na
skroni znik nęła.

– Sussi, zro bić ci grzankę?
Mama wie działa, że od pie czywa się tyło.
– Nie, dzię kuję, zaraz przyjdę.



Jasno ró żowy błysz czyk o smaku tru skawki spra wił, że kle iły jej się wargi. Z wło sami nie mogła nic
zro bić. Może powinna była umyć je wczo raj wie czo rem? Szlag. Gdzie scho wała suchy szam pon?

– Spóź nisz się na auto bus, Susanne.
Mama zwra cała się do niej Susanne, co zna czyło, że jest poiry to wana. Susanne spoj rzała na swój

zega rek. Swatch. Pamię tała, jaka była szczę śliwa, kiedy dostała go pod cho inkę. Cho ciaż póź niej poja- 
wiły się nowe modele, faj niej sze. Kilka kole ża nek miało już takie. Można było kupić je w mie ście
w Holm grens Ur, wszy scy o tym wie dzieli, wie dzieli też, że jej model jest już prze sta rzały. Mama nosiła
swój od lat, dostała go, kiedy skoń czyła dwa dzie ścia pięć lat, ale to była złota cer tina new art, kla syk,
bez porów na nia.

Nie zamie rzała spóź nić się na auto bus. Zna la zła suchy szam pon, posy pała włosy bia łym pudrem,
prze cią gnęła kilka razy szczotką. Wsu nęła nogi w nogawki dżin sów, poło żyła się na łóżku, wcią gnęła
brzuch tak mocno, jak potra fiła. Żeby zacią gnąć zamek, użyła cążek, które leżały pod ręką na noc nym
sto liku. Potem Fruit of the Loom, a na nią UCLA. Się gnęła po ple cak, zdjęła z tablicy małe zdję cie
Cariny i scho wała je do wewnętrz nej kie szeni ple caka. Zeszła na dół na nieco sztyw nych nogach, dżinsy
były jed nak za cia sne, rów nież w udach.

– Håkan wstał?
Mama stała w holu ubrana do wyj ścia, w jed nej ręce trzy mała klu cze do biura pastora.
– Zapu ka łam do jego drzwi.
Mama zlu stro wała ją wzro kiem, ski nęła głową z apro batą.
– W ciągu dnia ma być dzie więć stopni – powie działa.
Susanne wypro sto wała się, mama spoj rzała w górę.
– Håkan!
Stłu miony krzyk gdzieś z głębi:
– TAK!
Mama wes tchnęła zado wo lona i popra wiła włosy przed lustrem w holu.
– Sussi, mam wie czo rem zebra nie, wsta wisz ziem niaki około szó stej?
Mama jak zwy kle zapo mniała.
– Mamo, mamy spo tka nie Kręgu Polar nego!
– No tak, więc ojciec będzie musiał to zro bić. Miłego dnia…
– Dla czego nie Håkan? Dla czego on ni gdy nic nie musi?
Ale mama zdą żyła już wyjść, drzwi zamknęły się z hukiem. Pro siak na pewno jesz cze nie wstał.
Ode tchnęła z ulgą. Miała kuch nię dla sie bie. Mogła wybrać, na co miała ochotę, jakie sztućce wyjąć,

jaką zastawę. Mama nie lubiła, kiedy uży wała ser wisu Rörstrand, ale po co trzy mać te wszyst kie tale rze,
jeśli w ogóle się ich nie uży wało?

Nalała zsia dłego mleka do tale rza, dosy pała płat ków owsia nych i dodała kawa łek kieł basy: to nie
mięso spra wia, że tyjesz, tylko sos. Pomy śleć, że kie dyś nie rozu miała dwu znacz no ści tego powie dze- 
nia. Przed wyj ściem umyła zęby w gościn nej łazience pastą, która wybie lała zęby i zapew niała świeży
oddech, a do tego była jaskra wo czer wona. Mama nie lubiła jej, bo na tape cie w miej scach, gdzie padała
ślina z pastą, powsta wały jasne plamy, nie zbity dowód na to, że pasta speł niała swoje zada nie, tak przy- 
naj mniej widziała to Susanne: pasta wybie lała to, co było żółte.

Jesz cze kilka ostat nich decy zji: wybrała różową kurtkę z wato wa nymi ramio nami, lek kie jasno brą- 
zowe buty, bo prze cież dzi siaj było pra wie lato.

No, może jesz cze nie zu peł nie. Zimno szczy pało ją w policzki, popra wiła opa skę, wybrała tę jasno ró- 
żową, żeby lepiej chro niła uszy. Pod jazd był pokryty lodem. Wycią gnęła ręce, jak lino sko czek, żeby
utrzy mać rów no wagę, może nie wyglą dało to ele gancko, ale prze cież nikt jej tu nie widział. Chod nik
był wolny od lodu, na szczę ście. Mogła się odprę żyć i tro chę przy spie szyć. Wypro sto wała się, ścią gnęła
ramiona. Spoj rzała na swój stary zega rek, zdąży, bez pro blemu.

Zbli żała się do przy stanku, nie mal pustego. Co prawda był to dzień mię dzy dwoma świę tami: wczo- 
raj był 1 maja, Święto Pracy, a jutro sobota, święto kon sump cji. Ludzie prze cho dzili swo bod nie z jed nej
skraj no ści w drugą, co tylko potwier dzało ich podwójną naturę. Tak czy ina czej, wielu uczniów miało
dzi siaj wolne. Ona aku rat nie, ale to jej nie prze szka dzało. Co mia łaby robić w domu poza odra bia niem
lek cji i wpa try wa niem się w stare zdję cia kla sowe, na któ rych była Carina?

Opa ska była za luźna i opa dała jej na czoło. Zapo mniała, że się roz cią gnęła. Ścią gnęła ją z tyłu
i spoj rzała na gro madę chło pa ków. Był tam Kri ster Schiltz, naj lep szy kum pel Wikinga, Pekka Karls son
i Ste fan Ala talo i jesz cze kilku innych. Wszy scy wybrali w liceum ten sam pro fil zawo dowy: mecha nika
samo cho do wego. Znała ich wszyst kich nie mal od początku świata, pod koniec dzie wią tej klasy ona
i Ste fan byli nawet parą. Upra wiali nie zdarny seks na jego wąskim, chło pię cym łóżku, nie odczu wała



bólu, ale też nie było jej szcze gól nie przy jem nie. Kiedy się zbli żała, chłopcy nie mal zawsze patrzyli na
sie bie poro zu mie waw czo i coś szep tali, cza sem nawet pokrzy ki wali, a ona ich igno ro wała. Teraz stali
wokół Kri stera i coś czy tali, jakieś pismo, może por nosa.

Minęła ich z przy mknię tymi oczami i sta nęła na dru gim końcu przy stanku, wci śnięta w róg.
Zwy kle szła stam tąd.
Wła ści wie to dla czego przy cho dziła tak wcze śnie? Lek cje zaczy nały się dopiero kwa drans po ósmej.

Mogła wyjść z domu dobre pół godziny póź niej.
Czyżby dla tego, że chciała przejść obok przy stanku? Żeby na kogoś spoj rzeć, może na nią? Na samą

myśl zro biło się Susanne gorąco, spu ściła wzrok, zado wo lona, że upu dro wała twarz.
Chłopcy recho tali, odwró ciła się do nich ple cami.
Nie potra fiła powie dzieć, kiedy zako chała się w Cari nie. Może jesz cze w dzie ciń stwie? Carina nie

była podobna do nikogo, trudno było ją opi sać. Mija jąc kogoś, nie patrzyła ani w prawo, ani w lewo, nie
patrzyła przed sie bie, ale też nie oglą dała się za sie bie, po pro stu pewna sie bie szła przez życie. Miała
włosy gęste jak hol ly wo odz kie gwiazdy, wiel kie piersi i szczu płe łydki i nie przej mo wała się swoim
wyglą dem. Od dzie wią tej klasy cho dziła w tej samej kurtce, która już wtedy była nie modna. Nosiła
myśliw skie spodnie, fla ne lowe koszule i bez kształtne, robione na dru tach swe try, zda rzało się, że dzie- 
dzi czyła ubra nia po bra ciach. I śnie gowce. A mimo to była elek try zu jąco piękna. Miała w sobie coś
obcego, jakiś wewnętrzny ogień, a także coś zgub nego, nie przy jem nego. Wszystko wokół niej było nie- 
bez pieczne.

Tam! Nad cho dziła! Susanne instynk tow nie nabrała powie trza. Kurtkę miała roz piętą, ciężka torba
ude rzała o udo, wiatr roz wie wał jej włosy. Susanne unio sła rękę w geście pozdro wie nia, nie mal mimo- 
wol nie, poma chała jej, uśmie cha jąc się sze roko. Carina nie zwró ciła na nią uwagi. Susanne opu ściła
dłoń. Zer k nęła na chło pa ków, żaden nie zauwa żył jej reak cji.

Spod opa ski przy glą dała się Cari nie. Patrzyła, jak się rusza: szła, lekko się koły sząc, jej bio dra poru- 
szały się ryt micz nie, jak w tańcu. Już na sam jej widok Susanne poczuła, że ugi nają się pod nią kolana
i coś miło łasko cze ją w brzu chu.

Na wzgó rzu poja wił się auto bus, jechał, poję ku jąc, zwol nił, wzdy cha jąc ciężko, i pod je chał do kra- 
węż nika. Kri ster uniósł głowę, zauwa żył ją, czuła na ple cach jego wzrok, ale posta no wiła nie zwra cać
na niego uwagi. Wsia da jąc do auto busu, na dal śle dziła wzro kiem Carinę, ale bar dzo dys kret nie. Bała się
robić to zbyt osten ta cyj nie.

Auto bus był nie mal pusty. Posta no wiła poszu kać miej sca gdzieś z tyłu. Kri ster minął ją, jego obec- 
ność ją uwie rała, nie była przy jemna. Usia dła przy oknie po lewej stro nie. Kri ster zajął miej sce przed
nią. Uklęk nął na fotelu i wychy lił się w jej stronę, pozo stali chłopcy zajęli miej sca wokół niego.
Susanne wyglą dała przez okno.

– Wiesz, co Håkan robił w Noc Wal pur gii?
Jego głos miał w sobie coś zło wiesz czego. Boże drogi, co znów zro bił jej durny bra ci szek? Wes- 

tchnęła, wyjęła z kie szeni kurtki opa ko wa nie gumy do żucia, roze rwała papier, wło żyła gumę do ust
i spoj rzała na Kri stera obo jęt nym wzro kiem.

– Prawdę mówiąc, jest mi cał ko wi cie obo jętne, co wypra wia banda przy kio sku Dag gego – powie- 
działa, żując. – Ja i Bir gitta były śmy w kinie w Älvsbyn. Na Przy zwo itym życiu. Widzia łeś ten film?
Ste fana Jarla?

– Stra cił dzie wic two. Wiesz, kogo prze le ciał?
Powie trze wokół niej zaczęło gęst nieć. Na dal żuła gumę. Kri ster i pozo stali chłopcy patrzyli na nią

błysz czą cymi oczami. Poczuła, że zaczy nają piec ją policzki, dobrze, że nało żyła war stwę pudru.
Spu ściła wzrok, się gnęła do ple caka, zaczęła cze goś w nim szu kać. Zna la zła książkę wypo ży czoną

z biblio teki, tę, o któ rej miały roz ma wiać wie czo rem w Kręgu Polar nym. Korze nie Alexa Haleya. To
ona ją wybrała i to ona miała wie czo rem pro wa dzić dys ku sję. Nie mogła się już docze kać, była pod nie- 
cona: nie mal widziała, jak wychyla się do przodu, dys ku tuje z Cariną, ich spoj rze nia się spo ty kają.

Otwo rzyła książkę na stro nie, którą zazna czyła zakładką, zaczęła prze rzu cać kartki, jakby cze goś
szu kała. Zauwa żyła, że ręce jej nie drżą, była spo kojna.

– Widzia łeś go? – spy tała, ponow nie patrząc na Kri stera.
Chło pak zamru gał kilka razy.
– Co?
– Film. Przy zwo ite życie. Jest nie sa mo wity, naprawdę. To doku ment. Nie wia ry godna histo ria. Dzie- 

sięć lat temu facet nakrę cił pierw szą część, Nazy wają nas mod sami. W tej dru giej umiera Stoffe,
przedaw ko wał w metrze.

Wydmu chała wielki balon, schy liła głowę i zaczęła czy tać.
– Carina Bur strand! Napa lił się na Carinę, na jej balony!



Świat zamarł, wszystko było nie tak. Poczuła, jak krew odpływa jej z głowy do żołądka i łona,
dźwięki stały się nagle cięż kie i nie zdarne. Oddy chaj, oddy chaj. Na dal wpa try wała się w książkę, żuła
gumę, nie patrząc na nikogo.

– Zazdro sny? – spy tała, wciąż nie pod no sząc głowy.
Kri ster roze śmiał się. Nieco nie pew nie? W każ dym razie odwró cił się i usiadł na fotelu przed nią.

Reszta chło pa ków też dała jej spo kój.
Poczuła, że trudno jej oddy chać, miała łzy w oczach. Auto bus, poję ku jąc, piął się pod górę.

W żołądku miała wielką gulę. A jeśli zwy mio tuje?
Auto bus, który naresz cie przy spie szył, nagle gwał tow nie zaha mo wał. Książka wyle ciała jej z rąk,

musiała chwy cić się fotela przed sobą, zabo lał ją nad gar stek. Wycią gnęła szyję, żeby zoba czyć, co się
dzieje. Chyba jakieś roboty dro gowe. Pew nie coś z tym nowym mostem obok bazy. Się gnęła po
książkę, która pole ciała pod fotel Kri stera.

– Podasz mi książkę, pro szę?
Jej głos brzmiał cicho, słabo, jakby za chwilę miał się zała mać, bała się, że zaraz się roz pła cze.
Kri ster schy lił się, pod niósł książkę i podał jej. Auto bus ruszył. Kiedy już miała wziąć ją do ręki,

Kri ster cof nął dłoń. Draż nił się z nią.
– Co Håkan o niej mówił? Była dobra w łóżku?
W gło wie coś jej wyło, nie bar dzo wie działa, co się dzieje. Drzewa prze su wały się szybko za szybą,

gałę zie ocie rały się o szyby. Kri ster uśmiech nął się i poma chał książką, nie mogła jej dosię gnąć.
– No, powiedz coś. Zado wo lił ją?
Susanne prze łknęła łzy, poko nała mdło ści, żółć wró ciła na swoje miej sce. Prze krę ciła nieco głowę

i spoj rzała mu pro sto w oczy:
– Histo rycz nie to zawsze kobieta decy do wała, z kim chce upra wiać seks, rody budują na kobie tach.

Dopiero kiedy męż czyźni zro zu mieli, że są ojcami dzieci, powstała insty tu cja mał żeń stwa, po to by
kon tro lo wać sek su al ność kobiet.

Auto bus skrę cił ostro w lewo, wyje chał na drogę 374, kie ru jąc się do Älvsbyn.
– Kobiety mają znacz nie wię cej moż li wo ści niż męż czyźni – cią gnęła Susanne. – Wam staje raz

i koniec. My możemy się kochać, jak długo chcemy.
Kri ster podał jej książkę, wzięła ją z kamienną twa rzą.
– Dzię kuję.
Tak naprawdę kie ro wała te słowa nie tyle do Kri stera, co do Bir gitty, w odpo wie dzi na jej femi ni- 

styczne mono logi.
Auto bus pędził w stronę Älvsbyn, prze łknęła łzy, które zamie niły się w kol cza ste kulki cha osu.



SZKOLNY AUTO BUS zosta wił za sobą wielką pustą prze strzeń. I nie była to żadna meta fora czy zło śliwy
opis kra jo brazu. Baza woj skowa obej mu jąca osiem tysięcy kilo me trów kwa dra to wych prze strzeni
powietrz nej i trzy tysiące trzy sta kilo me trów kwa dra to wych terenu lądo wego była i na dal jest naj więk- 
szym w Euro pie poli go nem woj sko wym, gdzie prze pro wa dza się testy broni maso wego raże nia.
Mówimy więc o tery to rium nieco więk szym od ame ry kań skiego stanu Rhode Island.

Ze zro zu mia łych wzglę dów teren ten, nazy wany pogó rzem, raczej nie mógł być wyko rzy sty wany do
niczego wię cej. Ludzie, któ rzy kie dyś tu miesz kali, zostali ewa ku owani już dawno temu. Pozo sta ło ści
wiej skich zabu do wań w Nausta: szopa, część sto doły, w któ rej kie dyś prze cho wy wano siano, to cie nie
daw nej świet no ści. Miesz kańcy trzech sam skich wio sek na dal hodo wali reni fery i otrzy my wali zawia- 
do mie nia przed każ dym pla no wa nym testem. Komu ni ka cja mię dzy Samami a bazą była podobno dobra,
podob nie jak rela cje z oko liczną lud no ścią.

Baza była i na dal jest waż nym pra co dawcą w oko licy. Pra cow nicy resortu obrony, któ rzy przy jeż- 
dżają tu testo wać swoje bomby, wynaj mują pokoje, sta no wiąc dodat kowe źró dło dochodu tutej szej lud- 
no ści. Na początku zda rzały się wypadki z udzia łem miej sco wych, ale z cza sem bez pie czeń stwo bar dzo
się popra wiło.

Przez lata wiele kra jów korzy stało z bazy: Ame ry ka nie, Niemcy, Fran cuzi, Japoń czycy, Szwaj ca rzy,
Holen drzy, a nawet Turcy, któ rzy obec nie raczej nie są tu mile widziani. Pozwo le nie na korzy sta nie
z bazy wydaje wyłącz nie szwedzki rząd. Dowódz two bazy ni gdy nie infor muje, KIEDY coś ma się stać,
KTO pro wa dzi tam testy ani oczy wi ście CZEGO doty czą. Wszel kie har mo no gramy są objęte tajem nicą.

Oczy wi ście baza dys po nuje wła snym lot ni skiem. Wiele rze czy, które mają zostać wysa dzone, trans- 
por tuje się drogą powietrzną, ale nie wszystko. Mate riały do kon struk cji mostów, dróg, budyn ków,
infra struk tury trans por tuje się naj czę ściej drogą lądową. Kiedy pod koniec lat sie dem dzie sią tych baza
została otwarta dla wojsk obcych kra jów, powstała potrzeba wzmoc nie nia mostu nad rzeką.

Trzeba przy znać, że tajem nica doty cząca tego, kto prze by wał w bazie w sierp niu tam tego roku, stała
się przy czyną jed nego z co prawda nie licz nych, ale jed nak kon flik tów mię dzy bazą a oko liczną lud no- 
ścią.



NI GDY WCZE ŚNIEJ odle głość mię dzy recep cją a poko jem bajek nie była tak trudna do poko na nia. Wykła- 
dana lino leum pod łoga wcią gała jak bagno.

Ale uparła się: uzbro iła w żela zną wolę i pan cerz.
Agneta i Sofia były już na miej scu. Zain sta lo wały się każda na swoim pufie z egzem pla rzami

Korzeni obok. Susanne poczuła ukłu cie w sercu, może roz cza ro wa nia czy zawodu, chciała skon fron to- 
wać się z Cariną bez po śred nio, a przy naj mniej ją zoba czyć. Sofia była okrop nie męcząca. Odpo wia dała
nie jed no znacz nie, pół słów kami, prawdę mówiąc, nie miała w ogóle wdzięku. Przy po mi nała prze pa loną
żarówkę: błysz cząca i ładna z zewnątrz, ale ciemna i głu cha w środku. Agneta jąkała się, to też było
męczące. Nie powinno się koń czyć słów czy zdań, które osoba jąka jąca się pró bo wała powie dzieć, ale
kiedy było się – tak jak Susanne – czło wie kiem słowa, było to fru stru jące.

Przy wi tała się tak rado śnie, jak potra fiła, i wyrzu ciła do kosza gumę do żucia. Agneta odpo wie działa,
Sofia nie. To też było typowe. Sie działa i pisała coś w swoim note sie, z któ rym ni gdy się nie roz sta wała,
ale zaraz: co to za dżinsy miała na sobie? Czyżby z Puss&Kram!?

Susanne poczuła, że coś zasko czyło w jej gło wie. To moż liwe? Gdzie je kupiła?
– Fajne dżinsy – rzu ciła, by naj mniej nie z uzna niem. – Gdzie je dosta łaś?
Sofia pod nio sła wzrok.
– Dzię kuję – powie działa, nie prze sta jąc pisać.
Jedyny sklep, o któ rym Susanne wie działa, że sprze daje dżinsy Puss&Kram, to butik na Gamla Bro- 

ga tan w Sztok hol mie. Ni gdy tam nie była, ale czy tała o nim, a w atla sie samo cho do wym zna la zła nie- 
wielką, wąską uliczkę w cen trum Sztok holmu. Kiedy Sofia tam była? A może dżinsy można jed nak
było kupić rów nież w innych miej scach, w jakimś skle pie, któ rego nazwę prze oczyła? To moż liwe,
tylko gdzie? Można było zamó wić je pocztą? Leżały jak ulał, ładne, obci słe, jak sce niczne stroje Agne- 
thy z Abby. Ojciec Sofii bez prze rwy jeź dził na różne kon fe ren cje socjal de mo kra tów, ale takich dżin sów
nie można było chyba kupić bez przy mie rze nia. Swe ter, który Sofia miała na sobie, też wyglą dał na
nowy, był z jakiejś mięk kiej wełny, któ rej nie znała. Może z mery no sów? Albo z kasz miru? Wszystko
było moż liwe, ale co za roz rzut ność! I to dla prze pa lo nej żarówki.

Susanne usia dła na dzie cię cej kana pie, na któ rej zwy kle sia dała osoba pro wa dząca spo tka nie Kręgu.
Gdzie była Carina? Zazwy czaj przy cho dziła przed cza sem. A jeśli w ogóle nie przyj dzie?
Agneta sie działa i gry zła dłu go pis: brzydki nawyk u wszyst kich, ale nie u niej. Na jej dłu go pisach

nawet ślady zębów pre zen to wały się ele gancko, budząc zazdrość, co, prawdę mówiąc, było dziwne.
Wyda wała się taka bez tro ska, pełna wdzięku. Jak zwy kle miała na sobie ubra nia w kolo rze sta rego różu,
jasne, luźne dżinsy, które pod kre ślały jej szczu płą syl wetkę. Pew nie dla tego, że miała bio dra jak chło- 
pak, wąskie, kości ste. Miała cien kie włosy, ale było jej w nich do twa rzy; nie sa mo wite, że to, co
u innych uznano by za wadę, u niej było w porządku. Przy kre było tylko jej jąka nie, pew nie tro chę ją
blo ko wało.

Kątem oka zoba czyła sunącą w ich stronę Carinę, poczuła gulę w gar dle, z tru dem mogła prze łknąć
ślinę. Jaka była w łóżku? Szczy to wała?

Przy wi tała się jak zwy kle nieco nie dbale, bez zbyt niego zaan ga żo wa nia, czy też uni kała Susanne?
Opa dła na puf, nie zdej mu jąc kurtki, i zaczęła szu kać cze goś w tor bie. Ani razu nie spoj rzała na
Susanne. To coś zna czyło?

Ostat nia zja wiła się Bir gitta, mimo że miała dzi siaj wolne i nie musiała dojeż dżać auto bu sem. Jej
czarne włosy były świeżo wyszczot ko wane, błysz czały, miała na sobie sprane dżinsy z lam pa sami. Jej
naj lep sze. Dla czego? Pla no wała jakieś wyj ście! Miała plany na wie czór, o któ rych Susanne nic nie wie- 
działa!

– Tym razem naprawdę pro szę, żeby ście po skoń czo nym spo tka niu odsta wiły pufy na miej sce – ode- 
zwała się Astrid. – Nie chcę zaczy nać sobot niego poranka od sprzą ta nia po was.

Spoj rzała nieco krzywo na Carinę, była wyraź nie nie w humo rze. Zwy kle machała im ręką na
odchodne, ale nie tym razem. Po chwili usły szały, jak zamknęły się za nią drzwi.

Susanne przy go to wała się lepiej, niż zwy kle to robiła, i to już kilka dni wcze śniej.
Sofia roz dała pro to kół z poprzed niego spo tka nia, był krótki. Naj krót szy ze wszyst kich dotąd,

urwane, okro jone zda nia.
– Faj nie, że się widzimy, cho ciaż to dzień mię dzy świę tami, są strajki i w ogóle – zaczęła Susanne.

Sta rała się brzmieć jak zwy kle. – Naj pierw kilka słów o auto rze: Alex Haley, czarny ame ry kań ski
pisarz, który posta no wił pójść tro pem prze ka zy wa nych ust nie rodzin nych opo wie ści i odszu kać swo jego
przodka w Afryce. Powieść jest więc praw dziwą histo rią jego rodziny. Towa rzy szymy jej przez pie kło
nie wol nic twa, pomy śleć tylko, co ludzie są w sta nie sobie zro bić…



Kątem oka zoba czyła, jak Carina wierci się na pufie, że też miała czel ność. Uda wała, że inte re suje ją
lite ra tura, a tak naprawdę myślała o tym, żeby pie przyć się z jej bra tem – z jej młod szym bra cisz kiem!

Nagle zorien to wała się, że w pokoju jest cicho jak makiem zasiał, dziew czyny patrzyły na nią zdzi- 
wione. Prze stała mówić, ostat nie słowo zawi sło w powie trzu nie do koń czone, znik nęło w szu mie wen ty- 
la tora. Prze wró ciła kartkę książki i zaczerp nęła głę boko powie trza.

– Kunta Kinte – powie działa. – Przo dek Alexa Haleya miał zale d wie sie dem na ście lat, kiedy został
upro wa dzony przez bia łych han dla rzy nie wol ni kami w Afryce, by następ nie zostać sprze dany po dru giej
stro nie oce anu. Kiedy spró bo wał uciec, han dlarz uciął mu stopę…

Czuła, jak słowa wię zną jej w gar dle. Żadna z dziew czyn nie patrzyła na nią, kiedy wró ciła do swo jej
opo wie ści, drżał jej głos.

– Kunta Kinte dostał na imię Toby. Potem uro dziła mu się córeczka, Kizzy. Kiedy skoń czyła szes na- 
ście lat, została sprze dana, jakby była krową czy pro sia kiem, była bita, została zgwał cona i, i, i…

Nie była w sta nie powstrzy mać pła czu.
– To nie prawda – oświad czyła nagle Carina, pro stu jąc się.
Agneta podała Susanne chu s teczkę higie niczną, Susanne wzięła ją, nie pod no sząc wzroku.
– Wszyst kie czy ta ły śmy powieść, więc wiemy, że twoje stresz cze nie jest nie praw dziwe – powie- 

działa Carina. – Kunta Kinte został zła pany nie przez bia łych han dla rzy nie wol ni kami, tylko przez czar- 
nych. To nie biali wymy ślili nie wol nic two, tylko czarni, i to dawno temu. I to nie han dlarz nie wol ni- 
kami obciął mu stopę, prze cież nie chciałby uszko dzić swo jego towaru. Oka le czyli go łowcy nie wol ni- 
ków. Ale to wszystko to nic. Pro blem w tym, że to wcale nie jest praw dziwa opo wieść.

– Jak to? – spy tała Susanne. Łzy prze stały pły nąć, była bar dziej zła, niż chciała to oka zać.
Carina spoj rzała na nią oczami, w któ rych był lód i obo jęt ność.
– W wio sce Juf fure w Gam bii nie było żad nego Kunta Kinte. Rodzina Wal le rów, która kupiła „Kunta

Kinte”, miała nie wol nika o imie niu Tobby, ale on zmarł w tysiąc sie dem set osiem dzie sią tym dru gim
roku, czyli osiem lat przed uro dze niem Kizzy. Zresztą Kizzy chyba w ogóle nie ist niała, podob nie jak
jej syn…

– Kła miesz – oświad czyła Susanne z żar li wo ścią, która aż parzyła. – Wszystko nisz czysz i sabo tu- 
jesz.

Carina wzru szyła ramio nami.
– Nie ja tak twier dzę, tylko „The Sun day Times”. Kilka lat temu zamie ścili duży arty kuł o Korze -

niach, szwedzka prasa też o tym pisała. Nie które wątki Alex Haley ukradł z innej powie ści. Cho dzi
o Afry ka nina Harolda Cour lan dera.

Susanne zaci snęła pię ści, żeby opa no wać falę obrzy dze nia.
– To nie prawda. Nic z tego, co powie dzia łaś, nie jest prawdą.
Carina wyko nała bez radny gest.
– Tak czy ina czej, Alex Haley musiał zapła cić kil ka set tysięcy dola rów odszko do wa nia Cour lan de- 

rowi.
– Spa łaś z Håkanem?
Wszyst kie zamarły. Otwo rzyły sze roko oczy, patrząc to na nią, to na Carinę. Carina odrzu ciła włosy

do tyłu, cał ko wi cie nie za że no wana.
– Dla czego pytasz?
Susanne prze łknęła ślinę, żeby nie zacząć krzy czeć.
– On ma pięt na ście lat!
– No wła śnie. Może nosić dłu gie spodnie.
Sofia pod nio sła rękę, jak w kla sie do odpo wie dzi.
– Mam to zapi sać?
– Nie ma takiej potrzeby – odparła Carina. – Ale możesz mówić dalej. Powiedz, co sądzisz

o książce?
Susanne nie mogła zła pać tchu, cho lerna Carina, głu pia cipa!
Sofia odło żyła dłu go pis i się wypro sto wała. Kiedy mówiła o książ kach, zawsze brzmiała jak robot,

jakby odczy ty wała coś, co wcze śniej spi sała i zapa mię tała.
– Korze nie to cie kawa powieść. Cie ka wie było śle dzić losy czar nej rodziny naj pierw w Afryce,

a potem w Ame ryce w cza sach nie wol nic twa. – Zamil kła na chwilę, po czym cią gnęła dalej. – Uwa żam,
że to bez zna cze nia, czy wszystko jest prawdą, czy nie. Myślę, że z pew no ścią mogłoby nią być.

Się gnęła po dłu go pis, popra wiła oku lary i ponow nie spoj rzała na swój notes.
Susanne wzięła nowy pła tek gumy do żucia i wło żyła go do ust, ostre kanty podraż niły jej szczękę.

Mocny zapach lukre cji dotarł aż do nosa. Carina nie ode zwała się wię cej, patrzyła na okna pod sufi tem,
naj wy raź niej nie miała nic do doda nia.



Susanne zwró ciła się do Agnety.
– A jak tobie podo bała się powieść?
Agneta się gnęła po zapi sane czer woną czcionką kartki i przy glą dała się im przez kilka sekund.
– Jest b-bar dzo dobrze napi sana – powie działa w końcu. – Może nie jest to wybitne dzieło lite rac kie,

ale czyta się ją łatwo, a a-akcja wciąga. Podob nie jak Sofia uwa żam, że to b-bez zna cze nia, czy
wszystko to p-prawda, czy nie. Naj waż niej sze, że to mogłaby być prawda. To b-bar dzo wia ry godna
opo wieść. – Zamil kła i zasta na wiała się przez chwilę. – To przy kre, że Alex Haley poży czył tę histo rię
od innego pisa rza, książka na tym traci…

Opu ściła kartkę i spoj rzała na Susanne.
– T-takie jest moje zda nie – zakoń czyła.
Policzki Susanne pałały. Ubo dła ją wypo wiedź Cariny, ale to nie był jedyny powód: dla czego pozo- 

stałe dziew czyny tak się zacho wały? Dla czego się jej prze ciw sta wiły? Czy tały różne książki: zabawne,
wcią ga jące, smutne, i zawsze razem się śmiały, roz ma wiały o nich, cza sem pła kały, to się zda rzało, cho- 
ciaż głów nie pła kały ona i Agneta. Korze nie to piękna książka, fan ta styczna opo wieść, poru sza jąca,
wia ry godna, cie kawa…

Dziew czyny spoj rzały na nią zdzi wione, czyżby powie działa coś na głos?
Zaka słała w dłoń.
– Gitte?
Bir gitta popra wiła się na pufie, zaczęła skrę cać kosmyk swo ich dłu gich wło sów, po czym odrzu ciła

go do tyłu.
– Tą książką Alex Haley zro bił dużo dla sprawy czar nych w Ame ryce – powie działa. – Więc chyba

nie ma zna cze nia, że zapo ży czył coś z innych powie ści…
– Cel uświęca środki? – weszła jej w słowo Carina. – Skoro sto dwa dzie ścia lat temu czarni byli nie- 

wol ni kami, to dzi siaj nie musimy przej mo wać się prawdą?
Bir gitta zamru gała, po czym wes tchnęła głę boko, potrzą snęła głową i wstała.
– Wie cie co? Źle się czuję. Bar dzo was prze pra szam, ale i tym razem muszę wyjść wcze śniej.
Wzięła torbę i sta nęła w drzwiach, zanim któ raś z nich zdą żyła się pod nieść.
– Zacze kaj – zawo łała Susanne i chwy ciła ją za rękę.
Bir gitta nie mogła wyjść bez niej, nie mogła zosta wić jej tu samej. Odwró ciła się do Cariny.
– Pytam serio, upra wia łaś seks z moim młod szym bra tem?
Carina zro biła wiel kie oczy, jak zwy kle.
– A co tobie do tego?
– Wybra łaś oble śną książkę o oble śnym face cie, gania ją cym za małymi dziew czyn kami. I sama też

tak się zacho wu jesz.
Susanne zaczerp nęła powie trza, nie wie rzyła, że te słowa rze czy wi ście wyszły z jej ust. Boże drogi,

co ona zro biła? Dziew czyny stały i patrzyły na nią, czuła, jak krew nabiega jej do twa rzy. Carina stała
z na wpół otwar tymi ustami.

– Ależ, Susanne, zasta nów się, co mówisz – ode zwała się Agneta.
Carina prze łknęła gło śno ślinę.
– W porządku – powie działa. – Mogę być oble śną babą. Nie wszyst kie możemy uga niać się za

Wikin giem.
Patrzyła na nie, jej wzrok wędro wał od jed nej do dru giej, aż zatrzy mał się na Susanne.
– Wiesz, że nie masz szans, więc pró bu jesz z innym. I to działa, prawda? Kri ster się zain te re so wał?

To on powie dział, że pie przy łam się z Håkanem?
Susanne otwo rzyła usta, ale zabra kło jej powie trza, żeby wydać z sie bie jakiś dźwięk. Carina wzięła

torbę, ski nęła głową do Sofii.
– Cho dzi cie do tej samy klasy. Myślisz, że któ raś z nas ma szansę?
W oku la rach Sofii odbi jały się świe tlówki, trudno było powie dzieć, jak zare ago wała.
– Wiking jest taki jak wszy scy faceci. Lubi miłe dziew czyny, które go doce niają i poświę cają mu

uwagę.
Bir gitta odwró ciła się na pię cie, pchnęła drzwi i ruszyła w stronę działu z lite ra turą mło dzie żową.
– To nie było w porządku – zwró ciła się Agneta do Cariny.
– Wiem – odpo wie działa Carina i też opu ściła salę.
Susanne została, stopy przy ro sły jej do pod łogi. Nie wie działa, jak się stąd wydo sta nie.
– Jestem prze ko nana, że któ raś z nas ma szansę – ode zwała się Sofia. Można by pomy śleć, że nie- 

wiele zro zu miała z sytu acji, w któ rej mimo wol nie się zna la zła. – Zako cha nie to kwe stia dostęp no ści,
więc im bli żej, tym lepiej, ale to rów nież kwe stia pozy cji w gru pie. Trzeba być miłym, ład nie wyglą dać,
wtedy się zyskuje.



Odwró ciła się do Agnety.
– Masz ochotę iść na kawę do Lund berga?
– Muszę wra cać do domu, mama znów źle się czuje – odpo wie działa Agneta wymi ja jąco.
– Co jej jest?
Agneta zaczer wie niła się.
– Prze stała regu lar nie brać leki – rzu ciła krótko, wzięła sza lik i wyszła.
Susanne się gnęła po torbę, zaczęła szu kać chu s teczki w wewnętrz nej kie szeni. Wycią gnęła ją razem

ze zdję ciem szkol nym Cariny, tym małym, z dzie wią tej klasy. Wylą do wało na pod ło dze tuż przed Sofią,
tylną stroną do góry. W dniu, w któ rym wymie niły się zdję ciami, Susanne nary so wała na niej tuszem
różowe ser duszko. Świe ciło teraz na lino leum niczym znak stopu. Rany, żeby tylko Sofia tego nie
zauwa żyła! Susanne wycią gnęła stopę, żeby posta wić ją na zdję ciu, ale Sofia ją uprze dziła. Schy liła się
i pod nio sła zdję cie, odwró ciła je i prze cią gnęła pal cem po peł nych ustach Cariny. Spoj rzała na Susanne
z trium fu jącą miną.

– Zako cha łaś się w niej – stwier dziła.
Susanne unio sła rękę i ude rzyła ją w twarz. Nie zbyt mocno, ale poczuła, że pie cze ją dłoń. Sofia zro- 

biła krok do tyłu, oku lary jej się prze krę ciły, oczy za szkłami pociem niały.
– Nie waż się ni gdy tak mówić – ostrze gła ją Susanne, jej głos brzmiał dziw nie.
Stały nie ru chomo i patrzyły na sie bie.
– Bo co?
– Nie waż się tego powtó rzyć. Nie żar tuję.
– Będziesz tego żało wać – powie działa Sofia, popra wiła oku lary i się gnęła po torbę. Rezo lut nie

scho wała zdję cie Cariny do port fela, wzięła kurtkę i wyszła z sali.
Susanne została, cze kała, aż usły szy odgłos zamy ka ją cych się drzwi fron to wych. Usia dła na dzie cię- 

cej kana pie i pozwo liła ciału zanu rzyć się w niej. Zamknęła oczy, prze peł niły ją wstyd, smu tek i strach:
Co powie dział Håkan? Jaka była w łóżku? Zako cha łaś się w niej.

Pró bo wała pła kać, ale nic z tego. Złość zamie niła się w kilka pocią gnięć nosem. Co ona zro biła?
Sofia miała jej zdję cie, kata strofa stała się fak tem. Już ni gdy nie będzie mogła się nikomu poka zać. To
był koniec.

Pod cią gnęła kolana, objęła nogi rękami i zaczęła się koły sać, szyb kie, rwane ruchy. Po dru giej stro- 
nie ulicy prze je chała cię ża rówka, szyby w oknach zadrżały. Sły szała głosy, ktoś się śmiał. Na zewnątrz
był piąt kowy wie czór, czas unie sień.

Nie mogła tu zostać. Wygrze bała się z kanapy. Ciało poru szało się mecha nicz nie, zauwa żyła, że jej
dło nie chwy ciły pufy i zawle kły je do działu z lite ra turą mło dzie żową. Zga siła świa tło i zamknęła drzwi
do pokoju bajek, ubrała się i spraw dziła, czy pozo stałe sale były puste. Wyszła, zamknęła za sobą drzwi,
zosta wiła klucz w recep cji w komi sa ria cie, zatrzy mała się na chwilę na chod niku na zewnątrz.

Tem pe ra tura spa dła poni żej zera. Różowa kurtka była zde cy do wa nie za cienka. Lodo wate podmu chy
wia tru otrzeź wiły ją.

Musi poroz ma wiać z Bir gittą, zwie rzy się jej. Bir gitta będzie zszo ko wana, ale nie potępi jej. Susanne
miała wra że nie, że zaraz coś w niej pęk nie, wybuch nie w jej gło wie, albo pęk nie jej serce. Bir gitta była
jej naj lep szą przy ja ciółką, na pewno ją zro zu mie.

Ruszyła w kie runku szkoły, minęła budy nek i weszła na ścieżkę pro wa dzącą do miej sca, gdzie budo- 
wano most. Zwy kle uni kała jej, zimą nie posy py wano jej pia skiem, a latem zawsze była na niej glina,
teraz jed nak Susanne przede wszyst kim nie chciała nikogo spo tkać. Przy sze re gówce skrę ciła w lewo
i idąc Bergvägen, dotarła po chwili do Grzędy. To oczy wi ście nie była for malna nazwa ulicy, ludzie
nazy wali ją tak, bo stąd roz ta czał się piękny widok na rzekę. Wciąż jesz cze było widno, o tej porze roku
słońce wła ści wie w ogóle nie zacho dziło, ale zachmu rzyło się, świat się roz mył i stał się szary. Jej
różowa kurtka wyróż niała się w mlecz nej bieli. Dżinsy były za wąskie na wspi naczkę, wrzy nały się jej
mię dzy nogami. Ciężko oddy cha jąc, dotarła na szczyt, gdzie stał dom ojca Bir gitty. Zatrzy mała się,
żeby zaczerp nąć powie trza. Okna muro wa nej z cegły willi błysz czały, sły szała docho dzącą z wewnątrz
muzykę. W tele wi zji leciały aku rat wia do mo ści, strajk, o któ rym sły szała rano, wpły nął rów nież na pro- 
gram tele wi zyjny. Ojciec Bir gitty, który był sze fem bazy, mógł sobie pozwo lić i na willę z wido kiem,
i na zestaw ste reo. Jego nowa żona była lekarką w szpi talu, tak samo jak mama Bir gitty. Plot ko wano, że
była i obecna żona były kie dyś naj lep szymi przy ja ciół kami. Nie zbyt przy jemna myśl. Nawet naj lepsi
przy ja ciele mogli zawieść. Susanne nie wie działa, czy to była prawda.

Pode szła do drzwi i naci snęła dzwo nek, z wewnątrz usły szała cichą melo dyjkę. Otwo rzył jeden
z bliź nia ków, reszta rodzeń stwa kłó ciła się gdzieś w głębi.

– Cześć, jest Bir gitta? – spy tała. Nie zwró ciła się do chłopca po imie niu, ni gdy nie była pewna, który
z bliź nia ków to Ham pus, a który Seba stian.



– Nie. Wyszła.
Chło piec zaczął zamy kać drzwi, wal cząc z wia trem.
– Wiesz, kiedy wróci?
– Cześć, Susanne – powi tała ją Gunilla. Wia ro łomna przy ja ciółka wyj rzała z kuchni. – Bir gitta jest

na spo tka niu Kręgu, powie działa, że będzie późno.
Susanne pró bo wała się uśmiech nąć.
– Jasne. Dzięki, miłego wie czoru…
Chło piec zatrza snął drzwi. Susanne posta wiła koł nierz kurtki i ruszyła z powro tem. Po chwili jed nak

się zatrzy mała. Dokąd Bir gitta mogła pójść? Dla czego wło żyła dżinsy z lam pa sami? Z kim się spo ty- 
kała tu, w Stenträsk, kogo Susanne nie znała? A może poje chała ostat nim auto bu sem do Älvsbyn? Przed
chwilą odje chał, w Forum była dzi siaj dys ko teka. A może w kinie leciał jakiś dobry film? Nie, na
pewno zapro po no wa łaby, żeby poszły razem.

Minął ją samo chód, z daleka usły szała sil nik moto ro weru, poza tym ulice były puste.
Co miała robić? Musi jakoś zała twić sprawę. Ude rza jąc Sofię, zacho wała się idio tycz nie. Jak mogła

zro bić coś tak głu piego? Musi ją jak naj szyb ciej prze pro sić.
Rodzina Sofii też miesz kała w oko licy. Widok z ich domu też był wyjąt kowy, ale jed nak nie taki jak

z willi Landénów. Poli tyk samo rzą dowy pew nie nie chciał za bar dzo kłuć w oczy swo ich wybor ców.
Ruszyła dalej Bergvägen, po chwili skrę ciła w prawo. Dom znaj do wał się na końcu śle pej uliczki

scho dzą cej w dół. Pod jazd przed domem był oświe tlony, w jed nym z okien stała lampa z szy deł ko wym
aba żu rem, poza tym w domu było ciemno. Susanne czuła, jak bije jej serce, odchrząk nęła cicho
i zadzwo niła. Poje dyn czy dzwo nek, żad nej melo dyjki. Otwo rzył ojciec Sofii, pan radny we wła snej oso- 
bie, Susanne dygnęła.

– Dobry wie czór. Jestem Susanne, chcia łam spy tać, czy Sofia jest w domu.
Męż czy zna i jego żona mieli tylko jedno dziecko. Kiedy uro dziła się Sofia, byli już doj rzali, potem

długo wal czyli o kolejne dziecko. Kiedy w końcu im się udało, matka Sofii zdą żyła już skoń czyć czter- 
dzie ści cztery lata. Uro dził się chłop czyk, ale zmarł zale d wie po kilku tygo dniach. Mama Sofii bar dzo
się zmie niła. Na dal poka zy wała się u boku męża, gdy była taka potrzeba, ale zawsze miała ponury
wyraz twa rzy. Nie słu żyło to karie rze męża, co do tego wszy scy miesz kańcy byli zgodni. Gdyby nie
żona, mógłby nawet zostać mini strem.

– Nie – odpo wie dział ojciec Sofii. – Sofia ma spo tka nie w Kręgu Polar nym. W biblio tece. Na pewno
ją tam znaj dziesz.

A więc jesz cze nie wró ciła do domu! Dokąd poszła? Może już zaczęła plot ko wać?
Susanne podzię ko wała, ale powstrzy mała się przed dygnię ciem.
Drzwi się zamknęły, stała przed nimi na wie trze, widziała swoje odbi cie w szy bach zamknię tych

drzwi, widziała swój strach i samot ność. Co się stało z Sofią? I z Bir gittą? Może poszły do domu do
Agnety? Nie, to chyba nie moż liwe. Agneta miesz kała ze swoją świr niętą matką w dwu po ko jo wym
miesz ka niu w Träsket, blo ko wi sku z bla sza nymi fasa dami z lat sześć dzie sią tych. Wszyst kie domy tam
wyglą dały tak samo, co było strasz nie przy gnę bia jące. Susanne była u niej kie dyś, kiedy jesz cze cho- 
dziły do pod sta wówki, a mama miała aku rat „dobry okres”.

Zeszła ze scho dów i ruszyła w stronę blo ko wi ska. Chmury śnie gowe, które za jakiś czas miały
dotrzeć nad połu dniową Lapo nię, wisiały teraz nad nią, popra wiła opa skę na czole.

Czy ktoś uwie rzy Sofii? Uwie rzy, że Susanne zako chała się w Cari nie?
Może powinna po pro stu zaprze czyć? Zdję cie. Sofia miała zdję cie z różo wym ser dusz kiem, ale

czego to dowo dziło? Poza tym nic nie wska zy wało na to, że nale żało do Susanne. A Susanne zawsze
bar dzo uwa żała, by nie oka zy wać swo ich uczuć. W sto sunku do Cariny czę sto bywała nad mier nie kry- 
tyczna, wręcz chłodna.

Czy mimo wszystko powinna prze pro sić Sofię, czy też zosta nie to uznane za kapi tu la cję? Powinna
powie dzieć, jak sprawy się mają?

Szkoda, że nie zastała Bir gitty!
Do blo ko wi ska było dalej, niż sądziła. Z drogi kra jo wej 374 dobie gał daleki szum samo cho dów. Jeśli

dobrze pamię tała, blok Agnety był nie bie ski, a miesz ka nie znaj do wało się na par te rze.
Oko lica przy po mi nała nękany wia trami labi rynt. Nie mal wszyst kie zamki do drzwi do kla tek były

zepsute, na szczę ście. Zaglą dała do wielu, zanim tra fiła do tej wła ści wej. W końcu zna la zła drzwi do
miesz ka nia rodziny Mäkitalo, wci snęła dzwo nek, ale nie usły szała żad nego dźwięku. Zapu kała.

Usły szała zbli ża jące się kroki, otwo rzyła jej Agneta. Wyglą dała na zdzi wioną. Gdzieś w głębi miesz- 
ka nia poka zał się kot, sko rzy stał z oka zji i wyśli zgnął się na klatkę.

– Susanne! J-jak miło! Po co przy szłaś? Kiciu, kiciu, chodź tu, d-dosta niesz śmie tanki!



Ktoś w miesz ka niu się roze śmiał, śmiech na pewno nie pocho dził z tele wi zora, gdzie mówiono jedy- 
nie o straj kach i loc ko ucie. Skąd przy szło jej do głowy, że Bir gitta w ogóle mogła utrzy my wać jakieś
kon takty? A już zwłasz cza z kimś w tym miesz ka niu?

– Ojej, może przy cho dzę nie w porę… Macie gości?
Agneta zer k nęła przez ramię.
– Nie, to m-mama. Wydaje jej się, że jest w lesie. Tro chę to już trwa, więc nie długo powinna się u-

uspo koić… Zacze kaj, przy niosę śmie tankę.
Agneta znik nęła w ciem nym miesz ka niu. Susanne cze kała, czu jąc nara sta jącą panikę. Co ona tu

robi? Dla czego przy szedł jej do głowy taki kre tyń ski pomysł? W całej klatce dziw nie pach niało, jakimś
środ kiem czysz czą cym i sma że niną.

– Kici, kici, chodź, dosta niesz…
Kot poja wił się nagle niczym cień i zaszył się w jakimś kącie. Agneta wyszła na klatkę, drzwi zosta- 

wiła uchy lone. Wyda wała się zmar twiona. Susanne nie bar dzo wie działa, co tak naprawdę dole gało
mamie kole żanki, ale nie bar dzo też miała ochotę teraz o tym roz ma wiać.

– Nie ma u cie bie Bir gitty? Wiesz, dokąd poszła po naszym spo tka niu?
– Nie wró ciła do domu?
Susanne pokrę ciła głową.
– W-wej dziesz na chwilę? Upie kłam cia sto.
W miesz ka niu mama zaczęła śpie wać, gło śno fał szu jąc. Susanne miała wra że nie, że śpiewa po fiń- 

sku, w jakimś fiń skim dia lek cie.
– Nie, muszę wra cać do domu.
Jej słowa zabrzmiały ostro, sta now czo.
– Tak czy ina czej, widzimy się na naszym kolej nym spo tka niu – dodała, chcąc zała go dzić sytu ację.
– Książka Bir gitty. Czy ta łaś ją? – spy tała Agneta.
Miały roz ma wiać o niej następ nym razem.
Susanne prze cią gnęła dło nią po czole, szu ka jąc w pamięci. Co to było? Ach tak…
– Zabójca poli cjanta? Nie, a ty? Podo bała ci się?
– Lubię tę parę, Sjöwall i Wahlöö… – zaczęła Agneta. Jej słowa prze rwało wycie mamy, a może nie

wyła, może joiko wała. – Muszę się nią zająć.
Susanne cof nęła się i poże gnała. Agneta zamknęła drzwi, ale ona na dal sły szała ich głosy, cho ciaż

nie rozu miała, co mówią. Mama krzy czała i chyba była zła. Susanne wyszła pospiesz nie, nie mal się
potknęła. Na dwo rze spoj rzała jesz cze raz w okna na par te rze, przy glą da jąc się roz bie ga nym cie niom.

Ruszyła do domu tak szybko, jak tylko mogła, z powodu zbyt cia snych dżin sów. Mokre płatki śniegu
osia dały jej na wło sach, które zro biły się pła skie jak nale śnik. Nie chciała ryzy ko wać, że kogoś spo tka,
więc posta no wiła wra cać ścieżką za szkołą. W mie ście też zwy kle wybie rała boczne uliczki, uni ka jąc
tych, gdzie było sły chać śmiech i samo chody.

Weszła do domu przez garaż, prze mar z nięta. Moto ro wer Pro siaka stał z tyłu, co było dość nie zwy kłe,
bio rąc pod uwagę, że był to pią tek. Otrze pała się ze śniegu, ele ganc kie brą zowe buty zmo kły i zmie niły
kolor.

– To ty, Susanne?
A kto inny mógł wcho dzić przez garaż o wpół do dzie sią tej wie czo rem?
– Tak, mamo.
– Jadłaś?
Kawa łek chlebka polar nego z sałatką z kre we tek w prze rwie mię dzy szkol nym auto bu sem a spo tka- 

niem Kręgu Polar nego.
– Tak, jadłam.
Się gnęła po wie szak, żeby powie sić swoją różową kurtkę. Mama wyszła pospiesz nie z pokoju tele wi- 

zyj nego, miała zaró żo wione policzki. Nachy liła się nad Susanne, oczy jej błysz czały.
– Håkan przy szedł dzi siaj z dziew czyną, wiesz? – wyszep tała.
Ręce Susanne zatrzy mały się w pół ruchu.
– Co? Z dziew czyną? Ma dziew czynę?
Mama ski nęła głową.
– Przy szli jakąś godzinę temu i od razu poszli na górę do jego pokoju. Tak ład nie razem wyglą dali…
Susanne czuła, że bra kuje jej powie trza.
– Kto? Kto to jest?
– Twoja dawna kole żanka z klasy. Ta z tą burzą wło sów.
Susanne nie mogła oddy chać.
– Carina?



– Tak, tak ma na imię. Roz po zna łam ją.
Mama spoj rzała na pokój tele wi zyjny.
– Her bert, chcesz jesz cze kawy?
– Nie, dzię kuję – odpo wie dział ojciec.
Mama pogła dziła ją po policzku.
– Pomy śleć, że jeste ście już tacy doro śli.
Susanne poszła na górę na bosaka, uni ka jąc trze ciego i siód mego stop nia, które trzesz czały. Bez sze- 

lest nie pchnęła drzwi do swo jego pokoju. Sły szała, jak za ścianą Pro siak coś mówi i śmiech dziew- 
czyny. Carina się śmiała, jej oczy odbi jały się w jego oczach. Muzyka z kasety.

Sie dzieli na jego łóżku. A może na wpół leżeli. Poroz rzu cane ubra nia, zimne dło nie i gorące ciała.
Rezo lut nie zaczęła zdej mo wać pla katy ze ścian.



SOBOTA, 21 GRUD NIA 2019

ZOSTA WIŁA ZA SOBĄ lot ni sko w Kal lax, kie ru jąc się pro sto w ciem ność. Lód na dro dze trzesz czał pod
kol cami opon. Nie przy wy kła. Zawsze pro wa dził Kri ster. Trzy mała mocno kie row nicę. Gäddvik,
Antnäs, a potem droga numer 94 na pół nocny zachód.

W godzi nach poran nych zawieja nieco zelżała, ale śnieg na dal obfi cie padał. Jechała powoli.
Wyobra ziła sobie surowe jajko mię dzy stopą a peda łem gazu, tak jak ją uczono w szkole jazdy Pålssona
w Stenträsk ponad czter dzie ści lat temu.

Za każ dym razem, kiedy wra cała na pół noc, dziw nie się czuła. Czę sto o tym roz ma wiali, ona i Kri- 
ster. O tym, że lata spę dzone w Sztok hol mie jakby tra ciły zna cze nie z chwilą, gdy lądo wali w Luleå.
Codzien ność w Täby zamie niała się w sen, nagle było to życie kogoś innego, ludzi, któ rzy być może ich
przy po mi nali.

Na myśl o Kri ste rze poczuła, że kur czy się jej żołą dek. Zatrzy mała samo chód na pobo czu drogi zaraz
za zjaz dem na Klöverträsk. Oparła czoło o kie row nicę i sie działa tak kilka minut, cze ka jąc, aż ból
minie.

Dostała więk szy samo chód niż ten, który zamó wiła: bmw X5 z auto ma tyczną skrzy nią bie gów. Nie
był to opty malny wybór, gdyby wpa dła poślizg.

Jechała dalej, ale znacz nie zwol niła. Ugrzę zła w kole inach, samo chód zaczął buk so wać.
W sil nym świe tle reflek to rów SUV-a błysz czały krysz tałki śniegu. Świa tła two rzyły tunel obra mo- 

wany gałę ziami świer ków pod śnie giem. Nie skoń cze nie pięk nie.
Była coraz bar dziej prze ko nana, że przy jeż dża jąc tu, pod jęła dobrą decy zję. Obaj chłopcy pra co wali

przez całe święta. Emil był poli cjan tem, Linus Bar ma nem. Żar to wali, że znaj do wali się po dwóch stro- 
nach bary kady. Mimo to świet nie się doga dy wali. Obaj ode tchnęli z ulgą, kiedy zako mu ni ko wała im
swoją decy zję, nie musieli mieć wyrzu tów sumie nia, że zosta nie sama na Wigi lię.

Odnie śli suk ces jako rodzice, Kri ster i ona. To było duże pocie sze nie.
Praw dziwy powód, dla któ rego przy spie szyła swój przy jazd, zacho wała dla sie bie. Chłopcy nie wie- 

dzieli o Sofii. Nie było powodu, żeby im o tym mówić.
Wia do mość o zna le zie niu ciała spra wiła, że przez chwilę nie mogła oddy chać. Natych miast zde cy do- 

wała, że jed nak poje dzie. Musiała tam być, musiała dowie dzieć się wszyst kiego.
Dla Susanne w Täby Sofia ni gdy nie ist niała.
Dla Susanne w Stenträsk ni gdy naprawdę nie znik nęła.
Cały czas zagra żała jej ist nie niu, kru chemu jak szkło.
Minęła Älvsbyn, zna la zła się za płu giem śnież nym. I dobrze, niech odstra sza łosie. Jechała sto

metrów za płu giem, żeby unik nąć podmu chów wia tru ze śnie giem. Mijała kolejne mia steczka szyb ciej,
niż pamię tała z daw nych cza sów, co zapewne wyni kało z nawierzchni drogi i pręd ko ści. Wszystko tu,
na pół nocy, w Nor r bot ten, jakby się skur czyło od czasu, kiedy się stąd wypro wa dziła, łącz nie z odle gło- 
ściami.

Na miej scu pasa żera leżał jej lap top z włą czoną pauzą. Kiedy mijała jakiś samo chód, natych miast
zaczy nała nagry wać, żeby zyskać dźwięk z kabiny samo chodu.

Miała powód, żeby zada wać pyta nia. To zro zu miałe, że była cie kawa, co ludzie naprawdę wie dzą.
Nikt nie będzie się dzi wić.

Kiedy do Stenträsk zostało jej pół godziny drogi, śnieg prze stał padać.

Kwa drans po jede na stej zapar ko wała na pod jeź dzie mamy. Był odśnie żony, z rów nymi wałami śniegu
po bokach. Kiedy zdą żyli to zro bić?

Wzięła torbę podróżną, wło żyła lap top do ple caka i się gnęła po grubą kurtkę puchową leżącą na tyl- 
nym sie dze niu.

Co sta łoby się z nimi, z Kri ste rem i z nią, gdyby tu zostali?
Na samą myśl zakrę ciło jej się w gło wie.
Ich sąsia dami byłaby Carina z Pro sia kiem, codzien nie by się spo ty kali, poma gali sobie z dziećmi?

Czy jej uczu cie dla Cariny znik nę łoby z cza sem? Zamie niło się w nie spre cy zo waną tęsk notę czy też by
zwa rio wała?



Ruszyła w kie runku garażu, minęła pie niek do rąba nia drewna i równy stos polan. Otrze pała śnieg
z butów i weszła przez drzwi kuchenne, nie puka jąc.

– Halo! – zawo łała już za drzwiami, sta wia jąc torbę obok wie szaka na ubra nia. W domu pach niało
tak, jak to pamię tała. Tłusz czem do sma że nia, chle bem i wil gotną sosną.

Mama pospie szyła do holu z pokoju tele wi zyj nego.
– Susanne, naj droż sza, witaj.
Zado wo lona przy glą dała się jej szczu płej syl wetce, szybki uścisk o zapa chu talku.
– Zadzwo ni łam do Karin, tak jak pro si łaś.

ZAPIS POD CA STU:

ccPro wa dząca: Znaj duję się w kuchni u Siv Johans son w Stenträsk w połu dnio wej Lapo nii. Jest czwarta
po połu dniu, za oknami jest ciemno. O tej porze roku w Lapo nii przy kręgu polar nym ni gdy nie jest
naprawdę jasno. Jest ze mną Karin Storm berg, która była żoną miej sco wego szefa poli cji Gustava
Storm berga w cza sie, gdy zagi nęła Sofia Hel l sten, i jest także matką Wikinga Storm berga, który obec nie
pro wa dzi śledz two. Dzię kuję, że mogłam tu dzi siaj przyjść.

Siv, Karin: Ależ zawsze jesteś mile widziana.

Siv Johans son: Może kawy?

Pro wa dząca: Nie, dzię kuję.

Siv Johans son: Skar bie, na pewno nic nie zjesz? Posiłki w samo lo tach ni gdy nie są smaczne.

Pro wa dząca: Mamo, jest dobrze. Okej?

Siv Johans son: Ojej. Wytnij to.

Pro wa dząca: Zacznę od cie bie, Karin. Co pamię tasz z tego lata, kiedy Sofia znik nęła?

Karin Storm berg: To już pra wie czter dzie ści lat. Mam wra że nie, że to było w innym życiu. Ni gdy
nie sądzi łam, że ją znajdą. A już na pewno nie, że w taki spo sób. A prze cież szu ka li śmy jej.
I pomy śleć, że przez cały czas była tak bli sko. Leżała tam, nad rzeką.

Siv Johans son: Lasse Ber gha gen był gościem let niego pro gramu w radiu.

Pro wa dząca: Co takiego?

Siv Johans son: Tam tego dnia. Lasse Ber gha gen. Opo wia dał o swoim dzie ciń stwie. I pusz czał bar- 
dzo przy jemną muzykę. To był cudowny czło wiek! Jesz cze kawy, Karin? Może kawa łek cia sta?

Karin Storm berg: Popro szę, cia sta ni gdy nie odma wiam.

(brzdęk tale rzy)



Pro wa dząca: Karin, wróćmy do Sofii Hel l sten. Jak ją zapa mię ta łaś?

Karin (mam ro cze coś, jedząc cia sto): Tak naprawdę to nie wiele pamię tam. Była małą dziew czynką
z koń skim ogo nem, która długo trzy mała się mami nej spód nicy. Hil ding, jej ojciec, był rad nym,
a Gustav sze fem poli cji, więc spo ty ka li śmy się całymi rodzi nami, cho ciaż była to zna jo mość służ- 
bowa. Nie wiele mówiła i była chuda jak szczapa. Kto mógł prze wi dzieć, że skoń czy w ten spo- 
sób…

Siv Johans son: Teraz opo wia dają wyłącz nie o swo ich trau mach, a muzyki w ogóle nie da się słu- 
chać.

Pro wa dząca: Mamo, daj już spo kój pro gra mom radio wym, dobrze?

Siv Johans son (nie sły szalne):

Pro wa dząca: Karin, byłaś nie mal w cen trum tam tych wyda rzeń przed czter dzie stu laty. Jak opi- 
szesz nastroje w mia steczku po tym, jak Sofia Hel l sten znik nęła?

Karin Storm berg: Boże, co mam powie dzieć? Gustav już nie żyje. To on pro wa dził docho dze nie.
Wszy scy jej szu ka li śmy. Wszy scy jak jeden mąż. Prze cze sy wa li śmy lasy, spraw dza li śmy rzekę,
ludzie, psy, śmi głowce. Ale nie zna leź li śmy jej. Jakby zapa dła się pod zie mię.

Siv Johans son: Po połu dniu była burza, same bły ska wice bez desz czu. Oba wia li śmy się poża rów
lasów, już wcze śniej się zda rzały, wysłano nawet ostrze że nie dla oko lic Nor r bot ten…

Pro wa dząca: Pamię ta cie budowę mostu tam tego lata?

Siv Johans son: Dużo mówiono o bez ro bo ciu, wtedy, w latach osiem dzie sią tych, ale wy wszy scy
zna leź li ście sobie pracę. Wszyst kie dziew częta z Kręgu Polar nego świet nie sobie pora dziły,
z wyjąt kiem Sofii, oczy wi ście.

Pro wa dząca: Karin, pamię tasz budowę mostu?

Karin Storm berg: Oczy wi ście, że pamię tam. To było wiel kie wyda rze nie. Zaczęli, jak tylko puścił
mróz, i pra co wali bez prze rwy aż do póź niej jesieni. Robota paliła im się w rękach. Musieli skoń- 
czyć do świąt, bo wtedy wra cali Ame ry ka nie ze swo imi trans por tami. Cho ciaż kto ich tam wie…

Siv Johans son: Tam tego lata Carina nie dostała pracy w gmi nie, więc Gustav zatrud nił ją w cen- 
tralce komi sa riatu. I tam już została. A ta dziew czyna, która się jąkała, jak ona się nazy wała,
w każ dym razie zadzwo niła i popro siła o dane do dowodu. Potrze bo wała go do wyro bie nia pasz- 
portu, ta, która potem stu dio wała eko no mię w Karl stad, Agneta, tak, tak miała na imię…

Pro wa dząca: Jak to się stało, że Sofia tam wylą do wała? Zamu ro wana w fila rze mostu?

Karin Storm berg: Trudno uwie rzyć, że coś takiego mogło się stać. Ale ktoś musi coś wie dzieć.
Musi wie dzieć, jak tam tra fiła.



Pro wa dząca: Co potem stało się z miesz kań cami?

(mil cze nie)

Karin Storm berg (cicho): Coś rze czy wi ście się stało. Ludzie zaczęli zamy kać drzwi. Wiele osób
zawie siło w oknach firanki. Jakby zaufa nie nagle znik nęło.

(mil cze nie)

Pro wa dząca: Jak myśli cie, kto to zro bił? Kto zamor do wał Sofię?
(dłu gie mil cze nie)

Siv Johans son: No… To musiał być ktoś z zewnątrz. Ktoś z bazy. Tak, na pewno. Nikt stąd nie zro- 
biłby cze goś takiego. Nie w Stenträsk.

Pro wa dząca: A ty co o tym myślisz, Karin?

(dłu gie mil cze nie)

Karin Storm berg: Wcale nie jestem pewna, że to był ktoś z zewnątrz. Rów nie dobrze mógł to być
ktoś z mia steczka. Ktoś, kogo znamy. Ktoś, kto na dal tu mieszka.



CARINA SIE DZIAŁA PO DRU GIEJ STRO NIE sosno wego stołu i jadła pie czoną w pie kar niku kieł basę. Blat był
tak wąski, że ich kolana od czasu do czasu ude rzały o sie bie. Żakiet, który zdjęła, wisiał krzywo na
opar ciu krze sła. Jeden rękaw doty kał pod łogi. Wzrok miała utkwiony w tale rzu, jadła bez zasta na wia nia
się, jak zawsze.

Susanne sie działa po dru giej stro nie stołu i żuła powoli, z opa no wa niem. Przede wszyst kim sta rała
się nie roz sy pać. Pierw szy raz była w Stenträsk bez Kri stera, wysta wiona na cał ko wity brak zain te re so- 
wa nia ze strony Cariny.

– Chcesz jesz cze, Sussi?
Uśmiech nęła się do swo jego młod szego brata i unio sła rękę w odmow nym geście.
– Nie, dzię kuję, cho ciaż było pyszne. Dawno nie jadłam tak przy rzą dza nej kieł basy.
Pro siak przy go to wał wszystko. Kieł basa parów kowa pie czona w pie kar niku, pona ci nana, podana

z roz pusz czo nym serem i musz tardą. Do żaro od por nego naczy nia wrzu cił też puszkę pomi do rów obra- 
nych ze skórki. Do tego pokro joną w talarki cebulę, a wszystko polał jesz cze roz pusz czo nym masłem.
Ziem niaki w mun dur kach, które trzeba było samemu obrać. Łupinki zosta wały na brzegu tale rza.
Chrupki chleb z Bre gott podany bez tale rzyka, okru chy zebrano potem w stertę na bla cie. Do picia był
sok z boró wek Jokk, kon cen trat, który kupo wano w Coop i roz cień czano wodą z kranu. Tylko Adam pił
mleko. Ona sama podzię ko wała za sok, pew nie zawie rał cukier, a musiała dbać o poziom insu liny.

Tak naprawdę już od wielu lat nie jadła kieł basy parów ko wej. Zdą żyła nawet zapo mnieć dla czego.
Cho ciaż musiała przy znać, że bar dzo jej sma ko wała, przy po mniało jej się dzie ciń stwo i białe noce.
Mama przy rzą dzała ją w ten spo sób, według prze pisu z gazetki z super mar ketu ICA. Håkan posta wił
miskę z ziem nia kami tak, żeby mogła do niej się gnąć, gdyby zmie niła zda nie. Roz po znała zastawę.
Carina dostała ją w nagrodę za zwer bo wa nie dwóch osób do klubu książki wydaw nic twa Bon niers:
swoją mamę i ich mamę. Mama zmu szona była kupić sporo ksią żek, zanim mogła z niego wystą pić.
Cho ciaż sta rała się tego nie oka zy wać, wyczu wało się, że jest z tego nie za do wo lona. Jed nak książki
oka zały się warte swo jej ceny, bo zastawa na dal im słu żyła, tale rze nie były nawet uszko dzone.

Carina skoń czyła jeść. Odsu nęła od sie bie talerz, wypiła sok.
– Ktoś chce kawy?
I Håkan, i Susanne odmó wili.
Szkoda, że Carina obcięła włosy. Po kilku eks pe ry men tach w salo nie Giny miała teraz zde cy do wa nie

zbyt mocno kasz ta nowe włosy uło żone w lekko postrzę pioną fry zurę. Od ostat niej wizyty minęło naj- 
wy raź niej sporo czasu, bo odro sty były przy pró szone siwi zną.

Ni gdy się nie pobrali, Pro siak i Carina. Susanne zasta na wiała się, czy to coś zna czyło, a jeśli tak, to
co.

– Jak już mówi łam, posta no wi łam zro bić pod cast – oświad czyła, kła dąc sztućce uko śnie na tale rzu.
Pod czas obiadu nie wspo mi nano o Sofii Hel l sten, ale jej osoba kła dła się cie niem na wszyst kich.

Carina czy ściła zęby wyka łaczką, Pro siak się gnął po komórkę.
– Słu cha cie pod ca stów?
– Nie na co dzień – powie dział Håkan i zaczął scrol lo wać w komórce afton bla det.se. Zauwa żyła, że

klik nął w SOFIA, 17, ZNA LE ZIONA ZAMOR DO WANA.
– True crime jest teraz nie zmier nie popu larne – powie działa.
Carina zro biła wiel kie oczy, jak zawsze, kiedy coś jej się nie podo bało.
– Nie wie dzia łam, że redak cja gospo dar cza zaj muje się teraz śle dze niem prze stępstw – powie działa.

Wstała i zaczęła zbie rać naczy nia ze stołu.
– Dzię kuję – rzu cił Adam i uciekł do swo jego pokoju.
– Oglą da li śmy Making a Mur de rer na Net flik sie – zauwa żył Håkan.
Carina stu kała naczy niami, spłu ki wała resztki jedze nia z tale rzy w swo jej prze sta rza łej kuchni, nawet

nie z IKEA, ale to nie miało dla niej naj mniej szego zna cze nia. Potra fiła przy sto so wać się do wszyst- 
kiego. Wszystko wokół niej było oczy wi ste. Przy brała na wadze, ale kształty i pro por cje zostały takie
same: szczu płe łydki, bio dra, które koły sały się przy każ dym ruchu niczym w tańcu, spo sób, w jaki pro- 
sto wała plecy, wysu wa jąc do przodu biust. Gdyby mogła być źró dłem ener gii, byłaby elek trow nią
jądrową: zimna z wierz chu, ale w każ dej chwili gro żąca nisz czy ciel skim wybu chem, gdyby tylko ktoś
wci snął nie wła ściwy guzik.

Dosko nale wie działa, że Susanne nie pra co wała już w dziale gospo dar czym bran żo wego pisma. Była
wol nym strzel cem, pra co wała dla wielu róż nych redak cji.

– Roz ma wia łam już z mamą i z Karin Storm berg. Obie bar dzo dobrze pamię tają lato tysiąc dzie więć- 
set osiem dzie sią tego roku. Budowę mostu, poszu ki wa nia, burzę, która wisiała w powie trzu…

– Napi jesz się wina czy chcesz coś innego? – spy tał Håkan.



– Jeśli masz pinot noir, to chęt nie.
– Jest jakieś czer wone wino w spi żarni – rzu ciła Carina i szczotką do zmy wa nia wska zała drzwi za

sobą, stała odwró cona do nich ple cami.
Håkan pod szedł i otwo rzył drzwiczki, schy lił się i wyjął ciemną butelkę z kor kiem i kolo rową ety- 

kietą. Wygląda w porządku, pomy ślała Susanne. Carina zabrała jej brudny talerz i wsta wiła go do zmy- 
warki. Miała krótko obcięte paznok cie, Susanne ni gdy nie widziała, żeby je lakie ro wała.

– Przejdźmy do salonu – zapro po no wał brat.
Susanne wstała, trzy ma jąc w ręku szklankę z wodą. Usie dli na skó rza nej kana pie przed tele wi zo rem,

zarówno kanapa, jak i tele wi zor przy po mi nały trans atlan tyk. Dźwięk w tele wi zorze był wyci szony, wła- 
śnie leciał pro gram Na tro pie, w któ rym Jose fin Johans son i Johar Ben djel loul roz ma wiali z Ceci lią
Hagen i Jona ta nem Unge.

Håkan posta wił przed nią na sto liku do połowy pełny kie li szek czer wo nego wina, sam zado wo lił się
kuflem piwa. Susanne przy sta wiła nos do szklanki, chło nąc aro mat gron. Może to shi raz? Pokrę ciła
kilka razy kie lisz kiem, żeby wydo być bukiet wina, jego walory aro matyczne powsta jące pod czas pro- 
duk cji, leża ko wa nia i maga zy no wa nia. Pową chała – i nic, czego prawdę mówiąc, się spo dzie wała. Wino
było młode i sto sun kowo pro ste.

– Na zdro wie – powie dział brat, uno sząc kufel z piwem.
– Pamię tasz Sofię?
Susanne wypiła łyk wina, dużo taniny, nieco ostre, ale w sumie nie złe. Håkan wypił łyk piwa i posta- 

wił kufel na sto liku.
– Pew nie. Była nieco inna. I cho ler nie spraw nie obdzie rała wie wiórki ze skóry.
Susanne zamarła z kie lisz kiem w ręku.
– Obdzie rała je ze skóry?
– Tak, zasta wiała wnyki w lesie za domem, zaraz za Backåsvägen. Cza sem zga dzała się, żeby śmy jej

towa rzy szyli. Bar dzo spraw nie ope ro wała nożem.
Håkan wziął duży łyk piwa.
– Na pewno jej z kimś nie mylisz? – upew niała się Susanne.
Brat zer k nął na nią zdzi wiony.
– Córka samo rzą dowca. Koń ski ogon, oku lary?
Håkan popra wił się na kana pie.
– Pamię tam, jak pierw szy raz przy pro wa dzi łaś do domu Kri stera. Sie dzie li ście w kuchni i obja da li- 

ście się goframi, pamię tasz?
Susanne przy tak nęła.
– Był okrop nie pod nie cony. Ni gdy nie widzia łem kogoś tak zako cha nego.
Susanne zamknęła oczy, poczuła łzy na policz kach. Otarła je czub kami pal ców.
– On naprawdę mnie kochał. Przez wszyst kie te lata.
Do pokoju weszła Carina, balan su jąc z trzema tale rzami z cia stem i bitą śmie taną. Posta wiła przed

nimi tale rzyki, ta sama zastawa, nagroda klubu książki.
– Adam upiekł – oznaj miła z dumą. – Chce zostać cukier ni kiem.
Susanne spoj rzała na brata. Może to dziwne, ale ni gdy nie miała mu za złe, że to on dostał Carinę.

Ona wybrała Kri stera – i prze żyła.
Znów napiła się wina.
Zaczęła się zasta na wiać, czy może wspo mnieć w pod ca ście, że ofiara obdzie rała ze skóry wie wiórki.

Dziwna sprawa. Dla czego to robiła? I co robiła ze skór kami? Będzie musiała wró cić do tej roz mowy,
teraz jed nak bar dziej zaj mo wała ją Carina.

Szwa gierka nie mówiła wiele, chyba że roz mowa scho dziła na tematy zwią zane z książ kami. Cho- 
ciaż anga żo wała się poli tycz nie, to pry wat nie zawsze była nieco wyco fana i zamknięta w sobie. Zagi- 
niona kole żanka z cza sów szkol nych to chyba jed nak neu tralny temat, tym bar dziej czter dzie ści lat po
fak cie.

– Zgo dzisz się udzie lić mi wywiadu? – spy tała.
Carina opa dła ciężko na kanapę obok męża, wes tchnęła i poca ło wała go w usta.
– Na temat docho dze nia nie mogę nic powie dzieć.
– To zro zu miałe, ale o Sofii chyba możesz? Zna łaś ją rów nie dobrze jak my.
– Czy ktoś naprawdę ją znał?
Carina nie piła wina, ogra ni czyła się do deseru. Susanne wła ści wie nie jadła cukru, ale nie była fun- 

da men ta listką, to byłoby nie do znie sie nia. Wzięła kawa łek cia sta, cią gnący się lekko spód z boską cze- 
ko ladą na wierz chu, z bitą śmie taną i kwa sko wa tym dże mem z jagód, prze pyszne.



– Przede wszyst kim chcia ła bym oddać ducha tam tych cza sów – powie działa, obli zu jąc łyżeczkę. –
 Tamtą atmos ferę, nastrój. Tysiąc dzie więć set osiem dzie siąty rok, naj bar dziej na pół noc wysu nięty
kawa łek Szwe cji: co robi ły śmy, o czym marzy ły śmy? Jak zagi nię cie mło dej dziew czyny na nas wpły- 
nęło?

– Zamie rzasz też roz ma wiać o tym z innymi? Z Agnetą i Bir gittą?
Carina wzięła duży kęs cia sta, nało żyła śmie tanę i dżem.
– Kon tak to wa ły śmy się dzi siaj w ramach Kręgu Polar nego. Gitte jest już w dro dze. Nie wie dzia łaś?
Krąg Polarny, tak nazy wała się ich grupa na Face bo oku. Po znik nię ciu Sofii, po tym, jak Bir gitta

prze nio sła się do Umeå, Agneta do Karl stadu, a ona sama do Sztok holmu, długo ze sobą kore spon do- 
wały. Czę sto pisały o książ kach, które czy tały. A potem odda liły się od sie bie, to zna czy ona i Gitte na- 
dal się przy jaź niły, ale kon takt z pozo sta łymi się roz luź nił. Kiedy poja wił się Face book, znów się odna- 
la zły, to była zaleta nowych tech no lo gii. Były już doj rza łymi kobie tami, prawdę mówiąc, kobie tami
w śred nim wieku. Cie szyły się z ponow nego spo tka nia. Przez dzie sięć lat komu ni ko wały się za pomocą
Mes sen gera, oczy wi ście nadały gru pie nazwę Krąg Polarny. Jedyny pro blem poja wił się, kiedy się oka- 
zało, że Carina należy do Szwedz kich Demo kra tów. Gitte zażą dała, żeby usu nąć ją z grupy. „Nie roz ma- 
wiam z nazi stami”, napi sała. Carina nie miała jed nak zamiaru opusz czać grupy i nie wiele bra ko wało,
a cała grupa by się roz pa dła. To Susanne wpa dła na pomysł, by Carina posłu żyła się pro fi lem Pro siaka.
Szcze rze powie dziaw szy, pro blem nie tkwił w Cari nie, tylko w tym, że ktoś ze szkoły Södertörns
Högskola mógłby się dowie dzieć, że Gitte kon taktuje się ze Szwedz kimi Demo kra tami, wpraw dzie
jedy nie w sieci, ale jed nak. Obec nie ich kon takty nie były zbyt inten sywne, rzadko roz ma wiały o książ- 
kach, cza sem pod su wały sobie seriale na Net flik sie czy HBO.

– Sły sza łaś, że ojciec Bir gitte miał udar? – spy tała Carina. – Był w zakła dzie w Sun der byn, ale wró- 
cił już do domu. Na dal z niczym sobie nie radzi, ale w zakła dzie w Norrgården nie ma miejsc.

Dla Cariny Gitte pozo stała Bir gittą Landén, cho ciaż for mal nie zmie niła imię i nazwi sko jesz cze
przed obroną dok to ratu. Teraz nazy wała się Gitte Landén Daglönare.

– Nawet Agneta zasta na wia się, czy nie przy je chać – powie działa Susanne. – Nie była tu od
pogrzebu matki.

– Który był w Piteå – wtrą ciła Carina. – Naj wy raź niej dopiero śmierć jest w sta nie ścią gnąć ją na
pół noc.

Susanne poło żyła łyżeczkę na tale rzyku, obok na wpół zje dzo nego cia sta.
– Zasta na wiam się, jaki wpływ miało na nas znik nię cie Sofii. Tam tego lata tyle się wyda rzyło…
– Jeśli chcesz prze pro wa dzić ze mną wywiad, to pro szę bar dzo – weszła jej w słowo Carina. – Ale

nie mam wiele do powie dze nia.
– Możemy zro bić to teraz?
– Nie potrze bu jesz magne to fonu?
– Mam wszystko ze sobą.
– Bar dzo zapo bie gli wie – stwier dziła Carina, zeskro bu jąc z tale rzyka resztki cia sta.
Susanne wstała i poszła do holu, gdzie zosta wiła ple cak. Zwy kle nie zaj mo wała się mor der stwami

sprzed lat, inte re so wała się głów nie dizaj nem i anty kami, ale pod koniec lat osiem dzie sią tych była na
stażu w redak cji wia do mo ści jed nej z popo łu dnió wek „Expres sen”. Cho ciaż więk szość swo jego zawo- 
do wego życia spę dziła w redak cji pisma facho wego, to zasady pracy dzien ni kar skiej były wszę dzie
takie same. Trzeba było odpo wie dzieć na pod sta wowe pyta nia: co się wyda rzyło, kiedy, kto był w to
zamie szany, w jaki spo sób i dla czego. Miała obo wią zek dążyć do prawdy, być lojalna wobec oby wa teli,
spraw dzać fakty, być uczciwa, przed sta wiać sprawę cie ka wie, ważyć pro por cje i kie ro wać się wła snym
sumie niem.

Zwy kle nagry wała wywiady bez po śred nio na kom pu ter, miała prze no śnego maca. Naj więk szym pro- 
ble mem tech nicz nym był dźwięk. Dla tego zain we sto wała w kilka róż nych mikro fo nów: dwa mikro fony
kon den sa cyjne z dużą mem braną i Blue Micro phone Yeti USB, który zbie rał dźwięk zarówno z przodu,
jak i z tyłu. Pierw szy miał dużą czu łość, dobrze odda wał ludzki głos, pod warun kiem że pod cast nagry- 
wany był w pomiesz cze niu z dobrą aku styką. Drugi pozwa lał dwóm oso bom mówić jed no cze śnie, co
było dużym uła twie niem.

Do wywiadu z Cariną wybrała yeti.
Salon zapew niał dobrą aku stykę: grube zasłony w oknach, dywany na pod ło dze, ściany pokryte pół- 

kami z książ kami. Håkan wziął kufel z piwem i zszedł do pomiesz cze nia w piw nicy, gdzie miał swój
kom pu ter. Susanne usia dła na skó rza nej kana pie i posta wiła mikro fon na leżą cej mię dzy nimi poduszce.

– Z kim jesz cze roz ma wia łaś? – spy tała Carina.
Susanne wstrzy mała nagry wa nie.



– Nie ma już żad nej z osób, które pro wa dziły docho dze nie, nie ma Gustava, Larsa-Ivara i tego faceta
ze zna mie niem, jak on się nazy wał?

– Urban. Urban Gran lund.
– Zga dza się. Umarł zeszłej wio sny. Skon tak to wa łam się z Wikin giem, zgo dził się coś powie dzieć.

Ojciec Gitte był sze fem bazy, ale jest w tak kiep skim sta nie, że nie nadaje się do roz mowy. Muszę przy- 
znać, że to dziwne. Po połu dniu prze szłam się po mie ście, roz ma wia łam z ludźmi, mówili dużo róż nych
rze czy, cho ciaż nie mal nikt jej już nie pamięta. Mówili głów nie o tym, co nastą piło póź niej. Plotki. Nie- 
po kój i strach.

Carina wier ciła się na kana pie, skó rzana tapi cerka trzesz czała.
Susanne pod łą czyła mikro fon do lap topa, zało żyła słu chawki i zaczęła nagry wać.
– Co jadłaś na śnia da nie? – spy tała.
– A co to ma wspól nego z Sofią? – zdzi wiła się Carina.
– Dzięki, wystar czy. To była próba mikro fonu. Możemy zaczy nać.
Zdjęła słu chawki, rzu ciła okiem na zega rek na ręku, starą cer tinę new art. Jej matki. Dostała ją na

swoje dwu dzie ste piąte uro dziny. Zasta na wiała się przez chwilę nad wstę pem, po czym wci snęła start.
– Jestem u Cariny Bur strand w jej domu na obrze żach Stenträsk. Jest sobota, dwu dzie sty pierw szy

grud nia, minęła doba od zna le zie nia ciała Sofii Hel l sten w jed nym z fila rów mostu nad rzeką Piteälven.
Carina, zna łaś dobrze Sofię, spo ty ka ły ście się regu lar nie w Kręgu Polar nym, kółku czy tel ni czym, do
któ rego obie nale ża ły ście. Możesz powie dzieć coś wię cej?

– For mal nie ciało nie zostało jesz cze ofi cjal nie ziden ty fi ko wane – zaczęła Carina. – Nawet nie wiem,
czy już je stam tąd wydo byto. Zakład Medy cyny Sądo wej w Umeå zbada ciało…

– Tak, to prawda, ale możesz powie dzieć nam coś wię cej o Kręgu Polar nym?
Carina pod parła plecy hafto waną poduszką i popra wiła się na kana pie przy po mi na ją cej okręt fla- 

gowy hisz pań skiej armady.
– Spo ty ka ły śmy się i roz ma wia ły śmy o książ kach. W ostat niej kla sie pod sta wówki co tydzień

i w liceum raz w mie siącu
Zamil kła, zato piona we wła snych myślach. Susanne cze kała.
– Jak wyglą dały te spo tka nia? – spy tała w końcu.
Carina zagry zła wargi.
– Wszystko zaczęło się w siód mej kla sie. Mogli śmy wybrać dodat kowy przed miot, więc zde cy do wa- 

ły śmy się na lite ra tu ro znaw stwo. Nie któ rzy mieli nam to za złe, uwa żali, że oszu ku jemy. Twier dzili, że
roz ma wiamy o wszyst kim i o niczym i dosta jemy dobre stop nie. To oczy wi ście była nie prawda. Roz ma- 
wia ły śmy o książ kach, które czy ta ły śmy, i o ich auto rach.

Znów zapa dła cisza. Susanne cze kała.
– Spo ty ka ły śmy się przez długi czas, aż wszystko się wypa liło.
– Co masz na myśli? – spy tała Susanne, cho ciaż wcale nie musiała.
– Roze szły śmy się. Zmie ni ły śmy, zaczę ły śmy się róż nić. Poszły śmy w różne strony.
Naprawdę tak było? – zasta na wiała się Susanne. Naprawdę tak się róż ni ły śmy? Czy jed nak nie

poszły śmy każda wła śnie w tym kie runku, w któ rym można było się tego spo dzie wać? Czy raczej
w jakim ocze ki wano, że pój dziemy?

– Jak opi sa ła byś Sofię? – spy tała wprost.
Carina zaczerp nęła powie trza, zasta na wiała się.
– Mogłoby się wyda wać, że była wyco faną nasto latką z pro win cji. Zamkniętą w sobie, nie do stępną,

ale mam wra że nie, że źle ją oce nia ły śmy. Była odważ niej sza, niż można by sądzić. Bar dziej wyzy wa- 
jąca.

– Dla czego tak uwa żasz? – spy tała Susanne nieco scep tycz nie.
Carina zało żyła nogę na nogę i skrzy żo wała ręce na piersi. Typowa pozy cja obronna.
– Nie zamie rzam w to głę biej wcho dzić. Ale mam powody tak sądzić.
Susanne przy glą dała się jej badaw czo, jej reak cja wydała się zbyt gwał towna jak na tak pro ste pyta- 

nie.
– Co jesz cze możesz o niej powie dzieć?
Znów kilka sekund zasta na wia nia się.
– Cza sem mia łam wra że nie, że jest tro chę głu pia, ale pew nie się myli łam. Cho ciaż może jed nak nie.

Ale nie tak do końca. Była inte li gentna, ale nieco ina czej. Miała dobre stop nie, cho ciaż to mogło być
wyni kiem nepo ty zmu. Trudno było ją roz gryźć. Mnie to się nie udało.

Susanne zasta na wiała się, jak dużo z tego będzie mogła wyko rzy stać w pod ca ście, ale uznała, że tym
zaj mie się póź niej.

– Miała wro gów? Kogoś, kto chciałby się jej pozbyć?



Carina pod nio sła głowę i spoj rzała na nią.
– Nie wiem. A co ty myślisz?
– Więk szość mło dych kobiet, które zostają zamor do wane, pada ofiarą swo ich chło pa ków albo byłych

chło pa ków. Sofia miała kogoś? Wiesz coś o tym?
Carina patrzyła na ekran tele wi zora, zamknęła na chwilę oczy.
– Prawdę mówiąc, nie spo ty ka ły śmy się poza naszymi zebra niami w Kręgu Polar nym.
Nie była to odpo wiedź na pyta nie, ale Susanne nie zare ago wała.
– Jak myślisz, jak mogłoby poto czyć się jej życie, gdyby dane jej było doro snąć?
– Może było jej to dane – powie działa Carina. – Na dal nie wiemy, czy to jej szczątki zna le ziono

w fila rze mostu.
Susanne ski nęła głową.
– No dobrze, więc ujmę to ina czej: jak opi sa ła byś doro słą Sofię?
– Rozu miem, że zmon tu jesz to i wyj dzie z tego odpo wiedź na twoje poprzed nie pyta nie, ale

w porządku. Myślę, że zosta łaby inży nie rem. Może spe cja listką od tech no lo gii mate ria łów budow la- 
nych. Od ter mo dy na miki czy wytrzy ma ło ści mate ria łów. To musia łoby być coś, co mogłaby zgłę biać.
Co wyma gało uporu i dokład no ści. To by jej odpo wia dało. Pew nie zro bi łaby dok to rat, cho ciaż raczej
nie z fizyki czą stek ele men tar nych. Raczej z cze goś prost szego. Być może cier piała na asper gera, może
miała ADHD. Dzi siaj wszy scy mają jakąś dia gnozę… Na pewno była inte li gentna. W liceum wybrała
pro fil mate ma tyczno-przy rod ni czy…

Carina zamy śliła się, wpa try wała się w jakiś punkt przed sobą.
– Cho dziła do klasy z Wikin giem Storm ber giem – dodała po chwili. – Wiking jest teraz sze fem poli- 

cji w Stenträsk, pro wa dzi docho dze nie w spra wie zna le zio nych szcząt ków. Znali się. Podej rze wam, że
Sofia tro chę się w nim pod ko chi wała.

Carina pod nio sła głowę i spoj rzała Susanne pro sto w oczy.
– Ni gdy ci tego nie mówi łam, ale Sofia odwie dziła mnie tej wio sny, kiedy znik nęła. Powie działa mi,

że jesteś we mnie zako chana. Że pobi łaś ją i jej gro zi łaś. Miała nikomu o tym nie mówić.
Susanne poczuła, że bra kuje je powie trza. Wie działa, że Sofia opo wia dała zna jo mym o jej zauro cze- 

niu Cariną, ale nie wie działa, że powie działa to Cari nie. Czuła, że otwiera usta, ale nie była w sta nie ich
zamknąć.

– Miała zdję cie, które mi poka zała – cią gnęła Carina. – Takie małe, które doda wano do zdję cia kla so- 
wego. Powie działa, że nary so wa łaś na nim serce.

Boże drogi. Carina wie działa o tym przez wszyst kie te lata? Kiedy spo ty kały się na obia dach świą- 
tecz nych w Boże Naro dze nie, na uro dzi nach, kiedy sie działy obok sie bie…

– To prawda, że kaza łam jej iść do dia bła.
Dłoń, w któ rej trzy mała mikro fon, była mokra. Musiała wytrzeć ją w spodnie. Udało jej się zaczerp- 

nąć powie trza.
– Ale to chore – powie działa Carina. – Naprawdę tak było? – Carina roze śmiała się, zabrzmiało to

jak prych nię cie. – Powie dzia łam jej, że mnie nie zno sisz. Że led wie ze mną wytrzy mu jesz. – Unio sła
rękę w prze pra sza ją cym geście. – Nie obraź się, ale zacho wy wa łaś się jak jędza. Cho ciaż trudno mi
uwie rzyć, że mogła byś kogoś pobić. To nie do rzeczne.

Susanne prze łknęła ślinę, ciem ność w niej gro ziła wybu chem.
– Ale skąd jej to przy szło do głowy? Była mito manką?
– To wła śnie jej powie dzia łam. Wszy scy widzieli, jak bie ga łaś za Kri ste rem.
Susanne czuła, że łzy napły wają jej do oczu, zaczerp nęła powie trza.
Carina wstała.
– Chcesz jesz cze cia sta?
Susanne bała się, że nie będzie mogła wstać, że nogi jej nie utrzy mają.
– Nie, dzię kuję – wydu kała.
– Może coś innego?
Susanne zamknęła oczy.
– Może jesz cze kie li szek wina – powie działa po chwili.
– Jak wró cisz do domu?
– Mogę zosta wić tu samo chód do jutra?
Nie zostało to przy jęte z entu zja zmem. Carina zatrzy mała się w drzwiach.
– Na ulicy obo wią zuje zakaz par ko wa nia. Cho dzi o odśnie ża nie. Wstaw samo chód do garażu, a ja

zosta wię swój na pod jeź dzie. Nie mogę ryzy ko wać, że tra fimy jutro na pierw szą stronę lokal nej gazety.
W tym momen cie Susanne przy po mniała sobie, dla czego zde cy do wała się stąd wyje chać. Znów

widziała to jasno. Pra gnęła ano ni mo wo ści, wol no ści wyboru, chciała móc być tym, kim była.



– Może jed nak powin nam wró cić do domu – powie działa.
Carina wzru szyła ramio nami i wyszła do kuchni.
Susanne zatrzy mała nagra nie, scho wała kom pu ter, mikro fon i słu chawki. Na dole w piw nicy Håkan

włą czył świą teczne przy śpiewki:

Ucie kła nam świą teczna szynka, a za chwilę przy cho dzą goście.
Jak to moż liwe, żeby świą teczna szynka ucie kła…

Zamknęła oczy, poma so wała czoło mię dzy brwiami. Musiała wziąć się w garść, sku pić się na wywia- 
dzie. Nagrać coś, co będzie mogła wyko rzy stać w pod ca ście. Może uda jej się zmon to wać kilka dobrych
wypo wie dzi, przy naj mniej we frag men tach. Może wyko rzy stać frag ment o daw nej miło ści Sofii. Teraz
chło pak, w któ rym kie dyś się kochała, pro wa dzi śledz two w jej spra wie. To może wyko rzy stać.

Dopiła wino.
Oso bi ście była prze ko nana, że Wiking ni gdy nie inte re so wał się Sofią. Lubił ładne, miłe dziew czyny.

Gitte, z którą był przez jakiś czas, była gwiazdą w Stenträsk. The It Girl, jak by dzi siaj się powie działo.
Miała dłu gie czarne włosy, praw dziwa pięk ność, no i była bogata – oczy wi ście na miarę Stenträsk –
 poza tym uczyła się w Piteå. Kiedy wra cała tu na week endy, była jak powiew Wiel kiego Świata, ale za
bar dzo na nim wisiała. Znacz nie bar dziej odpo wia dała mu Agneta, gdyby tylko tak się nie jąkała. Cho- 
ciaż póź niej jej to prze szło. Kiedy w ostat nich latach spo ty kały się na cza cie, nie mal tego nie zauwa żała.

– Dolać ci jesz cze wina?
Carina trzy mała w ręku dwa kie liszki, jeden dla sie bie, drugi dla niej.
– Myślisz, że mogę pro wa dzić po dwóch kie lisz kach?
Carina się roze śmiała.
– Dzi siaj w nocy poli cja raczej nie będzie nękała nikogo alko ma tem – powie działa z takim prze ko na- 

niem, że Susanne nie miała żad nych wąt pli wo ści, że wie, co mówi.
Carina wró ciła na kanapę, wyłą czyła tele wi zor. W pokoju zro biło się ciemno. „It’s the most won der- 

ful time of the year” – docho dziło z kom pu tera Håkana w piw nicy.
– Jak sobie radzisz bez Kri stera? – spy tała Carina w mroku, a Susanne poczuła, że zaraz pęk nie.

Ukryła twarz w dło niach i zdu siła krzyk zaci śniętą pię ścią.



OPRÓŻ NIŁY BUTELKĘ wina, jedną, potem drugą. Carina słu chała jej opo wie ści, a potem ją objęła. Uwie- 
rzyła jej. Sofia na pewno kła mała, wszystko zmy śliła, nie moż liwe, żeby Susanne kogoś pobiła.
A Susanne pła kała i opo wia dała o Kri ste rze, o stra cie męża, cho ciaż tak naprawdę nie potra fiła powie- 
dzieć, gdzie koń czyła się jedna żałoba, a zaczy nała druga. Strata i pustka, żal po utra co nych miło ściach,
Carina ni gdy nie dowie się prawdy. Susanne nie potra fiła powie dzieć, czy czuła ulgę, czy roz pacz.
Carina usły szała wszystko, ale wszystko odrzu ciła. Wydało jej się to tak pokrę cone, że nie dała temu
wiary.

Łaska i otchłań.
W końcu Håkan wpro wa dził jej samo chód do garażu, a samo chód Cariny zapar ko wał na pod jeź dzie,

tak by pług śnieżny mógł prze je chać. Zapro po no wał, że pod rzuci ją do domu, ale ona chciała się
przejść. Nie było bar dzo zimno, poza tym była cie pło ubrana.

I tak nie będzie mogła od razu zasnąć.
Carina uści skała ją na poże gna nie, ser decz nie i mocno.

Noc polarna była czarna jak smoła. Śnie życa ustała, ale chmury na dal zakry wały niebo. Nie widać było
żad nych gwiazd, księ życ znaj do wał się w ostat niej kwa drze. Gdzieś za mia stem maja czyła lekka
poświata, mętny, nieco jaśniej szy cień w ciem no ści. Niebo nad bazą było rów nie czarne jak reszta
ziemi, tej nocy nie dało się zaob ser wo wać żad nej aktyw no ści. Jed nak nie da leko drogi numer 374 migały
nie bie skie pul su jące świa tła dokład nie w miej scu, w któ rym most Gran sels bron prze cho dził nad rzeką.

Dom Håkana i Cariny stał na obrze żach mia sta, ale do budynku szkoły było nie wię cej niż kwa drans
drogi, może dwa dzie ścia minut. Jej dom rodzinny był nie mal w cen trum, zale d wie kil ka set metrów od
głów nego dep taka.

Nie mar zła, nie było też śli sko. Śnieg chrzę ścił pod gru bymi pode szwami, mróz szczy pał w policzki
i spra wiał, że znów myślała jasno.

Mijała pogrą żone w ciem no ści wille z gwiaz dami betle jem skimi w oknach i elek trycz nymi sied mio- 
ra mien nymi świecz ni kami adwen to wymi. Wiele domów miało bla szane dachy, na połu dniu kraju
rzadko się takie widy wało. Tu, na pół nocy, dachówki pękały na mro zie i spa dały z dachu razem z osu- 
wa ją cym się śnie giem. Co naj mniej połowa domów to typowy model z Älvsby, pro du ko wany masowo
modu łowy dom bez żad nego wdzięku.

Szła rów nym kro kiem oświe tlo nymi uli cami, zamy ślona.
Zasta na wiała się, w jakim rodzaju domu by zamiesz kali: Elsa, Eva, Ale xan der czy w jakimś innym.

Wszyst kie typowe modele nosiły tra dy cyjne szwedz kie imiona. Czy zde cy do wa liby się na dal szą
naukę? Jeśli tak, to czy po skoń czo nych stu diach wyje cha łaby, czy wró ciła do domu? Może mogłaby
pra co wać jako dzien ni karka w Stenträsk, ale co robiłby Kri ster? Był zdol nym przed się biorcą, na pewno
mógłby z powo dze niem kon ku ro wać z Gum mi cen tra len, co skon flik to wa łoby go z rodziną Samu els so- 
nów na kilka przy szłych poko leń. Może zało żyłby inną firmę, jaką kol wiek, byle miała coś wspól nego
z branżą moto ry za cyjną. Oczy wi ście, że by im się udało, gdyby tylko chcieli zostać. Żadne z nich nie
chciało. To nie była tylko jej decy zja, ale także jej ucieczka. Kri ster też chciał wyje chać, może miał
dosyć życia w cie niu Wikinga, kum pla, który był przy stoj niej szy, faj niej szy i pod każ dym wzglę dem
lep szy od niego: lepiej grał w hokeja, lepiej się uczył i miał ład niej sze dziew czyny.

Wyjęła z ple caka komórkę, wci snęła kla wisz nagry wa nia i wło żyła apa rat do kie szeni kurtki
w nadziei, że uda jej się nagrać jakieś zimowe dźwięki: skrzy pie nie butów na śniegu, jej zdy szany
oddech, gdy szła pod górę.

Obok komendy minął ją cią gnik, a wła ści wie samo chód oso bowy prze ro biony na trak tor. Nie miała
poję cia, że na dal takie ist nieją. W zapa ro wa nej kabi nie sie działa piątka mło dych ludzi; sły szała muzykę,
któ rej nie znała, jakiś pijany męski głos śpie wał. Skrę cili za zamknię tym na noc kio skiem z hot dogami
i poje chali dalej w stronę dziel nicy wil lo wej na wzgó rzu. Cisza, jaką zosta wili za sobą, była więk sza niż
ta przed chwilą.

Pyta nie, do jakiego stop nia naprawdę możemy wybie rać, a ile zależy od naszych genów i oko licz no- 
ści, pozo sta wało otwarte. Syno wie jej i Kri stera byli obaj sztok holm czy kami, nie znali innego życia.
Uro dzili się i dora stali w Sztok hol mie. Mówili po sztok holm sku, z lek kim akcen tem klasy wyż szej.
Znali i lubili Pół noc, ale dla nich był to egzo tyczny waka cyjny raj. W ich świe cie w Stenträsk zawsze
świe ciło słońce.

Obaj bar dzo roz pa czali po śmierci ojca, ale Susanne miała wra że nie, że obaj poszli już dalej. Linus
wspo mi nał, że razem ze swoją dziew czyną zamie rzają kupić więk sze miesz ka nie w Sztok hol mie, może



wypro wa dzą się z cen trum i kupią seg ment gdzieś dalej. Nie wy klu czone, że myśleli o dzie ciach, nie
chciała wypy ty wać, ale miała takie wra że nie.

Emil był poli cjan tem, obec nie był sin glem, przy naj mniej tak jej się wyda wało. Wspo mi nał, że chce
stu dio wać kry mi no lo gię, żeby w przy szło ści zostać śled czym.

Susanne przy spie szyła. Nogi same ją nio sły, łatwo jej było oddy chać. Dobrze zro biła, że zde cy do wała
się iść, nawet jeśli ple cak swoje ważył. Prze szła pew nym kro kiem przez pokryte lodem szkolne boisko,
weszła w kwa drat prze zna czony dla pala czy. Tu zbie rała się kla sowa elita, ona do niej nie nale żała.

Ale chwi leczkę? Co to takiego? Zatrzy mała się. Od pół noc nego zachodu widać było w ciem no ści
pod jazd, odśnie żony, ale nie oświe tlony. Takie same równe zaspy po bokach jak na pod jeź dzie mamy,
może nawet dzieło tego samego pługa. Zasta na wiała się, czy to ścieżka rowe rowa, czy alejka dla pie- 
szych. Skrót przez Bäckåsen. Cho dziła tędy dawno temu, cho ciaż nie zbyt czę sto. Nad gra nią widać było
migo czące nie bie skie świa tło.

Ruszyła pod górę. Droga szybko zro biła się stroma, Susanne poczuła, że bolą ją uda. Wyjęła z kie- 
szeni komórkę i włą czyła latarkę, żeby się nie potknąć. Krąg świa tła stwo rzył migo czący bez pieczny
świat w lodo wato zim nej prze strzeni. Ładne zda nie, pomy ślała. Powie działa je na głos, żeby zapa mię- 
tać, funk cja nagry wa nia była na dal włą czona.

Na grani się zatrzy mała, oddech two rzył wokół niej lekką mgiełkę. Źró dło bia ło nie bie skiego świa tła
znaj do wało się pod nią, kil ka set metrów w dół. Filary mostu nad rzeką, anty teza bez pie czeń stwa. Były
wygro dzone ogrom nymi reflek to rami, wokół krę ciło się parę osób, stały też samo chody. Tech nicy kry- 
mi nalni, zapewne na dal tam pra co wali. Może Wiking też tam był? Nie, było po pół nocy, na pewno wró- 
cił już do domu.

Nogi same pro wa dziły ją w dół. Kiedy pode szła bli żej, była w sta nie roz róż nić poszcze gólne osoby
poru sza jące się na moście. Duży namiot posta wiono tam, gdzie naj praw do po dob niej znaj do wało się
zna le zi sko, czyli fun da ment jed nego z fila rów mostu. Ściany namiotu były odsu nięte na boki, by wpu- 
ścić świa tło reflek to rów. Młoda kobieta i star szy męż czy zna pra co wali wewnątrz, kuca jąc; wyglą dali
bar dzo pro fe sjo nal nie. Męż czy zna w mun du rze straż nika stał obok wygro dze nia i patrzył na nią,
zapewne już wcze śniej zauwa żył świa tło jej latarki.

Kiedy zbli żyła się do miej sca zna le zi ska, poczuła, że tętno nieco jej przy spie szyło. Straż nik włą czył
wła sną latarkę, bar dzo silną, i skie ro wał snop świa tła na jej twarz. Natych miast się zatrzy mała, ośle- 
piona. Odru chowo unio sła dłoń, by chro nić oczy.

– Sussi? A niech to! To ty?
Latarka zga sła. Susanne opu ściła dłoń. Na dal ośle piona, widziała jedy nie gwiazdy mię dzy chmu rami,

ale roz po znała głos.
– Pekka?
– Co ty tu robisz, do licha?
Susanne zamru gała. Straż nik pod szedł do niej, powoli odzy skała zdol ność widze nia. Męż czy zna

mocno ją uści skał, pogła dził po ple cach dłońmi w gru bych ręka wi cach. Pekka Karls son zawsze ją lubił,
a może nawet nieco wię cej niż lubił. Oswo bo dziła się.

– Pekka, faj nie cię widzieć – powie działa, wkła da jąc komórkę do kie szeni kurtki.
– Prze pra szam, że nie przy szli śmy na pogrzeb. Lot ten była zapra co wana, nie mogła się wyrwać.

Cho lerny rak.
Susanne pró bo wała się uśmiech nąć.
– Rozu miem. Liczy się tro ska.
– Dosta łaś wie niec?
Wie niec? Nie miała poję cia.
– Tak, dzię kuję. Był prze piękny.
– Wybra łaś się na spa cer?
– Byłam u brata i wypi łam tro chę wina. Wtedy lepiej zaufać wła snym nogom.
Pekka Karls son roze śmiał się. Był sze roki i w barach, i w pasie – sku tek dobrego życia i ćwi czeń na

siłowni. Susanne wska zała głową na osoby pra cu jące pod mostem.
– Straszna histo ria – powie działa.
Pekka spoj rzał na tech ni ków, podra pał się w głowę pod czapką i wes tchnął.
– Nawet bar dziej niż straszna. Jasne, że wszy scy chcieli, żeby się zna la zła, ale nie w taki spo sób.

I nie w tę cho lerną pogodę. Wczo raj w nocy trzeba było zabez pie czyć cały teren.
Stali przez chwilę w mil cze niu. Patrzyli, jak tech nicy roz dzie lają gruz i piach od tego, co zna le ziono

w fila rze mostu, i ukła dają wszystko w sterty na jezdni. Rzeka pod nimi huczała w dro dze do wodo- 
spadu Stor for sen, bystrza szu mią cego kilka kilo me trów dalej. Stor for sen ni gdy nie zama rzał, nawet



kiedy tem pe ra tura spa dała poni żej czter dzie stu stopni. Wiał ostry wiatr, w powie trzu wiro wały krysz- 
tałki lodu. Raniły jej policzki.

Pekka znów odwró cił się do niej.
– Powiedz, co z tobą? Wpa dłaś odwie dzić matkę?
Susanne cie szyła się, że wylała wszyst kie łzy na brzyd kiej skó rza nej kana pie Cariny.
– Pierw sze święta bez Kri stera. Będzie trudno.
Pekka znów ją objął, tym razem pozwo liła mu.
– Podobno pierw sze lata są naj trud niej sze – powie dział. – Pierw sze uro dziny, pierw sze obchody mid- 

som mar, pierw sze waka cje. Nie któ rzy mają wię cej szczę ścia.
Pekka nale żał do chło pa ków towa rzy szą cych Kri ste rowi w dro dze na przy sta nek szkol nego auto- 

busu. Od trzy dzie stu lat był mężem Lot ten, mieli trójkę doro słych już dzieci. Oboje jego rodzice żyli.
Nie wie dział, co to zna czy strata.

– Dzię kuję, że się tak prze ją łeś. Od razu robi się czło wie kowi cie plej na sercu. À pro pos cie pła, to
nie mar z niesz tu?

Pekka roze śmiał się i zaczął tupać nogami.
– Jasne, że mar znę, ale przy wy kłem.
Susanne spoj rzała w stronę zna le zi ska.
– Nie długo powinni skoń czyć, będziesz mógł wró cić do domu.
– Zostanę przez noc. Muszę pil no wać wygro dze nia – powie dział Pekka. Zro bił krok w jej stronę, ści- 

szył głos. – Wie czo rem wydo byli ciało. Tech nik z Luleå już jakiś czas temu zadzwo nił po poli cyjny
trans port, zaraz ktoś powi nien się tu zja wić. Zabiorą ją stąd, a potem koniec.

Na ziemi obok zagłę bie nia, gdzie pra co wali tech nicy, leżały nie wiel kie nosze. W nie bie ska wym
świe tle reflek to rów wyda wały się olśnie wa jąco białe.

– Chyba nikt się nie spo dzie wał, że to się tak skoń czy – powie działa Susanne. – Kto mógł jej coś
takiego zro bić? Ona nawet muchy by nie skrzyw dziła.

Pekka koły sał się na pię tach, zasta na wiał się.
– Była inna – powie dział po chwili, uży wa jąc tego samego okre śle nia, któ rego wcze śniej użył

Håkan. Przy pa dek?
– Masz na myśli tę histo rię z wie wiór kami?
Pekka spoj rzał na nią szcze rze zdzi wiony.
– Z wie wiór kami?
Nie tra fiła. Wzru szyła ramio nami.
– Nie wy klu czone, że była inna, niż sądzi li śmy.
Pekka poki wał głową, puścił wie wiórki mimo uszu.
– Kła mała w takich dziw nych spra wach. Kie dyś powie działa Kri ste rowi, że da mu popro wa dzić

swoje lam bor ghini. Sły sza łaś coś tak głu piego?
Susanne poczuła, że krew ude rza jej do głowy, po chwili pole ciały jej łzy, co się dzieje?
– Tak powie działa Kri ste rowi? Dla czego?
– Leciała na niego. Na wszyst kich, ale głów nie na niego i na Wikinga. No, na mnie też, ha, ha. Ona

i Carina nie źle dawały czadu tego lata, to muszę przy znać. Kto, do licha, miał lam bor ghini tu,
w Stenträsk?

Susanne nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, że Sofia Hel l sten była w sta nie zdo być każdy samo- 
chód, jaki jej się zama rzył, ale co takiego ona i Carina robiły tam tego lata? Co to było, skoro Pekka
Karls son po czter dzie stu latach recho tał na samo wspo mnie nie?

– A niby co robiły? Ona i Carina?
– Twier dziła, że zadu rzy łaś się w Cari nie, że jesteś na nią napa lona. Sły sza łaś coś tak głu piego? No

i miała się za pięk ność. Żało sne.
– Ona i Kri ster, dla czego uwa żasz, że…
– Twier dziła, że jest naj ład niej szą dziew czyną w Stenträsk, że wszy scy tak uwa żają. I że będzie stu- 

dio wać na ame ry kań skim uni wer sy te cie, nawet mówiła, jak się nazywa, ale już nie pamię tam…
Od strony mia steczka zbli żał się samo chód, świa tła reflek to rów dotarły do nich kilka sekund wcze- 

śniej niż szum sil nika. Pekka wyszedł zde cy do wa nym kro kiem na jezd nię z włą czoną latarką. Wypro- 
sto wany, sze roki w ramio nach, do twa rzy mu było w mun du rze.

Nad je chał poli cyjny kara wan. Pekka pod szedł do drzwi od strony kie rowcy, pochy lił się i sto jąc
w roz kroku, zaczął roz ma wiać z kie rowcą przez opusz czoną szybę. Powie dział, jak powi nien się usta- 
wić, żeby sta nąć jak naj bli żej noszy.

– Stój! Teraz dobrze – zawo łał i kie rowca się zatrzy mał.
Susanne zro biła kilka kro ków do tyłu w ciem no ściach.



Czyżby Sofia kochała się w Kri ste rze? A może w Cari nie? Coś je łączyło? Ale prze cież latem 1980
roku Carina była z Håkanem, wpro wa dziła się do jego pokoju zaraz po mid som mar. Co robiła z Sofią?
I co łączyło Sofię z Kri ste rem? Dla czego Kri ster ni gdy jej o tym nie wspo mniał?

Kie rowca wysiadł z kara wanu, wło żył pro wi zo ryczny kom bi ne zon ochronny, duży pla sti kowy far- 
tuch z dłu gimi ręka wami, ręka wice i ochra nia cze na buty, pod szedł i przy wi tał się z tech ni kami.

– San dra Ham mar lund – przed sta wiła się młoda kobieta.
– Roland Lars son – powie dział star szy męż czy zna.
Nazwi ska kie rowcy nie usły szała.
– Pomo żesz nam? – spy tała San dra. – Zamar zła, trzeba uwa żać.
– Nie zna leź li ście głowy? – spy tał kie rowca.
– Na pewno nie ma jej tu, w fila rze – stwier dził Roland.
Susanne zro biła krok w bok, żeby się nie prze wró cić. Wstrzy mała oddech, bała się, że tech nicy ją

dostrzegą i każą jej odejść, ale nie zwra cali na nią uwagi. Albo jej nie zauwa żyli, albo było im wszystko
jedno. Stała nie ru chomo.

Męż czy zna, który nazy wał się Roland Lars son, i kie rowca weszli ostroż nie w zagłę bie nie obok fun- 
da mentu filara mostu. Przez minutę widać było jedy nie ich czapki, wysta jące znad kra wę dzi. Koły sały
się lekko. Męż czyźni roz ma wiali ze sobą, sły szała ich głosy, ale nie mogła roz róż nić słów. Pew nie
zasta na wiali się, jak naj ła twiej wydo być ciało z zagłę bie nia. Nagle obaj się pod nie śli, nie mal jed no cze- 
śnie. Naj wy raź niej pra co wali w kucki. Mię dzy sobą nie śli coś nie wiel kiego, brą zo wego, ciało drob nej
kobiety. Susanne usły szała, że jęk nęła, świat wokół zawi ro wał. Widziała ją, to była ona. Męż czyźni
umie ścili ciało na przy go to wa nych wcze śniej noszach. Na tle bieli wyda wało się drobne i brą zowe, było
pozba wione głowy. Ręce, chude jak deli katne gałązki, lekko zakrzy wione, leżały wzdłuż ciała. Zasu- 
szone piersi, nacią gnięta skóra na żebrach. Nogi, zgięte pod kątem dzie więć dzie się ciu stopni przez
czter dzie ści lat. Kobieta, czy raczej dziew czynka, zamu ro wana w beto no wej trum nie.

Susanne poczuła, że bra kuje jej powie trza. Kłam stwa uwię zły jej w gar dle niczym szara glina.
Odwró ciła się i zaczęła biec.
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NAD SZEDŁ CZER WIEC. Świa tło w Stenträsk było nie skoń czone. Rzeka, dzika i swo bodna, pędziła
w stronę wybrzeża i morza, a w Piteå, gdzie mie szała się ze słoną wodą Zatoki Bot nic kiej, zmierzch
prze cho dził w świt nie mal nie zau wa żal nie. Przy roda eks plo do wała. Rośliny, ptaki i wszel kie rodzaje
krwio pij czych owa dów pokry wały niebo i zie mię.

Był to okres kipiący życiem.



KIEDY BIR GITTA się obu dziła, mama wyszła już do pracy w szpi talu w Piteå. Na stole w kuchni leżała
kartka.

Życzę ci uda nego lata, skar bie, zoba czymy się w sierp niu. Wiesz, że o każ dej porze możesz zadzwo- 
nić na komórkę Svan tego.

Uści ski
Mama

PS Wylej mleko, jeśli go nie wypi jesz, zaraz po pracy jadę na wieś. Wyrzuć śmieci. I włącz Ingę.

Ingą nazy wano zmy warkę. Svante miał domek letni na Trundön, nad morzem. Mama miała spę dzić tam
urlop, z nim i jego dwójką dzieci, Lindą i Fre dri kiem, dwa na ście i sie dem lat. Okropne dzie ciaki. Bir- 
gitta ni gdy nie zadała tego pyta nia wprost, ale wie działa, że nie była tam mile widziana. Po dłu gich, peł- 
nych zachwytu opo wie ściach mamy o nie wia ry god nie pięk nych zacho dach słońca i jak to cudow nie
sko czyć rano do wody z pomo stu, zawsze nastę po wało otrzeź wia jące „strasz nie tam cia sno, dwie nie- 
duże sypial nie, jedna dla nas, druga dla dzieci”.

Tak więc tam nie było dla niej miej sca.
Ale to nie miało zna cze nia.
Żad nego.
Było jej to obo jętne. I tak nie miała ochoty tam jechać. Woda w Zatoce Bot nic kiej była lodo wata,

a Svante był kre ty nem.
Bir gitta poszła do łazienki, zoba czyła swoje spoj rze nie w lustrze. Było rów nie czarne jak jej włosy.

Otwo rzyła szafkę łazien kową. Salu brin i pla stry salve qu ick, ole jek na komary, ban daż i rolki pla stra
w kolo rze skóry, słoik magne cylu, ale gdzie podziały się bli stry z valium? Bir gitta przy glą dała się trzem
półecz kom, niech to szlag, mama musiała wziąć je ze sobą.

Zresztą wszystko jedno.
W Stenträsk nie będzie potrze bo wać table tek. A gdyby jed nak tak się zda rzyło, to był prze cież

Hoover. Dostał taką ksywkę, bo podobno napa sto wał swój odku rzacz.
Bir gitta wyszła do holu. Rozej rzała się uważ nie.
Ostatni ranek w tym okrop nym miesz ka niu. Dwa lata tu miesz kała, żeby zado wo lić swo ich roz wie- 

dzio nych rodzi ców, czy raczej spra wić, by byli mniej nie za do wo leni, ale teraz już koniec. Zamknęła
oczy, napa wa jąc się tą świa do mo ścią. Poczuła wibra cje w miesz ka niu, ci wszy scy poza my kani w swo- 
ich klat kach ludzie, ich fru stra cje.

Wypu ściła powie trze.
Jej pokój wiel ko ści gar de roby. Wąskie łóżko i biurko, szafa w holu. Szó ste pię tro w trze cim punk- 

towcu, z wido kiem na dach szpi tala.
Czter na stego czerwca miała uro dziny, w tym samym dniu co mała następ czyni tronu.
Zwy kle nie przej mo wała się uro dzi nami, jak więk szość zresztą, ale tym razem było ina czej.
W tym roku stała się peł no let nia.
Skoń czyła osiem na ście lat.
Teraz mogła już sama o sobie decy do wać.
Dzi siaj było zakoń cze nie roku. Po raz ostatni wej dzie do budynku szkoły Strömbackaskolan, tego

gro te sko wego indu strial nego kolosa. Główny budy nek, Oden – wszyst kie nosiły imiona daw nych
wikiń skich bogów – miał sys tem wen ty la cyjny, który wyda wał dźwięki jak gruź lik. Twier dzono, że
dopływ tlenu był tak kiep ski, że gdyby w budynku wysiadł prąd, nale żało ewa ku ować wszyst kich
w ciągu godziny. Po tym cza sie wszy scy by zmarli. Tlen by się skoń czył. To oczy wi ście było prze sa- 
dzone, a może nie? Skąd można to wie dzieć. Być może ból głowy, który zawsze poja wiał się u niej pod
koniec dnia szkol nego, wyni kał wła śnie z tego.

Albo też miał pod łoże psy cho so ma tyczne, jak twier dziła jej mama. Innymi słowy, coś sobie wma- 
wiała. W końcu mama powinna to wie dzieć. Była ordy na torką w szpi talu.

W szkole w Stenträsk też był pro fil spo łecz no nau kowy, poza tym byli tam ludzie, któ rym na niej
zale żało. Przy ja ciele, rodzina, no i Wiking.

Sprawa z Wikin giem była skom pli ko wana.



Wie działa, że plot ko wano, że pró bo wała popeł nić samo bój stwo po tym, jak ją rzu cił. Naprawdę to
nikt nie wie dział, co wtedy się stało, nawet Susanne. Pocięła się, ale nie była to próba samo bój cza,
wcale nie chciała umrzeć. Nie było to też sen ty men talne woła nie o pomoc, chciała jedy nie zagłu szyć
ból. Poczuć, że ist nieje, tak naprawdę. Kiedy pole ciała krew, zmniej szyło się ciśnie nie, mózg wypeł nił
się bąbel kami tlenku węgla, poczuła mro wie nie w nogach i w żołądku. Zresztą nie pierw szy raz się
cięła, tym razem jed nak zro biła to nieco za mocno i musiała zgło sić się na pogo to wie, gdzie pozszy- 
wano jej rany. W ten spo sób sprawa się roz nio sła. Teraz już z tym skoń czyła. Już się nie cięła.

Poza tym to nie Wiking ją rzu cił. Nikt nie miał poję cia, jaki był sza leń czo zazdro sny. Pod chwy tliwe
pyta nia, krzywe spoj rze nia, zwy kłe roz mowy zamie niały się w prze słu cha nia, wspól nie utkali sieć wza- 
jem nej nie chęci. Co robiła w Piteå, z kim się tam spo ty kała, skąd sińce na jej ciele. Ni gdy nie spy tał
wprost, ale miała wra że nie, że podej rzewa, że się z kimś pusz czała. A kiedy raz stra cił nad sobą pano- 
wa nie, chwy cił ją mocno za ręce, spio ru no wał wzro kiem i zaczął krzy czeć jej pro sto w twarz. Potem
długo nie chciał jej prze pro sić, twier dził, że to jej wina. Że to jej zacho wa nie spro wo ko wało jego reak- 
cję. Aż nagle, w zeszły week end, skon tak to wał się z nią. Zadzwo nił na jej tele fon w willi w Stenträsk.
Prawdę mówiąc, Bir gitta zdą żyła już się pogo dzić z nową sytu acją, nie sądziła, że on kie dy kol wiek zro- 
zu mie. Tak więc roz mowa spa dła na nią jak grom z jasnego nieba. Leżała w łóżku, jedząc lody o trzech
sma kach, potem zapo mniała o nich, roz to piły się i pobru dziły mate rac. Wiking przy znał, że posu nął się
za daleko. Źle ją potrak to wał. Chciał się z nią spo tkać i poroz ma wiać. Zapro po no wał, że przyj dzie do
niej do domu i wszystko sobie wytłu ma czą. Wiking nie był czło wie kiem słowa, ale Bir gitta dosko nale
wie działa, co to zna czyło. Był gotów się wyco fać, byle ją odzy skać. Naj wy raź niej żało wał tego, co zro- 
bił, i zaczął zacho wy wać się jak czło wiek. Pod czas roz mowy wahała się, zwle kała z odpo wie dzią. A on
przed sta wiał kolejne argu menty, mówił, że wszystko prze my ślał, że nie chciał jej skrzyw dzić, że prze- 
cież było im dobrze razem. W końcu się zgo dziła: dobrze, mogą się spo tkać. Była gotowa go wysłu- 
chać, ale dopiero po zakoń cze niu roku szkol nego. Mogą się spo tkać, kiedy następ nym razem będzie
w Stenträsk. Nie chciała dać po sobie poznać, że jej na tym zależy, a on musiał się tym zado wo lić.

Dzi siaj o pią tej po połu dniu miał przyjść do niej.
Naj pierw jed nak musiała prze żyć zakoń cze nie roku szkol nego w Strömbackaskolan. Uro czy stość

miała być skromna. Rano w dużej auli zapla no wano spo tka nie, na które wszy scy zostali zapro szeni. Bir- 
gitta nie zamie rzała się tam sta wić. Jej klasa, S2a, miała póź niej spo tkać się w jed nej z sal na trze cim
pię trze w budynku Odyn. Tam miało się odbyć roz da nie świa dectw, to wszystko. Potem mogła opu ścić
ten beto nowy kolos już na zawsze.

Pla no wała prze nieść się do Stenträsk, życie wróci do normy i znów sta nie się do wytrzy ma nia.
Kilka razy pró bo wała roz ma wiać o tym z mamą. Mama jed nak nie chciała o tym sły szeć. Stwier- 

dziła, że decy zje o jej nauce zapa dły. Miała uczyć się tutaj, w Strömbackaskolan, ponie waż tu był wyż- 
szy poziom niż w Kvarn dam m sko lan w Stenträsk. Pró bo wała roz ma wiać o tym z ojcem, ale on w ogóle
nie pod jął tematu, miał inne sprawy na gło wie. Nato miast Gunilla powie działa, że może miesz kać
u nich, zawsze będzie mile widziana.

Bir gitta ucie szyła się.
Ponie waż jej kole żanki i kole dzy ze Stenträsk mieli – tak samo jak ona – trzy letni tryb nauki, to koń- 

czyli liceum jed no cze śnie. Potem mogli razem prze nieść się na połu dnie, roz po cząć stu dia na jakimś
dobrym uni wer sy te cie, przy naj mniej wszy scy, któ rzy mieli jakieś ambi cje. Była ich spora gro mada,
trzy mali się razem od zawsze, znali się i sza no wali nawza jem. W tej gru pie była i ona, i Susanne,
i Wiking. To, gdzie w końcu wylą dują i na jaki kie ru nek stu diów się zde cy dują, nie miało żad nego zna- 
cze nia.

Mama uwa żała, że Bir gitta powinna zostać chi rur giem klatki pier sio wej, któ rym ona ni gdy nie
została.

Nie powie działa jej tego wprost – mama ni gdy niczego nie mówiła wprost – ale sygnały, jakie jej
wysy łała, były jed no znaczne.

„Wiesz, jaką pod wyżkę dostali w tym roku chi rur dzy klatki pier sio wej?” – rzu cała. Albo mówiła:
„Jest chi rur giem klatki pier sio wej, więc jest…” – można było uzu peł nić, wybie ra jąc dowolny super la- 
tyw.

Gdy ojciec poru szał kwe stie jej przy szło ści, stwier dzał po pro stu, że powinna zostać inży nie rem, jak
on. Naj le piej stu dio wać fizykę jądrową, co jemu ni gdy się nie udało.

Jej życie zamie niło się w worek nie speł nio nych ambi cji. Nic dziw nego, że doświad czała ata ków
panicz nego lęku.

Spa ko wała torbę. Brudne rze czy, leki, kremy i pod ręcz niki szkolne. No i Zabójcę poli cjanta Sjöwall
i Wahlöö, o któ rym – z jej wyboru – miały wie czo rem dys ku to wać w Kręgu Polar nym. Książka została



napi sana zale d wie kilka lat temu, a już doro biła się miana kla syka. Była to przed ostat nia pozy cja w serii
Opo wie ści o zbrodni. Bir gitta prze czy tała je wszyst kie.

Maj Sjöwall i Per Wahlöö byli fan ta styczną parą. Żyli i pra co wali razem. Gdzieś wyczy tała, że mieli
dzieci, cho ciaż nie wzięli ślubu. W ich książ kach w cen trum uwagi zawsze było spo łe czeń stwo i zwy kły
czło wiek. Per zmarł kilka lat temu, smutne.

Torba była jedy nie do połowy pełna. Dwie cięż kie walizki zawio zła do Stenträsk już w zeszłym
tygo dniu, kiedy poje chała tam z ojcem samo cho dem. Wra cał z kon fe ren cji w Havs ba det.

Zacią gnęła suwak: ostatni raz, naresz cie. Ni gdy już nie będzie się trzę sła w tym okrop nym auto bu sie
zmie rza ją cym do Älvsbyn, Vid sel i Stenträsk, a potem dalej, do Jok k mokk.

Chwila była pod nio sła, wyma gała sza cunku.
Ostatni dzień, ostat nia godzina.
Spę dziła ją w ciszy. Żad nego radia, żad nej muzyki.
Wzięła prysz nic, ubrała się. Wylała mleko. Włą czyła Ingę. Wyrzu ciła śmieci do zsypu na klatce

scho do wej.
Posta no wiła nie przej mo wać się nie po sła nym łóż kiem. Mama będzie zła, ale i tak by była.
Uro czy ście zamknęła drzwi.
Ostatni raz, ostatni, ostatni.

Poszła do klasy, nie napo tkaw szy nikogo, z kim musia łaby zamie nić kilka słów o niczym. Na kory ta rzu
przed klasą usia dła na pod ło dze, opie ra jąc się ple cami o ścianę. Cze kała. Na uszach miała słu chawki
walk mana, zamknęła oczy. Sie działa, poru sza jąc lekko głową w takt muzyki: nie ty kalna.

Jeśli uro dzi łeś się wśród pro le ta riu szy
Jeśli han dlu jesz pro chami
Jeśli już raz zostałeś uka rany
To nie dziw się, że od czasu do czasu
Cię zatrzy mają…

Człon ko wie kapeli Natio nal te atern byli jej bogami, byli niczym świa tło latarni w mroku nocy. Byli jej
pocie szy cie lami i dorad cami. Bir gitta nie potra fiła śpie wać, ale znała na pamięć wszyst kie ich kawałki.
Krą żek z 1978 roku Dziecko naszych cza sów był ich naj lep szą płytą ze wszyst kich. No może jesz cze
wydany rok póź niej Roc kor men: Japp Co Co! Japp Co pigalle pigalle!

W ostat nim nume rze „Vec ko re vyn” był arty kuł o nich. Wkrótce miała uka zać się ich nowa płyta
Wyspa króla pira tów. W Piteå jesz cze jej nie było, ale Bir gitta zamó wiła ją w dziale z pły tami w domu
towa ro wym Tempo. Znała chło paka, który tam pra co wał, poznali się na jakiejś impre zie i strasz nie się
na nią napa lił. Obie cał, że prze śle jej płytę do Stenträsk. Tam miała zarówno adap ter, jak i magne to fon
kase towy, więc będzie mogła ją prze grać. Jedną kasetę da Susanne. Wła ści wie to Susanne nie prze pa- 
dała za Natio nal te atern ani za tym, co sobą repre zen to wali, ale i Kri ster, i Wiking lubili ich. To ona
puściła ich płytę Wikin gowi, spodo bała mu się, więc Kri sterowi też. Poza tym dobrze, żeby Susanne
cza sem posłu chała cze goś naprawdę dobrego, a nie tylko Le Freak z Chic.

Rów nie dobrze mogę od razu wje chać do rzeki
Gdy wyjadę stąd
Kra dzio nym ama zo nem…

Lek kie szturch nię cie w udo spra wiło, że pod nio sła głowę. Drzwi do klasy były otwarte na oścież,
ucznio wie zaczęli już wcho dzić do środka: stru mień ludz kiej tkanki bez rozumu. Nie wie działa, kto ją
szturch nął. Wstała, otrze pała kurz z tyłka, zdjęła słu chawki i wło żyła je razem z walk ma nem do torby.

Tor sten, wycho wawca klasy, stał przed tablicą i prze kła dał świa dec twa. Nie powi nien być już na
eme ry tu rze?

Ktoś zamknął drzwi. Poziom hałasu w kla sie był ogłu sza jący. Wczo raj grała tu kla sowa kapela,
wylu zo wani chłopcy, two rzący rodzaj rock bandu. Dzi siaj dys ku to wano wie czorne wyda rze nie, co kto
komu powie dział i kto ile wypił. Wycho wawca pró bo wał prze rwać wymianę zdań, ale bez sku tecz nie,
w końcu Mats Jons son, naj lep szy szkolny hoke ista, ryk nął i uci szył towa rzy stwo.



Wycho wawca spra wiał wra że nie wykoń czo nego. Nie miał nawet siły powie dzieć kilku bana łów
o uczniach, o tym, że byli pra co wici i że czeka ich świe tlana przy szłość. Po pro stu od razu zaczął roz da- 
wać świa dec twa w porządku alfa be tycz nym. Bir gitta widziała tych ludzi po raz ostatni i tylko ona o tym
wie działa. Cudowne uczu cie w całej swo jej mize rii.

Kiedy przy szła jej kolej, osoby, któ rych nazwi ska zaczy nały się na A, zdą żyły już wyjść z klasy
i z jej życia.

– Landén, Bir gitta – powie dział wycho wawca i spoj rzał na nią zdzi wiony. Jakby chciał spy tać: to ty
cho dzisz do tej klasy?

Bir gitta wzięła świa dec two, nagle nie pewna, czy rze czy wi ście padło jej imię i nazwi sko. Nauczy ciel
nie pusz czał z rąk koperty z jej oce nami. Miał zaczer wie nione, łza wiące oczy, wodził wzro kiem po kla- 
sie. Stali tak przez chwilę, tocząc ze sobą walkę. Bir gitta poczuła, jak jej pole widze nia się zawęża. Nie,
Boże, nie teraz. Na szczę ście nauczy ciel w końcu puścił kopertę.

– Wszy scy wyglą da cie tak samo – wymam ro tał, się ga jąc po kolejne świa dec two. – Magnus
Markström, podejdź bli żej, chłop cze – powie dział gło śno, roz pro mie niony. – Dobrych waka cji!

Jeden z chłop ców z kapeli prze ci snął się obok niej, uści skał się ser decz nie z wycho wawcą. Bir gitta
wró ciła na swoje miej sce, otwo rzyła kopertę. Prze le ciała wzro kiem oceny: piątka, piątka, piątka, piątka,
dwójka?

Prze cią gnęła pal cem: histo ria. Histo ria? Dostała dwójkę z histo rii?
Tętno jej przy spie szyło. Dwie godziny histo rii mieli w pią tek po połu dniu. Zwy kle wymy kała się

z klasy przed koń cem lek cji, żeby zdą żyć na wcze śniej szy auto bus. Nie sądziła, że ktoś to zauważy.
Napi sała trzy prace seme stralne, mając nadzieję, że nauczy ciel nie sko ja rzy jej nazwi ska. Szlag szlag
szlag.

Mama się wściek nie, tata też. To zna czy, o ile w ogóle zapy tają ją o stop nie. W razie czego zawsze
mogła skła mać. Nikt nie będzie tego spraw dzał.

Wyszła z klasy, kiedy wycho wawca doszedł do litery R. Chciała spo koj nie zdą żyć na przy sta nek.
Prze py chała się wśród tłumu mło dych ludzi w dro dze doni kąd, pod nie co nych per spek tywą waka cji.
Poszła z prą dem na dep tak pro wa dzący do Sunds ga tan, tu i ówdzie widać było grupki tego rocz nych
matu rzy stów w czap kach stu denc kich, macha ją cych fla gami. Co spra wiało, że nor malni, roz sądni ludzie
nagle przej mo wali sen ty men talne oby czaje zagro żo nej wymar ciem klasy wyż szej?

Szła dalej chod ni kiem, przy par kingu przed kościo łem tłum nieco się prze rze dził, mogła zwol nić
i zaczerp nąć powie trza.

Była w dro dze, podą żała we wła ści wym kie runku.
Dokąd w końcu trafi, w sen sie zawo do wym, było wła ści wie bez zna cze nia. Dopóki nie będzie zmu- 

szona dzia łać wbrew swoim prze ko na niom i samej sobie, mogła robić cokol wiek. Zaj mo wać się pra- 
wami czło wieka, wol no ścią kobiet, sto sun kami mię dzy na ro do wymi, czym kol wiek, byle miało to sens.
Sta no wi sko nie odgry wało żad nej roli.

Susanne chciała zostać dzien ni karką. Już pod jęła decy zję, a zwy kle sta wiała na swoim.
W pew nym sen sie Bir gitta zazdro ściła jej takiego widze nia rze czy wi sto ści. Naj waż niej sze były

odpo wied nie ubra nia, buty, odpo wiedni zawód, odpo wiedni zna jomi. Była świa doma celu i dążyła do
niego. Było w tym coś kuszą cego.

Jak wiele osób wokół niej wie działo, czego chce?
Agneta fan ta zjo wała o tym, by zostać pisarką, ale na pewno nią nie zosta nie. Bie daczka. Pisała swoje

ela bo raty na kiep skiej maszy nie do pisa nia z czer woną taśmą, żało sne. Pew nie skoń czy na kasie w Gul- 
fie albo w szkol nej sto łówce. W ogóle nie miała napędu. Być może od czasu do czasu będzie recy to wała
swoje wier sze na jakimś wie czorku w gmin nym domu kul tury, to będzie musiało zado wo lić jej pisar skie
ambi cje.

Nato miast Sofii na pewno wszystko się uda. Jak zwy kle w przy padku dzieci socjal de mo kra tycz nej
ary sto kra cji. Dzięki kon tak tom ojca dosta nie dobrą pracę w pań stwo wym urzę dzie, nudną i biu ro kra- 
tyczną.

Zbli żała się do dworca auto bu so wego. Jakiś auto bus włą czył kie run kow skaz, pró bu jąc wyje chać na
Sunds ga tan. Ale zaraz: Älvsbyn – Vid sel – Stenträsk… Do dia bła! To był jej auto bus! Chwy ciła torbę
jedną ręką i zaczęła biec. Drugą ręką machała ener gicz nie, krzy cząc:

– Zatrzy maj się! Zacze kaj!
O pią tej miał być u niej Wiking, nie może się spóź nić. Następny auto bus odjeż dżał dopiero za kwa- 

drans czwarta.
– Halo, zacze kaj…
Nie zauwa żyła kamie nia na chod niku. Tak naprawdę ock nęła się dopiero, leżąc jak długa na asfal cie.

Usły szała krzyk, po chwili uświa do miła sobie, że to ona krzy czała. Torba prze le ciała jej nad głową



i wylą do wała na jezdni. Auto bus się zatrzy mał. Drzwi się otwo rzyły. Cho lera, wszystko ją bolało,
głowa, dło nie, wszystko.

– W porządku? – zawo łał kie rowca.
Z tru dem łapała oddech. Dżinsy miała podarte, krwa wiła. Miała starte dło nie; upa da jąc, oparła się na

nich. Łzy napły nęły jej do oczu, szlag szlag szlag.
– Chcia łaś się zabrać? – spy tał kie rowca.
Ski nęła głową i pod nio sła się ostroż nie. Kil koro pasa że rów, star szy męż czy zna i kobieta, być może

jego żona, wysie dli z auto busu i pomo gli jej. Kobieta wzięła jej torbę, męż czy zna pomógł jej wejść po
schod kach.

Kie rowca zapo mniał przy jąć zapłatę za bilet.

Auto bus ruszył na pół noc.
Star szy pan zna lazł w apteczce bute leczkę ze środ kiem dezyn fe ku ją cym i gaziki. W woj sku był sani- 

ta riu szem, pod wi nął nogawki jej dżin sów, zanim zdą żyła zapro te sto wać.
– Ależ, kocha nie, prze ży łaś pożar? – spy tał, patrząc prze ra żony na jej skórę.
– Kiedy byłam mała – odpo wie działa, jak zwy kle to robiła.
Prze mył jej kolano i dło nie naj le piej, jak potra fił. Kobieta podała jej śro dek prze ciw bó lowy.
Zaraz za Arne mark zasnęła, co wła ści wie ni gdy jej się nie zda rzało. Póź niej zdała sobie sprawę, że

powinna była spy tać, jakie tabletki podała jej kobieta.
Kiedy się obu dziła, męż czy zny i kobiety już nie było. Zdez o rien to wana, zaczęła się roz glą dać. Auto- 

bus zatrzy mał się przy powsta ją cym moście, była pra wie na miej scu.
Zaczerp nęła głę boko powie trza, czuła w żołądku rado sne pod nie ce nie.
Gunilla miała dzi siaj nocną zmianę w szpi talu, więc powinna być już w domu. Na pewno będzie

miała jej za złe, że nie uwa żała, i uprze się, żeby prze myć ranę i zało żyć porządny opa tru nek. Bir gitta
zamie rzała zbyć ją śmie chem. Zamie rzała też powie dzieć jej, że posta no wiła prze pro wa dzić się do nich
już na dobre. Gunilla na pewno się ucie szy, obej mie ją, może nawet wybiorą się razem do sklepu z tka- 
ni nami i kupią mate riał na nowe firanki do jej pokoju. Nie żeby stare już się nie nada wały, ale Gunilla
zapewne uzna, że trzeba je wymie nić. W dro dze powrot nej kupią coś w cukierni Lund berga, jakieś cia- 
sto, potem odbiorą Joakima z przed szkola, tro chę wcze śniej niż zwy kle.

O pią tej przy je dzie Wiking.
Ode tchnęła z ulgą.
W Stenträsk wysia dła tylko ona. Doku czało jej kolano. Auto bus odje chał, zosta wia jąc za sobą sza ro- 

nie bie skie opary spa lin.
Kiedy kule jąc, szła w kie runku Strand ga tan, czuła silne podmu chy wia tru od strony rzeki i gór. Wie- 

działa, że miesz kańcy Stenträsk nazy wali dziel nicę Grzędą, ale nie prze szka dzało jej to, bo prze cież
była to prawda. Tu stały naj ład niej sze domy w mie ście, a ich nale żał do tych naje le gant szych.

Bir gitta miała wła sne wej ście na tyłach domu, ale nie mal zawsze korzy stała z głów nego. Drzwi były
zamknięte, otwo rzyła je, posta wiła torbę obok szafki na buty.

– Halo! – zawo łała.
Żad nej odpo wie dzi.
– Gunilla!
W środku pano wała cisza, sły chać było jedy nie lekki szum wia tru wpa da ją cego przez nie szczelne

okno. Świa tło było blade i zimne, w kącie zauwa żyła paję czynę. Wie działa, że ojciec jest na jakiejś kon- 
fe ren cji, Jocke był przed szkolu, ale Ham pus i Seba stian zakoń czyli rok szkolny już w środę. Powinni
być w domu. Pode szła do okna w salo nie i wyj rzała na taras, przy huś taw kach nie było nikogo.

– Gunilla?!
Weszła do kuchni. Na stole leżała kartka.

Cześć, Gitte,
w lodówce jest lasa gne.
Odwożę chło pa ków do mamy, będą tam noco wać, wrócę bez po śred nio do pracy.
Pomy ślałam, że skoro masz waka cje, to może zaczęła byś sprzą tać swój pokój? Wybierz to, co

chcesz zosta wić, resztę wywiozę na śmiet nik. W garażu jest pusty kar ton, możesz go użyć. Możesz
zosta wić u nas swoje rze czy, tylko spa kuj je w pudełka i oznacz (obok zamrażal nika w kotłowni
jest mar ker). Prze cho wamy ci je: tro chę książek, jakieś maskotki. Kiedy wra casz do Piteå?

Gunilla



Bir gitta poczuła, jak w jej uchu zaczy nają roz brzmie wać wyso kie tony.
Bab cia braci miesz kała w Mosko sel, chłopcy czę sto u niej noco wali. Miała na imię Vera i była

artystką, Bir gitta uwa żała, że jest super. Ale Vera nie była jej bab cią, więc ona ni gdy u niej nie noco- 
wała.

Dla czego miała sprząt nąć pokój? Prze cież mieli sprzą taczkę.
Zdjęła dżinsy, może uda się je napra wić. Sussi znała się na takich rze czach, spyta ją. Poszła umyć

ręce i poczuła, że pieką ją dło nie. Pod skórą zostały dro binki żwiru i małe kamyki, usu nęła je igłą.
Potem prze szła się po poko jach, w ciszy zacią gnęła zasłony, nie nasta wiła żad nej muzyki. Daleko

w dole szu miała rzeka, zmie rza jąc do wodo spadu; jakby nabie rała siły i szy ko wała się do skoku.
Weszła do sypialni taty i Gunilli. Usia dła na łóżku od strony ojca, gdzie stał tele fon. Wahała się przez

chwilę, zanim się gnęła po słu chawkę. Wybrała numer do Hoovera. Miesz kał w Vid sel i zwy kle miał
pokaźny zapas leków i innych sub stan cji.

– Nie, valium się skoń czyło – powie dział, kiedy przed sta wiła mu swoją prośbę.
Pew nego wie czoru kilka tygo dni temu, po ostat nim spo tka niu Kręgu Polar nego, poje chała do Vid sel

i kupiła od niego dzie sięć table tek. Zauwa żyła, że w sło iku zostało mu wtedy tylko kilka sztuk. Że też
nie zadbał o to, by uzu peł nić zapasy, dureń.

– Spy taj Sofię Hel l sten – cią gnął chło pak. – Dostała sporo trawki, kiedy ostat nio byli tu Ame ry ka nie.
Mam wra że nie, że wzięła też jakieś bar bi tu rany.

Bir gitta zamru gała.
– Sofia? Hel l sten?
– Masz jej numer?
– Co dokład nie wzięła?
Hoover jęk nął, wydał dźwięk, jakby rwał sobie włosy z głowy.
– Chyba benzo, ale dokład nie nie pamię tam. Tabletki to nie moja działka, jak wiesz. Na pewno nie

chcesz trawki? Zro bię ci kilka join tów.
Bir gitta podzię ko wała i się roz łą czyła.
Sie działa na kra wę dzi łóżka, wsłu chu jąc się w szum wia tru, a może to szu miał wodo spad? W żyłach

poczuła drut kol cza sty, jej nie po kój nara stał. Wiking miał się zja wić dopiero za kilka godzin. Była sama
na świe cie, nikt jej nie widział, nawet Bóg. Mogła zro bić wszystko, nikt ni gdy się nie dowie.

Zaczerp nęła głę boko powie trza. Wycią gnęła szu fladę noc nego sto lika ojca, wyjęła stertę „Fib aktu- 
ellt” i „Lek tyr”. Błysz czące okładki z pół na gimi kobie tami, wrza skliwe tytuły infor mu jące o samo cho- 
dach i prze stęp stwach. Od ostat niego razu przy było kilka nowych nume rów. Osu nęła się na pod łogę,
oparła ple cami o ścianę i zaczęła prze glą dać jedno z pism. Na roz kła dówce była naga dziew czyna, dość
brzydka, z nabrzmia łymi war gami i prze stra szo nymi oczami. Tytuł był naj wy raź niej cyta tem: „Możesz
zro bić ze mną, co chcesz”. Poczuła falę pożą da nia mię dzy nogami. Nie żeby krę ciły ją kobiety, pocią ga- 
jąca był sama myśl, że ktoś mógłby zro bić z nią wszystko; zasta na wiała się, jak by się czuła zdana na
czy jąś łaskę. W prak tyce pew nie byłoby to straszne, ale pobu dzało jej wyobraź nię. Prze rzu ciła kilka
stron, zoba czyła arty kuł zaty tu ło wany „Nawyki sek su alne Szwe dów”, powio dła wzro kiem po nade sła- 
nych listach do redak cji: „Zro biła mi loda w kinie”, „Zerżną łem ją w mid som mar w obo rze”, „Wszystko
połknęła”, „Zado wo li łem pro sty tutkę”. Rów nież kobiety dzie liły się swo imi doświad cze niami:
„Hydrau lik wziął mnie od tyłu”. Bir gitta ścią gnęła majtki, sie działa na zim nym par kie cie z sze roko roz- 
ło żo nymi nogami. Pośli niła czubki pal ców i czy ta jąc, zaczęła powoli pie ścić łech taczkę. Wła ści wie nie
powinna śli nić pal ców, mogła zara zić się grzy bicą, ale w tym momen cie było jej wszystko jedno.
„Chwy cił mocno moje bio dra i wszedł we mnie jed nym ruchem. Byłam mokra, a on wypeł nił mnie całą,
chcia łam krzy czeć. Ruszał się we mnie…” Puściła pismo, upa dło na pod łogę. Wło żyła dwa palce do
pochwy, prze su wała nimi w tę i z powro tem, coraz szyb ciej i szyb ciej, prawą dło nią przy ci skała łech- 
taczkę, wyko nu jąc okrężne ruchy, po chwili wło żyła do pochwy także środ kowy palec, Boże, Boże!
Zaczęła drżeć, ści snęła mocno uda, poczuła skur cze, ale nie cof nęła pal ców. Szum w jej gło wie się
wyci szył, oparła się o ścianę sypialni, cze ka jąc, aż jej oddech się uspo koi. Było jej nie wy god nie, bolało
ją kolano. W końcu wstała, pową chała palce. Na szczę ście wzięła rano prysz nic. Wło żyła majtki, pokuś- 
ty kała do gościn nej łazienki i umyła ręce. Wró ciła do sypialni i odło żyła na miej sce pisma, w takiej
kolej no ści, w jakiej wcze śniej leżały. Popra wiła sto lik nocny, który tro chę się prze krzy wił.

Drut kol cza sty na dal śpie wał i huczał, nawet bar dziej niż poprzed nio. Nie po kój nie zelżał.
Wpół do czwar tej. Do przyj ścia Wikinga została cała wiecz ność. Do spo tka nia Kręgu Polar nego jesz- 

cze dłu żej.
Nie powinna jeść tyle cukru, powta rzała jej mama, ale jej było wszystko jedno. Wyjęła z zamra żal- 

nika paczkę lodów w trzech sma kach, podzie liła na pół i zeszła na dół do pokoju w piw nicy. Włą czyła
tele wi zor. Na jedynce trwała trans mi sja meczu teni so wego French Open. Jadła lody bez po śred nio



z pudełka, naj pierw jedną połówkę, potem drugą. Wyglą dało na to, że Björn Borg wygrywa. Tata lubił
tenis, Wiking też. Bir gitta pró bo wała się sku pić, ale gra nie wcią gnęła jej.

Björn Borg wygrał. Nie zapa mię tała nazwi ska jego prze ciw nika.
Wyłą czyła tele wi zor, była nie spo kojna, chciało jej się pła kać. Zaraz, zaraz, poczta gło sowa, zoba- 

czyła, że mruga świa tełko!
Poczuła skurcz żołądka. Może dzwo niła Gunilla albo Wiking! A jeśli nie przyj dzie?
Szybko pode szła do tele fonu.
Masz. Jedną. Nową. Wia do mość.
– Cz-cześć, Gitte. To ja, A-agneta. Widzia łam, jak wycho dzi łaś z auto busu, woła łam cię, a-ale nie

sły sza łaś mnie. Sie dzę z mamą w cukierni Lund berga, może ch-chcesz do nas dołą czyć? Jeśli nie, to
zoba czymy się póź niej w biblio tece.

Piiiip.
Koniec. Wia do mo ści.
Jed nym ruchem usu nęła wia do mość. Agneta miała na nazwi sko Mäkitalo, Mäki zna czyło po fiń sku

wzgó rze, talo – dom. Dom na wzgó rzu, w przy padku Agnety nie było to prawdą. Nie zga dzało się z rze- 
czy wi sto ścią. Agneta miesz kała z matką, która cier piała na cho robę afek tywną dwu bie gu nową, w dwu- 
po ko jo wym miesz ka niu na samym końcu Träsket. Jeśli Bir gitta w tej chwili nie miała na coś ochoty, to
na pewno na spo tka nie z Agnetą i jej matką, nie zamie rzała też dzwo nić do Sofii i bła gać ją o valium.
Pew nej gra nicy nie prze kro czy.

Rzu ciła się jak długa na łóżko, patrzyła w sufit.
Może powinna się cho ciaż tro chę uma lo wać przed przyj ściem Wikinga.
Cho ciaż po co? Jeśli nie podo bała mu się taka, jaka była, to trudno.
Się gnęła po torebkę mali no wych żelek z noc nego sto lika.



– WEJDŹ, PRO SZĘ – powie działa, otwie ra jąc sze roko drzwi.
Wiking stał przed nią, bawiąc się klu czy kami od samo chodu. Zauwa żyła, że uro sły mu włosy, się gały

już nie mal do ramion. Patrząc tylko na jego głowę, na jego deli katne rysy i dłu gie rzęsy, można było
pomy śleć, że to dziew czyna. Poza tym jed nak był wysoki, dobrze umię śniony i sze roki w ramio nach,
typowy gracz w hokeja.

– Co? – powie działa.
– W ponie dzia łek zda łem egza min na prawko – powie dział, uśmie cha jąc się sar do nicz nie.
Niech go szlag, był taki przy stojny. Zro biła krok do tyłu, żeby go wpu ścić.
– Tak? Kupi łeś już samo chód?
Jego uśmiech zbladł nieco, wszedł do jej pokoju swoim nieco czła pią cym kro kiem.
– Poży czy łem od matki – powie dział.
Jego mama, Karin, miała golfa. A może to był pas sat? Bir gitta lubiła ją. Pra co wała w gmi nie, gdzie

odpo wia dała za sprawy socjalne. Była zatrud niona na pół etatu, by mogła wię cej czasu poświę cać młod- 
szemu bratu Wikinga, Sve nowi, który był nieco opóź niony w roz woju. Zda rzało się, że gdy cze kała na
Wikinga, roz ma wiały w kuchni przy kawie. Karin mówiła jej, jakie to ważne zapew nić wszyst kim
wykształ ce nie będące pod stawą dal szych wybo rów. Roz ma wiała z nią jak z doro słą.

– Co ci się stało w nogę?
Duży opa tru nek był widoczny przez dziurę w nogawce dżin sów. Bir gitta poka zała mu swoje starte

dło nie.
– Potknę łam się.
– Ojej.
Zamknęła drzwi. W pomiesz cze niu zapa no wał mrok, słońce nie docie rało do pokoju w piw nicy.

Wiking usiadł w fotelu, któ rego opar cie przy po mi nało nie to pe rza, ona sama zajęła miej sce na łóżku.
– Rozu miesz chyba, nie jest mi łatwo być tu razem z tobą – powie działa.
Wiking spoj rzał na swoje dło nie.
– Prze stra szy łeś mnie. Boję się cie bie. Nikt jesz cze nie potrak to wał mnie w ten spo sób. Nikt. Ni gdy.
Wiking poki wał głową, na dal obser wo wał swoje dło nie.
– Rozu miem. Źle postą pi łem. Bar dzo cię prze pra szam.
– Mia łam sińce na rękach. Mama zaczęła się dopy ty wać, co mi się stało.
To ostat nie nie było prawdą, nie miała siń ców na rękach, ale nie mogła się powstrzy mać.
Spoj rzał na nią wiel kimi oczami, chciał się bro nić.
– Nie wiem, co we mnie wstą piło – powie dział. – Rozu miem, że się prze stra szy łaś, sam się sie bie

prze stra szy łem. Też było mi trudno. Dużo myśla łem o tym, co zro bi łem, i nie znaj duję żad nego uspra- 
wie dli wie nia. Jeśli chcesz być ze Ste fa nem, to oczy wi ście masz do tego prawo. Po pro stu się wście- 
kłem, zezło ści łem się i zro biło mi się przy kro.

– Tamta histo ria nie miała dla mnie żad nego zna cze nia. Dobrze o tym wiesz. Poza tym to żadne
wytłu ma cze nie.

– Jasne – potwier dził Wiking.
Upra wiała seks ze Ste fa nem na impre zie. Wszy scy byli pijani, ona i Wiking też, wymie szała alko hol

z róż nymi tablet kami i cał ko wi cie odje chała. Wiking szu kał jej, a ona pie przyła się ze Ste fa nem
w sypialni jego rodzi ców. Kiedy Wiking się o tym dowie dział, wpadł w szał.

– Nie wiele bra ko wało, a był byś mnie ude rzył.
Wiking pokrę cił głową.
– Ni gdy bym tego nie zro bił. Nie ude rzył bym dziew czyny.
– Nie możesz być tego pewien. Nie wy klu czone, że byś to zro bił. Naprawdę.
Nie odpo wie dział.
– Myślę, że nie masz poję cia, jak daleko możesz się posu nąć. Rozu miem, że było ci trudno, bo zro- 

zu mia łeś, że możesz być nie bez pieczny dla innych. Dla tego tu przy sze dłeś? Żebym pogła dziła cię po
gło wie i powie działa, że tak naprawdę to jesteś w porządku? Że po pro stu popeł ni łeś błąd?

Wiking zamknął oczy i głę boko wes tchnął.
– Na pewno nie dla tego.
– A te twoje cią głe prze słu cha nia: co robi łam, z kim się spo tka łam, jak to nazwiesz?
Wiking otwo rzył oczy, spra wiał wra że nie auten tycz nie zdzi wio nego.
– O czym ty mówisz?
– Co robi łaś we wto rek? Dobrze odpo wie dzia łaś na spraw dzia nie?
Wiking roz ło żył ręce.
– Po pro stu spy ta łem. To wszystko.



– A co masz na szyi?
– Mia łaś ogromną malinę!
To aku rat była prawda, facet z działu z pły tami w domu towa ro wym Tempo.
– Więc po co przy sze dłeś? – spy tała. – Tak naprawdę.
Wiking odchrząk nął i popra wił się w fotelu, co w tym przy padku wcale nie było takie pro ste. Utkwił

wzrok w pod ło dze, a może po pro stu patrzył na swoje buty.
– Chcia łem pro sić, żebyś mi wyba czyła. Nie chcę, żebyś myślała o mnie jak o bydlaku. Lubi łem cię,

to zna czy na dal cię lubię. Chcę, żeby śmy pozo stali przy ja ciółmi.
– Przy ja ciółmi?
Wiking ski nął głową i spoj rzał na nią.
– Chcesz, żeby śmy na dal byli razem? – spy tała Bir gitta.
Wiking wzru szył ramio nami, zagryzł wargi.
– Nie wiem – powie dział. – A ty chcesz?
– Ja też nie wiem. To zależy.
– Od czego?
– Od tego, czy zechcę.
Uśmiech nął się i spoj rzał na nią. Naprawdę był naj faj niej szym chło pa kiem, z jakim kie dy kol wiek

była. Miał w sobie coś elek try zu ją cego, pro mie niał. Ema no wał dobro cią, co było zwod ni cze. Smutne,
że świat był taki pokrę cony.

Spoj rzała na zega rek, wstała.
– Muszę iść – oświad czyła. – Spo ty kamy się dzi siaj w naszym kółku czy tel ni czym.
Wiking wygra mo lił się z fotela.
– Na dal to cią gnie cie?
– Już chyba nie długo.
– Pod rzu cić cię?
– Pas sa tem?
– To golf.
Prze wró ciła oczami.
– Niech będzie.
Poszła do gar de roby, zdjęła bluzę i wyjęła koszulę. Czuła na ple cach spoj rze nie Wikinga, podo bały

mu się jej piersi. Wło żyła męską mary narkę z wato wa nymi ramio nami, kupiła ją w skle pie z uży waną
odzieżą w Piteå. Się gnęła po książkę i port fel i wło żyła je do torby. W drzwiach Wiking zawa hał się,
jakby chciał ją objąć.

W końcu jed nak zre zy gno wał, odwró cił się i ruszył przo dem do samo chodu.

DZIEW CZYNY SIE DZIAŁY już na swo ich pufach, musiała zado wo lić się dzie cięcą kanapą.
– Jak to się dzieje, że zawsze się spóź niasz? – spy tała Carina, zanim Bir gitta zdą żyła wyjąć z torby

swój egzem plarz książki. – Dla czego zawsze musimy na cie bie cze kać? Czy twój czas jest wię cej wart
niż nasz?

– Daj spo kój – weszła jej w słowo Susanne. – To nie ma zna cze nia. Faj nie mieć waka cje, prawda,
Gitte?

W pierw szym odru chu chciała wstać i wyjść, i ni gdy już tu nie wró cić.
Ale ule ga nie odru chom nie było dobrym roz wią za niem, tak zawsze mówiła jej mama. Nie wszystko

jest pro ste, cza sem trzeba pod jąć walkę.
Przed oczami sta nął jej Wiking, widziała go z pro filu, sie dzą cego za kie row nicą, kiedy wysia dała

z samo chodu.
– Dbaj o sie bie – rzu cił, a ona nie odpo wie działa.
Trzy mała książkę w obu dło niach, jakby potrze bo wała wspar cia.
Jej egzem plarz Zabójcy poli cjanta był nieco znisz czony, tak naprawdę nale żał do Svan tego. Na

okładce wid niał czarno-biały rysu nek mło dej dziew czyny. Bir gitta zasta na wiała się, kogo przed sta wiał.
Sig brit Mård, książ kowa ofiara zabójcy, była po czter dzie stce, więc to nie ona była na rysunku. Może na
okładce poka zano młodą dziew czynę, dla tego że wize ru nek mło dej dziew czyny sprze da wał się lepiej
niż kobiety w śred nim wieku? Być może auto rzy nie mieli wpływu na to, co zamiesz czano na okład- 
kach. Wydaw nic twu zale żało przede wszyst kim na tym, żeby książkę sprze dać.

– Seria Opo wieść o zbrodni była nowo ścią, kiedy uka zała się na rynku – zaczęła Bir gitta. – Auto rzy
Maj Sjöwall i Per Wahlöö piszą nie tylko o zło dzie jach i mor der stwach, ale o spo łe czeń stwie jako
takim. Reżim zawsze twier dzi, że Szwe cja jest fan ta styczna, ale wszy scy wie dzą, że to kłam stwo. Wma- 
wia się nam, że we wszyst kim jeste śmy naj lepsi na świe cie, a jed nak są u nas bez ro botni, kobiety są bite



i gwał cone. Dzieci zostają porzu cone, ludzie są samotni. Nasz Dom Ludowy jest pełen dziur i to wła- 
śnie biorą pod lupę Sjöwall i Wahlöö.

W pomiesz cze niu pano wała cisza, Bir gitta zaczerp nęła powie trza. Susanne żuła inten syw nie gumę,
Agneta owi jała wokół palca kosmyk wło sów. Sofia noto wała coś, sku piona. Tylko Carina przy glą dała
się jej zafa scy no wana.

– Prze stępcy poka zy wani przez auto rów nie są źli, tylko bez radni. To, co nazy wamy „złem”, to tak
naprawdę spo sób, w jaki reżim maskuje wła sną prze moc.

Carina popra wiła się na pufie.
– Prze pra szam, ale już dwu krot nie uży łaś słowa „reżim”. Cho dzi ci o rząd szwedzki? Czy „reżim”

nie ozna cza dyk ta tury?
O, zaczę li śmy się już cze piać słó wek.
– No to niech będzie wła dza. To nie ma zna cze nia.
Ale Carina się nie pod da wała, w końcu zna la zła coś, co mogło być Osta tecz nym Dowo dem na to, że

świat był Nie spra wie dliwy i nie doce niał moż li wo ści swo ich gorzej upo sa żo nych oby wa teli. Wychy liła
się do przodu, pla sti kowe kulki pufa zachrzę ściły.

– Mia łam na myśli to, że auto rzy też mówią o rzą dzie jako o reżi mie, we wszyst kich dzie się ciu książ- 
kach. Pisali je w latach tysiąc dzie więć set sześć dzie siąt pięć do tysiąc dzie więć set sie dem dzie siąt pięć,
kiedy u wła dzy byli socjal de mo kraci. Uwa żasz, że Szwe cja wtedy była dyk ta turą?

Bir gitta spoj rzała kątem oka na Sofię, ale ona w sku pie niu noto wała dalej. Chyba się nie obra ziła?
Bir gitta znów musiała poko nać odruch, żeby wstać i wyjść. Prawdę mówiąc, tak wła śnie postą piła kilka
ostat nich razy.

– Świetne opisy pracy poli cji spra wiły, że seria stała się bar dzo popu larna. Rów nie cie ka wie przed- 
sta wiono syl wetki boha te rów, tło zbrodni…

– Praca poli cji wcale nie jest dobrze poka zana – prze rwała jej Carina. – Wręcz prze ciw nie. Bar dzo
nie chluj nie. Praw dziwi poli cjanci tak nie pra cują.

– A co ty o tym wiesz?
Carina opu ściła powieki w taki spo sób, by poka zać, że sama uważa się za osobę inte re su jącą.
– Weźmy pierw sze mor der stwo w pierw szej książce. Dowia du jemy się, że ofiara to Rose anna

McGraw, ale tak naprawdę to ni gdy nie zosta nie ziden ty fi ko wana. Mar tin Beck wysyła jej opis tele gra- 
mem za Atlan tyk i wszystko jest już jasne.

Bir gitta zło żyła ręce, a przy naj mniej spró bo wała to zro bić.
– A co w tym jest nie tak? – spy tała neu tral nie.
– Posłużmy się przy kła dem faceta, który został zna le ziony w miesz ka niu w Sol nie ubie głego lata,

tego zamor do wa nego przez dwie Finki – cią gnęła Carina nie zra żona. – Oka zało się, że udu siły go nylo- 
no wymi poń czo chami, czy ta ły ście o tym? Leżał w miesz ka niu tak długo, że trzeba było ziden ty fi ko wać
go przez kartę sto ma to lo giczną, bo ciało było spuch nięte i nad gniłe.

Sofia pod nio sła rękę, jakby sie działa w szkol nej ławce.
– O jakiej książce mówimy?
– O żad nej, to praw dziwa histo ria. Zeszłego lata gazety się o tym roz pi sy wały.
– Chcia łaś powie dzieć popo łu dniówki, tak? – Bir gitta nawet nie sta rała się ukryć swo jej pogardy.

Plot kar ską prasę czy tała klasa robot ni cza.
– Zęby są jak odci ski pal ców – stwier dziła Carina. – Są wyjąt kowe. Dzięki nim eks perci iden ty fi kują

ciała. W Rose an nie wspo mina się o zębach ofiary i to wszystko. W rze czy wi sto ści na pewno prze pro wa- 
dzono by wia ry godną iden ty fi ka cję.

Bir gitta dobrze pamię tała histo rię Rose anny. Ciało zostało ziden ty fi ko wane, ale nie dzięki odci skom
pal ców czy zębom. Zna le ziono zdję cie dziew czyny, na któ rym roz po znali ją jej przy ja ciele i rodzina ze
Sta nów.

Cho ciaż, prawdę mówiąc, nie miało to żad nego zna cze nia, waż niej sze było, dla czego Carina posta- 
no wiła się z nią kłó cić nie mal o wszystko. Dla czego rzu cała jej wyzwa nie, nie tylko dzi siaj, ale także
pod czas wcze śniej szych spo tkań wio sną? Z zazdro ści czy też cho dziło o coś jesz cze? O Wikinga? Dla- 
tego przy ci skała ją do muru? Nie miała dość młod szego brata Sussi? Cała ta histo ria była chora. Nie
mogła prze stać do niej wra cać. Carina wpro wa dziła się do pokoju Håkana. Przez ścianę Sussi sły szała,
jak się kochają.

Koniec ich spo tkań wyda wał się nie unik niony, Krąg Polarny prze sta nie ist nieć. Nawet jeśli mia łaby
zamiesz kać na stałe w Stenträsk, to nie miała siły spę dzać tu piąt ko wych wie czo rów i być poni żana.

Demon stra cyj nie odwró ciła się od Cariny i zwró ciła w stronę Susanne, z jej strony zawsze mogła
liczyć na wspar cie.

– Podo bała ci się książka?



Susanne oparła się o poduszkę i zaczęła okrę cać gumę do żucia wokół palca. Drobne kro ple śliny
wiro wały w powie trzu.

– Uwa żam, że jest super. Poka zuje, jak skom pli ko wana bywa rze czy wi stość. Poli cja jest sko rum po- 
wana, a prze stępcy bez radni. Faj nie jest zoba czyć, jak funk cjo nują media. Czuje się, że auto rzy pra co- 
wali jako dzien ni ka rze. No i wszystko zostało świet nie opi sane.

Susanne oparła się o poduszkę i zado wo lona z sie bie znów zaczęła żuć gumę. Naj wy raź niej nie
zamie rzała się tru dzić ani poświę cać czasu na głęb szą ana lizę tek stu czy zawar to ści. Powo dem był
zapewne Kri ster. Ona i Susanne pro wa dziły dłu gie roz mowy tele fo niczne, w któ rych Susanne albo
narze kała na Carinę, albo roz wo dziła się na temat Kri stera. Miał zostać mecha ni kiem samo cho do wym,
no cóż, tacy też są potrzebni.

– Sofia? Chcesz coś powie dzieć o książce? – zwró ciła się Bir gitta do Sofii.
Sofia wypro sto wała się, odło żyła dłu go pis i notes i popra wiła koń ski ogon. Jej spoj rze nie nic nie

mówiło.
– W książce auto rzy opi sują wiele róż nych prze stępstw – zaczęła. – Nie wszyst kie zostają wyja- 

śnione. Na przy kład wspo mina się o kra dzie żach i korup cji w związku z budową lot ni ska w Stu rup.
Mówi się, że miesz kańcy tych tere nów zostali „depor to wani”, co jest nie zgodne z pra wem, wspo mina
się też, że nie któ rzy decy denci, nie do końca wia domo jacy, „mogli zgar nąć sporo milio nów na swoje
szwaj car skie konta. Byli to ludzie tak wysoko posta wieni, że przy nich każdy wsty dził się swo jego
nikłego udziału w szwedz kiej pseu do de mo kra cji, zmie rza ją cej do nie unik nio nego ban kruc twa”.

Bir gitta przy glą dała się Sofii. Tylu słów naraz nie wypo wie działa ni gdy, od kiedy Krąg Polarny
zaczął funk cjo no wać w 1974 roku. Nie źle, więk szo ści tek stu naj wy raź niej nauczyła się na pamięć.

– Nie do końca wia domo, kto to mówi – cią gnęła Sofia. – Jakiś bli żej nie okre ślony nar ra tor, pew nie
auto rzy książki. Dla tego trudno się to czyta. Poza tym uwa żam, że Carina ma rację, mówiąc o „reżi- 
mie”. To okre śle nie tu nie pasuje.

A więc o to cho dziło. Nie wolno kry ty ko wać Par tii, księż niczka poczuła się ura żona.
Sofia wci snęła oku lary na nos, chwy ciła dłu go pis i znów zaczęła patrzeć w notes. Cie ka wie byłoby

się dowie dzieć, jaką dia gnozę posta wi łaby księż niczce Siri, kole żanka mamy, która była psy cho lożką.
– Agneta? – Bir gitta zwró ciła się do kolej nej osoby.
Agneta spra wiała wra że nie nie mal prze zro czy stej. Popra wiła kosmyk wło sów za uchem i prze krzy- 

wiła głowę.
– Wła ści wie to z-zga dzam się z wami wszyst kimi, cho ciaż na różny spo sób – pod kre śliła. – Tak jak

powie działa Sofia, jest tu nar ra tor i to rze czy wi ście jest męczące. Praca poli cji też nie z-została opi sana
szcze gól nie dobrze. Cho ciaż u-uwa żam, że aku rat to nie jest takie istotne. Sjöwall i Wahlöö piszą zna- 
ko mi cie. Dia logi są świetne. Nie któ rzy boha te ro wie są n-nie przy jemni. Nie chcia ła bym się z nimi
zaprzy jaź nić, ale faj nie się o nich czyta…

Agneta prze wra cała kolejne kartki zapi sane czer woną czcionką.
– Zasta na wia łam się, jak auto rzy myślą – cią gnęła. – Ich opisy cudzo ziem ców nie są w porządku.

Zwró ci ły ście uwagę na leka rza, który pra cuje w szpi talu ogól nym w Malmö? Piszą, że jest nie miły
i nie chlujny. Cho dzi w koszuli roz pię tej do pępka, jego nazwi ska nie da się wymó wić, a on sam nie
mówi w żad nym nor mal nym języku. To prze cież rasizm. Ż-żadna z was nie zwró ciła na to uwagi?

Patrzyła na nie, utkwiła wzrok w Bir git cie.
Cho lerna zdzira, co ona sobie wyobraża? Że niby kim jest? Mieszka w jakiejś norze w Stenträsk

i kry ty kuje poglądy Sjöwall i Wahlöö?
Bir gitta poczuła nara sta jącą panikę, miała ści śnięte gar dło.
Za wszelką cenę chciała unik nąć hiper wen ty la cji. Tylko nie to. Nie może teraz się roz sy pać. To tylko

strach.
Przy ci snęła stopy do pod łogi. Chciała poczuć dys kom fort. Nie ucie kaj, walcz. Nie umrze, nie straci

przy tom no ści. Mama miała rację.
– Zga dzam się z tobą – usły szała głos Cariny docho dzący zza kur tyny paniki. – To świetni auto rzy.

Nie któ rzy kry tycy twier dzą, że naśla dują styl Eda McBa ina, wia domo, że tłu ma czyli sze reg jego ksią- 
żek, ale to było już po tym, jak zaczęli pisać swoje powie ści, uwa żam, że…

Głos Cariny roz pły nął się gdzieś we mgle, trzesz czało jej w pal cach, miała szum w gło wie, jeśli się
szybko nie opa nuje, czeka ją atak paniki. To nic groź nego, powta rzała sobie. Nie było w tym nic złego,
żad nej magii, po pro stu wydy chała za dużo dwu tlenku węgla, to wszystko działo się w jej gło wie,
powinna poło żyć dłoń na brzu chu i liczyć odde chy, zacho wy wać się spo koj nie, odprę żyć się, opu ścić
ramiona, roz luź nić szczękę…

– Gitte, co z tobą?
Dłoń Agnety na jej ramie niu, zanie po ko jone spoj rze nia.



Nie nabie raj powie trza, opa nuj strach.
– Spadł mi cukier – wydo była z sie bie. – Pew nie za mało zja dłam.
– Mam pójść coś ci kupić? Paluszki z dres sin giem?
Bir gitta prze łknęła ślinę, wszyst kie na nią patrzyły, Susanne zde ner wo wana, Carina zdzi wiona, Sofia

jak śnięta ryba.
– Nie, nic się nie dzieje. Zjem coś w dro dze do domu. Może pod su mu jemy…?
Wła ści wie to led wie zdą żyły zacząć. Dla czego nagle nie mogła znieść towa rzy stwa kole ża nek? Co

się z nimi stało? A może cho dziło o nią?
– Jest pewien szcze gół, o któ rym chcia ła bym coś powie dzieć – stwier dziła Carina.
Jasne, któż by inny. Jeśli Carina mogła komuś doku czyć, zawsze to robiła.
– To, co mówi łaś o złu, o tym, że w zasa dzie cho dzi o bez rad ność, to też nie prawda.
Bir gitta zdjęła rękę z żołądka, atak minął rów nie szybko, jak się poja wił. Pozo stało tylko migo ta nie

na skraju pola widze nia, resztki roz pa da ją cej się rze czy wi sto ści. Ostrze że nie czy raczej prze stroga,
poka za nie, jak bar dzo wszystko jest kru che.

– Więc czym według cie bie jest zło? – spy tała. Głos miała nieco spięty, ale sły szalny.
– Masz rację, mówiąc, że zło może być wyra zem bez rad no ści, ale może też być ilu zją bez rad no ści.

„Jeśli nie zro bisz tego, co ci każę, zro bię ci krzywdę. Jeśli na dal tego nie zro bisz, zabiję cię”. To pasuje
zarówno do face tów znę ca ją cych się nad kobie tami, jak i do dyk ta to rów. Upo ka rzają, sto su jąc prze moc
i groźby. To ludzie źli, nie błęd nie zro zu miani.

– W-wal czący o wol ność albo t-ter ro ry ści – weszła jej w słowo Agneta. – Zależy od tego, jak to zde- 
fi niu jemy.

– Codzien nie zja damy mar twe zwie rzęta, co nie spra wia, że uwa żamy sie bie za złych ludzi – stwier- 
dziła Sofia, która nagle prze bu dziła się ze swo jego snu. – Zabi jamy mnó stwo koma rów i nie mamy
z tego powodu wyrzu tów sumie nia. W każ dym razie nie tutaj, w Stenträsk. Są jed nak na świe cie miej- 
sca, gdzie nie je się mięsa i nie zabija koma rów, na przy kład w Indiach. Tam ktoś, kto robi takie rze czy,
zosta nie uznany za złego czło wieka.

– Cie kawa myśl – stwier dziła Agneta. – Uwa żasz, że zło nie ist nieje? Że cho dzi jedy nie o moral- 
ność?

Ale Sofia wró ciła już do swo jej sko rupy i odzy skała swój nie wi dzący wzrok.
– Oczy wi ście, że zło ist nieje – powie działa Susanne. – To jedna z rze czy, które czy nią nas ludźmi:

fakt, że odróż niamy dobro od zła.
Bir gitta uznała, że ma dosyć. Wstała z dzie cię cej kanapy.
– Moja kolej posprzą tać – oświad czyła. – Dzię kuję za dzi siej szy wie czór, widzimy się czwar tego

lipca. Będziemy oma wiać wybraną przez cie bie książkę, Agneta. Wszyst kie macie Przy gody Tomka
Sawy era Marka Twa ina, prawda?

Dziew czyny wstały, nieco zdzi wione nagłym zakoń cze niem. Coś jesz cze dodały, słowa nakła dały się
na sie bie, potem obej mo wały się, wło żyły kurtki, padły też pyta nia o plany na week end, jak zwy kle.
Sły szała, że wspo mi nały Wikinga, zawsze go wspo mi nały.

– Jego mama uczyła go jeź dzić – powie działa Susanne, śmie jąc się. – Gustav odmó wił. Stwier dził, że
strasz nie się dener wuje. Słod kie, prawda? Ojciec, który jest sze fem poli cji, nie daje rady sie dzieć obok
syna, kiedy ten uczy się pro wa dzić…

– Ma samo chód? Wła sny?
– Kri ster koń czy osiem na ście lat w mid som mar, w ponie dzia łek zdaje egza min…
– Ładne buty, gdzie je kupi łaś?
Bir gitta odwró ciła się i zamknęła oczy. Adre na lina prze stała buzo wać, na dal jed nak krę ciło jej się

w gło wie i lekko drżała. Dzi siaj miała być sama w domu, będzie miała go wyłącz nie dla sie bie. Myśli
o snu ją cych się po kątach cie niach spra wiły, że zaczęły piec ją dło nie.

– Wybie rzemy się dzi siaj na mia sto? – spy tała Susanne.
Sussi była jej wierną przy ja ciółką. Dzi siaj miała na sobie różową kurtkę z wato wa nymi ramio nami

i – nieco za małe – brą zowe buty. To był jej strój na Wyjąt kowe Oka zje.
Susanne się zawa hała.
– Ale na krótko – powie działa w końcu. – Potem jadę do Kri stera.
Jej wzrok powę dro wał już dalej, był za drzwiami, leciał nad uli cami i budzą cymi się do życia rabat- 

kami, sza lał w świe cie ską pa nym w pada ją cych pod kątem ciem no żół tych pro mie niach świa tła, które
daje tylko ni gdy nie za cho dzące słońce.

– Zdzwońmy się jutro – powie działa Susanne. – Mogę wpaść przed połu dniem, może obej rzymy
razem jakiś film?



Gunilla kupiła nowy magne to wid, urzą dze nie bar dzo ostat nio popu larne wśród sąsia dów. W domu
mieli cztery kasety wideo z dzie cię cymi fil mami dla chłop ców, ale Susanne udało się dotrzeć także do
tych nie do zwo lo nych dla dzieci. Prawdę mówiąc, był to zbiór naj bar dziej gro te sko wych scen prze mocy.
Obej rzały je kie dyś wszyst kie w ciągu dwóch dni, kiedy ojciec i Gunilla wyje chali z chłop cami na
Wyspy Kana ryj skie. Jeden z nich miał tytuł Krwawa masa kra w Hol ly wood, drugi Masa kra piłą mecha -
niczną. W jed nym i dru gim cho dziło o to, żeby oka le czyć jak naj wię cej osób naj róż niej szymi narzę- 
dziami. W pamięci Bir gitty została scena zabój stwa nagiej kobiety pisto le tem na gwoź dzie. Kobieta sie- 
działa na stole sto lar skim z roz war tymi nogami i sze roko otwar tymi oczami i patrzyła przed sie bie
z gwoź dziem pośrodku czoła. To chyba była scena z Krwa wej masa kry w Hol ly wood.

– Nie wiem, czy filmy to dobry pomysł – powie działa Bir gitta. – Gunilla ma dzi siaj nocną zmianę,
będzie chciała ją ode spać.

W wie czór poprze dza jący Noc Wal pur gii Bir gitta zabrała Susanne do kina, do Fol kets Bio
w Älvsbyn, co oka zało się nie naj lep szym wybo rem. Zde cy do wa nie nie. Gdyby Susanne mogła decy do- 
wać, oglą da łyby jedy nie hor rory i/albo kome die roman tyczne.

– Dobrze, zadzwo nię, jak się obu dzę – powie działa i odpły nęła, marząc o cze ka ją cych ją przy go dach.
Pozo stałe dziew czyny znik nęły, roz pły nęły się w jasnym wie czo rze wcze snego lata. Pogoda za

oknem wyda wała się dosko nała, ale Bir gitta wie działa swoje. Czerw cowe noce w Stenträsk bywały bar- 
dzo zimne. Pro gnoza pogody ostrze gała przed noc nymi przy mroz kami.

Gdzieś tam na zewnątrz był Wiking, w zie lo nym gol fie matki.
Bir gitta opa dła na dzie cięcą kanapę, się gnęła do torby po wafe lek Kexcho klad. Zdjęła papie rek, roze- 

rwała folię i zaczęła ostroż nie chru pać, na kanapę pole ciały okruszki. Pró bo wała strzep nąć je na pod- 
łogę, ale przy kle iły się do mate riału, szlag.

Wiking. Miała wra że nie, że rze czy wi ście żało wał. Ale czy naprawdę? Pyta nie brzmiało, czy może
dać mu drugą szansę. Czy robiąc to, popełni błąd? A jeśli rze czy wi ście ją skrzyw dzi? Tak poważ nie.

Z dru giej strony nie było nikogo innego, z kim chcia łaby być, a skoro teraz miała tu miesz kać?
Wepchnęła opa ko wa nie po wafelku pod kanapę, zacią gnęła pufy do działu mło dzie żo wego, zga siła

świa tło, zamknęła drzwi i oddała klucz w recep cji w komi sa ria cie, po czym wyszła i posta no wiła odszu- 
kać Wikinga.

Na mie ście było dużo ludzi. Auta grzały sil niki, głosy to roz brzmie wały, to cichły. Męż czyźni wrzesz- 
czeli. Leciała gło śna muzyka, „All and all, it’s just ano ther brick in the wall”.

– Hej, Gitte, jedziesz z nami?
Kilku chło pa ków w sta rym volvo. Tak naprawdę wcale nie chcieli, żeby z nimi gdzieś poje chała,

chcieli tylko wyróż nić się z tłumu.
Ludzi rze czy wi ście było dużo. Na Stor ga tan ruch sta nął, w kilku samo cho dach wysta wiono gło śniki

na dach. „It’s fun to stay at the YMCA”, ludzie wtó ro wali. „Hey there people I’m Bobby Brown”, nie- 
któ rzy tań czyli, „Born to be alive”. Żad nego zie lo nego golfa. Zauwa żyła nato miast Kri stera Schiltza
i jego bandę, stali wokół forda tau nusa z winy lo wym dachem. Susanne stała z tyłu, żuła gumę. Bir gitta
pode szła do niej.

– Okropna histo ria – powie działa Susanne. – Mam na myśli Per-Ola Nils sona, Pel lego. Daw nego
kum pla Håkana, tego od żół tej dakoty, pamię tasz? Taki rudy. Tak czy ina czej, naj wy raź niej zatruł się
alko ho lem, rzy gał, aż padł, zro bił się siny na twa rzy. Wiking zawiózł go na pogo to wie, płu ka nie
żołądka. Biedny samo chód jego matki…

Wiking był na pogo to wiu. Bir gitta rzu ciła coś, uda jąc zain te re so wa nie.
– Urzą dzili sobie zawody w piciu i Pelle wygrał – cią gnęła Susanne. – Co można zro bić? Ode brać im

alko hol? Wiking jesz cze nie wró cił, może na pogo to wiu pomo gli mu się ogar nąć, wyobra żam sobie, jak
musiał wyglą dać.

Może to Gunilla zajęła się zarzy ga nym chło pa kiem. Może wła śnie w tej chwili roz ma wiała z Wikin- 
giem, może popro siła o nosze i sondę do płu ka nia żołądka: pierw sza nagroda w kon kur sie.

– Sussi, idziesz?
Kri ster poma chał jej ręką, sto jąc obok tau nusa, Susanne popra wiła torbę na ramie niu.
– Zdzwo nimy się jutro? – rzu ciła i ruszyła do Kri stera.
Bir gitta się odwró ciła. Skrę ciła ze Stor ga tan i zaczęła iść w kie runku szpi tala. Wiatr przy brał na sile,

tem pe ra tura wyno siła zale d wie kilka stopni powy żej zera.
Mama zawsze powta rzała jej, że życie to nie wojna, którą trzeba wygrać, życie trzeba prze żyć. Oczy- 

wi ście była w sta nie mu prze ba czyć. Wiking popeł nił błąd, ale być może to tylko ich do sie bie zbliży.
Bo prze cież tak naprawdę wiele prze ma wiało za tym, żeby byli razem. On był jej pierw szą wielką miło- 
ścią, a ona jego. Począt kowe zauro cze nie zamie niło się w coś znacz nie głęb szego. Było im dobrze



w łóżku. Poza tym oboje świet nie się doga dy wali z grupą zna jo mych, któ rej ona teraz też sta nie się czę- 
ścią.

Wiking na pewno się ucie szy i poczuje ulgę, kiedy prze każe mu swoją decy zję.
Posta wiła koł nierz mary narki. Słońce świe ciło jej pro sto w twarz, czer wone jak krwi ste klu ski.

Wzgó rze pro wa dzące do szpi tala na Kol ber get zda wało się ni gdy nie koń czyć. Gunilla jeź dziła do pracy
na rowe rze, latem i zimą. Twier dziła, że to jedyny ruch, jakiego potrze buje. Naj pierw pięła się pod górę,
a potem zjeż dżała do grani Bäckåsen i jechała dalej zbo czem Kol ber get. W ten spo sób ni gdy nie utyje,
mówiła. Szpi tal w Stenträsk leżał po dru giej stro nie grani.

Natych miast zoba czyła zie lo nego golfa. Stał nieco odda lony od wej ścia, pod latar nią, która paliła się
mimo czer wo nej poświaty. Tylne drzwi były otwarte, pew nie Wiking otwo rzył je, żeby wycią gnąć
z auta pija nego kum pla. Ale dla czego zapar ko wał tak daleko od wej ścia? Samo chód miał wyłą czone
świa tła, odnio sła jed nak wra że nie, że w środku coś się poru szało, może jesz cze nie udało mu się wycią- 
gnąć Pel lego z samo chodu. Potrze bo wał pomocy?

Pospiesz nie ruszyła w stronę samo chodu, skra ca jąc sobie drogę przez lasek nad par kin giem. Tak, zza
otwar tych tyl nych drzwi widać było czy jeś nogi, Wiking zde cy do wa nie potrze bo wał pomocy, ale chwi- 
leczkę, w samo cho dzie były dwie osoby, coś tu się nie zga dzało.

Bir gitta zatrzy mała się w pół kroku, nagle stra ciła pew ność sie bie. Sta nęła za drze wem, nie wi doczna
w ciem nej mary narce i ciem nych dżin sach. Nie mal bez sze lest nie zro biła kilka kro ków w prawo, kilka
do przodu, po chwili jesz cze kilka.

Wiking pół le żał na tyl nym sie dze niu. Jego białe, silne uda wysta wały na zewnątrz. Mię dzy jego
nogami sie działa, a raczej kucała drobna postać, ety kietka na szwie dżin sów błysz czała w świe tle
latarni. Puss&Kram. Głowa poru szała się ryt micz nie nad jego kro czem, Bir gitta widziała pod ska ku jący
koń ski ogon. Koły sał się na boki, tań czył w powie trzu. Począt kowo sytu acja nie wyda wała się oczy wi- 
sta, zro zu miała ją dopiero, kiedy usły szała cha rak te ry styczny jęk, jaki Wiking zawsze wyda wał, gdy
szczy to wał.

Prawda była bole sna, wstrzą snęła jej cia łem z siłą, która opróż niła płuca z powie trza. Robiła mu
loda. Sofia robiła loda Wikin gowi na szpi tal nym par kingu, na tyl nym sie dze niu samo chodu jego matki.

Bir gitta poczuła, że zie mia usuwa się jej spod nóg, została jedy nie pustka.

Dom powi tał ją uwię zio nymi w nim cie niami. I gęstą ciszą. Zamknęła drzwi, odci na jąc się od świata na
zewnątrz, i zeszła na dół, gdzie w ogóle nie było tlenu.

Gdyby mogła krzy czeć, toby to zro biła. Jej głos odbi jałby się od obra zów i weł nia nych dywa nów,
spra wiłby, że popę ka łyby lustra, ale ona mil czała.

Wie działa, co musi zro bić.
Posu wi stym kro kiem prze szła przez kuch nię, zer ka jąc na szu fladę z nożami. Głos Cariny mię dzy

ścia nami: Kiedy się cięłaś, to naprawdę chciałaś popeł nić samo bój stwo czy tylko zwró cić na sie bie
uwagę?

Z nożami już skoń czyła.
Prze szła przez kuch nię do pralni. Miała wra że nie, że zaraz zwy mio tuje, prze łknęła ślinę. Sznury na

pra nie, szafy ze sprzę tem do sprzą ta nia, maglow nica. Się gnęła po żelazko i pod łą czyła je do kon taktu.
Nasta wiła ter mo stat, posta wiła żelazko na pralce i zdjęła dżinsy. Jej ciało krzy czało. Rana na kola nie
roze szła się, opa tru nek był zakrwa wiony. Nic nie czuła. Usia dła na stole do maglo wa nia. W gło wie
miała panikę.

Żelazko zaczęło syczeć, tem pe ra tura wzra stała. Świat stał się krwi sto czer wony. Gdzieś w niej jakiś
głos zaczął śpie wać.

Tylko gdy moja uko chana na mnie zaczeka
Gdy usły szę powolne bicie jej serca
Tylko gdy będzie leżała obok mnie
Odważę się być tym, kim byłem wczo raj

Lampka żelazka zga sła, tem pe ra tura została osią gnięta. Splu nęła na żelazko, roz legł się syk.
Zaczerp nęła powie trza. Unio sła żelazko do sufitu. Było cięż kie i sta bilne. Zamknęła oczy, oddy chała

głę boko, aż poczuła pul so wa nie krwi w uszach.
Opu ściła żelazko i wyce lo wała, przy ci snęła je mocno do wewnętrz nej strony lewego uda.
W końcu nad szedł krzyk.



Fale, które się poja wiły, zmyły wszelki ból.

GITTE LANDÉN DAGLÖNARE obro niła pracę dok tor ską w Wyż szej Szkole Södertörn w kwiet niu 1999 roku.
W tym samym dniu, kiedy doszło do masa kry w szkole w Kolum bii, co być może nale żało uznać za zło- 
wróżbny znak.

W swo jej pracy poku siła się o ana lizę pierw szej próby zasto so wa nia per spek tywy płci przy podej mo- 
wa niu decy zji poli tycz nych. Jej ana liza była czę ścią więk szego pro jektu Związku Gmin Szwedz kich
zaty tu ło wa nego „Gminy i rów no upraw nie nie”. Dzie więć komi sji w sze ściu gmi nach badało przez pół- 
tora roku wpływ decy zji poli tycz nych na życie kobiet i męż czyzn.

Gdy zapada decy zja o posze rze niu chod nika na jakiejś ulicy, to nie sie ona ze sobą sze reg kon se kwen- 
cji mają cych zna cze nie dla śro do wi ska: czy jakość powie trza się polep szy, skoro będzie mniej samo cho- 
dów? Czy pogor szy, ponie waż zaczną two rzyć się korki?

A także dla gospo darki: czy wzro sną obroty w skle pach poło żo nych przy ulicy, ponie waż wię cej
osób będzie miało do nich dostęp? Czy spadną, ponie waż będą pro blemy z par ko wa niem?

Rów nież kwe stia płci miała zna cze nie: komu bar dziej służą sze ro kie chod niki? Kobie tom czy męż- 
czy znom? Czy jakaś grupa zyska lep szy dostęp do prze strzeni publicz nej kosz tem innej grupy?

By to zba dać, nale żało naj pierw okre ślić uwa run ko wa nia obu grup, dla tego skon stru owano narzę- 
dzia, które umoż li wiały pomiar rów no upraw nie nia. Nazwano je 3R, czyli repre zen ta cja, rezerwy finan- 
sowe i realia.

Gitte oso bi ście nie uczest ni czyła w bada niach, ana li zo wała jedy nie zebrany mate riał, sku pia jąc się na
przed sta wio nej powy żej zasa dzie 3R.

Bada nia oka zały się prze ło mowe, praca Gitte wzbu dziła zain te re so wa nie. Pew nego czwart ko wego
ranka była gościem w poran nym pro gra mie TV4. Dener wo wała się przed pro gra mem, a wycho dząc ze
stu dia, nie była w sta nie przy po mnieć sobie, co mówiła. Dwóch kole gów z insty tutu wysłało jej ese- 
mesy, pisali, że oglą dali jej występ i że „dobrze sobie pora dziła”.

Nowy człon jej nazwi ska wymaga krót kiego wytłu ma cze nia. Oczy wi ście była to decy zja poli tyczna.
Posta no wiła jaw nie soli da ry zo wać się z ludem pra cu ją cym, wska zu jąc na kon trast z klasą śred nią, z któ- 
rej się wywo dziła, co wyraź nie suge ro wało nazwi sko Landén. Pozo sta wiła je, bo prze cież nie wsty dziła
się swo jego pocho dze nia – już nie – ale dodała do niego nowy człon, Daglönare – Wyrob nica, który
miał poka zać czło wieka, jakim się stała.

Kiedy bro niła dok to rat, jej pro blemy z kola nem nie były jesz cze na tyle zna czące, by ogra ni czać jej
ruchli wość. Krótko mówiąc, znaj do wała się w dobrym punk cie swo jego życia.

Stu dia gen de rowe oka zały się waż nym i cie ka wym doświad cze niem. Świat stał się bar dziej zro zu- 
miały, różne zja wi ska łatwiej sze do wytłu ma cze nia. Naresz cie pozbyła się lęku, który nosiła w sobie od
dzie ciń stwa. Fakt, że jej stu dia przy pa dły na okres, gdy za radą leka rza zaczęła brać cipra mil, w pew- 
nym sen sie tłu ma czył jej lep szą niż zwy kle kon dy cję psy chiczną. Jak rów nież fakt, że wła śnie wtedy
poznała Olova, za któ rego póź niej wyszła za mąż.

Praca naukowa pozwo liła jej ina czej spoj rzeć na uwa run ko wa nia dziew cząt i chłop ców w szwedz kim
sys te mie edu ka cji. Jakby nagle ktoś roz su nął zasłony i odsło nił okno. Jej oczom uka zała się inna rze czy- 
wi stość, któ rej ist nie nia wcze śniej jedy nie się domy ślała. Przez cały okres dora sta nia widziała cie nie za
kuli sami róż nych spraw, docie rały do niej frag menty prawdy, jed nak dopiero ana liza gen de rowa uka zała
jej rze czy wi stość taką, jaka była, obna ża jąc okrutną prawdę.

Oto kilka fak tów god nych zain te re so wa nia:

Nauczy ciele w kla sie poświę cali nie mal całą swoją uwagę chłop com, któ rzy gorzej radzili
sobie z nauką, pod czas gdy dobrze uczące się dziew czynki pozo sta wały nie zau wa żone.
Zda rzało się, że w ostat nich kla sach pod sta wówki nauczy ciele nie odróż niali jed nych dziew -
czy nek od dru gich, znali nato miast wszyst kich chłop ców, nie tylko z imie nia, ale także wie -
dzieli o nich znacz nie wię cej niż o dziew czyn kach (na wspo mnie nie swo jego wycho wawcy,
Tor stena, na dal żółć pod cho dziła jej do gar dła).
W liceum pro file zawo dowe czę ściej wybie rane przez chłop ców gene ro wały znacz nie więk -
sze koszty, podob nie jak kursy dla bez ro bot nych były kosz tow niej sze w zawo dach typowo
męskich w porów na niu z zawo dami typowo kobie cymi.



Komuś, przed kim po raz pierw szy odkrywa się Prawda, trudno jest potem wró cić do stanu wcze śniej- 
szego – peł nego lęku stanu zaśle pie nia. Tego typu wie dza przy sła nia naszą zdol ność tole ran cji i kom- 
pro misu.

To doty czy więk szo ści naszych prze ko nań: poli tycz nych, reli gij nych czy nawet tych zwią za nych
z dru ży nami pił kar skimi.
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ZEWNĘTRZNA LAMPA była zga szona, nie zauwa żyła żad nego dzwonka, więc zapu kała. Tak sówka już
odje chała. Latar nia na ulicy włą czyła się, usły szała dźwięk prze krę ca nego klu cza w zamku.

Kobieta w śred nim wieku, nieco podobna do Cariny Bur strand, otwo rzyła drzwi. Miała krótko
ostrzy żone, ster czące na wszyst kie strony włosy w sztucz nym brą zo wym odcie niu. Nad czo łem oku lary
do czy ta nia. Wzrok wycze ku jący, pyta jący.

– Tak, słu cham?
– Carina?
Kobieta jedną ręką chwy ciła się moc niej fra mugi, drugą klamki. Opu ściła oku lary na nos. Z głębi

docho dziły dźwięki kolęd.
Zapal świeczkę i pozwól jej pło nąć, by nadzieja ni gdy nie zga sła.
– Jeśli cho dzi o mój wnio sek w spra wie zakazu żebra nia w Stenträsk, to pro szę pro te sto wać w spo- 

sób, w jaki robią to inni. Pro szę napi sać coś w inter ne cie, zor ga ni zo wać wiec na rynku, zebrać pod- 
pisy…

– Słu cham…?
– Sza nuję prawo każ dego do wyra ża nia wła snych poglą dów, ale to jest mój dom.
Carina Bur strand naj wy raź niej zamie rzała jak naj szyb ciej zamknąć drzwi.
Nagle do Gitte dotarło, co się stało.
Nie poznała mnie.
– Susanne już jest? Mówiła, że mamy się tu spo tkać…
Carina Bur strand nie ruszyła się z miej sca. Minęło kilka sekund.
– Oczy wi ście – ode zwała się w końcu i otwo rzyła sze rzej drzwi. – Sussi już jest, prawdę mówiąc, to

jest tu już od wczo raj. Wejdź.
Odwró ciła się i ruszyła w głąb domu. Gitte musiała sama pora dzić sobie z kulą i zamknąć za sobą

drzwi.
Powrót spra wił, że czuła wręcz fizyczny dys kom fort. Uczu cie déjà vu. Dziwne świa tło polarne na

zewnątrz, nie bie skie, nie wy raźne i mróz ostry jak nóż. Zapo mniała, jaki potra fił być nie przy jemny.
I Carina Bur strand, tra giczny przy pa dek, z cza sem nawet jesz cze gor szy. Dzięki Bogu, że stąd wyje- 
chała.

Zdjęła płaszcz i natych miast zaczęła się pocić w gorą cym holu. Powie trze było nasy cone zapa chem
świą tecz nej szynki.

Zapal świeczkę za wszystko, w co wie rzysz, za pla netę, na któ rej żyjemy.
Do holu wszedł potęż nie zbu do wany męż czy zna z prze rze dzo nymi wło sami i sze ro kim uśmie chem.
– Cho ler nie dużo czasu minęło, Bir gitta – powie dział i przy tu lił ją. Jego ręce oka zały się za krót kie.

Wyswo bo dziła się z jego objęć.
– Witaj, Håkan. Teraz mam na imię Gitte. Ofi cjal nie.
– Gitte. Wejdź, napi jesz się kawy?
– Dzię kuję, ale nie zostanę długo. Mam się spo tkać z Susanne i pomóc jej z arty ku łem…
Do holu weszła Susanne, zro biło się cia sno. Håkan wró cił do kuchni i świą tecz nych potraw.
Uści skały się szybko, Gitte nie lubiła tego.
– Usiądźmy na kana pie – zapro po no wała Susanne.
Gitte nie zdjęła butów, odwró ciła kulę i koń cem usu nęła kawa łek lodu i kamyk, które utkwiły

w pode szwie. Następ nie wsparła się ciężko na kuli i poszła do salonu. W salo nie na ścia nie wisiał naj- 
więk szy tele wi zor, jaki kie dy kol wiek widziała, a pośrodku stała chyba też naj więk sza skó rzana kanapa.
Susanne uchwy ciła jej spoj rze nie i prze wró ciła oczami.

– Przy naj mniej się zmie ścimy – rzu ciła cicho, nie zda jąc sobie sprawy z tego, że było to co naj mniej
nie for tunne. Gitte była otyła, ale nie z wła snej winy, tylko kolana.

Susanne zbli żyła twarz do jej ucha.
– Myślisz, że kupili wystar cza jąco dużo pre zen tów świą tecz nych?
Cho inka stała w rogu pokoju i była nieco za wysoka. Gwiazda na czubku doty kała sufitu. Pod cho- 

inką leżało kilka metrów sze ścien nych pre zen tów w róż no barw nych opa ko wa niach.
– Dla czego nie mogły śmy spo tkać się u Siv? – wyszep tała Gitte.
Susanne wes tchnęła i opa dła na skó rzaną kanapę. Na sto liku przed nią leżały notes i jej komórka.



– Urzą dza dzi siaj wie czór rymo wa nek. Kie dyś bra ły śmy w nim udział, pamię tasz? Ile mogły śmy
wtedy mieć lat? Szes na ście?

Gitte szu kała w pamięci jakichś wspo mnień, ale nic nie zna la zła.
– To nie był udany wie czór. Kobiety krę po wała nasza obec ność, więc następ nego roku nie zosta ły- 

śmy zapro szone. Poza tym nie sądzę, że zaj mo wały się rymo wa niem, raczej plot ko wa niem i piciem
grzańca.

– Przez całe święta?
Susanne się roze śmiała.
– Mam takie wra że nie – przy tak nęła. Po chwili mil cze nia cią gnęła dalej: – Popro szono mnie

o powie dze nie kilku słów o Sofii na poran nym nabo żeń stwie, więc uzna łam, że powin nam się przy go to- 
wać. To świetny pomysł, by poświę cić jej chwilę uwagi. Na jutrz nię zawsze przy cho dzi sporo ludzi.
Dobrze będzie się spo tkać i powspo mi nać Sofię. Tak powinno być.

„Spo tkać się i powspo mi nać Sofię…” Tak naprawdę ludzie potrze bo wali dać upust wła snym lękom
i pra gnie niu sen sa cji, zyskać pew ność, że coś rów nie strasz nego im ni gdy się nie przy trafi, no i nacie- 
szyć się fak tem, że na miej scu będzie ekipa tele wi zyjna. Wie czo rem będą sie dzieć przy kle jeni do ekra- 
nów tele wi zo rów i wypa try wać sie bie. „Patrz cie! Tam! Za tym fila rem, tam sie dzia łam…” Stwier dze- 
nie, że Susanne popro szono o powie dze nie kilku słów o Sofii, też było prze sadą. Sama to zapro po no- 
wała, roz ma wia jąc z matką Sofii, tak wyglą dała prawda. Siv Johans son na dal aktyw nie dzia łała w para- 
fii po latach pracy w kan ce la rii pastora.

Z głębi domu popły nęła kolejna kolęda, zastę pu jąc poprzed nią, Feliz Navi dad w wyko na niu José
Feli ciano, Pro spero año y feli ci dad…

– W czym mogę pomóc? – spy tała Gitte.
Do pokoju weszła Carina z tacą wypeł nioną kub kami z kawą i sza fra no wymi bułecz kami. Posta wiła

wszystko na sto liku, po czym podała każ dej kubek.
– Jak miewa się twój ojciec? – spy tała, patrząc na Gitte.
Gitte odchrząk nęła. Nie przy szła tu, by pro wa dzić towa rzy skie roz mowy.
– Kiep sko – powie działa.
– To przy kre. Sły sza łam, że miał udar.
Gitte otwo rzyła usta.
– Nie mal stra cił mowę i ma jeden bok spa ra li żo wany. Nie otrzy mał żad nej pomocy. To wstyd.
– Zga dzam się z tobą – przy tak nęła Carina, bio rąc kęs sza fra no wej bułeczki. – Wszy scy wiemy, na

co idą nasze pie nią dze.
Susanne wes tchnęła.
– Pro szę, nie zaczy naj…
– W zeszłym tygo dniu kil ku na stu sta ra ją cych się o azyl męż czyzn ucie kło z obozu dla uchodź ców

w Vid sel – cią gnęła Carina. – Jak myślisz, co zamie rzają?
Gitte znie ru cho miała, pomy ślała, że coś źle usły szała.
– Prze stań – żach nęła się Susanne. – Mamy roz ma wiać o Sofii.
Carina zanu rzyła się w fotelu niczym w oce anie.
– Kry mi no lo gom nie wolno nawet poda wać danych poka zu ją cych nad re pre zen ta cję imi gran tów

w naszych wię zie niach. Macie poję cie, ile oni kosz tują nas jako spo łe czeń stwo?
– Brzmisz jak płyta, która się zacięła – stwier dziła Susanne.
– Wie cie, jaka część budżetu idzie na finan so wa nie imi gran tów?
Dosyć tego, Gitte się gnęła po kulę, pró bu jąc podźwi gnąć się z kanapy.
– Nie zamie rzam tego wysłu chi wać – stwier dziła.
– Dla czego nie? Wiesz cho ciaż, ile wynosi budżet naszego pań stwa?
Kanapa była głę boka, Gitte nie dała rady wstać. Czuła, że robi jej się gorąco, krew ude rzyła jej do

głowy.
– Pro po nuję wró cić do tematu. Po to się tu zebra ły śmy – powie działa Susanne, odsu wa jąc talerz

z nie tkniętą sza fra nową bułeczką. – Przede wszyst kim zasta nówmy się, do kogo będziemy się zwra cać.
Sofia nie ma żyją cych krew nych. Wszy scy sły szeli o niej, ale mało kto ją pamięta. Miała jakieś przy ja- 
ciółki? Oprócz nas.

– Naprawdę były śmy jej przy ja ciół kami? – zasta no wiła się Carina. – Czy też przy ję ły śmy ją do
naszego kółka, bo doda wała nam pre stiżu?

Gitte zamknęła oczy.
– Według Tal mudu ten, kto ratuje jedno życie, ratuje cały świat. Podob nie kiedy umiera ktoś młody,

umiera też jakaś część świata. Pustka po Sofii Hel l sten pozo sta nie na zawsze, nikt ni gdy jej nie wypełni.
W dniu, w któ rym zagi nęła, Stenträsk stał się innym mia stem. Potem już nic nie było takie jak daw niej.



– Super – rzu ciła Susanne, pisząc sku piona w note sie. – Co to jest Tal mud?
– To święta księga juda izmu – powie działa Carina, zanim Gitte zdą żyła cokol wiek dodać. – Spi sana

Tora.
– Zna ko mi cie – stwier dziła Susanne. – Tylko czy nie powin ny śmy dodać cze goś od sie bie? Żeby

poka zać, że naprawdę ją zna ły śmy.
Gitte odwró ciła wzrok: białe nogi w let nim słońcu, koły szący się na boki koń ski ogon.
– Te wszyst kie wie czory, kiedy spo ty ka ły śmy się, żeby roz ma wiać o prze czy ta nych przez nas książ- 

kach – powie działa bez dź więcz nym gło sem. – Od końca pod sta wówki przez całe liceum, przez te lata,
które kształ tują nas jako ludzi. Była dla nas pod porą. W każdy pią tek spo rzą dzała pro to koły z naszych
spo tkań, zawsze na czas, zawsze obecna, przy go to wana. Lubiła czy tać, pochła niała wszystko, dobrą
lite ra turę i tę mniej dobrą, ceniła pisa rzy i takich jak Nabo kov, i takich jak Judith Krantz…

– Nie sądzę, żeby dzi siaj ktoś znał Nabo kova – powie działa Susanne, notu jąc.
– Żar tu jesz? – spy tała Carina.
– Była cicha, ale nie wyco fana – cią gnęła Gitte ze wzro kiem wbi tym w gwiazdę na czubku cho inki. –

 Kiedy zabie rała głos, zawsze miała wszystko prze my ślane. Posia dała jesz cze jedną, dość rzadką cechę:
ni gdy nie mówiła źle o kim kol wiek. Ni gdy. Była praw dzi wym… przy ja cie lem.

Z głębi domu dobie gły teraz dźwięki kolej nej kolędy. Cicha noc, święta noc w wyko na niu Caroli.
– Håkan, możesz tro chę ści szyć? – zawo łała Carina w stronę kuchni.
Kolęda nieco przy ci chła.
– Zosta wiła po sobie chaos – kon ty nu owała Gitte. – Spa da ły śmy z wysoka, a kiedy wylą do wa ły śmy

na ziemi, były śmy porząd nie poobi jane. Na dal nosimy bli zny. Tak długo były śmy bez niej, a teraz wró- 
ciła do nas, w tym sta nie. To nie ludz kie.

Popo łu dniówki pełne były maka brycz nych szcze gó łów, nawet Gitte nie mogła się przed nimi obro- 
nić. Poza tym Susanne miała infor ma cje z pierw szej ręki, nędzne nagra nie na komórce.

– Jak długo masz mówić? – spy tała Carina, zbie ra jąc pal cem wska zu ją cym okru chy bułe czek.
– Kilka minut. Wystar czy mi mate riału, przy da łoby się tylko jakieś zakoń cze nie.
– Może parę słów na temat poczu cia bez pie czeń stwa w naszym spo łe czeń stwie? – zapro po no wała

Carina. – Wza jem nego zaufa nia. I tego, że nie możemy pozwo lić, by prze moc wygrała.
Susanne roz ło żyła ręce.
– Nie możesz daro wać sobie tych imi gran tów?
– O co ci cho dzi? – obru szyła się Carina. – Czyżby prze moc koja rzyła ci się wyłącz nie z imi gran- 

tami?
– Gdy byś wie działa, w jakiej kre tyń skiej sytu acji się sta wiasz – zwró ciła się Susanne do Cariny. Się- 

gnęła demon stra cyj nie po komórkę, popra wiła się na kana pie i zaczęła prze glą dać wpisy na Face bo oku.
Gitte poczuła kro ple potu na ple cach, tunika kle iła się do czar nej skóry kanapy. Zagry zła zęby.
– Przyj mo wa nie przy jeż dża ją cych do nas imi gran tów kosz tuje nas tyle samo, co cały sys tem spra- 

wie dli wo ści, równa się wydat kom na kul turę czy wydat kom na pożyczki stu denc kie dla wszyst kich stu- 
diu ją cych.

– Gdzie to wyczy ta łaś? – spy tała Susanne, nie odry wa jąc wzroku od ekranu. – Na Fla sh backu?
– Nie, na stro nach rzą do wych. I to nie są wszyst kie koszty, jakie ponosi nasze spo łe czeń stwo. Nie

wli czono w to bowiem zasił ków, które imi granci pobie rają przez całe lata, nie mówiąc o tym, że nie któ- 
rzy ni gdy nie będą w sta nie się samo dziel nie utrzy mać.

Gitte poczuła, jak paniczny lęk pod cho dzi jej do gar dła. Dawno już tak się nie czuła. Z kuchni
dobiegł ją głos Håkana, śpie wał o „świą tecz nej szynce, która ucie kła”.

– Mniej wię cej jedna czwarta, może jedna piąta budżetu pań stwa idzie na imi gran tów – powie działa
Carina, upi ja jąc kolejny łyk kawy. – Uwa żam, że można wydać te pie nią dze sen sow niej. Na przy kład na
opiekę nad ojcem Bir gitty.

Susanne rzu ciła komórkę na stół i roz ło żyła ręce.
– Myśla łam, że to już nie ak tu alne. Że już nie napusz cza się na sie bie słab szych grup spo łecz nych.

Poza tym jedna czwarta budżetu nie idzie na imi gran tów. To bzdura.
– Cho dzi o wpływy z podat ków – popra wiła ją Carina.
Gitte czuła, że zaczyna jej się krę cić w gło wie, sytu acja była dość sur re ali styczna. Zna la zła się w pie- 

kle.
– Oczy wi ście, że imi granci pra cują – cią gnęła Susanne. – Jak możesz sie dzieć tu i wyrzu cać z sie bie

te bzdury?
Carina zamknęła oczy.
– To, że ktoś pra cuje, nie zawsze zna czy, że potrafi się utrzy mać. Więk szość ludzi uro dzo nych poza

gra ni cami Szwe cji i bez wyż szego wykształ ce nia ni gdy nie będzie w sta nie na sie bie zaro bić. Nie



wymy śli łam tego, to dane z raportu zapre zen to wa nego nie dawno na forum przed się bior ców.
– Echo wypo wie dzi z Nie miec z lat trzy dzie stych. Nie rozu miesz tego? Jeśli spali się dom sąsiada,

a on zapuka do cie bie z prośbą o pomoc, to zatrza śniesz mu drzwi przed nosem?
– Nie, ale nie oddam mu mojego łóżka i nie pozwolę za darmo jeść ani miesz kać w moim domu.

Poza tym naj pierw zadzwo ni ła bym po straż pożarną.
– Wiesz, kto to jest Robert D. Hare? – spy tała Gitte.
– Mnie pytasz? – Carina wyda wała się zdzi wiona.
– To kana dyj ski nauko wiec, pro fe sor psy cho lo gii kry mi na li stycz nej. Autor defi ni cji psy cho paty. Na

pewno ni gdy o nim nie sły sza łaś?
Carina znów przy mknęła powieki. Gitte popra wiła się na kana pie i spoj rzała jej pro sto w oczy.
– Pisze, że psy cho paci to ludzie-dra pież niki. Pozba wieni sumie nia i empa tii, biorą, co chcą, i robią,

co chcą. Pro wo kują i sto sują prze moc bez cie nia winy, ni gdy nie żału jąc tego, co zro bili.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
– Mani pu lują. Czę sto są inte li gentni, roz wiąźli i nie podatni na psy cho te ra pię. Nie kiedy tera pia może

wręcz oka zać się groźna, ponie waż w ten spo sób uczą się, jak powinni się zacho wy wać. Wtedy łatwiej
im ukry wać swoje zabu rze nia.

Carina odchy liła się w fotelu, skrzy żo wała ręce i nogi.
– Poza tym – cią gnęła Gitte – kobiety czę ściej cier pią na alek sy ty mię. Mają skłon no ści nar cy styczne,

zbyt duże wyobra że nie o sobie, pato lo gicz nie kła mią i podob nie jak męż czyźni mogą być bar dzo nie- 
bez pieczne dla innych i dla spo łe czeń stwa w ogóle…

Gitte zamil kła, jakby nagle zabra kło jej powie trza. Sły chać było jej ury wany oddech. Carina przy glą- 
dała się jej z nie skry waną fascy na cją.

– Bar dzo nie bez pieczne dla innych i dla spo łe czeń stwa w ogóle – powtó rzyła niczym echo. – Pozba- 
wione sumie nia roz wią złe dra pież niki z olbrzy mim ego, pato lo giczni kłamcy. Czemu to mówisz? Do
czego zmie rzasz?

W tym momen cie drzwi zewnętrzne w holu otwo rzyły się z hukiem. Carina pod sko czyła, Håkan
wyszedł z kuchni.

– Bab ciu! – zawo łało jakieś dziecko.
– Ali cia, ser duszko moje!
Wymie niano pozdro wie nia, strze py wano śnieg z butów i kur tek. Susanne wyszła do holu, by się

przy wi tać. Gitte została na kana pie, nie była w sta nie się pod nieść. Chwy ciła kulę. Głosy docho dzące
z holu falo wały w powie trzu, tań czyły.

– Pomóc ci zdjąć buty? Jeste ście głodni?
– Jak wilki! Na coś słod kiego!
– Zaraz wezmę od was pre zenty.
Susanne weszła do pokoju, nio sąc dwie gigan tyczne papie rowe torby; manew ru jąc mię dzy meblami,

dotarła do cho inki.
– Zosta niesz na świą tecz nym lun chu? – spy tała, dokła da jąc nowe paczki do góry pre zen tów pod

drzew kiem.
– Nie, dzięki, nie jadam mięsa.
– Jest łosoś i sałatka śle dziowa.
– Nie jadam hodow la nego łoso sia.
Susanne pode szła do kanapy i usia dła obok Gitte, nieco za bli sko.
– Karo lina i Chri stof fer nie przy jadą na święta – wyszep tała. – Nie mogą zdzier żyć jej rasi stow skich

poglą dów. Wyobra żasz sobie, że można tak podzie lić rodzinę? Tylko dla tego, że chce się za wszelką
cenę dać wyraz swo jej nie na wi ści do obcych.

Gitte sta rała się opa no wać tętno.
Do salonu wpa dła dziew czynka, wydała okrzyk rado ści na widok sterty pre zen tów.
– Ojej, ile pre zen tów! Mamo, spójrz!
Nagle obró ciła się, zoba czyła Gitte i pod świa do mie zro biła krok do tyłu.
– Ojej, jaka duża pani! Mamo, widzia łaś?
Młoda kobieta około trzy dziestki weszła do salonu. Uśmiech nęła się do Gitte, pode szła do kanapy

i wycią gnęła do niej rękę.
– Lin nea – przed sta wiła się. – Miło mi.
– Gitte Landeén Daglönare.
– Daglönare – powtó rzyła Lin nea. – No pro szę.
Do pokoju weszła Carina, nio sąc miseczkę ze sło dy czami, posta wiła ją na stole.
– Bab ciu, kiedy przyj dzie Święty Miko łaj?



– W Wigi lię, jeśli byłaś grzeczna.
Dziew czynka prze krzy wiła główkę.
– Cho ciaż tak naprawdę to wcale go nie ma. Dzia dek się za niego prze biera.
– Ależ nie, Święty Miko łaj ist nieje, czy też ist niał. Po angiel sku nazywa się Santa Claus… – Carina

wzięła dziew czynkę na ręce i usia dła z nią w jed nym z wiel kich foteli. – A naprawdę miał na imię Nico- 
laus – powie działa. – Był grec kim bisku pem w Mirze, mie ście, które dzi siaj jest w Tur cji. Miesz kał po
sąsiedzku z trzema mło dymi dziew czy nami, bar dzo bied nymi, więc cza sem wrzu cał im przez okno pre- 
zenty, żeby nie musiały się pro sty tu ować… – Carina zamil kła i zaczęła kasłać. – Żeby nie były głodne –
 popra wiła się szybko. – Doko ny wał wielu cudów i w końcu został ogło szony świę tym. W ten spo sób
w zachod nim świe cie powstał mit świę tego miko łaja.

Dziew czynka zamy śliła się.
– Co to były za pre zenty? Te, które dawał tym dziew czy nom?
– Wielu twier dzi, że było to złoto.
Dziew czynka powio dła wzro kiem po leżą cych pod cho inką pre zen tach.
– Może komórka?
Gitte zamknęła oczy. Carina uwa żała się za inte lek tu alistkę, a swoje mądro ści czer pała z Wiki pe dii.
– Możesz mi pomóc? – zwró ciła się do Susanne.
Natych miast zja wił się przed nią Håkan, podał jej rękę, drugą chwy cił ją za łokieć i pomógł jej się

pod nieść. Wszy scy patrzyli na nich.
– Czy ktoś może zadzwo nić po tak sówkę?
– Nie ma potrzeby – powie dział Håkan. – Odwiozę cię.
– Nie – zapro te sto wała Gitte. – Susanne, zadzwoń, pro szę.
Opie ra jąc się na kuli, wło żyła w końcu płaszcz. Wyszła na zewnątrz, by na chło dzie zacze kać na tak- 

sówkę.

DOM NA DAL GÓRO WAŁ NAD WSZYST KIMI INNYMI, zarówno jeśli cho dzi o wiel kość, jak i poło że nie. Po okre- 
sie świet no ści, który oko lica prze ży wała w latach sie dem dzie sią tych, powstało tu nie wiele nowych
domów, żaden nie był więk szy od ich. We wspo mnie niach dom jaśniał w ciem no ści niczym latar nia
mor ska, świa tło wyle wało się z wiel kich pano ra micz nych okien, odbi jało się w bia łej cegle ele wa cyj nej.

Dzi siaj jed nak wszę dzie było ciemno, dom tkwił na wzgó rzu zamro żony. Nie re gu larny kawał betonu
na tle noc nego nieba, czerń na tle jesz cze głęb szej czerni. Od czasu do czasu spraw dzała w sieci war tość
ryn kową domu. Obec nie był podobno wart 1,7 miliona koron. Jej kawa lerka na Söder w Sztok hol mie
sza co wana była pra wie na trzy miliony.

– Pomóc pani? – spy tał Erik Elo fs son, kie rowca tak sówki, który prze jął firmę po swoim ojcu.
– Nie ma takiej potrzeby. Mogę dostać fak turę? – popro siła Gitte.
Poło żyła kule na chod niku, jedna zaczęła się tur lać. W końcu kie rowca pod szedł i przy niósł ją jej.

Pomógł Gitte wydo stać się z auta i odpro wa dził pod sam dom, cały czas ją wspie ra jąc na ramie niu.
– Weso łych świąt – rzu cił, zosta wia jąc ją w wątłym świe tle lampki przy drzwiach.
Ojciec sie dział na wózku w pół mroku przed wyłą czo nym tele wi zo rem, pochy lony do przodu. Lampa

z ener go osz czędną żarówką wal czyła z cie niami na jed nym ze sto li ków obok kanapy. Gitte włą czyła
lampę pod sufi tem i kilka mniej szych lamp na para pe cie, które kie dyś kupiła Gunilla.

Widok ojca spra wił, że wal czyła z uczu ciami. Strużka śliny spły wała mu powoli z kącika ust na
brodę. Prze wró cił szklankę z sokiem, który wylał się na ręcz nie tkany dywan, kupiony kie dyś na targu
w Izmi rze. Upo ka rza jący widok spra wił, że poczuła, jak skręca jej się żołą dek. To nic, nic groź nego, po
pro stu mecha nizm obronny, nic złego czy magicz nego, wydy chała za dużo dwu tlenku węgla, wszystko
było w gło wie.

– Kiedy był tu ktoś z wydziału opieki? – spy tała, pod no sząc szklankę. Się gnęła po papie rową chu s- 
teczkę i wytarła ojcu brodę.

Ojciec sta rał się sku pić na jej oso bie.
– Fam fus? – spy tał.
– Ham pus na dal jest w Sło we nii.
Gitte zauwa żyła, że cew nik prze cieka. Torba była pełna.
Przez cały dzień nie było tu nikogo?
– Fam fus? – powtó rzył ojciec.
Gitte wyjęła komórkę i zadzwo niła na dyżur opieki domo wej. Czuła, jak z każ dym sygna łem wzra sta

jej panika, jesz cze chwila, a nie będzie w sta nie jej opa no wać. Już miała się pod dać, kiedy usły szała
głos zestre so wa nej kobiety mówią cej łama nym szwedz kim. Nie prze bie ra jąc w sło wach, opi sała stan,
w jakim zna la zła ojca, i zażą dała, żeby ktoś natych miast się tu sta wił i zajął ojcem. Ina czej zgłosi



sprawę, zagro ziła, nie poda jąc jed nak, komu zamie rza ją zgło sić. Kobieta po dru giej stro nie linii mówiła
drżą cym gło sem, jakby zaraz miała się roz pła kać. Obie cała, że przyj dzie oso bi ście.

Gitte usia dła obok ojca i wzięła jego wychu dzoną dłoń. Była zimna i sucha.
– Fam fus? – wyszep tał ojciec.
– Nie przy je dzie w tym roku na święta. Pra cuje.
Ojciec pono sił kon se kwen cje swo ich dzia łań. Brat Gitte został inży nie rem, spe cja li stą w dzie dzi nie

fizyki, i miesz kał obec nie w Fila del fii w Sta nach Zjed no czo nych. Pra co wał dla glo bal nej firmy ener ge- 
tycz nej, odpo wia dał za łado wa nie reak to rów jądro wych w róż nych miej scach świata. Obec nie nad zo ro- 
wał roz bu dowę elek trowni jądro wej w Kršku w Sło we nii o nowy blok o mocy tysiąca mega wa tów.

Seba stian był leka rzem i jako pra cow nik Leka rzy Bez Gra nic zaj mo wał się obec nie epi de mią wirusa
ebola.

– Sebbe jest na dal w Kongu – powie działa Gitte. – Kiedy ostat nio z nim roz ma wia łam, był w pro- 
win cji Ituri, ale ostat nio potwier dzono też przy padki eboli w Kiwu Połu dnio wym, więc tro chę potrwa,
zanim tu wróci.

Joakim ode brał sobie życie w wieku dwu dzie stu dwóch lat. Gunilla ni gdy się z tym nie pogo dziła,
zamknęła się w swo jej żało bie. Zmarła w tym samym tygo dniu, w któ rym ojciec prze szedł na eme ry- 
turę. Od tam tej pory samot nie cze kał w swoim wiel kim domu na udar.

Gitte wzdry gnęła się. W pomiesz cze niach było chłodno i wil gotno. Także w tej kwe stii ojciec posta- 
wił na swoim. Dom ogrze wany był ener gią elek tryczną, co oczy wi ście wyda wało się sza leń stwem. Gitte
mar zła przez całe dzie ciń stwo, bo zawsze oszczę dzano na prą dzie. Gunilla pro te sto wała, przede wszyst- 
kim kiedy chłopcy byli mali. A teraz ojciec sie dział w zim nie.

– Sły sza łeś, że zna le ziono Sofię Hel l sten? – powie działa Gitte, patrząc na ojca. – Córkę Hil dinga, tę,
która zagi nęła. Pamię tasz? Została zamor do wana. Ktoś obciął jej głowę. Leżała zamu ro wana w fila rze
mostu.

Ojciec uniósł wzrok, Gitte miała wra że nie, że w jego spoj rze niu poja wił się jakiś błysk.
Wstała, posta no wiła przejść się po domu.
Gunilla rzą dziła tu do śmierci Joakima, co ozna czało, że meble i cały wystrój były z czasu prze łomu

wie ków. Ojciec nie goto wał, więc kuch nia lśniła czy sto ścią, jak po gene ral nym remon cie jesie nią 1998
roku. Pod łogi we wszyst kich łazien kach były z ozdob nego kamie nia, na ścia nach poło żono gra na tową
szklaną mozaikę. Dębowy par kiet był pocią gnięty mato wym lakie rem.

Nie bar dzo wie dząc, jak to się stało, zna la zła się nagle przed drzwiami swo jego daw nego pokoju.
Otwo rzyła je, zawiasy zaskrzy piały.

W środku było lodo wato zimno, chyba około zera stopni. A jed nak zapa liła górną lampę i weszła do
środka. Nikt nie opróż nił tego pokoju, wyglą dał tak jak wtedy, kiedy opu ściła go latem 1980 roku. Gitte
zamknęła oczy, zaawan so wane ćwi cze nie w akcep ta cji.

Kiedy ojciec dosta nie miej sce w zakła dzie opieki, dom zosta nie wysta wiony na sprze daż. A to zna- 
czy, że będzie musiała pozbyć się tych wszyst kich gra tów na kil ku set metrach kwa dra to wych, bo prze- 
cież żaden z synów na pewno się tego nie podej mie.

Mogła wziąć, cokol wiek zechce, jeśli znaj dzie coś, na czym będzie jej zale żeć, i zle cić fir mie porząd- 
ku ją cej zabra nie reszty. Tak postą pili, kiedy ona i Olov sprze dali willę w Enskede, w Stenträsk też
musiała ist nieć taka moż li wość.

Pode szła do biurka, wysu nęła górną szu fladę.
Na samym wierz chu wśród wyschnię tych mar ke rów i na wpół zapi sa nych note sów leżała różowa

koperta, roze rwana w pośpie chu. Dla Bir gitty od Sofii. W miej scu znaczka mie niąca się naklejka.
Wzięła kopertę do ręki sztyw nymi od chłodu pal cami.
Przy po mniała sobie wszystko, ostatni week end. Sier pień 1980 roku.
Na dole roz legł się dzwo nek do drzwi. Puściła kopertę, jakby ją parzyła, zamknęła szu fladę z lek kim

trza skiem. A więc kobieta z pomocy domo wej jed nak raczyła się zja wić. Miała jej otwo rzyć? Nie, na
pewno ma klucz.

Ruszyła na górę po scho dach, wcho dze nie szło jej gorzej niż scho dze nie. Kolano krzy czało z bólu.
Kiedy wcho dziła do salonu, zoba czyła, jak drobna kobieta w far tu chu, z krót kimi czar nymi wło sami

zmie nia ojcu torbę sto mijną. Sytu acja była krę pu jąca, odwró ciła wzrok.
– Fuchaj-fuchaj – powie dział ojciec.
Gitte zatrzy mała się, spoj rzała na niego. Ojciec patrzył na nią.
– Fofia. Fuchaj. Froźna.
– Spo koj nie, Evert – powie działa drobna kobieta, popra wia jąc ojcu ubra nie. Pokle pała go po ramie- 

niu.
– Pójdę i pod grzeję ci coś do jedze nia, dobrze?



Ojciec na dal wpa try wał się w Gitte.
– Froźna. Fofia.
Gitte wyjęła z kie szeni komórkę i ponow nie zadzwo niła po Erika Elo fs sona.

KRĄG POLARNY
Grupa pry watna, 4 osoby
Nie dziela, 20.43

Susanne
Witaj cie! Nabo żeń stwo za Sofię odbę dzie się w pierw szy dzień świąt o godzi nie 7.00. Spy ta- 
łam, czy możemy przy nieść kwiaty, ale Her mans son powie dział, że nie.

Agneta
Ojej, przy kro mi, chcia ła bym przy nieść jakieś kwiaty.
Powie dział dla czego?

Håkan
Przy pusz czam, że ze wzglę dów czy sto prak tycz nych. Jeśli wszy scy przy szliby z kwia tami, kościół
by w nich uto nął.

Susanne
Będziesz, Agneta?

Agneta
Prawdę mówiąc, mia łam inne plany, ale być może przy jadę.
Jesz cze nie pod ję łam decy zji. Jeste ście tam już wszyst kie?

Gitte
Tak, nie stety.

Agneta
Czy w Stenträsk jest Airbnb?

Gitte
Nie wiem. Zatrzy ma łam się w Swam pen.

Susanne
Możesz zatrzy mać się u mnie i u Siv, mojej mamy, @agnetasonjamäkitalo, jeśli chcesz.



GITTE BYŁA PRZY BITA obec nym sta nem rze czy.
Zwy kle wypie rała takie myśli, sku piała się na swo ich bada niach, ale z cza sem coraz trud niej było jej

zna leźć moty wa cję.
Tyle powierz chow nych, wul gar nych ludzi twier dziło, że są femi ni stami. Zarówno kobiety, jak i męż- 

czyźni bez żad nego doświad cze nia nauko wego brało udział w deba cie, przed sta wia jąc cał ko wi cie nie- 
nau kowe poglądy.

Duży wpływ na to miał inter net.
Pod wie loma wzglę dami inter net ozna czał pozy tywną rewo lu cję. Moż li wość wymiany istot nych

infor ma cji z naukow cami i kole gami na całym świe cie była czymś fan ta stycz nym. Jed nak umoż li wie nie
pro stym ludziom dostępu do glo bal nej plat formy było już pro ble ma tyczne. Gitte wcale nie była prze ko- 
nana, że tak powinno być. Ludzie, któ rzy nie mieli nic mądrego do powie dze nia, nie powinni mieć
wstępu na scenę, nie powinno się dawać im mikro fonu do ręki. Wiele można mówić o daw nych
mediach, ale na pewno gwa ran to wały pewien poziom.

Takie i podobne myśli kłę biły się jej w gło wie tego nie dziel nego wie czoru w grud niu.
Była w jadalni w pen sjo na cie Stone Swamp Inn, gdzie dostała pokój na par te rze z wido kiem na

podwórko. Nie było tu windy, a wolała uni kać scho dów. Zja dła na przy stawkę mie szankę róż nych sałat
z kozim serem, figą i awo kado, jako danie główne wybrała spa ghetti z grzy bami i topio nym serem. Na
deser sku siła się na naprawdę dobry mus cze ko la dowy, do któ rego zamó wiła kie li szek Castaño Dulce
Mona strell, moc nego czer wo nego wina o sil nie owo co wym aro ma cie.

Jadal nia była nie mal pusta. Kil koro nieco nad mier nie pod eks cy to wa nych przed sta wi cieli miej sco- 
wych Nie udacz ni ków sie działo w głębi lokalu wzdłuż jed nej ze ścian, ale nie zwra cali na nią uwagi.
Jako kobieta w śred nim wieku, nie speł nia jąca powszech nie uzna wa nych kry te riów kobiety atrak cyj nej,
była nie wi doczna. I dobrze.

W miarę jak zaspo ka jała głód, mijał też lęk. Odchy liła się na krze śle, chciała nabrać dystansu do tego
okrop nego dnia. Zamó wiła butelkę Château Musar Hochar Père et Fils Rouge 2016 i pozwo liła myślom
wędro wać. Za oknem prze cho dziła para, wspie rali się, idąc oblo dzo nym, kiep sko odśnie żo nym chod ni- 
kiem.

Zasta na wiała się, czy jesz cze kie dyś będzie się kochać z męż czy zną. Miłość z kobietą jej nie inte re- 
so wała, nawet pró bo wała, ale nie miała z tego żad nej przy jem no ści.

Jej mał żeń stwo z Olo vem było burz liwe, krót kie i bez dzietne. Na dal jed nak utrzy my wała kon takt
z Robi nem, synem z jego poprzed niego związku. No i zostały jej też wspo mnie nia z okresu, gdy byli
swin ger sami. Usi ło wała dosto so wać się do tego stylu życia, zawsze jed nak czuła się skrę po wana. Inni
męż czyźni dawali jej co prawda satys fak cję, ich doświad czone dło nie i gorące języki przy no siły roz- 
kosz, ale patrze nie, jak Olov posuwa inne kobiety, zabi jało wszelką radość.

A potem ją zosta wił.
On też.
Nalała wina do kie liszka, tro chę skap nęło na obrus.
Kiedy mowa o trollu, to on zwy kle się zja wia. Wiking Storm berg w towa rzy stwie łysego męż czy zny

otrze py wali się ze śniegu na wycie raczce przed drzwiami, weszli i od razu skie ro wali się w stronę baru.
Wiking powiódł wzro kiem po lokalu i natych miast ją zauwa żył. Powie dział coś do swo jego towa rzy sza
i ruszył w jej kie runku.

Pozbie rała swoją roz sy paną twarz.
– Witam. Mogę usiąść? – spy tał Wiking, sta jąc po dru giej stro nie sto lika.
Bir gitta się wypro sto wała. Podał jej rękę, przy wi tali się. Te same nie sforne włosy co daw niej, nieco

za dłu gie, ten sam inten sywny wzrok.
– Oczy wi ście. Napi jesz się wina?
– Czemu nie.
Usiadł na krze śle naprze ciwko niej, ciężko.
Dała znać kel nerce, popro siła o dodat kowy kie li szek i jesz cze jedną butelkę.
– Co u cie bie? – spy tał Wiking, przy glą da jąc się jej twa rzy.
– W porządku, dzięki – powie działa, wypi ja jąc łyk wina. – Członki mają się kiep sko, ale głowa

działa.
– Przy le cia łaś dzi siaj?
– Nie latam samo lo tami.
Wiking spoj rzał na swoje dło nie, zawsze to robił.
– Przy je cha łaś do ojca? Sły sza łem, że nie naj le piej z nim.
– Zała twiam mu dom opieki. Jutro przed połu dniem jestem umó wiona z jed nym z opie ku nów.



Wiking uniósł scep tycz nie brwi.
– No to życzę powo dze nia.
Spró bo wał wina, ale nic nie powie dział.
– A co u cie bie? – spy tała Gitte. – Co u dzieci? I jak czują się Sven i Karin?
Wiking prze łknął wino i ski nął głową.
– W porządku. Mar kus mieszka tu, w mie ście, pra cuje w bazie. Jest zarę czony z Jose fin, mają

dwójkę dzieci.
– Jesteś dziad kiem!
– Sven mieszka w domu opieki w Vid sel, a mama jest taka jak zawsze. Elin jest w Sztok hol mie. Sin- 

gielka, o ile mi wia domo.
– Gdzie mieszka? – zain te re so wała się Gitte.
– Na Söder.
– To tak jak ja.
– Posłu chaj, mam do cie bie sprawę. Cho dzi o ciało zna le zione w fila rze mostu.
Jasne, a czego się spo dzie wała?
– Cho dzi mi o ten piąt kowy wie czór, zanim Sofia znik nęła. W sierp niu tysiąc dzie więć set osiem dzie- 

sią tego roku. Mia ły ście kółko lite rac kie. Czy tam tego wie czoru coś się wyda rzyło? Coś szcze gól nego?
– Masz na myśli Sofię? Czy powie działa coś, co…
Wiking uniósł dłoń, prze rwał jej.
– Nie. Cho dzi mi o to, czy któ raś z was powie działa coś, co zwró ciło uwagę pozo sta łych.
– Kogo masz na myśli? Agnetę?
– Na przy kład – powie dział Wiking, patrząc na nią.
Gitte poczuła ukłu cie zło ści, wszy scy byli waż niejsi od niej.
– Jej wyjazd bar dzo cię poru szył, prawda?
Wiking zacho wał kamienną twarz.
– Dla tego jesteś sam? – Gitte opróż niła kie li szek. – Bo Agneta cię nie chciała?
– Jestem sam, bo moja żona uto piła się na tor fo wi sku Kal l my ren.
Jadal nia zaczęła lekko wiro wać, Gitte prze krzy wiła głowę, jakby miała nadzieję, że to nieco pomoże.
– Ach tak, twoja żona. Jak miała na imię? Helena?
Wiking ski nął głową.
– Zga dza się. Jeśli pamię tasz coś z tam tego wie czoru w sierp niu tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego

roku, to byłoby to cenne.
– Twój ojciec mnie prze słu chi wał. Wtedy, czter dzie ści lat temu. Myślisz, że dzi siaj pamię tam wię cej

niż wów czas? Czy może zgu bi li ście doku menty?
Wiking na dal inten syw nie się jej przy glą dał.
– Mam wra że nie, że nie mówi ły ście prawdy pod czas prze słu chań. Myślę, że coś się wtedy wyda- 

rzyło, coś, o czym żadna z was nie chciała mówić. Nie wtedy. Teraz sytu acja jest inna.
Gitte roze śmiała się gło śno.
– Myślisz, że śmier dzące tajem nice z cza sem śmier dzą mniej?
– A więc jed nak.
– Sam wiesz to chyba naj le piej.
– Muszę z tobą o tym poroz ma wiać. To nie musi być teraz. Jeśli wolisz, możesz rano przyjść do mnie

na komi sa riat.
Gitte znów się roze śmiała. Wiking naj wy raź niej zamie rzał wstać.
– Usiądź – powstrzy mała go. – Zadzwo niła do mnie. Agneta zadzwo niła do mnie. Wsia dła do auto- 

busu do Luleå, a w sobotę wie czo rem poje chała dalej do Sztok holmu.
Wiking przy glą dał się jej badaw czo.
– W sobotę wie czo rem? Agneta dzwo niła do cie bie w sobotę wie czo rem? Co ci powie działa?
– Nie roz ma wia łam z nią. Zosta wiła wia do mość na poczcie gło so wej. Dzwo niła z Dock sta, z budki

tele fo nicz nej, z któ rej korzy stali kie rowcy tirów.
Oczy Wikinga się zwę ziły.
– Jesteś pewna, że to było w sobotę wie czo rem? Dru giego sierp nia?
– Może raczej w nocy z soboty na nie dzielę, trze ciego sierp nia. Pro siła, żebym oddała klu cze od jej

miej sca pracy, cho dziło o te baraki, wiesz które? Zosta wiła je pod wycie raczką w Träsket. Mia łam
oddać je w biu rze gminy w ponie dzia łek rano.

– Zro bi łaś to? Poszłaś tam i odda łaś klu cze?
Gitte musiała chwy cić się blatu stołu, cała jadal nia zaczęła wiro wać.



– Nie – powie działa. – W nie dzielę wie czo rem Gunilla pod rzu ciła mnie z waliz kami do Piteå. Popro- 
si łam Carinę, żeby je oddała.

– Dla czego tak nagle stąd wyje chała? Powie działa wam?
– To nie stało się nagle. Musiała wszystko zapla no wać znacz nie wcze śniej. Jej mama była w szpi talu

w Furunäset, a ona dostała się do szkoły w Karl stad. Co ją tu trzy mało?
Gitte znów się roze śmiała. Wiking wyglą dał, jakby cier piał. Pomy śleć, że dostał kosza od jąka ją cej

się kre tynki. Jego duma musiała ucier pieć. Gitte opróż niła kie li szek, chciała dolać wina, ale butelka
oka zała się pusta.

– Carina… – zaczęła nie pew nym gło sem. – Carina jest psy cho patką. Kła mie, jest pozba wiona empa- 
tii i ma wiel kie ego…

Czknęła gło śno, poma chała pustą butelką w stronę kel nerki.
– Jest nie bez pieczna dla oto cze nia – dodała.
Kel nerka pode szła do sto lika, ale Wiking dał jej znać, żeby zosta wiła ich samych.
– Wiem o tobie i Sofii – powie działa Gitte. Miała wra że nie, że zaraz spad nie z krze sła. – Wiem, że

robiła ci dobrze na tyl nym sie dze niu w samo cho dzie two jej mamy…
Wiking wstał, spoj rzał na męż czy znę, z któ rym tu przy szedł. Sie dział przy barze z piwem. Pew nie

kolega, wyglą dał na gli nia rza, uznała Gitte.
– Twoi sze fo wie wie dzą o tym? – spy tała. – Wie dzą, że się z nią pie przy łeś? Bo prze cież tak było,

prawda? Zro biła się namolna? Miała jakieś ocze ki wa nia? A może zaszła w ciążę? To ty masz motyw, jej
były chło pak…

– Poroz ma wiamy o tym jutro rano w komi sa ria cie – oznaj mił Wiking, wsu wa jąc krze sło pod stół.
– Co się stało z twoją żoną? – Gitte nie odpusz czała. – Czy tylko ja widzę tu pewien wzór? Twoja

potrzeba kon troli, agre syw ność…
Wiking zaci snął zęby. Rozej rzał się po sali, jakby szu kał drogi ucieczki.
– Bir gitta, nie narób sobie wstydu – upo mniał ją.
– Wszystko wska zuje na cie bie. To twoja wina. Twoja!
Wiking obró cił się na pię cie. Zosta wił ją sie dzącą przy sto liku, samą, nie bę dącą w sta nie się pod- 

nieść.
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POŻAR ZACZĄŁ SIĘ TUŻ PO PÓŁ NOCY na Torfjället nad Gran sel. Męż czy zna, który zbie rał chrust na tor fo- 
wi sku Kal l my ren, zoba czył dym, jakby welon wokół słońca, i zadzwo nił na numer alar mowy. Na szczę- 
ście. Służby ratun kowe w Stenträsk przy były na miej sce w ciągu kwa dransa. Szef straży pożar nej,
w tym cza sie był nim Bir ger Gusta fs son, natych miast zorien to wał się, że potrzebne będzie wspar cie.
Wezwał posiłki, nad ranem przy byli stra żacy zarówno z Älvsbyn, z Vid sel, jak i z Jok k mokk. Śmi gło- 
wiec w Boden był gotowy do startu, gdyby zaszła taka potrzeba. Miano jed nak nadzieję, że jeśli tylko
wiatr nie przy bie rze na sile, to – ponie waż pożar został dostrze żony wcze śnie – stra żacy nie będą
potrze bo wali wspar cia z powie trza.

Tak naprawdę teren ten nazy wał się Stenträsk Älvstrand, ale nikt nie uży wał innej nazwy niż Träsket. To
tutaj, na samym dnie doliny, miesz kała Agneta z matką i kotem.

Kiedy na dro dze poja wiły się pierw sze wozy stra żac kie, Agneta nie zdą żyła jesz cze zasnąć. Cicho
pobie gła do sypialni matki i uchy liła drzwi. Pokój tonął w ciem no ściach, okno zasło nięte było roletą,
kotary zacią gnięte, wątły stru mień świa tła padał z holu na wąskie łóżko. Matka spała z otwar tymi
ustami, lekko pochra pu jąc. Jej jasne włosy były roz sy pane na poduszce, ręce roz luź nione, na twa rzy
błogi spo kój. Agneta ostroż nie zamknęła drzwi. Miała nadzieję, że nie będzie już wię cej wozów stra żac- 
kich.

Nie było jej łatwo prze ko nać matkę do wzię cia table tek nasen nych. Żadne argu menty nie były sku- 
teczne. Jedyne, co mogła zro bić, to prze cze kać roz pacz i wypa try wać zwrotu, momentu, kiedy depre sja
przej dzie w manię i uczyni matkę nie po ko naną. W końcu roz kru szyła tabletki i wsy pała pro szek do
drinka: wódka z sokiem cytry no wym. Tym razem matka uznała, że prze śla dują ją wła dze, nie do końca
wia domo jakie, ale szu kali jej i chcieli ją zamor do wać, wszel kie leki były tak naprawdę śmier tel nymi
kap suł kami cyjanku.

Agneta sta nęła w oknie kuchen nym i patrzyła na drogę i potok, który szu miał po dru giej stro nie
wzgó rza. Czyżby coś wyda rzyło się w bazie? Byłaby to woda na młyn matki. Zawsze twier dziła, że
działy się tam rze czy straszne, prze pro wa dzano tajne eks pe ry menty, prze cho wy wano nie bez pieczne tru- 
ci zny: czyżby Agneta nie widziała grzyba po wybu chu bomby ato mo wej? Wisiał nad lasem od strony
Nausta niczym ogromna pie czarka.

Kiedy Agneta pró bo wała wytłu ma czyć jej, na czym pole gały symu lo wane ataki z bro nią jądrową
w latach pięć dzie sią tych, matka wpa dała w złość i zaczy nała krzy czeć albo ogar niał ją strach, nie było
więc sensu drą żyć sprawy.

Jeśli nie był to wypa dek w bazie, to co?
Na dro dze poja wił się kolejny wóz stra żacki, na szczę ście tym razem bez syreny. Wóz stra żacki.

Naresz cie zro zu miała. W miej sco wym radiu dużo ostat nio mówiono o zagro że niu poża ro wym szcze gól- 
nie w lasach. Jeśli pożar wybuchł po stro nie zachod niej, nic im nie gro ziło. Ogień potra fił docie rać
daleko, ale nie sądziła, żeby prze do stał się przez rzekę.

Kisse pod szedł i zaczął ocie rać się jej o nogi, pod nio sła kota i poszła z nim do salonu. Usia dła na
kana pie, się gnęła po poduszkę, która posłu żyła jej za pod ło kiet nik. Nacią gnęła poszwę na ramiona
i zaczęła wpa try wać się w cie nie za tele wi zo rem. Kanapa zaczęła być dla niej za krótka już w szó stej
kla sie. Na szczę ście wolno rosła. I z cza sem się przy zwy cza iła.

Zaczęła roz my ślać o opo wia da niu, nad któ rym pra co wała.
Była to histo ria dziew czyny, która miała na imię Diana. Miesz kała w dużym mie ście i miała lekką

ułom ność: zaję czą wargę. Leka rze zszyli wargę, kiedy była mała, ale bli zna pozo stała widoczna. Jej
kole żanki i kole dzy uda wali, że tego nie widzą, ni gdy nie komen to wali jej dziw nej wargi, ale ona
widziała, że cza sem przy glą dają się jej z ukry cia.

Agneta wymy śliła kilka sce na riu szy, wszyst kie miały na różne spo soby poka zać jej wyob co wa nie.
Na końcu miała spo tkać chło paka i zako chać się w nim, zostaną przy ja ciółmi, ale nie była pewna, czy
będą razem. Nie chciała banal nego zakoń cze nia. Może zostawi je otwarte.

Może dziew czyna ule gnie wypad kowi, a chło pak jej pomoże. Może się prze wróci, spad nie
z roweru…

Uło żyła się wygod niej na kana pie. Nale żała do babci Agnety i miała meta lowe sprę żyny, jedna pękła
i uci skała jej żebro. Musi pamię tać, żeby ją jutro napra wić.

Pisma takie jak „Młoda&Zako chana” czy „Opo wieść Mego Życia” dru ko wały jej tek sty. Prawdę
mówiąc, wszyst kie, które im wysy łała. Pła cili jej czte ry sta koron za każde opo wia da nie, cał kiem spora
suma. Od kilku lat otrzy my wała z wydaw nic twa Åhlén&Åkerlunds dekla ra cję podat kową, to było coś.
Jakby była praw dziwą pisarką.



Z pal cami zanu rzo nymi w cie płej sier ści kota zasnęła.
Obu dził ją krzyk matki w kuchni. Kot zesko czył na pod łogę i sku lił się pod sto li kiem.
– Jadą! Jadą po mnie! Spalą mnie na sto sie!
Zapewne obu dził ją dym, czuć go było w całym miesz ka niu. Agneta pod nio sła się, kot wśli zgnął się

pod komodę w holu. Matka stała w kuchni wpa trzona w drogę pro wa dzącą do Älvsby. Oczy miała sze- 
roko otwarte z prze ra że nia, zaszły jej łzami. Depre sja prze szła w psy chozę, sprawa zro biła się poważna.

– Mamo – zaczęła tak spo koj nie, jak tylko potra fiła. – Mamo, to ja, Agneta. Nic c-ci nie grozi.
Matka poszu kała jej wzro kiem, po czym powró ciła do okna.
– Nie pod chodź do mnie – wysy czała.
Agneta stała, cze ka jąc.
– Mamo, p-pali się las po dru giej stro nie rzeki. S-stra żacy go gaszą.
W oczach matki poja wił się prze błysk roz sądku.
– Las się pali?
Wyj rzała przez okno.
– Pali się? – spy tała, patrząc na Agnetę.
Agneta ski nęła głową.
– Tak, widzia łam kilka w-wozów straży pożar nej.
– Musimy go uga sić! – zawo łała matka. Pod bie gła do zlewu, wyjęła z szafy wia dro i wyrzu ciła jego

zawar tość na pod łogę. Wsu nęła wia dro pod kran i odkrę ciła wodę. Woda chla pała na wszyst kie strony,
na blat, na pod łogę. Agneta pode szła ostroż nie do zlewu i zakrę ciła krany.

– Dobrze, że zga si łaś ogień – powie działa, chwy ta jąc matkę za ramiona. – Chodź, zro bię ci kawy.
Matka poszła z nią do salonu, usia dła posłusz nie na kana pie, owi nęła się poszwą.
Agneta wyszła pospiesz nie do kuchni i włą czyła eks pres do kawy. Zgar nęła śmieci rękami i wytarła

wodę z pod łogi. Kiedy kawa zaczęła bul go tać w eks presie, się gnęła po kubek. Poszła do salonu, gdzie
matka sie działa dokład nie w tym miej scu, w któ rym Agneta ją zosta wiła.

– Pro szę, mamo. Mleko i cukier. P-pomy śla łam, że upiekę bułeczki. Masz o-ochotę?
Mama wzięła kubek w obie dło nie, ale nie odpo wie działa.
Szlag by wziął ten dym. Nie było spo sobu, żeby się go pozbyć. Bodźce zmy słowe sty mu lo wały psy- 

chozy matki. Nie same w sobie, ale w połą cze niu z alko ho lem i tablet kami nasen nymi sta wały się nie- 
bez pieczne. No i ten okropny smród. Zapach świe żych bułe czek mógł oka zać się sku teczny. Poza tym
matka prze spała jed nak trzy, może nawet cztery godziny.

Kot pod szedł do niej i znów zaczął się ocie rać o jej nogi, pew nie był głodny. Otwo rzyła puszkę
z kocim jedze niem, brą zowy pasz tet okrop nie cuch nął, ale wszystko, co mogło cho ciaż w jakimś stop- 
niu zagłu szyć swąd dymu, było dobre. Agneta wyjęła zagnie cione cia sto, wzięła ron de lek, w któ rym
roz to piła masło i pod grzała mleko. Nie miała świe żych droż dży, ale te w proszku też się nada wały. Zro- 
biła kilka kro ków do tyłu i zaj rzała do salonu, mama piła kawę, miała nie obecny wzrok. Lubiła kawę,
ale kofe ina zawsze sil nie na nią dzia łała. Na pewno już dzi siaj nie zaśnie.

Agneta prze łknęła ślinę i zamknęła oczy.
Albo stan matki się poprawi, albo będzie zmu szona znów oddać ją do zakładu. Tak inten sywne przy- 

wi dze nia nie wró żyły niczego dobrego.
Przy go to wała cia sto na bułeczki. Kiedy rosło, przy pil no wała, żeby matka wzięła prysz nic, potem

wysu szyła jej włosy suszarką. Upie kła bułeczki, pod czas gdy matka słu chała ostat niego pro gramu Radia
nocą. Posy pała bułeczki mnó stwem cyna monu z cukrem i posma ro wała masłem, zanim wsta wiła je do
pie kar nika. Zawsze pie kła bułeczki, ni gdy chałki. Mama uwa żała, że chałki są „suche”, cho ciaż były
z tego samego cia sta. Na wierz chu posy pała je cukrem per ło wym, który potem przy jem nie trzesz czał
mię dzy zębami. Się gnęła po mleko w kar to nie z jeżyną ark tyczną na opa ko wa niu. Rubus arc ti cus,
typowa roślina tu, w Nor r bot ten. Nalała sobie szklankę. Wyjęła z pie kar nika ostat nią bla chę w momen- 
cie, kiedy w radiu roz legł się sygnał Echa, pierw szej poran nej audy cji, po któ rej nastą piła pro gnoza
pogody.

– Mamo – zaczęła, sta wia jąc na sto liku szklankę mleka, a obok talerz ze świeżo upie czo nymi bułecz- 
kami. – Idę sprzą tać. Siedź tu i słu chaj muzyki, za chwilę zaczną się poranne audy cje, a kiedy wrócę,
posłu chamy lokal nego radia, co ty na to?

Matka spoj rzała na nią nie pew nie.
– Waka cyj nego felie tonu? – spy tała.
– Porucz nika Robin sona, pamię tasz? Słu chamy go r-razem.
Agneta wyszła do holu i się ubrała. Noce i ranki były zimne, czer wone słońce zni żyło się nad hory- 

zont i słabo grzało. Zde cy do wa nym ruchem chwy ciła klu cze, wyszła na klatkę i zamknęła mamę
w miesz ka niu.



Nie mal w tym samym momen cie Pekka Karls son, jej dawny kolega z klasy, wyszedł z miesz ka nia
naprze ciwko. Jego rodzina miała cztery pokoje z bal ko nem.

– Cześć, Agge, jak leci?
Pekka dostał pracę na lato jako straż nik i był bar dzo dumny ze swo jego mun duru. Uśmiech nął się do

niej sze roko, wysu wa jąc do przodu pierś. Odwza jem niła jego uśmiech.
– W porządku. A u cie bie?
– W tygo dniu pra cuję w Boden. Dojeż dżam.
Pekka był miły, ale zawsze pod cho dził tro chę za bli sko.
– No to ja mam łatwiej – powie działa.
Pekka się roze śmiał.
– Na pewno. Sły sza łaś o poża rze? Połowa miesz kań ców Gran sel została ewa ku owana.
– Boże drogi, to straszne. Ktoś ucier piał?
– Nie wiem, ale wezwano śmi gło wiec z Boden.
Ojciec Pekki nale żał do obrony cywil nej. Agneta uznała więc, że pew nie wezwano jej człon ków do

gasze nia pożaru.
Pekka przy trzy mał jej drzwi, minęła go, zanim zdą żył jej dotknąć.
– Pod rzu cić cię?
Poma chała mu ręką.
– Szyb ciej będzie na pie chotę.
Ruszyła pod górę w kie runku nowego mostu. Sprzą tała baraki na placu budowy. Cztery. W każ dym

spę dzała godzinę. Cza sem potrze bo wała mniej czasu, na pewno wtedy, kiedy nie padało.
Zało że nie było takie, że miała pra co wać wie czo rami, ale nie chciała zosta wiać mamy na tak długo,

szcze gól nie teraz, kiedy znów miała ataki, więc ostatni barak sprzą tała rano, zanim zja wili się robot nicy.
Im chyba było wszystko jedno.

Zwy kle na rano zosta wiała czwórkę. Naj mniej uży wany ze wszyst kich, dla tego łatwiej szy do sprzą- 
ta nia. Stał po dru giej stro nie rzeki, więc albo musiała nad ło żyć drogi i przejść przez stary most, albo
prze dzie rać się przez nowy, który wciąż jesz cze był w budo wie. Wła ści wie nie wolno było jej tego
robić, ale tak mogła dostać się na miej sce znacz nie szyb ciej. Poza tym nikt jej nie widział, z mia sta most
był nie wi doczny. Jed nak sama prze prawa nie spra wiała przy jem no ści. Tu i ówdzie wysta wały pręty
zbro je niowe, cza sem musiała balan so wać na bel kach, były mocne, ale mimo wszystko. A w dole szu- 
miała gór ska rzeka.

Tego ranka rynna pisu arowa oka zała się nie mal nie uży wana, ale i tak wyszo ro wała ją środ kiem do
mycia kibel ków, a potem wytarła do sucha, aż metal zaczął błysz czeć. Zwy kle po jej sprzą ta niu baraki
pach niały czy sto ścią, dzi siaj jed nak dym prze bi jał wszystko. Wytarła stół, krze sła i blaty kuchenne,
zamio tła pod łogę i prze cią gnęła ją mopem. Spoj rzała na zega rek, minęło czter dzie ści minut. Szybko
wytarła okna od zewnątrz, ścierka pokryła się czarną sadzą. Irchowe ścierki były dro gie, wypłu kała je
porząd nie i prędko wró ciła do domu.

Otwo rzyła drzwi do miesz ka nia, wstrzy mu jąc oddech. Poczuła zapach świeżo upie czo nych bułe czek.
W środku pano wała cał ko wita cisza.

W lep szych okre sach mama zawsze obie cy wała, że będzie brała prze pi sane jej leki, że nie pozwoli,
by ataki wró ciły. Cza sem była w sta nie wytrwać długo, nawet kilka mie sięcy, a potem sytu acja się
powta rzała. Prze cież czuje się dobrze, nic jej nie jest, dla czego ma łykać masę jakiejś che mii, od któ rej
tyła i miała brzydką cerę?

Więc prze sta wała brać lit i zaczy nała pić, żeby opa no wać lęk, który poja wiał się niczym list prze- 
słany pocztą, a po nie dłu gim cza sie wpa dała w manię.

Kiedy Agneta była mała, uwa żała, że to zabawne, kiedy mama była taka rado sna. Sza lały razem.
Kie dyś poje chały do lasu i bawiły się w Indian, aż skoń czyło się im jedze nie. Potem ludzie szu kali ich
dwa dni. Innym razem urzą dziły sobie spływ rzeką, na szczę ście łódka wywró ciła się, zanim dotarły do
wodo spadu.

Z cza sem było coraz gorzej. Mama sprzą tała w gmi nie, ale szybko prze stała sobie radzić. Prze szła na
wcze śniej szą eme ry turę i wtedy sytu acja stała się naprawdę zła. Praca, która była sta łym punk tem w jej
życiu, znik nęła. Agneta szła do szkoły i nie mogła jej pil no wać. Kiedy matka była w manii, wsia dała do
auto busu, odwie dzała różne miej sco wo ści i kupo wała tam naj dziw niej sze rze czy. Dopóki wra cała wie- 
czo rem do domu, Agneta za bar dzo się tym nie przej mo wała. Cza sem bywało nie mal zabaw nie, jak
wtedy, kiedy matka cała w eufo rii wró ciła z Luleå, gdzie kupiła czter dzie ści sie dem opa ko wań czer wo- 
nej taśmy do maszyny do pisa nia.

W epi zo dach manii była czę sto prze ko nana, że jest poetką albo artystką: znaną, sławną, podzi wianą
i kochaną na całym świe cie. Z poetką Agneta nie miała pro blemu. Poetka zapi sy wała małe kar teczki



rymo wan kami i ukry wała je w róż nych miej scach w miesz ka niu albo zosta wiała w maszy nie, gdzie
Agneta znaj dy wała je po powro cie z pracy czy szkoły. Sytu acja kom pli ko wała się, gdy matka zamie- 
niała się w artystkę i two rzyła murale na okien ni cach w kuchni czy na ścia nach salonu. Teraz Agneta
wie działa, że musi po pro stu prze cze kać te okresy. Powsta wały więc kolejne murale, jeden na dru gim.

Gdy przy cho dziła depre sja, było jej z jed nej strony łatwiej, ale z dru giej – trud niej. Łatwiej było, jeśli
matka po pro stu spo koj nie leżała. Cza sem moty wo wało ją to do się gnię cia po leki. Gorzej, jeśli depre sja
wyzwa lała psy chozę, jak dzi siaj rano. W ostat nim tygo dniu okresy depre sji prze pla tały się z okre sami
manii, czę sto kilka razy dzien nie. Jej stan się nie popra wiał.

– Mamo?
Żad nej odpo wie dzi.
Maszyna do pisa nia stała na stole w kuchni z wkrę coną kartką. Agneta pode szła bli żej i zaczęła czy- 

tać.

Zamiesz kali
Wśród kwia tów i liści
Pili i prze kli nali
Ze Zło ści

Dzi siaj obu dziła się w niej poetka.
Agneta poszła do salonu. Na pod ło dze leżała koszula nocna matki. Jedna z bułe czek była nad gry- 

ziona, druga nie ru szona.
– Mamo, jesteś tu?
Drzwi do sypialni były otwarte, ale w środku nie było nikogo. Pew nie jest w łazience. Agneta pode- 

szła do drzwi, zapu kała.
– Mamo, przy go tuję śnia da nie, zjesz ze mną? Czy wolisz pokru szony chle bek polarny z dże mem

z boró wek, czy chrupki chleb z gorą cym mle kiem albo z bulio nem i z dodat kiem masła?
Zwy kle przy go to wy wała i jedno, i dru gie: mama wybie rała to, na co miała ochotę, a ona zja dała

resztę.
Zza drzwi łazienki doszło ją mam ro ta nie.
– Nie sły sza łam, co powie dzia łaś, mamo.
Drzwi otwo rzyły się gwał tow nie. Mama stała naga obok umy walki, w jed nej ręce trzy mała nóż do

obie ra nia, w dru giej szczotkę do wucetu.
– Nie pod chodź! – wrza snęła, jej twarz była wykrzy wiona stra chem.
Agneta natych miast się wyco fała, tak jak nauczyła ją Gunilla.
– Nic złego się nie dzieje, mamo.
– Spalą mnie na sto sie! Już idą! Idą po mnie!
Agneta cof nęła się do holu, nie spusz cza jąc wzroku z matki, przez chwilę szu kała cze goś na komo- 

dzie, w końcu zna la zła słu chawkę i wybrała numer ratun kowy. Z walą cym ser cem cze kała, aż ktoś
odbie rze.

Mama wyszła do holu ze szczotką i nożem przed sobą. W słu chawce coś klik nęło.
– Numer ratun kowy, słu cham?
– Potrzebna k-karetka na S-stenträsk Ä-älvstrand 4B – powie działa, cofa jąc się na tyle, na ile kabel

jej pozwa lał. – M-mama ma p-psy chozę, grozi mi nożem.
– Prze pra szam, nie zro zu mia łam.
– Nie zabie rze cie mnie! – wołała mama, zada jąc nożem ciosy w powie trzu.
Agneta czuła, jak nara sta w niej roz pacz.
– K-karetka – udało jej się powie dzieć. – Sz-szybko!
– Z jakiej gminy dzwo nisz?
– S-s-s-stenträsk.
– Chwi leczkę.
W słu chawce zapa dła cisza, mama wybie gła do kuchni, po chwili wró ciła, dostrze gła Agnetę

i zaczęła wrzesz czeć. Unio sła szczotkę i z całej siły rzu ciła nią w córkę, tra fiła ją w rękę.
Agneta puściła słu chawkę, prze krę ciła zamek w drzwiach i wybie gła na klatkę. Mama pobie gła za

nią. Agneta skrę ciła w lewo i scho wała się pod scho dami, mama skie ro wała się do świa tła, dotarła do
drzwi po pra wej stro nie. Otwo rzyła je i wyszła na dwór, stała naga w dymie, z nożem w ręce.

Agneta wró ciła do tele fonu.
– Halo? – usły szała głos ope ra torki.



– J-jestem tu.
– Nie stety, w tej chwili nie mam wol nej karetki w Stenträsk. Możemy wysłać karetkę z Älvsbyn, ale

to zaj mie pół godziny.
– A p-poli cja?
– Nie stety nie mają wol nego radio wozu. Wszyst kie są przy poża rze…
– Cho lera! – Agneta rzu ciła słu chawką.
Wybie gła znów na klatkę i zapu kała do drzwi miesz ka nia Karls so nów. Eva-Lena, pani domu, uchy- 

liła drzwi.
– Co to za hałasy? – rzu ciła, cho ciaż dosko nale wie działa. Wybu chy mamy były sta łym tema tem roz- 

mów sąsia dów, Agneta nie miała co do tego wąt pli wo ści.
– Cho dzi o m-mamę. Musi jechać do szpi tala.
Eva-Lena przy mknęła nieco drzwi.
– Nie mam samo chodu. Henry jest w pracy, a Pekka poje chał moim, w tygo dniu pra cuje w Boden.
Agneta sły szała, jak mama krzy czy na podwórku, pod bie gła do drzwi wyj ścio wych. Mama stała naga

obok krza ków bzu i wyma chi wała ostrym nożem. Do kogo mogła zadzwo nić? Kto mógł zawieźć je do
szpi tala? Kri ster Schiltz miał już co prawda prawo jazdy, ale nie miał chyba samo chodu. W Stenträsk
była firma tak sów kar ska, może znaj dzie tele fon? Chwi leczkę, przy po mniała sobie, że prze cież Wiking
jeź dził po mie ście gol fem mamy.

Wró ciła do holu, zna la zła w szu fla dzie komody listę osób swo jej klasy z nume rami tele fo nów. Drżą- 
cymi pal cami prze cią gnęła po nazwi skach: Storm berg, Storm berg, jest! Wybrała numer, palec zsu nął się
jej z kla wi szy, musiała zacząć jesz cze raz. Wiking ode brał natych miast, poda jąc – jak to miał w zwy- 
czaju – swój numer tele fonu.

– 19791.
Numer, który wybrała.
– W-wiking? – Zaczęła gło śno pła kać. – P-pomóż mi. Potrze buję p-pomocy. Cho dzi o m-mamę.

Osza lała.
– Agneta? To ty?
Ski nęła głową, cho ciaż prze cież jej nie widział.
– Mm.
– Jesteś w domu? W Träsket?
– Mm.
– Okej, już jadę.
Roz łą czył się.
Agneta wyszła ponow nie na klatkę, wyj rzała przez szybę w drzwiach. Mama szła w kie runku placu

zabaw. Dzieci huś tały się, nie które bawiły się w pia skow nicy. Otwo rzyła drzwi i pospiesz nie wyszła na
dwór.

– Mamo! – zawo łała. – Sonja! Sonja Mäkitalo! Masz mnie słu chać!
Mama zatrzy mała się i odwró ciła powoli. W jej oczach pło nął strach.
– Sonja Mäkitalo – powie działa gło śno Agneta. – Wiem, że jesteś prze ra żona, ale wszystko jest w p-

porządku.
– Spalą mnie na sto sie – stwier dziła mama.
Jak długo jedzie się do niej z Kvarndammsvägen? Pięć minut? Dzie sięć?
– Zaszło nie po ro zu mie nie. Nie spalą cię na sto sie. Pie kłam bułeczki w pie kar niku.
Mama zamru gała. Nogi jej się trzę sły, czarne włosy łonowe błysz czały.
– Bułeczki?
– Cyna mo nowe – powie działa Agneta. – Z cukrem per ło wym.
Część rodzi ców zdą żyła już ją zauwa żyć: nagą kobietę z nożem. Pospiesz nie brali dzieci na ręce

i odcho dzili, kie ru jąc się do drzwi i samo cho dów. Agneta oddy chała szybko, z otwar tymi ustami.
– Czu jesz zapach spa le ni zny? – spy tała. – I słusz nie, spa li łam jedną bla chę bułe czek. Naprawdę. Ale

reszta jest w porządku. Są bar dzo smaczne. Świeżo upie czone.
– Mówią, że jestem wiedźmą.
Boże drogi, ile czasu już minęło?
– Nie, to był tele fon do mnie: jutro mam kla sówkę z matmy, w szkole.
Mama przy glą dała się jej nie pew nie, błą dziła wzro kiem po chmu rach, polach i wzno szo nym nowym

moście.
– Całe niebo pło nie – stwier dziła. – Nie uda mi się wró cić do domu, do Boga.
– Ależ uda ci się – pod chwy ciła Agneta. – Pew nego dnia, ale jesz cze nie dzi siaj. Teraz powin naś

napić się kawy z mle kiem i zjeść bułeczkę.



Zie lony golf wje chał, hała su jąc mię dzy domami, zaha mo wał gwał tow nie. Mama wrza snęła i unio sła
nóż.

– Są bułeczki! – zawo łała Agneta. – Pro sto z pie karni!
Wiking wysiadł z samo chodu. Miał krzywo zapiętą koszulę; kiedy zadzwo niła, był jesz cze nie- 

ubrany. Patrzył to na matkę, to na Agnetę, szybko zamknął drzwi auta.
– Dzień dobry! – zawo łał.
– Widzisz, przy wiózł bułeczki – powie działa Agneta.
Wiking zro bił kilka kro ków w ich kie runku, uśmiech nął się do matki, która na dal trzy mała w ręku

nóż.
– Tak jest. Przy wio złem bułeczki.
Mama nie ruszyła się z miej sca. Patrzyła na niego nie pewna, ciemne bro dawki skur czyły się

w poran nym chło dzie. Skóra była nie bie sko biała, mama ni gdy nie wycho dziła na słońce.
– Nie chcę. Nie chcę spło nąć na sto sie.
– Jedna z blach się przy pa liła – zawo łała Agneta. – Trzeba tu wywie trzyć.
Wiking szu kał jej wzro kiem, zdzi wiony uniósł brwi. Agneta ruszyła ostroż nie w jego stronę.
– Na dyżur psy chia tryczny – powie działa cicho, kiedy sta nęła obok niego. – Jak wsa dzimy ją do

samo chodu?
Wiking wska zał na tylną kie szeń spodni.
– Zwi ną łem ojcu kaj danki.
– Daj mi je.
Podał jej za ple cami kaj danki, a ona scho wała je do kie szeni.
– Mamo – zwró ciła się do matki. – Dobrze, że wzię łaś ze sobą nóż. Bułeczki są duże, zjem tylko

połówkę. Prze kro isz ją?
Mama cof nęła się o krok.
– Nie, ni gdy…
– Dobrze, więc zro bię to sama. Daj mi nóż, to prze kroję bułeczkę.
Mama wahała się, ale po chwili oddała nóż Agne cie.
Agneta wzięła go, odrzu ciła i prze wró ciła matkę. Nie było innego spo sobu. Matka krzy czała zdez o- 

rien to wana, ude rzyła się, upa da jąc na żwi rową ścieżkę. Agneta się gnęła po kaj danki, pró bo wała zało żyć
je matce, natych miast pod biegł Wiking i pomógł jej. Potem drugą parę zało żył jej na nogi.

Matka prze stała krzy czeć. Apa tyczna, leżała na ścieżce, z policz kiem na żwi rze, oddy chała szybko,
z ust leciała jej krew.

– Dobrze, pod jadę samo cho dem – powie dział Wiking.
Poszedł po samo chód, Agneta przy trzy mała matkę.
Udało im się wepchnąć ją na tylne sie dze nie. Agneta usia dła obok niej. Wiking ruszył szybko

w stronę mia sta, minęli szkołę, komi sa riat i kościół, kie ru jąc się w stronę grani Kolåsen.
Sonja Mäkitalo została natych miast przy jęta na oddział.
Prawda jest taka, że ni gdy już go nie opu ściła.
Dwa lata póź niej zmarła w szpi talu dla umy słowo cho rych w Furunäset nie da leko Piteå.
Jedyną osobą, która przy je chała na jej pogrzeb, była córka Agneta.
Ale teraz wybie gamy zbyt daleko w przy szłość.
Tam tego dnia w lipcu 1980 roku, gdy niebo było jasne, ale powie trze cięż kie od dymu, obecna na

dyżu rze lekarka, Gunilla Landén usia dła w pocze kalni z Agnetą po przy ję ciu jej matki do szpi tala. Nie
pierw szy raz tak sie działy.

– Przy kro mi, że cię to spo tkało – powie działa lekarka, sta wia jąc przed Agnetą fili żankę kawy. –
 Powin naś była zadzwo nić wcze śniej. Wie dzia łaś prze cież, do czego to zmie rza.

– Zwy kle udaje mi się prze rwać atak. Jeśli mama prze staje pić i tro chę śpi, wtedy ataki ustają.
Lekarka poki wała głową.
– Wiem, ale nie musisz brać na sie bie odpo wie dzial no ści. Od razu dzwoń do nas. Wiesz, że może

być groźna, dla sie bie i dla innych.
Agneta spoj rzała na swoje dło nie.
W marcu skoń czyła osiem na ście lat, więc ryzyko prze stało ist nieć.
– Dobrze. Następ nym razem tak zro bię – powie działa.
Teraz już nikt nie może posłać jej do domu dziecka, jak to zro biono po tym, kiedy zgu biły się w lesie

i wszy scy ich szu kali.
Gunilla Landén odchy liła się w fotelu i przy glą dała się jej uważ nie. Wie działa, że Agneta uczest ni- 

czy w spo tka niach Kręgu Polar nego, klubu czy tel ni czego, któ rego człon ki nią była też jej pasier bica.
– W tym roku skoń czy łaś liceum, tak?



Agneta przy tak nęła.
– Tak, pro fil eko no miczny. Dwu letni.
Tro chę było jej wstyd, wszy scy, któ rzy mieli dobre stop nie, koń czyli pro fil trzy letni.
– Masz pracę?
Agneta znów przy tak nęła.
– Pra cuję dla gminy, no i piszę.
Nie powie działa, że na pół etatu sprzą tała baraki robot ni ków na placu budowy.
– Piszesz? Inte re su jące. Opu bli ko wa łaś już coś?
Agneta znów spoj rzała na swoje dło nie, poczuła, że się czer wieni.
– Kilka opo wia dań.
– Miło mi to sły szeć.
Lekarka spoj rzała na zega rek.
– Twoja mama zosta nie przez jakiś czas w szpi talu. Teraz jest sto sun kowo spo kojna, ale popro si łam

o poli cyjną eskortę do zakładu w Furunäset. Nie wiem, kiedy będą mogli ją zabrać. Obie caj, że dasz mi
znać, jeśli będziesz cze goś potrze bo wać, cokol wiek to będzie. – Wstała i powie działa prze pra sza jąco: –
 Mam jesz cze tro chę rze czy do zała twie nia. Ten pożar…

Agneta też wstała. Poczuła się doro sła, kiedy lekarka podała jej rękę.
Minęła izbę przy jęć i wyszła na par king. Wiking stał oparty o zie lo nego golfa, wiatr tar gał mu włosy.
– Co z nią?
– Zatrzy mają ją. To dobrze.
– Cho lera, nie zła jazda. Naj pierw ode bra łaś jej nóż, a potem rzu ci łaś ją na zie mię. Jestem pod wra że- 

niem…
Agneta spu ściła wzrok.
– Dzię kuję za pomoc. Ratow nicy medyczni i poli cja byli zajęci, nie mia łam do kogo zadzwo nić…
– W porządku – prze rwał jej Wiking. – Odwieźć cię do domu?
Agneta zawa hała się, ale ski nęła głową. Usia dła na przed nim fotelu obok chło paka. Był tro chę za

duży do nie wiel kiego samo chodu. Głową doty kał pod su fitki.
Jechali przez mia sto, teraz już wol niej niż w dro dze do szpi tala. Słońce prze wę dro wało na połu- 

dniowy wschód, powinno być już koło dzie wią tej. O tej porze roku ni gdy nie wzno siło się wysoko, ale
też ni gdy nie zacho dziło.

– Zawsze taka była? – spy tał Wiking.
Agneta ski nęła głową.
– Mniej wię cej.
– Jak ty to wytrzy my wa łaś, do dia bła?
Agneta wyglą dała przez szybę, Wiking nie miał poję cia, jaka była alter na tywa.
– Prze pra szam, może jestem nie dy skretny, ale gdzie jest twój ojciec?
Spoj rzała na niego i po raz pierw szy powie działa prawdę.
– Mama nie wie, kto jest moim ojcem. Było ich kilku. – Zaczęła pła kać. – To stało się pod czas jed- 

nego z jej pierw szych okre sów manii. Poje chała sto pem do Sztok holmu. Na ulicy zacze piła ją grupa
mło dych męż czyzn, któ rzy wybie rali się na wyścigi samo cho dowe. Upra wiała seks z nimi wszyst kimi,
mniej lub bar dziej dobro wol nie. Kiedy mania minęła, wró ciła do domu, zawsty dzona, ze spermą mię dzy
nogami.

Wiking pod je chał pod jej blok, zatrzy mał się przed drzwiami do jej klatki. Cisza mię dzy nimi nie mal
iskrzyła, ciężka od dymu.

– Wej dziesz na chwilę? – zapro po no wała Agneta po dłuż szej chwili. – Naprawdę upie kłam
bułeczki…

Wiking zaczerp nął głę boko powie trza, na dal nasy co nego dymem. Uśmiech nął się.
– Jasne – powie dział. – Cho ciaż nie piję kawy – dodał. – Masz sok?
– Mam mleko. Może być?
Jeżyna ark tyczna. Rubus arc ti cus.
– Jasne.
I tak to się zaczęło.



PRZY GO TO WAŁA SIĘ DO PRE ZEN TA CJI, powta rza jąc ją na głos: mówiła powoli, gło śno i wyraź nie. Kiedy
nikt jej nie sły szał, rza dziej się jąkała. Dobrze jej też szło śpie wa nie w chó rze albo mówie nie jed no cze- 
śnie z innymi. Naj bar dziej nie lubiła roz ma wiać przez tele fon, to było straszne. Ale nie pod da wała się,
spe cjal nie pro wa dziła roz mowy tele foniczne, to było jedyne roz wią za nie. Gorzej, kiedy się stre so wała
lub była zde ner wo wana. Naj le piej wypa dała, kiedy w ogóle o tym nie myślała. Wie działa, że czę ściej
jąkają się chłopcy i męż czyźni, dziew czynki zwy kle prze sta wały się jąkać, kiedy sta wały się nasto lat- 
kami. Ale nie ona. Typowe. Powód jąka nia nie był znany, praw do po dob nie była to cecha dzie dziczna.
W jej przy padku na pewno nie ze strony mamy, tak więc musiał to być pre zent od jej ojca.

– Przy gody Tomka Sawy era Marka Twa ina – zaczęła. – To jedna z pierw szych powie ści napi sa nych
na maszy nie dobre sto lat temu. Była to także pierw sza samo dzielna powieść Marka Twa ina, a raczej
Samu ela Lan ghorne’a Cle mensa, bo tak naprawdę się nazy wał. To lite ra tura mło dzie żowa czy też
powieść edu ka cyjna, poka zu jąca, jak młody chło pak staje się m-męż czy zną…

Susanne żuła gumę, od czasu do czasu owi jała ją wokół palca, Sofia scho wała lizaka i w sku pie niu
zapi sy wała wszystko, co mówiła Agneta.

Carina sie działa, wygod nie oparta na jed nym z pufów, skrzy żo wała ręce na piersi i przy glą dała się jej
roz ba wiona, poru szała jedną nogą. Miała w sobie jakąś wyż szość, cho ciaż nie była to wro gość. Oka zy- 
wała zain te re so wa nie, tak jak nauko wiec oka zuje je zwie rzę tom doświad czal nym.

Bir gitty nie było. Całe lato spę dzała w miesz ka niu mamy w Piteå.
– Dla mnie jest to histo ria o w-wyklu cze niu – cią gnęła Agneta. – Tomek Boha ter jest sie rotą.

Mieszka ze swoją ciotką Polly, która bar dzo go kocha, ale sobie z nim nie radzi. Jego naj lep szy przy ja- 
ciel, Huc kel berry Finn, jest jesz cze bar dziej samotny. Jego ojciec pije i wszy scy to wie dzą. Chło piec
w ogóle nie cho dzi do szkoły. Mark Twain czyni obu chłop ców b-boha te rami, co sto lat temu nie było
takie pro ste. Twain był dzien ni ka rzem i saty ry kiem. To się czuje. Nie oka zuje sza cunku Kościo łowi,
wła dzom i spo łe czeń stwu w ogóle. Chłopcy łamią wiele zasad, ale ucho dzi im to na sucho, a na koniec
stają się b-boga czami. Moim zda niem to wyjąt kowa powieść…

Kiedy Agneta zamil kła, Carina natych miast wychy liła się do przodu.
– Zga dzam się z tobą – powie działa. – Twain stwo rzył posta cie zło żone i nie prze wi dy walne, które

rzu cają wyzwa nia i się roz wi jają.
Carina uwiel biała dys ku sje na tematy lite rac kie, jej oczy błysz czały. Zaczęła się roz wo dzić nad per- 

spek tywą nar ra tora i źró dłami powie ści edu ka cyj nych. Rzu cała róż nymi poję ciami, uży wała meta for,
Agneta nie do końca rozu miała jej słowną ekwi li bry stykę, ale wyglą dało na to, że książka się Cari nie
podo bała.

– Co przede wszyst kim zwró ciło twoją uwagę? – docie kała Susanne.
Carina odpo wie działa natych miast.
– To, że Tomek w końcu świad czy na korzyść Muffa Pot tera. Że bie rze na sie bie odpo wie dzial ność,

cho ciaż to dla niego cho ler nie nie przy jemne. To dowo dzi jego odwagi cywil nej. Dla mnie to punkt kul- 
mi na cyjny książki.

Carina skoń czyła i wzięła shake’a, któ rego podała jej Susanne.
– A ty? – zwró ciła się do niej.
Susanne zasta na wiała się przez dłuż szą chwilę.
– Nie rozu miem jed nej rze czy – powie działa, kiedy Carina zaczęła prze ja wiać oznaki znie cier pli wie- 

nia. – Nie rozu miem, dla czego Huck Finn nie chce miesz kać w dużym domu z tro skliwą wdową. Mógł
cho dzić do szkoły, mieć ładne ubra nia, a on wraca na swoje dawne miej sce za rzeź nią.

– Czego nie rozu miesz? – spy tała Carina.
Susanne roz ło żyła ręce.
– Że wybiera nędzę i biedę zamiast dostat niego życia i tro ski!
– Lepiej być boga tym i zdro wym niż cho rym i bied nym? – wtrą ciła Carina.
– Tak, mniej wię cej tak.
Carina jęk nęła i popra wiła się na pufie.
– Chyba nie mówisz tego poważ nie. Nie rozu miesz kry tyki spo łe czeń stwa? Huck Finn ma dosyć

zasad i obłudy. Bun tuje się prze ciwko zakła ma niu.
Susanne patrzyła na Carinę, w jej spoj rze niu był jakiś smu tek.
– To rozu miem, ale uwa żam, że jest mało ela styczny i nie wdzięczny. Jeśli ma się wybór mię dzy

dobrym życiem a złym, to chyba należy wybrać to dobre życie? Zakła ma nie jest wszę dzie.
Carina wzru szyła ramio nami.
– Sofia, podo bała ci się książka? – spy tała.
Sofia skoń czyła pisać zda nie i pod nio sła wzrok.



– Ja też uwa żam, że to bar dzo dobra powieść. Zabawna i cie kawa. Naj lep szy był kawa łek o tym, jak
chłopcy idą do kościoła na wła sny pogrzeb. Cho ciaż uwa żam, że powinni zacze kać z ujaw nia niem się,
żeby posłu chać, co inni o nich mówią. To fan ta styczne uczest ni czyć we wła snym pogrze bie. Sły szeć, co
ludzie mówią o tobie po two jej śmierci. Uwa żam też, że dobrze, że zły India nin umarł. Dobrze mu tak.

– To jedyna rzecz, z którą mia łam p-pro blem – weszła jej w słowo Agneta. – Joe został opi sany bar- 
dzo s-ste reo ty powo. Był zły, bo miał w sobie i-indiań ską krew. To rasizm. Czarni też są przed sta wieni
w nie do brym świe tle…

Carina wypro sto wała się, wyraź nie poiry to wana.
– Daj spo kój. Akcja roz grywa się w latach czter dzie stych dzie więt na stego wieku. Wtedy tak było,

tak ludzie myśleli.
– P-powie dzia łam tylko, że nie ład nie ich przed sta wiono…
– I co w związku z tym? Mamy napi sać Przy gody Tomka Sawy era na nowo? Wszyst kie książki

z tam tego czasu? Może prze ma lu jemy też obrazy?
Susanne prze wró ciła oczami, wstała i wyrzu ciła gumę do żucia do kosza na śmieci obok drzwi.
– Co zro biło na tobie naj więk sze wra że nie? – zwró ciła się do Agnety.
Agneta wzięła głę boki oddech, by uspo koić tętno. To zda nie prze ćwi czyła już wcze śniej.
– Becky d-drze książkę nauczy ciela, a Tomek bie rze winę na sie bie. Dostaje lanie, musi zostać po

lek cjach, ale robi to, żeby oszczę dzić B-becky. Poświęca się, żeby pomóc dru giej oso bie. To z-zro biło
na mnie naj więk sze wra że nie…

– Wiem, co Bir gitta uzna łaby za naj lep sze – oświad czyła Susanne, sia da jąc. – To, że zna leźli mnó- 
stwo pie nię dzy i stali się bogaci. Powie dzia łaby, że zyskali wol ność, by kształ to wać wła sny los!

Carina roze śmiała się, Agneta się uśmiech nęła. To była prawda. Bir gitta zawsze bro niła swo ich zasad
i zawsze miękko lądo wała.

Prawdę mówiąc, ich spo tka nia były zabaw niej sze, kiedy w nich nie uczest ni czyła. Mogły swo bod niej
roz ma wiać o książ kach, fil mach i pro gra mach, które oglą dały w tele wi zji, śmiały się. W końcu Susanne
zer k nęła na zega rek, ten nowy.

– Słu chaj cie, dziew czyny, mam jesz cze coś do zała twie nia. Może jakoś pod su mu jemy?
Zakoń czyły spo tka nie, Agneta i Sofia posprzą tały.
– Masz ochotę na kawę? – spy tała Sofia, kiedy oddały klucz do biblio teki w recep cji komi sa riatu.
– M-muszę pra co wać – odpo wie działa Agneta. – Nie stety.
Sofia wzru szyła ramio nami. Mil cząc, ruszyły w długą drogę w kie runku Bäckåsen. Zapach dymu

wciąż jesz cze był wyraźny, ale nie tak doj mu jący jak rano. Ostat nia wia do mość, jaką Agneta, wycho- 
dząc z domu, usły szała w radiu, była taka, że ogień jest już pod kon trolą, ale doga sza nie pożaru zaj mie
jesz cze kilka dni. Przy czyny wciąż jesz cze nie zostały usta lone, jed nak nie podej rze wano prze stęp stwa.

– Sły sza łam, że twoja mama tra fiła do szpi tala – ode zwała się nagle Sofia.
Agneta zer k nęła na nią: gdzie mogła to usły szeć?
– Tak, tro chę ją wszystko prze ro sło.
Usły szały samo chód, jechał za nimi, zeszły nieco na bok. Samo chód zwol nił i się zatrzy mał. Zie lony

golf.
Wiking opu ścił szybę.
– Halo! – zawo łał. – Jak leci?
Agneta uśmiech nęła się, nagle poczuła falę cie pła.
– W porządku – powie działa. – Mia ły śmy spo tka nie Kręgu.
– Poje dziesz do Kri stera? Ma FF.
Agneta zaczęła wpa try wać się w zie mię.
– P-przy kro mi, ale muszę pra co wać.
– Cho dzi o te baraki? Ile ci to zaj mie?
Był piąt kowy wie czór, wła ści wie mogła sobie odpu ścić. Mogła posprzą tać w nie dzielę wie czo rem,

ale budowa była opóź niona i robot nicy pra co wali sie dem dni w tygo dniu. Teraz, kiedy mama była
w szpi talu, mogła zro bić wszystko za jed nym zama chem i nie musieć wsta wać o świ cie, by dokoń czyć.

– C-cztery godziny.
– Ja mogę jechać do Kri stera – oświad czyła Sofia.
Wiking ski nął głową.
– Jasne. Dobrze – powie dział, po czym zwró cił się do Agnety: – Jeśli ci pomogę, to skoń czymy

szyb ciej?
Agneta zro biła wiel kie oczy.
– Co masz na myśli?
– Jeśli zro bimy to razem, to będzie szyb ciej. Skoń czymy o dzie sią tej.



Agneta roze śmiała się gło śno.
– Miał byś szo ro wać baraki? Ze mną? W piąt kowy wie czór?
Wiking włą czył sil nik, wrzu cił bieg.
– A czemu nie – powie dział, uśmie cha jąc się głu pio. – Wska kuj, jedźmy tam od razu.
Oczy wi ście obo wią zy wał zakaz wpro wa dza nia obcych osób na teren budowy czy do bara ków robot- 

ni ków, więc już sam pomysł był sza lony. Agneta zaczęła się śmiać i nie mogła prze stać.
– Okej – rzu ciła, okrą żyła samo chód i wsia dła od strony pasa żera.
Wiking się roze śmiał.
– Zoba czymy się póź niej u Kri stera! – zawo łała Agneta do Sofii.

STRONA 5

Diana wra cała do domu na rowe rze, płacz palił ją w gar dle. Hen rietta nie była złym czło wie kiem, na
pewno nie, ale była bez myślna. Życie nie pole gało jedy nie na per fek cyj nym wyglą dzie, jak uwa żała. Ist- 
niało wiele Innych rze czy rów nie waż nych.

Do tego jesz cze pogoda była paskudna. Deszcz i wiatr. Wytarła ręka wem kro ple desz czu z twa rzy.
Minął ją samo chód. Jechał za bli sko. Diana zachwiała się, przed nie koło ude rzyło o kamień, prze- 

wró ciła się.
Łzy, które popły nęły jej po policz kach, nie były spo wo do wane tylko wypad kiem: otar ciami na łok- 

ciach i pobru dzo nymi spodniami.
Z naprze ciwka nad jeż dżał moto ro wer.
Mat tias!
– Pirat dro gowy! – zawo łał, pod jeż dża jąc do niej. – Coś ci się stało? – spy tał, widząc jej łzy.
– To głów nie deszcz. – Pró bo wała się uśmiech nąć, cho wa jąc za sie bie zakrwa wioną rękę.
– Ale prze cież krwa wisz!
Roz pła kała się.
– Co z tobą? – spy tał Mat tias zanie po ko jony. – Może powin naś jechać do szpi tala?
Pokrę ciła głową.
– Cho dzi o to, że…
Mat tias nachy lił się nad nią.
– Sły sza łem, że twoja mama jest chora – powie dział cicho. – Na pewno jest ci cho ler nie ciężko.
Diana scho wała twarz w dło niach.
– Chodź, odwiozę cię do domu.
– A co z moim rowe rem?
– Może tu zostać do rana. Jaki kre tyn kradłby rowery w taką pogodę?
Roze śmiała się, mimo całego smutku.

STRONA 6

Pomógł jej wstać, pokuś ty kała do jego moto ro weru i usia dła z tyłu na bagaż niku. Mat tias wró cił do jej
roweru, ukrył go w rowie, żeby nie było widać go z drogi. Wsiadł na moto ro wer i ruszyli.

– Trzy maj się mocno – rzu cił.
Jej ciało było teraz bli sko jego ciała. Scho wała twarz za jego sze ro kimi ple cami. Zde cy do wa nie za

szybko zatrzy mał się przed drzwiami jej klatki.
– Dzięki za pod wie zie nie – powie działa i nagle spo strze gła, że Mat tias mar z nie. Szczę kał zębami.
– Okrop nie zmar z łeś. Wejdź do środka, ogrze jesz się i wytrzesz. Mam her batę i kakao.
Uśmiech nął się nie pew nie.
– Takich pro po zy cji się nie odrzuca.
Wyłą czył sil nik, oparł moto ro wer o ścianę i zabez pie czył go zam kiem. Kiedy Diana otwie rała drzwi,

czuła, że drżą jej lekko ręce. Miesz ka nie nie było ele ganc kie. Nie było w nim dużo mebli, ale całe
przed po łu dnie sprzą tała, w pokoju uno sił się zapach sto ją cych na stole w wazo nie polnych kwia tów.

– Lubisz bułeczki cyna mo nowe? – spy tała. – Upie kłam rano.
– Uwiel biam bułeczki cyna mo nowe – zapew nił Mat tias.
Sie dzieli naprze ciwko sie bie, bułeczki i gorące kakao, i odgłosy desz czu na zewnątrz. Śmiali się, roz- 

ma wiali, gdy nagle Mat tias spo waż niał.



– Mam młod szego brata – powie dział. – Pew nie o tym nie wiesz, ale…
Nie, ni gdy nie sły szała o jego młod szym bra cie.
– Ma na imię Hasse. Coś z nim było nie tak, kiedy się uro dził, ale nie wia domo do końca co. Nie jest

taki jak wszy scy.
Mat tias spoj rzał na nią.
– Bar dzo go kocham.

KONIEC
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POZBA WIONY GŁOWY TUŁÓW DZIEW CZYNY pod dany został sek cji w jed no stce Zakładu Medy cyny Sądo wej
w Umeå. Sek cja roz po częła się o 7.05. Prze pro wa dził ją szef jed nostki, lekarz sądowy, Sixten Polan ski.
Obecna była także San dra Ham mar lund, tech niczka kry mi nalna.

Sek cję prze pro wa dzono bar dzo dokład nie, jak zawsze gdy zacho dziło podej rze nie mor der stwa. Naj- 
pierw zro biono bada nie zewnętrzne, usta lono wzrost i wagę ofiary, odno to wano znaki szcze gólne.
Wyko nano rent gen całego ciała, a następ nie dokład nie zba dano organy wewnętrzne i tkankę pod skórną,
to zna czy to, co się z niej zacho wało. Całe ciało było sil nie zmu mi fi ko wane. Wyko nano odlew szkie letu
w miej scu, w któ rym głowa została odcięta od ciała. Spraw dzono para me try che miczne pod kątem śla- 
dów nar ko ty ków czy alko holu.

Pobrano też sze reg pró bek, zarówno tkanki mię śnio wej, jak i kost nej, by usta lić DNA. Pobrano odci- 
ski pal ców, ale wynik był nie za do wa la jący. Prawa dłoń była uszko dzona, a lewa ule gła sil nej mumi fi ka- 
cji.

Sixten Polan ski natych miast zabrał się do spo rzą dze nia wstęp nego spra woz da nia, które następ nie
miało zostać wysłane mailem do pro ku ra torki gene ral nej Eve liny Ander son w Luleå.



WIKING STORM BERG wszedł do recep cji. Carina Bur strand sie działa na swoim miej scu i prze glą dała
week en dowe wyda nia regio nal nej prasy.

– Pozwo lisz na chwilę?
Spoj rzała na niego znad oku la rów.
– A o co cho dzi?
Pra co wała tu długo, dłu żej niż on. Spę dziła tu całe swoje życie zawo dowe. Dla tego uznała, że ma

prawo spy tać.
– Naj chęt niej teraz – dopre cy zo wał Wiking, wra ca jąc do gabi netu.
Poszła za nim, czła piąc w swo ich croc sach, z komórką w ręku. Zamknęła za sobą drzwi. Wiking

wska zał jej krze sło dla gości naprze ciwko biurka.
– Coś się stało? – spy tała.
Pod czas week endu zapo znał się dokład nie z aktami sprawy Sofii. Im bar dziej zagłę biał się w lek turę,

tym więk sze odno sił wra że nie, że nie doce niono dosta tecz nie zna cze nia Kręgu Polar nego. Spo tka nia
Kręgu były jedy nym sta łym punk tem w wol nym cza sie Sofii, jedyną oka zją do kon taktu z więk szą
grupą osób poza szkołą.

– Z waszych zeznań wynika, że Sofia pro to ko ło wała wszyst kie zebra nia Kręgu.
Carina przy tak nęła.
– Zacho wały się? – spy tał.
Carina zaczerp nęła powie trza, wes tchnęła. Dotknęła języ kiem kącika ust.
– Mam je w kar to nie. Chyba na dal gdzieś jest, pew nie na stry chu. Mam spraw dzić?
– Popro szę. I to jak naj szyb ciej.
Carina spoj rzała na swoją komórkę.
– Od dzie wią tej trzy dzie ści zaj muję się wyda wa niem pasz por tów i dowo dów oso bi stych.
– Fatima to przej mie – powie dział Wiking. – Prze każ jej to, wycho dząc.
Carina uśmiech nęła się i wstała.
– Oczy wi ście – rzu ciła.
– Jesz cze jedno – powstrzy mał ją Wiking. – Jak dowie dzia łaś się, że Agneta prze pro wa dziła się do

Karl stad?
– Napi sała list. Potem roz ma wia ły śmy jesz cze krótko przez tele fon. Zadzwo niła z jakimś pyta niem.
– Czego doty czyło?
Carina zaczęła się zasta na wiać.
– Spie szyła się, chyba na zaję cia. Spy tała, czy wiem, gdzie można dostać jakąś książkę Nabo kova.

Prawdę mówiąc, nie pamię tam już którą. Pora dzi łam jej, żeby zamó wiła w biblio tece. Okrop nie się
jąkała.

– Bir gitta dzwo niła do cie bie w ten week end, kiedy Agneta wyje chała ze Stenträsk? Cho dziło o klu- 
cze do bara ków na budo wie mostu. Te, które leżały pod wycie raczką przed drzwiami do miesz ka nia
Agnety?

– Mia łam prze jąć sprzą ta nie – powie działa Carina. – Pra co wa łam tam do czasu, aż zadzwo nił twój
ojciec i zapro po no wał mi pracę w komi sa ria cie.

Wiking ponow nie się gnął po akta sprawy, wycią gnął nogi pod biur kiem.
– Obie ca łem Susanne, że z nią poroz ma wiam – wes tchnął. – Cho dzi o ten pod cast. Wiesz, jakiego

sprzętu używa?
– Ma mikro fon i maca – powie działa Carina, kie ru jąc się w stronę tyl nego wyj ścia.
Wczo raj Bir gitta była nie źle wsta wiona, ale naj wy raź niej dosko nale pamię tała histo rię z klu czami do

bara ków.
Wiking dalej prze glą dał papiery, zna lazł kartę pacjenta z oddziału psy chia trii dzie cię cej w Boden.

Sofia Hel l sten cho dziła na tera pię, odkąd skoń czyła dzie sięć lat, kiedy to jej młod szy brat nie spo dzie wa- 
nie zmarł w koły sce. Ni gdy nie została zdia gno zo wana, ale uznano, że wystę pują u niej pewne objawy
zespołu Asper gera. W pod su mo wa niu stwier dzono, że jej poziom roz woju inte lek tu al nego mie ści się
w nor mie, nato miast roz wój moto ryczny jest nieco opóź niony, innymi słowy, była nieco nie zdarna.
Zale cano więk szą aktyw ność fizyczną w każ dej for mie.

Jako jedną z pod staw swo jej oceny psy cho log podał, że Sofia ma pro blemy z nawią zy wa niem rela cji
towa rzy skich z rówie śni kami. Podobno była mało empa tyczna, bra ko wało jej spon ta nicz no ści i chęci
uczest ni cze nia w aktyw no ściach, w któ rych inne dzieci brały udział.

Wiking poczuł iry ta cję. To samo mówiono o jego córce Elin, kiedy była mała, a potem oka zało się,
że nic jej nie dolega. Normy były obec nie bar dzo wyśru bo wane, każdy dzie ciak, który nie zacho wy wał
się dokład nie tak jak inne dzie ciaki, od razu był dia gno zo wany. Dla czego ludzie nie mogą się róż nić?



Śmierć młod szego brata była dla Sofii szo kiem, potrze bo wała tera pii, żeby sobie z tym pora dzić.
W latach sie dem dzie sią tych nie było to chyba tak powszechne? Na szczę ście miała rodzi ców, któ rzy
potra fili zadbać o takie rze czy.

Wiking spoj rzał na par king, zamy ślony. Następ nie wysu nął szu fladę biurka, zna lazł USB i scho wał je
do tyl nej kie szeni spodni. Wstał, wło żył płaszcz i wyszedł do recep cji. Fatima obrzu ciła go nie chęt nym
spoj rze niem.

– Wyjeż dżam – powie dział krótko.

Susanne była w domu u swo jej matki, Siv Johans son, w ich „zamczy sku” leżą cym za szkol nym
boiskiem.

– Jestem ci bar dzo wdzięczna, że zgo dzi łeś się ze mną poroz ma wiać – powie działa, kła dąc na
kuchen nym stole kom pu ter i mikro fon.

Wiking rozej rzał się po kuchni. Nic tu się nie zmie niło od czasu, kiedy na początku lat osiem dzie sią- 
tych sia dy wał przy stole z Kri ste rem i pił kawę. Dzi siaj ciem ność za oknami była aż gęsta, na para pe cie
stał wie niec adwen towy z czte rema zapa lo nymi świecz kami. W oknie wisiały świą teczne firanki w czer- 
woną kratkę z frę dzel kami, poru szały się łagod nie w prze ciągu.

– Pod jed nym warun kiem – powie dział, uśmie cha jąc się.
Susanne posłała mu pro mienny uśmiech, w któ rym Kri ster tak się zako chał.
– Mów – powie działa.
– Pod warun kiem że pozwo lisz mi prze słu chać wywiady, które już nagra łaś.
Uśmiech na jej twa rzy natych miast zgasł. Przy su nęła mikro fon do sie bie.
– To nie wcho dzi w grę. To moje mate riały robo cze. Nie mogę ci ich udo stęp nić pod żad nym pozo- 

rem.
Odrzu ciła głowę do tyłu, znak, że była zła. Wiking wes tchnął i ponow nie zało żył ręka wiczki.
– W porządku. Więc zała twię nakaz – powie dział.
Po chwili roze śmiał się i zdjął ręka wiczki.
– Daj spo kój, Sussi, żar to wa łem. Zaczy naj, pytaj.
Susanne zawa hała się, nie pewna jego zamia rów. Naj wy raź niej jed nak posta no wiła prze pro wa dzić to,

co zapla no wała. Zało żyła słu chawki, spraw dziła, czy wszystko działa, ścią gnęła słu chawki na szyję
i zaczęła nagry wać.

– Docho dze nie w spra wie Sofii Hel l sten pro wa dzi szef miej sco wej poli cji Wiking Storm berg –
 powie działa do mikro fonu. – Sie dzimy przy stole w kuchni, w domu peł nym wspo mnień z tam tego
okresu. Byłeś tu kie dyś z Sofią, pamię tasz?

Pyta nie wzbu rzyło go.
– Tak, nie. Kiedy to było?
Susanne zaci snęła szczęki.
– No dobrze. Byłeś tu kie dyś na impre zie, na któ rej mię dzy innymi była też Sofia Hel l sten. Pamię- 

tasz?
– Na impre zie? – powtó rzył Wiking i zaczął się roz glą dać, jakby odpo wiedź wisiała gdzieś w powie- 

trzu.
A niech to, impreza, kiedy Kri ster i Susanne zostali parą. Wtedy po raz pierw szy zro zu miał, że

Carinę i Håkana też coś łączy.
– Rze czy wi ście – powie dział. – No tak. Sofia też tu wtedy była?
Susanne zatrzy mała taśmę.
– Sofia tu była, nie pamię tasz? Upra wiała seks z Pekką Karls so nem w łazience w piw nicy. Kri ster

nie mal wpadł na nich!
– Sofia szła do łóżka ze wszyst kimi – powie dział Wiking.
– Z tobą nie – zaprze czyła Susanne. – Ani z Kri ste rem.
Wiking mil czał.
Susanne ponow nie włą czyła nagry wa nie.
– Odpo wia daj tylko, jeśli chcesz – powie działa. – Wróćmy do imprezy.
Wiking prze łknął bez gło śnie ślinę.
– To miej sce wiąże się z wie loma wspo mnie niami – zaczął. – Byli śmy tu na impre zie, chyba wio sną

tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku, na kilka mie sięcy przed jej znik nię ciem.
– Co pamię tasz z tam tego lata?
Wiking spoj rzał na okno, w czar nej szy bie zoba czył wła sne odbi cie. Co pamię tał z lata tysiąc dzie- 

więć set osiem dzie sią tego roku?
Agneta.



Jej drobne ciało i jasne włosy, jej słone łzy i łagodny śmiech. Twarde posta no wie nie trwa nia przy
życiu, czy nie nia dobra. Spo sób, w jaki pod cho dziła do rze czy wi sto ści. Naresz cie była wolna. Matka
została umiesz czona w zakła dzie w Furunäset, a ona mogła pra co wać, oddy chać i pisać – tak jak
chciała. Nie musiała już pono sić odpo wie dzial no ści za cho rego rodzica, mogła kochać, śmiać się, bawić
się z kotem bez stra chu i nie po koju, po raz pierw szy w życiu.

To było nie sły chane doświad cze nie móc uczest ni czyć w jej prze mia nie. Być tak bli sko niej.
Susanne mach nęła ręką pona gla jąco, unio sła brwi.
– Pamię tam, jak szu ka li śmy. Utwo rzy li śmy żywy łań cuch. Wszy scy się sta wili, każdy, kto mógł.

Bali śmy się poża rów, pło nęły lasy nad Gran sel. Przy była poli cja z Luleå i prze szu kała rzekę, co było
trudne z powodu bli sko ści wodo spadu.

– W lokal nej spo łecz no ści zapa no wał strach?
Wiking zasta na wiał się przez chwilę.
– Był pewien nie po kój. Nie da leko Gran sel zna le ziono wypo ży czone przez nią książki z biblio teki,

ludzie byli prze ra żeni. Bali się, że coś jej się przy tra fiło, coś strasz nego.
– Wtedy docho dze nie pro wa dził twój ojciec, teraz ty. Jak się z tym czu jesz?
Susanne zamil kła, posłała mu wyzy wa jące spoj rze nie.
– Widzia łem, jak ta odpo wie dzial ność mu cią żyła. Teraz czuję to samo.
– Jest ci ciężko?
Wiking ode tchnął głę boko.
– To trudna sprawa. Skom pli ko wana. Naj praw do po dob niej doszło do zbrodni i naj praw do po dob niej

ule gła już ona przedaw nie niu. Ale wszystko trzeba zba dać, pra cu jemy nad tym sys te ma tycz nie.
– Jak ona się tam zna la zła?
Wiking uśmiech nął się nie pew nie.
– Usi łu jemy się tego dowie dzieć.
W komórce roz le gła się melo dia: Edith Piaf Je ne regrette rien. Susanne spoj rzała na wyświe tlacz

i odrzu ciła roz mowę.
Zało żyła ponow nie słu chawki, włą czyła kom pu ter, zdjęła słu chawki.
– Świet nie – skwi to wała. – A jakie były twoje rela cje z Sofią?
Wiking czuł, że jego uśmiech tężeje, przy po mniał sobie wczo raj sze pijac kie wynu rze nia Bir gitte. Co

Susanne wie działa? Wie działa, że Sofia cho dziła za nim, draż niła się z nim, zacho wy wała się wyzy wa- 
jąco i że w końcu pozwo lił jej kilka razy się do sie bie zbli żyć? Wma wiał sobie, że to nie miało żad nego
zna cze nia, ale ona była innego zda nia. Uznała, że jest jego. Zało żyła, że są parą. Nie przyj mo wała
odmowy. Jej nachmu rzone spoj rze nie, kiedy nie mogła posta wić na swoim, uczu cie dys kom fortu.

Przy glą dał się Susanne. Zwy kle potra fiła zacho wać kamienną twarz, teraz też? Nie. Prze cież powie- 
działa przed chwilą, że nie z nim i nie z Kri ste rem. O niczym nie wie działa. Bir gitta się nie wyga dała.

– Była moją kole żanką z klasy – zaczął neu tral nie. – Cho dzi li śmy razem do szkoły od pierw szej
klasy i przez całe liceum. Była zdolna, ambitna. Nie wiele mówiła.

– Kobiety czę sto padają ofiarą kogoś bli skiego – weszła mu w słowo Susanne. – Sofia miała chło- 
paka?

Wiking poczuł kro ple potu na ple cach.
– Prawdę mówiąc, nie wiem.
Susanne mil czała przez chwilę.
– Jak według cie bie miej scowa spo łecz ność pora dziła sobie z jej znik nię ciem?
Wiking się zasta na wiał.
– Była drobna, skromna. Dziwne, że zosta wiła po sobie taką pustkę. Tej jesieni Hil ding zre zy gno wał

ze sta no wi ska rad nego w gmi nie. Zastą pił go Bir ger Gusta fs son, szef straży pożar nej. Pre zen to wał cał- 
ko wi cie inny styl zarzą dza nia. Jaki kol wiek kon sen sus prze stał mieć zna cze nie, wszystko robił po swo- 
jemu. Albo było się z nim, albo prze ciwko niemu. Wła śnie z tego powodu socjal de mo kraci stra cili
więk szość w wybo rach samo rzą do wych w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym dru gim roku. Wszy scy
ana li tycy byli co do tego zgodni. Tak więc jej znik nię cie miało kon se kwen cje także czy sto poli tyczne…

– Zmie niło coś w spo łecz no ści mia sta? – docie kała Susanne.
– Prawdę mówiąc, tak.
– Czy kie dy kol wiek kogoś podej rze wano?
– Nikt nie wie dział, czy w ogóle doszło do zbrodni – pod kre ślił Wiking. – Sofia po pro stu zagi nęła.
– W tam ten week end w bazie odno to wano dużą aktyw ność. Czy mogło to mieć coś wspól nego z tą

sprawą?
– W tym cza sie w bazie byli Ame ry ka nie, co nie sta no wiło żad nej tajem nicy. W tam tym roku byli

tam już po raz trzeci czy czwarty. Ale wszystko, co dzieje się w bazie, objęte jest tajem nicą, dla tego



trudno cokol wiek wyro ko wać.
– Ale jej książki zna le ziono na dro dze pro wa dzą cej do bazy…
– Zna le ziono je za Gran sel, które leży na dro dze pro wa dzą cej do bazy – uści ślił Wiking. – Nic nie

wska zy wało na to, że ktoś stam tąd mógłby mieć cokol wiek wspól nego ze sprawą.
– Ktoś je tam zosta wił, prawda?
Wiking nie odpo wie dział.
– Kiedy zna le ziono ciało, było oka le czone – cią gnęła Susanne. – Jak myślisz, co to może zna czyć?
– Nie mogę komen to wać docho dze nia. Mam nadzieję, że to rozu miesz.
– Moż liwe, że sprawca na dal tu jest. Może w tej chwili kupuje pre zenty pod cho inkę, może ogląda

mecz piłki ręcz nej albo śpiewa w kościel nym chó rze.
Wiking mil czał. W końcu Susanne zatrzy mała taśmę.
– Możesz powie dzieć coś wię cej? Off the record?
– Czy Agneta po wyjeź dzie utrzy my wała z wami jakiś kon takt?
Susanne odło żyła mikro fon i słu chawki.
– Tak, na początku. Pisała listy, uży wa jąc tej dziw nej czer wo nej taśmy.
– Roz ma wia łaś z nią? Nagra łaś pod cast?
– Jesz cze nie. Wciąż się zasta na wia. Na pewno chce być na uro czy sto ści w kościele.
– A Bir gitta? Nagra łaś ją?
– Nie, nie zgo dziła się.
Do kuchni weszła Siv Johans son, piękna i ele gancka jak zwy kle. Wiking wstał i się przy wi tał.
– Siedź, siedź. Dosta łeś kawę?
– Dzię kuję, nie trzeba – powie dział Wiking. – Też zosta łaś nagrana, Siv?
Kobieta się roze śmiała.
– Tak, ja i twoja mama! Będziemy sławne!
– Mogę posłu chać tych wywia dów?
Kobieta roze śmiała się zachwy cona.
– Oczy wi ście. Nie żeby śmy miały coś cie ka wego do powie dze nia…
Wiking uśmiech nął się do Susanne, która pokrę ciła głową w geście odmowy.
– Nie, mamo. To mate riały robo cze, nie mogę ich upu blicz niać.
– Ależ Susanne, pozwól sze fowi poli cji posłu chać. Nie roz ma wia ły śmy o żad nych tajem ni cach,

prawda? Poza tym puścisz je w radiu! Wszy scy będą mogli je usły szeć.
– Nie, mamo – powtó rzyła Susanne.
Siv ścią gnęła brwi. Znów ode zwała się komórka Susanne, a ona znów odrzu ciła połą cze nie.
– Uwa żam, że jesteś nie wdzięczna – stwier dziła matka. – Szef poli cji poświę cił swój czas…
Susanne wes tchnęła gło śno.
– No dobrze – powie działa ze wzro kiem wbi tym w ekran komórki. – Ale tylko twój i Karin…
Odło żyła komórkę i się gnęła po lap topa. Klik nęła kilka razy, odwró ciła ekran w jego stronę, podała

mu słu chawki.
– Tu, plik 01 – powie działa, włą cza jąc odtwa rza nie.
Wiking zało żył słu chawki.
– Jak mam zro bić gło śniej?
Susanne poka zała mu i po chwili jej głos roz brzmiał w jego gło wie.

…Stenträsk w połu dnio wej Lapo nii. Jest czwarta po połu dniu, za oknami jest ciemno. O tej porze
roku w Lapo nii przy kręgu polar nym ni gdy nie jest naprawdę jasno. Jest ze mną Karin Storm- 
berg…

Siv posta wiła przed nim fili żankę kawy, Wiking uśmiech nął się i ski nął głową. Susanne wzięła do ręki
komórkę, wybrała numer, wstała i wyszła do holu.

Na ekra nie lap topa było jede na ście pli ków w fol de rze zaty tu ło wa nym MOR DER STWO SOFII.
W słu chaw kach sły szał głos Siv.

…na pewno nic nie zjesz? Posiłki w samo lo cie ni gdy nie są smaczne…



Spoj rzał w stronę holu, Susanne stała odwró cona ple cami do kuchni i roz ma wiała. Szybko wyjął z kie- 
szeni spodni pen drive’a, wło żył do lap topa, zazna czył jede na ście pli ków i sko pio wał je. W słu chaw kach
sły szał teraz głos matki.

…Hil ding, jej ojciec, był rad nym, a Gustav sze fem poli cji, więc spo ty ka li śmy się całymi rodzi nami,
cho ciaż była to zna jo mość służ bowa. Nie wiele mówiła i była chuda jak…

Susanne wró ciła do kuchni. Wiking zakrył dło nią pamięć USB. Susanne unio sła brwi. Czy nagra nie go
zacie ka wiło? Wiking uniósł kciuk. Susanne wes tchnęła teatral nie, poszła i dolała sobie kawy.

…ta dziew czyna, która się jąkała, jak ona się nazy wała, w każ dym razie zadzwo niła i popro siła
o dane do dowodu. Potrze bo wała go do wyro bie nia pasz portu, ta, która potem stu dio wała eko no- 
mię w Karl stad, Agneta…

Wiking wyjął pamięć USB i scho wał ją z powro tem do kie szeni. Jeśli miał szczę ście, to sko pio wał
wszyst kie pliki.

…coś rze czy wi ście się stało. Ludzie zaczęli zamy kać drzwi. Wiele osób zawie siło w oknach firanki.
Jakby zaufa nie nagle znik nęło…

Pamię tał to, tak było. Po tym zda rze niu ludzie zaczęli zamy kać drzwi. Nawet drzwi od bal ko nów.
Nagra nie się skoń czyło. W jego gło wie znów zapa no wała cisza.
Spraw dził, czy nic na ekra nie go nie zdra dzi.
Zdjął słu chawki, poło żył je na stole.
– Zado wo lony? – spy tała Susanne.



WIKING ZAPU KAŁ DO DRZWI gabi netu pani pro ku ra tor gene ral nej w cen trum praw ni czym w Luleå. Było
wpół do dru giej po połu dniu. Słońce zdą żyło już dotrzeć do hory zontu, zawró cić i znik nąć. Eve lina
Anders son otwo rzyła drzwi i z komórką przy uchu dała mu znać, że ma wejść.

– Ile czasu potrze bują? Wcze śniej nie da rady? Czy cały ten cho lerny wydział poszedł na… Okej,
rozu miem.

Podała mu plik doku men tów i wska zała fotel dla gości po dru giej stro nie biurka. Wiking rzu cił
okiem na pierw szą stronę: raport Kra jo wego Cen trum Kry mi na li styki w Linköpingu.

Eve lina Anders son krą żyła po pokoju. W słu chawce sły chać było męski głos.
– A labo ra to rium w Anglii? Na pewno dzia łają w święta.
Męski głos wciąż nada wał. Zatrzy mała się przy oknie, Wiking widział jej odbi cie w szy bie. Patrzyła

na dwo rzec auto bu sowy w dole, przy gry za jąc wargę.
– Oczy wi ście, że się nie pali, ale nie możemy pójść dalej… Co mia łeś na myśli?
Wiking usiadł i zaczął prze glą dać doku menty, nie było ich wiele. Prze sko czył for malne infor ma cje

doty czące czasu i miej sca zda rze nia i prze szedł do opisu rze czy zna le zio nych przy ciele, w miej scu,
w któ rym powinna być głowa.

Pla sti kowy port fel, dobrze zacho wany.
Zawar tość:

120 koron w bank no tach, 3,50 w mone tach.
Legi ty ma cja szkolna, wysta wiona w grud niu 1979 roku na Sofię Kata rinę Hel l sten.
Klucz na bre loczku.

Zabez pie czono sze reg odci sków pal ców na port felu, mone tach, bank no tach, klu czu. Pocho dziły od
wielu róż nych osób, co nor malne, ponie waż pie nią dze prze cho dzą z rąk do rąk. Trwają bada nia
DNA.

– Tak, okej. Niech tak będzie. Na razie.
Kobieta odło żyła komórkę na stertę rze czy leżą cych na biurku i podała mu rękę, przy wi tali się. Eve- 

lina Anders son miała długi staż pracy w pro ku ra tu rze, ostat nie pięć lat na sta no wi sku pro ku ra torki gene- 
ral nej. Usia dła po dru giej stro nie biurka, zdjęła buty i poło żyła nogi na ster tach papie rów.

– Jesteś nie za stą piona – powie dział Wiking, wska zu jąc głową w stronę tele fonu. Uśmiech nął się,
a ona odwza jem niła jego uśmiech.

– Prawdę mówiąc, nie wiem dla czego, ale mam wra że nie, że to pilne. Nagle wszystko znów odżywa,
sprawa znów zaczyna się toczyć.

Wiking poma chał pli kiem doku men tów.
– Na pewno nie było to mor der stwo na tle rabun ko wym – stwier dził.
– A kie dy kol wiek tak sądzi li śmy? – Eve lina popra wiła oku lary na nosie i się gnęła po kolejny doku- 

ment.
Wiking czy tał dalej.

Ubra nia:

Dżinsy, Puss&Kram. Prze bar wione. Ślady spermy po wewnętrz nej stro nie noga wek, w kro -
czu.
Weł niany swe ter, kasz mir, nie bie ski (?), prze bar wiony.
Koszulka z akrylu, fio le towa, zacho wana w cało ści.
Teni sówki, Puma, roz miar 36, zie leń z bielą (?), prze bar wione.
Skar petki, białe w zie lone kropki (?), bawełna, prze bar wione.



Majtki, akryl, roz miar 34, w kolo rze łoso sio wym, zacho wane w cało ści. Duża ilość spermy
w kro czu. Krew 5 × 5 cm, za kro czem.
Sta nik, bawełna, roz miar 65A, biały (?), prze bar wiony.

Zabez pie czono odci ski pal ców na butach i dżin sach. Trwają bada nia DNA.

– Wszystko wydaje się dobrze zacho wane – stwier dził Wiking.
– Roz ma wia łam z sze fową labo ra to rium – weszła mu w słowo Eve lina. – Prze pro wa dziła bada nie

oso bi ście. W pomiesz cze niu nie było ziemi, co zna czy, że nie było też mikro or ga ni zmów. Niczego, co
mogłoby cokol wiek znisz czyć. Jedy nie odro bina wil goci, stąd prze bar wie nia natu ral nych mate ria łów.
Zaschnięte. Prawdę mówiąc, zna leź li śmy mumię.

Wiking ski nął głową, widział frag menty ciała, kiedy jesz cze było w fila rze.

Torba, skóra natu ralna. Czę ściowo prze bar wiona.
Zawar tość:

Pod ręcz nik: Gun nar Ber gen dal, Len nart Råde, Matts Håstad, Mate ma tyka dla liceum. Trzy -
letni pro fil przy rod ni czy, czte ro letni pro fil tech niczny, drugi rok nauki, Biblioteksförl,
Sztok holm 1975. Dobrze zacho wane. Na pierw szej stro nie napis: „Wła sność Sofii Hel l sten”.
Zeszyt ćwi czeń z mate ma tyki, „Wła sność Sofii Hel l sten”.
Dłu go pis, Bic.
Długi sza lik, robiony na dru tach, akryl, czer wony.
Tam pony mini, OB (nie na po częte opa ko wa nie).
Lizak, zje dzony do połowy (tru skaw kowy), owi nięty pla sti kiem.

– Udało się pobrać próbki śliny z lizaka?
Eve lina uśmiech nęła się sze roko.
– Tak, tak.
– A ta ostat nia roz mowa? – Wiking wska zał głową na komórkę.
Kobieta jęk nęła gło śno, zaczęła wer to wać papiery.
– Naj wy raź niej tuż przed śmier cią upra wiała seks. W sper mie w majt kach zna le ziono trzy różne

DNA.
Wiking zamknął na moment oczy, tylko tego bra ko wało.
– Gwałt zbio rowy?
– Nie ko niecz nie. Nie które kobiety lubią to robić z kil koma face tami naraz.
Wiking przez kilka sekund oddy chał przez otwarte usta.
– Wiele zdaje się jed nak świad czyć o gwał cie zbio ro wym. Obcięli jej głowę.
Eve lina Anders son nie odpo wie działa.
– Poza tym krwa wiła – cią gnął Wiking.
– Mogła mieć okres.
– Opa ko wa nie tam po nów nie było otwarte.
– Co nie zna czy, że nie miała okresu.
Wiking odpu ścił.
– Jakie jesz cze urazy stwier dzono?
– Żad nych. – Eve lina Anders son podała mu cienki plik papie rów. – Wstępny szkic pro to kołu z sek cji,

bar dzo skró towy. Jakiego była wzro stu? Za życia.
– Była niska – odpo wie dział Wiking. Odło żył papiery, które trzy mał w ręku, i się gnął po następne.
– W porów na niu z tobą wszy scy są niscy.
– W doku men tach zapi sano chyba, że miała sto sześć dzie siąt trzy cen ty me try wzro stu.
Wiking prze le ciał wzro kiem pro to kół, był zwię zły i frag men ta ryczny.



Ciało płci żeń skiej, zasu szone.
Ciało zna le ziono bez ubra nia i bez głowy.
Waga: 15,3 kg. Dłu gość: 149 cm.
Sza cun kowa waga i wzrost w momen cie śmierci: ok. 50–55 kg, 163–167 cm.
Urazy lewego ramie nia i pra wej dłoni, powstałe przy odkry ciu ciała (praw do po dob nie od ude rze nia
łopatą).
Brak ura zów wewnętrz nych.
Brak lakieru na paznok ciach.
Brak blizn poope ra cyj nych.
Brak śla dów nar ko ty ków czy alko holu.
Treść żołądka: praw do po dob nie chleb, ew. ser oraz mięso.
Odci ski pal ców: trudne do usta le nia. Prawa dłoń znisz czona, lewa zmu mi fi ko wana.
Głowa odcięta śred nio ostrym narzę dziem, rana czy sta.
Przy czyna zgonu: nie moż liwa do usta le nia.

Oddał pro to kół Eve li nie.
– „Nie moż liwa do usta le nia” – powie dział.
– Ciało jest zacho wane w cało ści, w pomiesz cze niu nie było dużo krwi. Jedy nie nie wiel kie ślady na

dnie. Co zna czy, że się nie wykrwa wiła.
– A więc przy czyna zgonu ma zwią zek z głową.
Kobieta się gnęła po plik kolo ro wych wydru ków z sek cji.
– Moż liwe, że została ścięta. Roz ma wia łam z Sixte nem, nie jest w sta nie stwier dzić, czy w momen- 

cie deka pi ta cji żyła, czy nie. To było jedno, czy ste cię cie, praw do po dob nie sie kierą albo maczetą. Mając
na uwa dze miej sce zbrodni, skła nia ła bym się do sie kiery…

Wiking prze cią gnął dło nią po czole.
– I co to może zna czyć?
W poło wie lat dzie więć dzie sią tych Eve lina Anders son stu dio wała przez jakiś czas w Sta nach, mię- 

dzy innymi spę dziła pół roku na aka de mii FBI w Quan tico w Wir gi nii. Była dyplo mo waną pro fi lerką.
Sie dząc przy biurku, prze glą dała teraz powoli zdję cia, zatrzy mu jąc się przy jed nym, na któ rym widać
było drobne, cien kie jak papier ciało.

– To było zde cy do wane cię cie – powie działa. – Wyko nał je ktoś silny, cho ciaż nie ko niecz nie mocarz.
Może ktoś, kto przy wykł rąbać drwa.

– Ktoś wyko nał cię cie, pod czas gdy druga osoba ją trzy mała?
– Zatrzy ma łeś się przy sper mie? Nie, jedno ude rze nie sie kierą w głowę wystar czy. Potem zostaje już

tylko odciąć głowę. Sprawca mógł dzia łać sam.
– Jasne. – Wiking przez dobrą minutę patrzył na pro to kół z sek cji. Nic do niego nie docie rało, musiał

wziąć się w garść. Eve lina na dal prze glą dała zdję cia.
– Jak myślisz, poszło o coś oso bi stego? – spy tał w końcu.
Eve lina odło żyła zdję cia na biurko.
– W pew nym sen sie na pewno.
– Żeby wyklu czyć wszel kie moż li wo ści: to mogło być samo bój stwo?
– Samo bój stwa przez deka pi ta cję zda rzają się, ale wtedy głowa byłaby obok.
– Nie szczę śliwy wypa dek?
– A co z głową, która znik nęła?
– Mogła poto czyć się po zbo czu i wpaść do rzeki?
Na twa rzy Ewe liny poja wił się gry mas.
– Wła ści wie to moż liwe. Ale głowa nie poszłaby na dno.
– Nie?
– Pamię tasz dzie ciaki w Gällivare, które gril lo wały na brzegu i zoba czyły, jak prąd unosi głowę.
– Dzie ciaki?
– No, mło dzież. To zda rze nie sprzed dzie się ciu lat.
Wiking pokrę cił głową.
– Czyli mor derca zabrał ją ze sobą. Jako tro feum?
– Albo żeby utrud nić iden ty fi ka cję.
– Czy ktoś, kto chciałby utrud nić iden ty fi ka cję, zosta wiałby obok ciała ubra nie, port fel i legi ty ma cję

ofiary?
– To prawda – potwier dziła Eve lina.
– Może niedź wiedź ją pożarł? Roso mak albo wilk?



Eve lina wes tchnęła.
– Niech Sztok holm spraw dzi w wydziale spraw nie wy ja śnio nych – powie działa i zaczęła pisać coś

w note sie.
– Mor der stwa z roz człon ko wa niem ciała są dość powszechne – wtrą cił Wiking. – Cho ciaż tu chyba

cho dziło o coś innego.
– To prawda. To nie było dzia ła nie defen sywne, roz człon ko wa nie, żeby usu nąć ciało, ani dzia ła nie

ofen sywne, jak przy mor der stwach z pożą da nia. Piersi i łono pozo stały nie na ru szone.
– Więc dla czego jest naga? Nie ucięto jej głowy zaraz po akcie sek su al nym, ponie waż sperma jest

i na majt kach, i na dżin sach. Została zgwał cona, ubrała się, a potem roze brała i została zamor do wana.
Eve lina przy gry zła wargę.
– Albo sprawca roze brał ją po tym, jak ją zamor do wał.
– Dla czego?
Kobieta odło żyła oku lary i spu ściła stopy na pod łogę.
– Umie ram z głodu. Jadłeś już? – spy tała.

Powszech nie uwa żano, że ulica Stor ga tan w Luleå to naj zim niej sze miej sce w Szwe cji. Poło żona na
cyplu wcho dzą cym w głąb rzeki Luleälven, sma gana była wia trem od „Morza Czer wo nego” po jed nej
stro nie i od poło żo nego po dru giej stro nie portu. W ten spo sób powsta wały tunele powietrzne, gdzie
śred nia tem pe ra tura była nie mal taka jak na Sybe rii. „Morze Czer wone”, które naprawdę było czę ścią
zatoki Sku tvi ken, otrzy mało swoją nazwę w nawią za niu do oka la ją cych go socja li stycz nych insty tu cji:
land stingu, redak cji „Norrländska Social de mo kra ten” i spół dziel czej gazety „OK”. Wiking uwa żał, że to
bzdura. W Stenträsk było o wiele zim niej.

Eve lina chciała unik nąć restau ra cji lun cho wej w budynku cen trum praw ni czego, więc ruszyli ulicą,
która by naj mniej nie była naj zim niej szym miej scem w Szwe cji, do taj skiej restau ra cji na rogu Kungs ga- 
tan. Na ulicy towa rzy szył im dźwięk dzwon ków i gwar ludzi. Świę cące gir landy rzu cały wyzwa nie
ciem no ściom.

– Święta z rodziną? – spy tała Eve lina, kiedy każde z nich otrzy mało swoją por cję kur czaka z woka
z orzesz kami ner kowca.

Wiking poki wał głową, prze ły ka jąc kolejny kęs.
– Mar kus mieszka w Stenträsk, ale Elin, moja córka, przy jeż dża ze Sztok holmu. Będzie też mój brat,

który ma miesz ka nie chro nione w Vid sel. Spo ty kamy się u mojej matki. A co z tobą?
Eve lina pró bo wała się uśmiech nąć, ale jej uśmiech bar dziej przy po mi nał gry mas.
– Co naprawdę się wyda rzyło wtedy, gdy uto piła się twoja żona? – spy tała.
Nie wiele bra ko wało, a Wiking zadła wiłby się ryżem. Zaczął kasłać, odchrząk nął.
– Uto nęła. Na tor fo wi sku Kal l my ren. Nie całą milę na pół noc od Stenträsk. To bez denna pułapka. Jest

tam nie wia ry god nie dużo moro szek.
Wziął kolejny kęs.
– Nie była stąd? – dopy ty wała się Eve lina.
Wiking pokrę cił głową.
– Pocho dziła ze Sztok holmu. A dokład niej z Solny. Pozna li śmy się, kiedy uczy łem się w szkole poli- 

cyj nej – powie dział.
Mil czał przez chwilę.
– Helena. Miała na imię Helena. Zamiesz ka li śmy razem, uro dził się Mar kus. Pobra li śmy się, kiedy

zaszła w ciążę z Elin.
Wypił wodę mine ralną, napeł nił ponow nie szklankę.
– Nie odpo wie dzia łaś. Gdzie spę dzasz święta?
Eve lina zaczerp nęła głę boko powie trza.
– W tym roku dam sobie chyba spo kój ze świę tami. Filippa jest u swo jego ojca.
Wiking posta no wił nie drą żyć tematu.
– Baza – powie dział. – Ame ry ka nie byli tam w cza sie, kiedy znik nęła Sofia. Prze słu chano szwedzki

per so nel, ale nie jan ke sów. Poza tym trzech, może czte rech z nich wyje chało wcze śniej, niż mieli. Opu- 
ścili pokoje przed upły wem rezer wa cji. Być może ode słano ich do domu, mniej wię cej w tym samym
cza sie, kiedy roz po częły się poszu ki wa nia. Przy naj mniej takie wra że nie odniósł wła ści ciel pen sjo natu.

– Roz ma wia łeś z nim? Z wła ści cie lem.
– Powi nie nem był powie dzieć: wła ści cielka. To kobieta. Ker stin Lind gren. Zmarła jesie nią tysiąc

dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku, nie długo po tym, jak znik nęła Helena. Pra co wała tam.
– Twoja żona? Pra co wała w pen sjo na cie?



– Była kie row niczką sali i sze fową recep cji. Uczyła się hote lar stwa w Szwaj ca rii. W Stenträsk nie
miała zbyt dużego wyboru.

– No pro szę. Poje chała za tobą na Pół noc. To musiało być wyjąt kowe uczu cie. Dla czego nie prze słu- 
chano Ame ry ka nów?

– Nie wiemy, o któ rych dokład nie cho dziło. Nie było żad nych list. Ich dzia łal ność na dal pozo staje
jed nym wiel kim zna kiem zapy ta nia. Wielu miesz kań ców było pew nych, że tam nale żało szu kać roz wią- 
za nia zagadki. Bar dzo prak tyczne, gdyby całe zło pocho dziło stam tąd.

– A co ty robi łeś w tam ten week end? – spy tała Eve lina, patrząc Wikin gowi pro sto w oczy.
– Byłem w Boden, na obo zie hokeja na lodzie.
Eve lina unio sła brwi.
– Więc cała ta histo ria cię omi nęła?
– Wró ci łem, kiedy roz po częto poszu ki wa nia, żywy łań cuch.
– Ile kilo me trów dzieli Boden od Stenträsk?
Wiking prze żu wał warzywa z woka i bacz nie się jej przy glą dał.
– Nie da rady pobiec tam i z powro tem, żeby komuś odciąć głowę w piąt kowy wie czór.
– A jeśli poje dzie się samo cho dem?
– Dzi siaj pół to rej godziny, wów czas nieco wię cej.
– Nie prze ko nuje mnie teo ria o bazie – powie działa Eve lina, dając znać kel ne rowi, żeby przy niósł

rachu nek. – Dom na dal stoi? Ten, w któ rym dora stała.
– Tak, cho ciaż był kil ka krot nie remon to wany. Nie ma tam już żad nych śla dów po niej.
– Ale podobno zna leź li ście jakie goś żyją cego krew nego w mia steczku? Był pomocny przy usta la niu

DNA?
– W mie ście – popra wił ją Wiking. – Miesz kańcy Stenträsk są na to wyczu leni. Stenträsk to mia sto.

Sofia była jedy naczką, ale zna leź li śmy kuzyna w Malmfälten.
Zna lazł się na liście ewen tu al nych krew nych Sofii spo rzą dzo nej przez Carinę Bur strand: Hen rik Hel- 

l sten, kie rowca karetki w Gällivare. Poza tym Wiking zamó wił też test DNA dla Sigrid Kin nu nen ze
Stenträsk, która opie ko wała się dziew czyn kami, kiedy były małe.

– Jest jesz cze jedna sprawa, o któ rej chcia łem z tobą poroz ma wiać – powie dział Wiking, odkła da jąc
komórkę.

– Odpo wiedź brzmi: nie. Jestem zajęta.
Wiking się uśmiech nął.
– Czy Szwedzcy Demo kraci prze ja wiają więk szą skłon ność do prze stępstw niż inni?
Eve lina unio sła brwi.
– Jacy inni?
Pomy ślał o Bir git cie, była pijana, ale mówiła do rze czy.
– Cho dzi mi o to, czy są w więk szym stop niu pozba wieni empa tii? Bar dziej psy cho tyczni?
– Wśród poli ty ków kan dy du ją cych do wybie ral nych gre miów są na czele listy oskar żo nych. Czy są

mniej empa tyczni, tego nie wiem. Dla czego pytasz?
– Sły sza łem gdzieś taką opi nię.
Eve lina wstała.
– Dajmy już temu spo kój – powie działa, pode szła do kasy i zapła ciła.

– Zna la złam kar ton po butach – oznaj miła Carina Bur strand, gdy tylko Wiking wró cił do komi sa riatu. –
 Stoi na twoim biurku.

Znów zaczął padać śnieg, wiał wiatr. Warunki na dro dze z Luleå były cięż kie. Wiking otrze pał kurtkę
ze śniegu.

– Są w nim pro to koły ze wszyst kich naszych spo tkań – cią gnęła Carina. – Z wyjąt kiem ostat niego,
które odbyło się w pią tek, pierw szego sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku. Pro to kół
z ostat niego spo tka nia skła dano zawsze na początku następ nego.

Podała mu plik kar tek, infor ma cje o oso bach, do któ rych nale żało się zwró cić.
– Możesz przyjść do mnie? – spy tał i nie cze ka jąc na odpo wiedź, ruszył do swo jego gabi netu.
Podą żyła za nim, nie pro te stu jąc. Nie pro szona, zajęła miej sce w fotelu dla gości naprze ciwko jego

biurka.
– Jest kilka rze czy, o które chcia łem cię spy tać – powie dział Wiking, się ga jąc do teczki po doku- 

menty. – To wstępny raport Kra jo wego Cen trum Kry mi na li styki w Linköpingu. – Podał jej doku menty.
– Lista rze czy zna le zio nych w fila rze. Zer k nij na nią i daj znać, jeśli znaj dziesz coś, co zwróci twoją
uwagę.

– Na przy kład co? – spy tała, bio rąc do ręki nie wielki plik kar tek.



– Nie wiem. Cokol wiek. Coś, co cię zdziwi. Coś, czego nie powinno tam być. Albo coś, czego
będzie ci bra ko wać.

Wiking spoj rzał na kartki z nume rami tele fo nów.
– Mam się tym prze jąć?
– To media.
W dro dze z Luleå Wiking słu chał wywia dów nagra nych przez Susanne. W więk szo ści były to rze czy

bez zna cze nia, ale zna lazł też kilka inte re su ją cych frag men tów. Usiadł ciężko na krze śle i spoj rzał na
Carinę.

– Mam jesz cze jedno pyta nie – zaczął. – Czy mię dzy wami docho dziło cza sem do jakichś gwał tow- 
nych scen? Pod czas spo tkań Kręgu Polar nego?

Carina prze rwała lek turę raportu, poło żyła go na kola nach i spoj rzała na Wikinga.
– Abso lut nie nie.
Jej głos na nagra niu, jasny i wyraźny:
Sofia przy szła do mnie tam tej wio sny, zanim znik nęła. Powie działa, że się we mnie zako cha łaś. Że

ude rzy łaś ją i zaczęłaś jej gro zić, jeśli kie dy kol wiek komuś o tym powie.
– Czy Sofii ktoś gro ził? Ktoś coś jej zro bił? Doszło do prze mocy, w jakiej kol wiek for mie?
– Nic mi o tym nie wia domo.
– Wspo mi nała coś o tym? O ile ci wia domo?
Carina zagry zła wargę.
– Raz powie działa mi, że Susanne ją ude rzyła, ale to było tylko takie gada nie.
– Takie gada nie?
– Susanne ni gdy by nikogo nie ude rzyła, to absurd.
– Jesteś pewna?
Carina nie odpo wia dała.
– A jak było z tymi wie wiór kami? – spy tał.
– Z wie wiór kami?
Nagra nie Susanne, jej głos i głos Pekki:
Masz na myśli tę histo rię z wie wiór kami? Z wie wiór kami?
– Wiesz coś o tym?
Carina wyglą dała na zmie szaną.
Nie mógł prze cież spy tać Susanne, wtedy wyszłoby na jaw, że ukradł jej mate riały.
– Wiesz, czy Pekka Karls son na dal mieszka na Kolåsvägen? – spy tał więc.
Carina zamru gała.
– Myślę, że tak. A czemu pytasz?
W recep cji znów zaczął dzwo nić tele fon. Carina rzu ciła mu pyta jące spoj rze nie, zaczęła wsta wać.
– Chwi leczkę – powstrzy mał ją Wiking. – Jak wyglą dały twoje rela cje z Sofią?
Carina stę żała, wyraź nie miała się na bacz no ści.
– Co masz na myśli?
– Co was tego lata łączyło?
Wyda wało mu się, czy też Carina rze czy wi ście pobla dła?
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Lato tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku. Skoń czy łaś liceum i prze pro wa dzi łaś się do

Håkana. Susanne była z Kri ste rem. A co z Sofią?
– Nie nadą żam – przy znała Carina.
Głos Pekki Karls sona na nagra niu, gdzieś w tle, daleko od mikro fonu.
Ona i Carina nie źle dawały czadu tego lata, to muszę przy znać.
– Doszło mnie, że ty i Sofia mia ły ście tego lata jakieś wspólne plany. Jakie?
Odpo wiedź padła szybko. Za szybko?
– Nasze kółko czy tel ni cze. Widy wa ły śmy się raz w mie siącu. Zda rzało się, że spo ty ka łam ją

w pubie, ale nie przy cho dziła tam czę sto. Nie mogła kupić piwa, nie miała jesz cze skoń czo nych osiem- 
na stu lat. Co do cie bie doszło?

– Jest jesz cze coś. Coś, o czym nie chcesz mówić. Co to jest?
Carina prze łknęła ślinę, popra wiła się w fotelu i spu ściła wzrok. Widział, jak pul suje jej żyła na szyi.

Mil czała, posta no wił cze kać.
– Tylko nie pró buj mnie zwo dzić – powie dział.
Carina na kilka sekund scho wała twarz w dło niach. Się gnęła do kie szeni i wyjęła pognie cioną kartkę.

Poło żyła ją na biurku i wygła dziła.
– Teraz już wiesz – powie działa.



Wiking przy cią gnął do sie bie kartkę. Napi sana na maszy nie, ale nie był to wydruk. Chyba stary pro- 
to kół z prze słu cha nia.

– Co to jest?
– Prze czy taj kilka pierw szych lini jek.

FL: Możesz powie dzieć, które kobiety widzia łaś na pię trze w te kon kretne dni?
KL: Carinę Bur strand.
FL: Tylko ją?
KL: Moż liwe, że były też inne, ale ja ich nie widzia łam.
FL to ini cjały pro wa dzą cego prze słu cha nie.

– Kto to jest KL? – spy tał Wiking.
Carina zaci snęła pię ści.
– Ker stin Lind gren – powie działa.
Ówcze sna wła ści cielka pen sjo natu. Dawna sze fowa Heleny. Wszystko się zga dzało.
– To kartka z doku men tów ze śledz twa w spra wie zagi nię cia Sofii – powie dział Wiking. – Jak, do

dia bła, tra fiła do two jej kie szeni?
– Wyję łam ją z teczki – przy znała Carina.
Powie trze w gabi ne cie zro biło się gęste. Wiking patrzył na nią, zamknęła oczy.
– Wiem – powie działa cicho. – To powód do zwol nie nia mnie.
– Na począ tek chcę wie dzieć, dla czego to zro bi łaś.
Carina zaczęła pła kać. Poru szyło go to. Nie sądził, że to w ogóle moż liwe. Zasło niła twarz dłońmi,

drżały jej ramiona. Nie wie dział, co robić.
– Uspo kój się. Wytłu macz mi dla czego.
Carina oddy chała szybko i płytko, po kilku sekun dach opu ściła ręce. Miała mokre, czer wone

policzki.
– Ze wstydu – powie działa. – I stra chu, że ktoś się dowie.
– Że Håkan się dowie?
– On też.
– Czego się dowie? Że spa łaś z jan ke sami?
– Nie ze wszyst kimi.
– A co Sofia ma z tym wspól nego? Ona też tam bywała?
Carina pokrę ciła głową.
– O ile mi wia domo, to nie – powie działa.
Wiking przy glą dał się jej. Potra fiła zyskać zaufa nie wybor ców, inte li gentna kobieta, doj rzała, któ rej

całe życie zawo dowe pole gało na odbie ra niu tele fo nów, robie niu kawy oraz wysta wia niu dowo dów oso- 
bi stych i pasz por tów. Latem minie czter dzie ści lat, odkąd zaczęła pracę w komi sa ria cie. Wiking wie- 
dział, że była aktywna w komi sji kul tury, ini cjo wała wiele przed się wzięć, orga ni zo wała spo tka nia
z pisa rzami. Miała dzieci, męża, wnuki.

I to wszystko posta wiła na szali. Dla czego?
Czyżby poczu cie wstydu było aż tak wiel kie?
– Prze czy ta łaś akta? Wszyst kie?
– Tylko pro to koły z prze słu chań.
– I posta no wi łaś usu nąć stronę, na któ rej jest napi sane, że cho dzi łaś z Ame ry ka nami na pię tro.
Carina ski nęła głową.
Przy glą dał się jej siwym odro stom, Boże drogi, jak też ludzie potra fią utrud nić sobie życie. Wes- 

tchnął ciężko.
– No więc dobrze – zaczął, kła dąc dłoń na pognie cio nej kartce. – To aku rat nie ma żad nego wpływu

na znik nię cie Sofii.
Carina prze łknęła ślinę i pokrę ciła głową.
– Dla poli cyj nego docho dze nia ta kartka nie gra więk szej roli – cią gnął Wiking.
Carina mil czała.
– Ale dobrze, że ją zna la złaś. Naj wy raź niej musiała wypaść z teczki. To przy kre, ale takie rze czy się

zda rzają.
Spoj rzała na niego wiel kimi oczami. Przez kilka sekund sie działa nie ru chomo.
– Dzię kuję – ode zwała się w końcu cicho.
Wstał, ona też. Przy trzy mał jej drzwi. Kiedy go mijała, przy glą dał się jej uważ nie.



Naj wy raź niej Bir gitta nie miała jed nak racji.
Cari nie było wstyd, czuła się winna, nie miał co do tego żad nych wąt pli wo ści.
Teraz miał na nią haka, takiego na zawsze.
Pekka Karls son otwo rzył drzwi z piwem świą tecz nym w dłoni. Gdzieś w głębi roz le gła się melo dia

roz po czy na jąca loso wa nie Lotto.
– No pro szę, Wiking. Wchodź, wchodź.
– Weso łych świąt. Nie zabiorę ci dużo czasu.
– Napi jesz się czy jesteś na służ bie?
Wiking otrze pał się ze śniegu i wszedł do holu.
– Chęt nie się napiję, ale innym razem. Przede wszyst kim dzię kuję za dyżur na miej scu zbrodni. Pew- 

nie zmar z łeś.
– Dzięki. Rze czy wi ście było zimno, ale za to nie było koma rów. A praca jak praca. Poza tym

mogłem ogrzać się w samo cho dzie.
Do holu weszła żona Pekki, Lot ten.
– Mam tylko kilka krót kich pytań – zaczął Wiking, kiedy Lot ten wró ciła do pokoju i loso wa nia

Lotto. – Pamię tasz, kiedy znik nęła Sofia Hel l sten? Lato tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku?
Pekka wypił duży łyk piwa, otarł usta wierz chem dłoni.
– Co jest, do dia bła? Czyż bym był podej rzany?
– Chcę się tylko dowie dzieć, co wiesz o rela cjach Sofii Hel l sten w tym okre sie. Z kim się spo ty kała?

Miała chło paka? Wiesz coś o tym?
Męż czy zna podra pał się po gło wie.
– Nie eee, chyba nie…
– Cho dzi li ście ze sobą przez jakiś czas, wtedy wio sną, prawda?
– Tak, ale…
– Mam na myśli imprezę u Susanne Schiltz, wtedy jesz cze Johans son. Upra wia li ście seks w łazience

w piw nicy. Potem się spo ty ka li ście?
Pekka Karls son wszedł do przed po koju, spoj rzał przez ramię i przy mknął drzwi do salonu. Z głębi

docho dził śmiech i okla ski publicz no ści.
– Oso bi ście nie miał bym nic prze ciwko temu, ale ona nie była zain te re so wana.
– Mia łeś z tym jakiś pro blem?
Kolejny łyk piwa.
– Jesie nią pozna łem Lot ten i…
– Więc nie kocha łeś się nie szczę śli wie w Sofii?
– Do dia bła, Wiking…
Wiking przy glą dał mu się przez chwilę.
– Carina Bur strand. Sofia przy jaź niła się z nią. Wiesz coś o tym?
– Ta od Szwedz kich Demo kra tów?
– Ja nie żar tuję. Jeśli chcesz, możemy kon ty nu ować na komi sa ria cie.
Pekka Karls son spu ścił wzrok.
– Daj spo kój, Wiking. Ja nic nie wiem. Tam tego wie czoru rze czy wi ście się na nią napa li łem, ale to

wszystko. Nie mam poję cia, czy było coś mię dzy nią a Cariną Bur strand.
– A co mogło mię dzy nimi być?
– Cza sem widy wano je na mie ście, pijane. Chyba dobrze się bawiły.
– Bawiły?
Pekka prze stę po wał ner wowo z nogi na nogę.
– Nic wię cej ci nie powiem, bo nie wiem. Mnie się nie spo wia dały.
Pew nie tak było. Wiking pokle pał Pekkę po ramie niu.
– Rozu miem. W porządku. W tam tym cza sie byłeś sąsia dem Agnety Mäkitalo, prawda? W Stenträsk

Älvstrand.
Pekka ode tchnął z ulgą.
– Możesz mówić w Träsket, wszy scy to robią. To prawda. Agneta była w porządku. Fajna dziew- 

czyna. Świet nie sobie pora dziła.
Pekka dotknął stopą drzwi, pró bo wał się uśmiech nąć.
– Pamię tasz, czy widzia łeś ją albo Sofię w ten week end, kiedy Sofia znik nęła? W sierp niu tysiąc

dzie więć set osiem dzie sią tego roku.
Pekka wypił ostatni łyk piwa.
– Tak, ale przy po mnia łem sobie o tym dopiero póź niej. Widzia łem ją na klatce. Kiedy wycho dziła od

niej Sofia.



Wiking zastygł.
– Wycho dziła? Kiedy to było?
Pekka potrzą snął butelką, oka zało się, że jest pusta.
– To chyba był pią tek. Pra co wa łem w Boden, wró ci łem do domu późno. Pew nie koło jede na stej.

Sofia wła śnie wycho dziła, miała ze sobą taką spor tową torbę.
Wychy lił się w stronę Wikinga i ści szył głos, w jego odde chu czuć było alko hol.
– Zamie ni łem z nią kilka słów, o pogo dzie i takie tam.
– Roz ma wia łeś z Sofią? Co ci powie działa?
– Nic takiego. Prawdę mówiąc, była dość nie cie kawą osobą…
– Powie dzia łeś, że widzia łeś „je” na klatce. Widzia łeś też Agnetę?
Pekka się zasta na wiał.
– Nie, tylko ją sły sza łem.
– Co mówiła?
– Sofia zawo łała „na razie, do jutra”, coś w tym stylu.
– A Agneta odpo wie działa jej z miesz ka nia?
Pekka mierz wił ręką włosy.
– Chyba tak, tak sądzę.
– Ale nie jesteś pewien?
Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– Minęło sporo czasu…
Wiking ski nął głową.
– Dzię kuję, Pekka, i prze pra szam, że zakłó ci łem ci spo kój. Spo koj nych świąt…
– I nawza jem…
Wiking zosta wił go sto ją cego w drzwiach. Sam wró cił na komi sa riat i wszedł tyl nym wej ściem.

W budynku było zga szone świa tło, paliła się tylko lampka na jego biurku i histe rycz nie mru ga jący łań- 
cuch świetlny na cho ince w recep cji.

W służ bo wej skrzynce zna lazł mail od Cariny.

W jej tor bie bra kuje jed nej rze czy. Notesu. Zawsze miała go przy sobie. Zapi sy wała w nim
wszystko. Nie siedź dzi siaj za długo, weso łych świąt.
/carina

Odwró cił się na krze śle. Miał teraz widok na par king i na wzno szący się po dru giej stro nie ulicy
kościół. Trwał wła śnie kon cert świą teczny. Śnieg prze stał już padać, na nie bie poka zały się gwiazdy.
Zaczerp nął głę boko powie trza, znów się odwró cił, spoj rzał na papiery na biurku. Na zapi sane przez sie- 
bie kartki, zda nia poprze ty kane strzał kami. Odcze kał kilka minut.

Następ nie wyjął pro to koły z kar tonu po butach przy nie sio nego przez Carinę, zaczął czy tać pierw szy.

PRZY GODY TOMKA SAWY ERA
MARK TWAIN

WYBRAŁA
AGNETA MÄKITALO

PIĄ TEK, 4 LIPCA 1980 ROKU

Zakrę ciło mu się w gło wie, odło żył kartkę.
Agneta, książka, którą wybrała w dniu, kiedy jej mama została przy jęta do szpi tala. Mleko i cyna mo- 

nowe bułeczki. Pożar lasu, zapach dymu, jej mięk kie włosy. Poczuł łzy pod powie kami, scho wał twarz
w dło niach i zaczął spa zma tycz nie pła kać.

Dobry Boże, co się z nim dzieje?
Kiedy wró cił do domu z obozu hoke jo wego, zastał na biurku list napi sany na maszy nie czer woną

czcionką. Pamię tał swoją radość, gdy dotarło do niego, że to od niej, chciało mu się krzy czeć, kiedy



otwie rał kopertę. I uczu cie para liżu, kiedy go prze czy tał. „Muszę wyje chać. Zacząć wszystko od nowa”.
Pro siła, żeby ją zro zu miał. Zabrała kota, prze ka zy wała mu pozdro wie nia.

Helena, sta rał się o niej nie myśleć. Odsu wał od sie bie wszyst kie wspo mnie nia, ale teraz wró ciły,
zalały go, co naprawdę się wyda rzyło wtedy, gdy uto piła się twoja żona?

Pro sił, żeby nie szła na tor fo wi sko Kal l my ren. Tłu ma czył, że ludzie, któ rzy znali ten teren znacz nie
lepiej od niej, topili się tam.

Pła kał, ale już ciszej, spo koj niej.
Zna lazł w szu fla dzie opa ko wa nie chu s te czek, wytarł nos.
Oczy wi ście zadzwo nił póź niej do Agnety, ale miesz kała w inter na cie i nie miała wła snego tele fonu.

Kiedy w końcu udało mu się z nią skon tak to wać, była zestre so wana i mocno się jąkała, chciała, żeby
zosta wił ją w spo koju, nie lubiła roz ma wiać przez tele fon.

Wię cej już nie zadzwo nił.
Heleny ni gdy nie zna le ziono. Na dal leżała gdzieś w bez den nym tor fo wi sku, zato piona w wiecz nym

bło cie.



PTAKI CIER NI STYCH KRZE WÓW 

COL LEEN MCCUL LO UGH

WYBRAŁA

SOFIA HEL L STEN

PIĄ TEK, 1 SIERP NIA 1980 ROKU



LATO W STENTRÄSK bywało upalne.Kiedy nad Nord ka lot ten nad cią gała ze wschodu fala gorąca, zie mia
z tru dem łapała oddech. Stud nie wysy chały, tory kole jowe skrę cały się, a nawierzch nia dróg top niała.
Zda rzała się tem pe ra tura powy żej trzy dzie stu stopni.

Ale zda rzały się też lodo wato zimne lata. Jeśli wiatr znad Ark tyki przy bie rał na sile, tem pe ra tura
mogła spaść poni żej zera, nawet w środku lipca.

Aku rat tam ten dzień, pią tek 1 sierp nia 1980 roku, zna lazł się w pułapce mię dzy obiema skraj no- 
ściami. Fronty wal czyły ze sobą w powie trzu. Burza cze kała na swój czas.



PSY CHO LOŻKA MIAŁA NA IMIĘ JUDITH. Sofia zasta na wiała się, czy to moż liwe, że była żydówką. Żydówki
rza dziej niż chrze ści janki cho ro wały na raka szyjki macicy, ponie waż ich męż czyźni byli obrze zani.
Może to samo doty czyło muzuł ma nek, nie znała żad nych sta ty styk na ten temat.

Zakon nice nie mal ni gdy nie cho ro wały na raka szyjki macicy.
Tak czy ina czej, Sofia uznała, że to cie kawe: kobiety umie rały z powodu brud nych człon ków.
– Pomy śla łam, że poroz ma wiamy dzi siaj o żało bie – oświad czyła Judith.
Sofia ski nęła głową i spoj rzała na swoje dło nie, przy mknęła powieki, rzęsy dotknęły policz ków.

Zaczęła sku bać skórki przy paznok ciach, nie czuła się dobrze.
– Minęło tro chę czasu, od kiedy ostat nio roz ma wia ły śmy o śmierci two jego młod szego brata. To

było bar dzo smutne zda rze nie.
Kobieta zda wała się cze kać na jakieś potwier dze nie swo ich słów, więc Sofia ski nęła głową.
– Możesz powie dzieć, co czu łaś tego wie czoru, kiedy oka zało się, że Niklas nie żyje?
Sofia pod nio sła wzrok.
– Co czu łam?
Judith ski nęła głową.
– Smu tek – powie działa Sofia. – Było mi bar dzo, bar dzo… przy kro.
– Gdzie w twoim ciele umiej sco wi ła byś to uczu cie?
Sofia zamknęła oczy, po kilku sekun dach dotknęła dłońmi serca.
– Tutaj – wyszep tała.
– Jak myślisz, co czuli twoi rodzice, kiedy Niklas umarł?
Sofia wzięła głę boki oddech.
– Myślę, że było im bar dzo smutno.
– Dla czego tak myślisz?
– Bo bar dzo chcieli mieć chłopca i bar dzo się cie szyli, kiedy się uro dził. Dla tego tak się zmar twili,

kiedy umarł.
– Twoja mama bar dzo pła kała. Pamię tasz to?
Sofia ski nęła głową.
– Co czu łaś, widząc to?
Sofia zasta na wiała się przez moment.
– Nie po ko iłam się.
– Dla czego?
– Bałam się, że mama już mnie nie chce. Myśla łam, że może mnie gdzieś ode śle.
– Dla czego sądzi łaś, że mama będzie chciała cię gdzieś ode słać?
Psy cho lożka zadała pyta nie neu tral nym tonem, naj wy raź niej nie chciała przy kła dać do tego zbyt

dużej wagi.
– Być może mama lubiła Niklasa bar dziej ode mnie.
Judith zano to wała coś w zeszy cie.
Sofia też miała zeszyt, w któ rym noto wała naj róż niej sze rze czy. Takie, o któ rych musiała pamię tać

na co dzień, i różne zda rze nia, które zwró ciły jej uwagę. Na przy kład to, że gim na styk Alek sandr Ditia- 
tin na trwa ją cych wła śnie igrzy skach olim pij skich w Moskwie zdo był medale we wszyst kich kon ku ren- 
cjach, w któ rych star to wał, do tej pory było ich osiem. To było histo ryczne osią gnię cie, cho ciaż fakt, że
Stany Zjed no czone zboj ko to wały igrzy ska, zapewne przy czy nił się do jego suk ce sów. Jed nak fakty
pozo sta wały fak tami.

Psy cho lożka spy tała ją o coś, ale Sofia nie zro zu miała o co. Dla czego mia łaby mieć na imię Judith,
gdyby nie była żydówką? Kne set wła śnie przy jął nowe prawo i ogło sił Jero zo limę sto licą Izra ela,
mówili o tym w poran nych wia do mo ściach. Pale styń czycy wpadną w szał. Judith na pewno mia łaby coś
do powie dze nia na ten temat.

– Sofia?
Sofia spu ściła głowę.
– Trudno ci o tym roz ma wiać?
W gło sie Judith pobrzmie wało współ czu cie. Sofia ski nęła głową, wpa trzona w swoje kolana.
Po wyda rze niach dru giej wojny świa to wej nie nale żało się dzi wić, że Izrael zamie rzał bro nić swo- 

jego tery to rium.
– Jak ukła dają się twoje sto sunki z kole żan kami? Spo tka cie się dziś wie czo rem w Kręgu Polar nym?
Sofia unio sła głowę i się uśmiech nęła.
– Ja wybra łam książkę. Ptaki cier ni stych krze wów Col leen McCul lo ugh. Czy tała ją pani?
Judith nie odpo wie działa na pyta nie. Ni gdy nie odpo wia dała na żadne pyta nia.



– Podo bała ci się? – spy tała.
– Jest smutna. Wiele osób umiera, ale to jest tema tem tej książki: jedy nie wielki ból jest w sta nie

stwo rzyć wielką sztukę.
– Tak uwa żasz?
Sofia wzru szyła ramio nami.
– To stara cel tycka legenda. Opo wiada o ptaku, ptaku cier ni stych krze wów. Całe życie szuka wła ści- 

wego cier nia, a kiedy go znaj duje, nabija się na niego. Umie ra jąc, śpiewa naj pięk niej szą pieśń świata.
– Podoba ci się ta legenda?
Sofia znów wzru szyła ramio nami, spoj rzała na swoje paznok cie.
Judith wes tchnęła cicho, żeby Sofia jej nie sły szała, ale ona oczy wi ście sły szała wszystko. Mała nad- 

zwy czajny słuch.
– Jest jesz cze jedna kwe stia, o któ rej chcia ła bym z tobą poroz ma wiać. – Judith zmie niła temat. – We

wrze śniu skoń czysz osiem na ście lat, będziesz peł no let nia. Jak zapewne rozu miesz, wydział psy chia trii
dla dzieci i mło dzieży prze sta nie być za cie bie odpo wie dzialny.

Sofia sie działa cicho, nie bar dzo rozu miała, do czego Judith zmie rza.
– Wy jeste ście za mnie odpo wie dzialni?
Psy cho lożka zaczęła się wier cić na krze śle.
– Nie, może nie wła ści wie się wyra zi łam. Ale kiedy sta niesz się peł no let nia, nie będziesz mogła już

tu przy cho dzić. Gra nica nie jest ostra, nie musimy skoń czyć dzi siaj czy za tydzień, mamy mie siąc na
pod su mo wa nie i zakoń cze nie tera pii. Czy będziesz ją kon ty nu ować już w ramach psy chia trii ogól nej,
zde cy du jesz razem z twoim leka rzem pro wa dzą cym. Rozu miesz mnie?

Tak, Sofia rozu miała to dosko nale. Judith chciała się jej pozbyć. Nie będzie mogła już do niej przy- 
cho dzić.

Ski nęła głową i spoj rzała na swoje dło nie.
– Sta jesz się doro sła – dodała psy cho lożka, tym razem już łagod niej. – Będziesz musiała pod jąć sze- 

reg decy zji. Co chcesz robić w przy szło ści, kim chcesz zostać.
Sofia pod nio sła głowę i spoj rzała na Judith.
– Kim chcę zostać?
Judith uśmiech nęła się do niej, co nie zda rzało się czę sto.
– Masz poten cjał. Możesz zostać, kim tylko chcesz.
– Wiem, kim chcę zostać. Mamą.
Psy cho lożka wyda wała się zdez o rien to wana.
– To dobry cel – stwier dziła po chwili.
Uści skały się pospiesz nie w drzwiach.

Örjan, wła ści ciel tak sówki w Stenträsk, woził ją zwy kle swoim pry wat nym samo cho dem do psy cho- 
lożki w Boden. Nie było powodu, by pro wo ko wać wybor ców. Nie miała do końca pew no ści, kto za to
pła cił, urząd opieki nad dziećmi czy samo rząd.

– Możesz zatrzy mać się przy aptece na Kungs ga tan? – popro siła, wsia da jąc na tylne sie dze nie. –
 Muszę zre ali zo wać receptę.

Spoj rzał na nią w lusterku wstecz nym, uno sząc brwi. Tak naprawdę miał zawieźć ją do domu, bez
żad nych przy stan ków po dro dze. Zoba czył jej wzrok w lusterku, prze krzy wił nieco głowę.

– Muszę wyku pić peni cy linę. Mam rze żączkę.
Örjan zaci snął szczęki, zmie nił bieg i skie ro wał się do cen trum Boden. Bawiło ją pro wo ko wa nie go.

Örjan udzie lał się w para fii, był prze wod ni czą cym rady para fial nej i człon kiem komi sji do spraw reli gii.
Zatrzy mał się na par kingu przy Färgaregatan, nie patrząc na nią w lusterku wstecz nym.

– Zaraz wra cam – rzu ciła i wysia dła z samo chodu.
W aptece musiała pocze kać chwilę w nie wiel kiej kolejce. Jed no ra zowo mogła wziąć jedy nie trzy- 

dzie ści table tek valium, co było iry tu jące, ale lep sze to niż nic. Na rynku był duży popyt, Hoover nie
miał zapasu, więc musiała zdo by wać je na wła sną rękę.

– Bar dzo dzię kuję – rzu ciła do Örjana, wska ku jąc na tylne sie dze nie samo chodu.
Nie odpo wie dział. Jak zwy kle droga powrotna do Stenträsk minęła im w mil cze niu.

Niebo było w jed no li tym odcie niu sza ro ści, z kru czo czar nymi chmu rami wzno szą cymi się nad szczy- 
tami gór skimi na zacho dzie. Na wscho dzie było lazu rowo nie bie skie. Zza wzgó rza docho dził szum
potoku. Od strony gór wiał zimny wiatr, powie trze iskrzyło.

Mama sie działa w salo nie przed pustym komin kiem z ple dem na ramio nach.



– Zimno ci, mamo? Mam roz pa lić w kominku?
Nie odpo wie działa, jakby nie usły szała jej pyta nia.
Sofia wyszła i wró ciła z narę czem drew, roz pa liła w kominku.
– Widzisz, tak jest lepiej – zwró ciła się do matki.
Poszła do swo jego pokoju. Usia dła na łóżku z rękami zło żo nymi na brzu chu. Jej okres ni gdy się nie

spóź niał. Będzie musiała poroz ma wiać z Wikin giem. Obli czyła, kiedy to się stało: w dniu, kiedy zda wał
egza min na prawo jazdy, trze ciego czerwca, na tyl nym sie dze niu zie lo nego golfa. Było wyjąt kowo cia- 
sno – i wyjąt kowo cudow nie.

Spoj rzała na zega rek. Miała jesz cze dużo rze czy do zro bie nia.
Naj pierw się gnęła po pro to kół z poprzed niego spo tka nia Kręgu Polar nego. Spo rzą dzała je zawsze od

razu po spo tka niu, żeby mieć to z głowy. Tym razem zro biła to w biblio tece gmin nej, ponie waż latem
szkoła była zamknięta. Spięła kartki spi na czami, wło żyła cztery egzem pla rze do torby i się gnęła po opa- 
ko wa nie valium. Zna la zła papier listowy „Moi kore spon den cyjni przy ja ciele” z wyście ła nymi koper- 
tami, wybrała różową i napi sała na niej: „Dla Bir gitty od Sofii”. Wyjęła jeden bli ster z tablet kami, zawi- 
nęła w chu s teczkę higie niczną i wło żyła do koperty. W miej scu, gdzie powi nien być zna czek, przy kle iła
błysz czącą gwiazdkę, wło żyła kopertę do torby i poszła do salonu.

– Kupić ci coś w mar ke cie? – spy tała.
Matka odwró ciła na chwilę wzrok od tań czą cych pło mieni.
– Nie, dzię kuję – powie działa i ponow nie zwró ciła twarz do cie pła.
Sofia wyszła do łazienki i zaczęła szczot ko wać włosy. Zoba czyła w lustrze wła sne spoj rze nie,

powio dła wzro kiem w stronę brzu cha. Był pła ski jak deska.
– Jak długo cię nie będzie? – spy tała matka zalęk niona, gdy Sofia wycho dziła.
Zatrzy mała się w drzwiach.
– To zależy. Chcę kogoś odwie dzić i zro bić zakupy.
– Z kim chcesz się spo tkać?
Nie zamie rzała mówić matce o Wikingu, jesz cze nie.
– Z Agnetą – powie działa.
Matka zawsze bar dzo się nie po ko iła, kiedy ojca nie było w domu, nato miast uspo ka jała się, gdy wie- 

działa, że Sofia spo tyka się z Agnetą. Agneta była chyba naj mil szą i naj bar dziej nie śmiałą osobą na
świe cie.

– Pa, mamo. Wkrótce się zoba czymy.
Sofia ruszyła ulicą pod górę i wło żyła kopertę do skrzynki na listy nale żą cej do rodziny Landénów.

Zapłatę już otrzy mała, i to sutą. Zawró ciła w kie runku Kvarndammsvägen, minęła kiosk Dag gego
i skie ro wała się do willi rodziny Storm ber gów.

Zasta na wiała się, jak zare aguje Wiking. Latem rzadko go widy wała, pew nie ostro tre no wał. Głów nie
hokej, ale pew nie i piłkę nożną.

Nie da rady posłu chać dzi siaj Let niego pro gramu radio wego, ale trudno. Pro wa dzącą była Mar ga reta
Strömstedt, dzien ni karka i pro du centka tele wi zyjna, autorka wielu ksią żek dla dzieci. Nic cie ka wego,
uznała Sofia.

O wiele bar dziej inte re su jące były audy cje pro wa dzone przez Tagego Daniels sona. Któ re goś dnia
opo wia dał, jak zaskar żono go do Rady do spraw Radia i jak wal czył o to, by nie być koja rzo nym
z żadną par tią. I że jeśli mówił o kimś coś dobrego, to czuł się zmu szony dodać też coś mniej pochleb- 
nego. Dla tego mówiąc, że Ella Fit zge rald była dobrą pio sen karką, doda wał po chwili, że była obfi tych
kształ tów, co samo w sobie nie stało prze cież w sprzecz no ści.

Jed nak naj le piej wspo mi nała jedną z audy cji z zeszłego roku. Dzien ni karz Jan Guil lou w swoim pro- 
gra mie zdra dził, że były pre mier Per Albin Hans son brał łapówki od wła snego dziadka, ojca jego matki.
To było coś.

Potem Rada do spraw Radia uznała go win nym pomó wie nia.

U Storm ber gów nikt nie otwie rał. Dzwo niła kilka razy. Zaczęła się roz glą dać. Wiele razy prze cho dziła
obok tego domu, ale ni gdy nie była w środku. Wie działa, że mama Wikinga ma na imię Karin i że to
ona jest wła ści cielką zie lo nego golfa. Samo chodu nie było widać, więc pew nie gdzieś poje chała. Ojciec,
Gustav, był zapewne w pracy, w komi sa ria cie. Sofia podej rze wała, że Wiking ma jakieś rodzeń stwo,
wyda wało jej się, że wie czo rami widy wała w domu dziecko. Działka nie była duża, wokół stały inne
domy. Jakaś kobieta przy glą dała się jej zza kuchen nej firanki, Sofia poma chała do niej. Kobieta odwza- 
jem niła gest, ale bez prze ko na nia.

Sofia szybko okrą żyła dom i weszła przez werandę, drzwi nie były zamknięte. Zna la zła się w salo- 
nie.



W domu pano wała cisza. Nic nie szu miało, nie hała so wało. Firanki poru szały się lekko w prze ciągu
od otwar tych drzwi werandy. Regały na książki były z orze cho wego drewna. Na pod ło dze leżał gruby
weł niany dywan. Jedną ze ścian pokry wała tapeta z trawy mor skiej. Od ulicy był garaż. Okna kuchni
i salonu wycho dziły na otwarte podwó rze, okna łazienki i trzech sypialni na żywo płot.

Wikinga oczy wi ście nie było w domu.
Usia dła na kana pie, poło żyła nogi na sto liku. Wygod nie. Zauwa żyła apa ra turę ste reo i magne to fon

kase towy na regale z książ kami. Wstała, pode szła do półki i wci snęła guzik startu. W magne to fonie była
kaseta, wci snęła play. Roz le gły się słowa szwedz kiej pio senki, jakiś męż czy zna śpie wał chro po wa tym
gło sem.

Jeste śmy dziećmi naszych cza sów
Jeste śmy dziećmi naszych cza sów
Boisz się wła snego dziecka,
Mamu siu…?
Zabi jamy czas
Zabi jamy czas
Dając eme ry tom po mor dzie
Prawda
Mamuśku…?
Zaraz zjawi się ochrona,
Zrobi się cho lerne zamie sza nie
Płacą im, żeby gonili gów nia rzy…

Pozwo liła męż czyź nie śpie wać dalej, a sama ruszyła na obchód domu. Zaczęła od naj da lej poło żo nego
pokoju, sypialni rodzi ców. Zasta na wiała się, jak czę sto ostat nio ze sobą sypiają. Pew nie nie zbyt czę sto.
Prze szu kała szafki przy łóż kach. W szafce matki Wikinga zna la zła waze linę, no pro szę. A więc od czasu
do czasu jed nak to robią. Kolejny pokój był poko jem dziecka, znaj do wały się w nim poli cyjne radio- 
wozy, wozy stra żac kie i różne miśki. A więc Wiking miał brata.

Pokój Wikinga przy le gał do łazienki, wcho dziło się do niego z holu. Na ścia nach nie było pla ka tów,
tylko kilka sta rych nie cie ka wych obra zów w drew nia nych ramach. Na pewno powie siła je jego matka.

Poło żyła się na łóżku. Twarde. Muzyka w głębi się zmie niła, stała się bar dziej inten sywna, cięż kie
dźwięki gitary.

Dawaj, mały Svens so nie
Oko za oko
Tak dzia łamy
Ty nie na wi dzisz nas
My nie na wi dzimy cie bie
Beton!
Pokorny pio nek
Kła nia jący się wła dzy
Nasy łasz gli nia rzy na dzie ciaki
A potem śpisz spo koj nie
W swoim miesz czań skim łożu

Roze śmiała się gło śno, dosko nały kawa łek. Wstała i usia dła przy biurku Wikinga. Obro towe krze sło, po
pra wej stro nie szafka z szu fla dami.

Prze stra szy łeś się, podły tchó rzu
Wła snego dziecka???

Obró ciła się kilka razy na krze śle, zakrę ciło jej się w gło wie. Wysu nęła górną szu fladę biurka. Ołówki,
gumki do wycie ra nia, linijki. Wycią gnęła kolejną. Szkolne zeszyty, matma, fizyka. Zaczęła je kart ko- 



wać, te same ćwi cze nia, które ona prze ra biała. Był sumienny i pra co wity. Wiking. Mądry i przy stojny.
Ide alny dla niej. Będzie im dobrze razem.

Wysu nęła trze cią szu fladę i stę żała. Co to takiego?
Czer wony tekst napi sany na maszy nie. Tekst Agnety, nie miała żad nych wąt pli wo ści. Plik kar tek.

Wzięła je do ręki, zaczęła prze rzu cać.

Diana wra cała do domu na rowe rze, płacz palił ją w gar dle. Hen rietta nie była złym czło wie kiem,
na pewno nie, ale była bez myślna. Życie nie pole gało jedy nie na per fek cyj nym wyglą dzie, jak
uwa żała. (…) Ist niało tyle róż nych rze czy, które były rów nie ważne.

Jakieś opo wia da nie naj wy raź niej. Tylko co ono robiło w szu fla dzie Wikinga?
Prze czy tała zakoń cze nie.

– Lubisz bułeczki cyna mo nowe? – spy tała. – Upie kłam rano.
– Uwiel biam bułeczki cyna mo nowe – zapew nił Mat tias.
Roze śmiała się, nie bar dzo wie dząc dla czego.
Sie dzieli naprze ciwko sie bie, bułeczki i gorące kakao, i odgłosy desz czu na zewnątrz. Śmiali się,
roz ma wiali, gdy nagle Mat tias spo waż niał.
– Mam młod szego brata – powie dział. – Pew nie o tym nie wiesz, ale…
Nie, ni gdy nie sły szała o jego młod szym bra cie.
– Ma na imię Hasse. Coś z nim było nie tak, kiedy się uro dził, ale nie wia domo do końca co. Nie
jest taki jak wszy scy.
Mat tias spoj rzał na nią.
– Bar dzo go kocham.

Sofia wie działa, że Agneta pie kła bułeczki cyna mo nowe dla swo jej mamy. Zresztą jadła je cza sem
w ich kuchni w Träsket.

O co tu cho dziło?
Na odwro cie było coś napi sane. Odwró ciła kartkę. Roz po znała pismo Wikinga.

Świetne opo wia da nie. Czy tel nik dosko nale rozu mie, co czuje główna boha terka. Poza tym mam
wra że nie, że jest bar dzo ładna.
Mat tias też wydaje się miłym face tem!
Chyba roz po znaję zakoń cze nie

I trzy serca.
Patrzyła na nie.
Trzy serca?
Trzy serca?!
Poczuła chłód, szybko objął całe jej ciało.
Zmięła idio tyczne kartki, zamie nia jąc je w twardą kulę, poszła do łazienki i spu ściła ją w toa le cie.

Rozej rzała się wokół, otwo rzyła szafkę łazien kową. Na półce pod nią stały cztery kubki z czte rema
szczo tecz kami, na jed nym nary so wana była figurka miśka Bamse. Pew nie nale żał do młod szego brata.

Coś z nim było nie tak, kiedy się uro dził, ale nie wia domo do końca co. Nie jest taki jak inni. Bar- 
dzo go kocham.

Wzięła kubek z miś kiem, nasi kała do niego i odsta wiła z powro tem na półkę.
Wró ciła do pokoju Wikinga, popra wiła krze sło, żeby stało tak, jak wcze śniej, wygła dziła narzutę.

Wyłą czyła muzykę w środku gło śnego gita ro wego solo.
Wyszła przez werandę, zamknęła za sobą drzwi i ruszyła pro sto do Agnety.
– Cześć – powi tała ją Agneta wyraź nie zdzi wiona. – Wejdź.



Nie wiele bra ko wało, a kot wybiegłby na klatkę. Agneta zła pała go i wzięła na ręce. Kot natych miast
zaczął mru czeć.

– Wiesz, gdzie jest Wiking? – spy tała Sofia, sia da jąc przy stole w kuchni.
– Na obo zie hoke jo wym, gdzieś w Boden. Wraca we wto rek. Upie kłam babkę pia skową, poczę stu- 

jesz się?
Sofia uwiel biała cia sta.
– Chęt nie.
– Mleka?
– Masz kakao?
– Mam.
– A bułeczki?
Agneta się roze śmiała.
– Jasne, że mam.
Spra wiała wra że nie rado snej. Podała babkę pia skową, pod grzała mleko i wyjęła z szafki kakao roz- 

pusz czalne. O’boy. Nawet sobie pod śpie wy wała. „I was made for loving you baby, you were made for
loving me”.

– Prze sta łaś się jąkać?
Pyta nie spra wiło, że Agneta natych miast znów zaczęła się jąkać.
– N-nie, ale m-mniej się jąkam, kiedy jest s-spo koj nie.
– Teraz jest spo koj nie?
– Cho dzi o m-mamę. Na razie nie wypi szą jej do domu.
Wła śnie, jej świr nięta matka tra fiła do zakładu zamknię tego.
– Faj nie jest miesz kać samej?
Agneta przy tak nęła, czuła, że się rumieni. Nalała paru jące kakao do kubka Sofii i usia dła po dru giej

stro nie stołu, z kotem na kola nach.
– Coś ci powiem – zaczęła Sofia. – Ale obie caj, że nikomu tego nie powtó rzysz, nikomu! Obie cu- 

jesz?
Agneta zro biła wiel kie oczy.
– Oczy wi ście. Nic nikomu nie powiem.
– Jestem w ciąży.
Agne cie opa dła szczęka, bułeczka wypa dła jej z ręki.
– Ojej – jęk nęła. Powie działa to tak, jakby nie bar dzo wie działa, czy się cie szyć, czy mar twić. – I co

zamie rzasz? Uro dzisz je?
W tym momen cie zadzwo nił tele fon w holu. Agneta zerwała się, kot spadł na pod łogę. Raź nym kro- 

kiem wyszła do holu, ode brała. W jej gło sie sły chać było radość.
– Bolą cię mię śnie?
Roze śmiała się gło śno, per li ście jak dzwo neczki.
– Dobrze ci tak! Jeśli zosta wiasz mnie i jedziesz tre no wać, to cierp!
Znów śmiech.
– N-nie, dzi siaj jesz cze nie padało, ale wieje. Jakby w powie trzu uno sił się zapach siarki.
Zapa dła cisza.
– Nie, nie dostał tej pracy. Będzie pra co wał w Vid sel jako mecha nik… Sus sie nie chce, żeby się

wypro wa dził, dopóki ona nie skoń czy… No wła śnie!
Znów się roze śmiała, naj wy raź niej dobrze się bawili.
Sofia nad sta wiała uszu. Pró bo wała usły szeć, co mówił Wiking, ale docho dził ją jedy nie jego głos, nie

poje dyn cze słowa.
– Tak, f-faj nie, tak, wiem, ja też… Dzięki, że zadzwo ni łeś.
Chwila mil cze nia, a potem nie mal szep tem:
– Ja też za tobą tęsk nię.
Odło żyła słu chawkę.
Sytu acja stała się jasna, kolejne odsłony dotarły do jej świa do mo ści. Sofia wstała.
– Dzię kuję za bułeczki – powie działa.
– Ale prze cież nic nie zja dłaś!
– Muszę zro bić zakupy. Dla mamy. Czeka na mnie.
Agneta się uśmiech nęła.
– Widzimy się wie czo rem. I gra tu luję dziecka! Kiedy się uro dzi?
– W lutym. Musisz pra co wać dziś wie czo rem? W bara kach?
Agneta wes tchnęła.



– Teraz pra cują tam rów nież w week endy, więc ja też pra cuję i w soboty, i w nie dziele – powie działa.
Nie zapy tała o ojca dziecka.

Sofia wyszła z miesz ka nia i ruszyła pod górę w kie runku rzeki. Szła ścieżką, po chwili uka zał się jej
powsta jący most. Usia dła na kamie niu w wie trze i przez dłuż szą chwilę przy glą dała się budo wie. Sły- 
szała maszyny, które hała so wały i war czały w oddali. Dźwig, cią gniki. I mnó stwo małych ludzi ków
w kom bi ne zo nach i kaskach poru sza ją cych się niczym gnu śne mrówki.

Most łączył. Mocny sym bol. Spra wiał, że ludzie się spo ty kali, sta wali jed no ścią.
Judith miała rację. Miała poten cjał, mogła zostać, kim tylko chciała. Kilka dni temu zna la zła

w skrzynce na listy kata log: Wyż sze stu dia w Szwe cji 1980–81. Nawet zaczęła go już prze glą dać.
W całym kraju było wiele uni wer sy te tów i szkół wyż szych pro po nu ją cych różne kie runki stu diów.
Mogła wybie rać. Wybór nale żał do niej, tylko do niej. Mogła wybrać, jak chce żyć. Musiała tylko pod- 
jąć decy zję.

Zasta na wiała się przez jakiś czas, po czym ruszyła do mar ketu, do Kon sumu. Jej rodzina zawsze
zaopa try wała się w skle pach spół dziel czych. Teraz miała wła sne pie nią dze, cie szyła się, że nie musi
pro sić rodzi ców. Miała też wła sny śro dek trans portu. Hoover poży czył jej jeden ze swo ich sta rych wyre- 
je stro wa nych już samo cho dów. Zosta wiła go na leśnej dro dze obok linii wyso kiego napię cia na obrze- 
żach Gran sel. Jadąc, musiała bar dzo uwa żać, nie miała prze cież prawa jazdy. Auto nie było dopusz- 
czone do ruchu, nie było też ubez pie czone. Ryzyko, że ktoś ją zatrzyma, było mini malne, przy naj mniej
dopóki trzy mała się bocz nych dróg. Hoover tro chę maru dził, kiedy go popro siła. Gdy jed nak przy po- 
mniała mu, że wystar czy, że pod nie sie słu chawkę, zadzwoni do Gustava Storm berga i opo wie mu
o maga zy nie naj róż niej szych pre pa ra tów, które prze cho wy wał w piw nicy, natych miast dał jej klu czyki.
I nawet spy tał, czy jest jesz cze coś, co mógłby dla niej zro bić. Dobrze było mieć lojal nych kole gów.

W mar ke cie wzięła czer wony koszyk, szła mię dzy pół kami i wybie rała towary. Lubiła markę wła sną
mar ketu z jego biało-nie bie skim logo i zawsze niskimi cenami. Się gnęła po pastę do zębów i ziem nia- 
czane purée. Kupiła też dwa opa ko wa nia farby do wło sów, popie laty blond. I dzie sięć liza ków o smaku
tru skaw ko wym.



BIR GITTA PRZY SZŁA PUNK TU AL NIE. To jedyna rzecz, która wyda wała się nieco dziwna. Wszystko inne
było jak zawsze. Astrid dała klucz Sofii, powie działa, że mają sprząt nąć po sobie i zga sić świa tło. Sofia
roz dała pro to koły z poprzed niego spo tka nia Kręgu Polar nego i usia dła na dzie cię cej kana pie, wypro sto- 
wana, z dłu go pi sem w ręku i note sem obok. Odchrząk nęła.

– Witam na spo tka niu Kręgu Polar nego – zaczęła. – Wszyst kie prze czy ta ły śmy Ptaki cier ni stych
krze wów Col leen McCul lo ugh. Jest to opo wieść o rodzi nie Cle arych, która prze pro wa dza się na farmę
Dro gheda w Austra lii na początku XX wieku. Boha terka ma na imię Meg gie. Kiedy powieść się
zaczyna, ma cztery latka. Jest jedyną córką w rodzi nie, ale ma pię ciu star szych braci. Naj star szy z nich,
Frank, jest jej ulu bień cem. To uro dzony bun tow nik. Ojciec nazywa się Paddy, a mama Fee. Meg gie jest
bar dzo ład nym dziec kiem z krę co nymi, zło tymi lokami. Ojciec ma bogatą sio strę, Mary. To ona jest
wła ści cielką farmy. Jest wdową. Rodzina mieszka w Nowej Połu dnio wej Walii…

– Prze pra szam, Sofia – prze rwała jej Carina, popra wia jąc się na pufie – ale jak sama powie dzia łaś,
wszyst kie czy ta ły śmy książkę. Więc zamiast opo wia dać jej treść, może podzie li ła byś się swo imi wra że- 
niami po jej lek tu rze?

Sofia spoj rzała na Carinę, typową przed sta wi cielkę niż szej klasy robot ni czej. Wiele takich osób
miało pro blemy ze zna le zie niem pracy, także człon ko wie rodziny Cariny. Ludzie czę sto mówili, że
żerują na spo łe czeń stwie. Jej ojciec nie lubił tego okre śle nia, cho ciaż zga dzał się, że stwa rzali pro blemy.
Trudno było ich zachę cić do cze go kol wiek, czy to zawo dowo, czy poli tycz nie. Nie wie dzieli, co dla
nich dobre.

– Okej – powie działa Sofia. – To bar dzo dobra książka. Opiera się na sta rej cel tyc kiej legen dzie. Jest
ptak, ptak cier ni stych krze wów, który całe swoje życie szuka ide al nego cier nia, a kiedy go znaj duje,
nabija się na niego. Przed śmier cią śpiewa naj pięk niej szą pieśń na świe cie. To bar dzo sym bo liczne,
poka zuje, jak z wiel kiego cier pie nia może zro dzić się piękno.

– Zga dzam się z tobą – powie działa Susanne. – To fan ta styczna powieść, można się w niej naprawdę
zato pić. Wielka lite ra tura, pełna szcze gó ło wych opi sów kra jo bra zów, rela cji mię dzy ludźmi i róż nych
uwa run ko wań, wspa niała opo wieść o tym, jak miłość potrafi wszystko zwy cię żyć…

– Lito ści – weszła jej w słowo Carina. – Naprawdę tak uwa żasz?
Susanne spoj rzała na nią zra niona.
– Tylko dla tego, że coś jest piękne i auten tyczne, nie musi być banalne.
– Auten tyczne?
– Dawna histo ria staje się punk tem wyj ścia dla nowej opo wie ści.
Carina przy mknęła powieki.
– Tylko nie mów cie, że wie rzy cie w tę histo rię o ptaku! To sen ty men talny wytwór wyobraźni.

Naprawdę sądzi cie, że taki ptak ist nieje?
– A co ty możesz o tym wie dzieć? – rzu ciła Susanne nie za do wo lona.
Carina jęk nęła ciężko i prze tarła dło nią czoło.
– Col leen McCul lo ugh pisze o bólu i pięk nie już na samym początku, jesz cze zanim powieść na

dobre się roz kręci. Potem wraca do tego pomy słu i eks plo atuje go w nie skoń czo ność, prak tycz nie
w każ dym decy du ją cym momen cie powie ści. To okrop nie iry tu jące, jakby grała czy tel ni kom na nosie.
Na koniec każe Meg gie powie dzieć to wprost: „Wszystko było moją winą, nie mogę nikogo nią obar- 
czyć, bo kiedy wbi jamy cierń w naszą pierś, dosko nale wiemy, co robimy, a jed nak to robimy”. Boże
drogi…

– Prawdę mówiąc – prze rwała jej Susanne – prawdę mówiąc, jest to o wiele lep sza powieść niż
Lolita.

W pokoju bajek zale gła cisza. Jakby sys tem wen ty la cyjny wstrzy mał oddech, pomy ślała Sofia. Było
jej nie do brze. Carina sie działa nie ru chomo, Susanne żuła gumę, cicho, ale inten syw nie. Agneta prze glą- 
dała ostroż nie książkę, Bir gitta wyglą dała na zado wo loną.

W końcu Agneta prze rwała mil cze nie.
– U-uwa żam, że tych dwóch powie ści nie można porów ny wać – stwier dziła. – To jak z-zasta na wiać

się, co jest lep sze: łosoś ark tyczny czy cuba cola. Jedno i dru gie jest dobre, tyle że nie daje się porów- 
nać. Ptaki cier ni stych krze wów to sen ty men talna, ale pory wa jąca powieść, przy jem nie się ją czyta.
Lolita to dzieło mistrza, kla syka, pod każ dym wzglę dem bar dziej s-skom pli ko wana.

Sofia spoj rzała na Agnetę, na jej jasne włosy, robiony na dru tach swe ter, wąskie dło nie i wątłe
ramiona. Oczy jej błysz czały, ale było w nich jakieś wycze ki wa nie, zęby miała równe, co było zasługą
apa ratu, który nosiła w dzie ciń stwie.

– Spo dzie wa łam się, że powiesz coś takiego. Zawsze pró bu jesz łago dzić sytu ację. Nie wolno się zło- 
ścić. Zacho wu jesz się bez sensu.



Agneta aż stra ciła oddech. Carina wypro sto wała się na pufie.
– To było paskudne – stwier dziła, kła dąc kurtkę na kola nach.
Bir gitta wstała, prze wie siła swoją drogą torbę przez ramię.
– Prawdę mówiąc, przy szłam tylko oddać książki i się poże gnać – powie działa. – No i powie dzieć,

że wyjeż dżam. Ostatni raz uczest ni czę w spo tka niu Kręgu Polar nego.
Wszyst kie patrzyły na nią.
– Dokąd wyjeż dżasz? – zawo łała Susanne zra niona. – Dokąd się prze pro wa dzasz?
– Do Pietå. Przy szłam tu tylko po to, żeby zabrać swoje rze czy.
– Dla czego nic nie powie dzia łaś? – spy tała Susanne, wsta jąc. – Nie możesz tak po pro stu sobie wyje- 

chać!
– Jakby to cie bie w ogóle inte re so wało. Ni gdy nawet do mnie nie zadzwo ni łaś.
– Ale jed nak mogłaś coś powie dzieć! A poza tym dla czego tylko ja mia ła bym dzwo nić?
– Prę dzej czy póź niej wszyst kie stąd wyje dziemy – stwier dziła Bir gitta. – Chyba żadna z nas nie ma

zamiaru zostać w tej dziu rze?
Agneta zaczęła pła kać i Sofia uznała, że nad szedł wła ściwy moment, żeby tup nąć nogą.
– Jesteś wredną despotką! – wywrzesz czała. – Przez całe życie będziesz zgorzk niała i sama, bo nikt

nie jest dla cie bie wystar cza jąco dobry.
– Idę – oznaj miła Bir gitta i wyszła.
Agneta pod nio sła się cała we łzach, wzięła kurtkę i torbę i poszła za nią.
Carina pode szła do Sofii, sta nęła obok niej.
– Co w cie bie wstą piło? – wyszep tała. – Po co, do dia bła, to powie dzia łaś?
– Bo to prawda – stwier dziła Sofia.
Susanne nie ode zwała się, po pro stu wyszła.
Carina par sk nęła i poszła za nią, zosta wia jąc Sofię w pokoju bajek.
Cóż, do obo wiąz ków pro wa dzą cej spo tka nie nale żało sprząt nąć salę, więc nie mogła pro te sto wać.
Wszystko miała spa ko wane w torebce i w spor to wej tor bie.



PIĄT KOWY WIE CZÓR w Stone Swamp Inn osią gnął apo geum. Wrza ski i dźwięki muzyki sły chać było aż
na ulicy. Sofia roz po znała melo dię z Kon kursu Pio senki Euro wi zji. Basy i mocny głos Janne Lucasa
Per s sona wpra wiał szyby w drże nie.

Minęła wej ście do pubu i nie zwal nia jąc kroku, prze szła jesz cze jakieś dzie sięć metrów, po czym
skrę ciła w prawo. Tam, za rogiem, było wej ście pro wa dzące bez po śred nio do czę ści pen sjo na to wej.
Wła ści wie drzwi powinny być zamknięte, ale zawsze obok leżał nie wielki klin umoż li wia jący ich zablo- 
ko wa nie.

Otwo rzyła je, zosta wia jąc w nich klin. Wśli zgnęła się do małego holu, na pod ło dze było znisz czone
lino leum i odcho dzące od ścian listwy. Nasłu chi wała gło sów z recep cji, kilku męż czyzn roz ma wiało,
śmiało się. Szwe dzi, nie Ame ry ka nie. Zacze kała, aż wyjdą, następ nie prze szła przez nie wiel kie lobby
i ruszyła po scho dach na górę. Naci snęła klamkę do pokoju Ricka. Drzwi były zamknięte. Musiała
zacze kać.

Prze szła kilka metrów kory ta rzem do dam skiej łazienki. Były tu duże lustra, stał też fotel obity czer- 
wo nym aksa mi tem.

W łazience było ciemno, włą czyła świa tło i zatrzy mała się zmie szana. W czer wo nym fotelu sie działa
Carina Bur strand. Na widok Sofii gwał tow nie wstała.

– Cześć – powi tała ją Sofia. – Cze kasz na Bruce’a?
Carina prze łknęła ślinę.
– Jesz cze nie wró cili – rzu ciła.
– Wiem – odpo wie działa Sofia.
– Skąd wie dzia łaś, że cze kam na Bruce’a?
– Sły szy się to i owo.
Carina ponow nie usia dła w fotelu. Była ubrana tak samo jak na spo tka niu Kręgu Polar nego, a więc

nie wró ciła do domu się prze brać. Przy jej sto pach stała butelka alko holu, Brännvin Spe cial. Sie działa tu
i piła w samot no ści.

– Nie jesteś z Håkanem Johans so nem? – zdzi wiła się Sofia. – Prze cież wpro wa dzi łaś się do niego, do
jego rodzi ców.

Carina zamknęła oczy, odchy liła głowę i wes tchnęła ciężko.
– Boże drogi, on ma pięt na ście lat. Jest co prawda impo nu jąco wypo sa żony, ale poszła bym do łóżka

z każ dym, żeby tylko nie musieć miesz kać w domu.
Mówiła nieco nie wy raź nie. Lampa zga sła, pogrą ża jąc łazienkę w ciem no ściach. Jedy nym źró dłem

świa tła była czer wona lampka żarząca się przy drzwiach. Sofia dotarła do niej po omacku i ponow nie
włą czyła świa tło. Znów zro biło się jasno.

Carina wypiła resztę alko holu, wyrzu ciła butelkę do kosza na śmieci i zaczęła uważ nie przy glą dać
się Sofii.

– Serio chcesz tu zostać? W tej cho ler nej dziu rze?
– Mnie jest tu cał kiem dobrze – stwier dziła Sofia.
Carina wstała, potrzą snęła buj nymi wło sami i lekko się zachwiała.
– Bruce zabie rze mnie ze sobą do Sta nów. Zamiesz kamy w jego willi na obrze żach Tuc son, ma wła- 

sny basen. Poka zy wał mi zdję cia.
– Gdzie jest Tuc son?
Wzrok Cariny stał się mętny.
– W Ari zo nie, na połu dniu Sta nów. Nie da leko gra nicy z Mek sy kiem. To pusty nia, pra wie zawsze

świeci tam słońce. Tem pe ra tura ni gdy nie spada poni żej zera.
– A co z pozwo le niem na pobyt?
– Pobie rzemy się. Kiedy przy je dzie tu następ nym razem, będzie miał ze sobą wszyst kie potrzebne

doku menty.
– Wie rzysz mu?
– Dobrze go pozna łam. Ni gdy jesz cze nie spo tkał kogoś takiego jak ja.
Carina spoj rzała w lustro, wyjęła z torby szczotkę i popra wiła włosy. Uśmiech nęła się nie pew nie do

Sofii.
– A co z tobą i z Ric kiem?
A więc wie działa.
– Lubię pozna wać róż nych ludzi – odpo wie działa Sofia.
– Pozna wać?
– Czło wiek dużo się uczy.
Carina roze śmiała się gło śno.



– No tak – powie działa po chwili, kiedy już się uspo ko iła. – Tak też można to okre ślić.
Znów zapa dła ciem ność. W tym samym momen cie usły szały, jak po scho dach idą Ame ry ka nie, roz- 

ma wiali i gło śno się śmiali. Na luzie, w końcu był piąt kowy wie czór.
Sofia włą czyła świa tło. Carina scho wała szczotkę. Zacze kały, aż głosy na zewnątrz uci chły, męż- 

czyźni wró cili do swo ich pokoi.
– Chodź – powie działa Carina. – Pogłębmy naszą wie dzę. Sprawdź, czy nikt nas nie widzi.
Sofia uchy liła drzwi. Kory tarz był pusty. Schody pro wa dzące na dół do lobby były pogrą żone

w ciem no ści.
Razem wyszły z łazienki. Ruszyły szyb kim kro kiem po gru bym, wyci sza ją cym dźwięki dywa nie.

Carina zatrzy mała się przed drzwiami do pokoju Bruce’a.
– Nic nikomu nie mów – szep nęła jej, zanim otwo rzyła drzwi i znik nęła w pokoju numer sie dem.
Sofia poszła dalej do piątki. Weszła bez puka nia, wie działa, że jest ocze ki wana.
– Hello eve ry body – rzu ciła.
W pokoju był Rick i jego dwaj kole dzy, sie dzieli, każdy z piwem w ręku, pełni nadziei. Nic dziw- 

nego. Sofia miała moc speł nia nia ich marzeń.
Sta nęła przy biurku. Zro biła miej sce, prze su wa jąc sterty szki ców i obli czeń tech nicz nych. Nie

powinni trzy mać ich gdzie indziej? Wyjęła z torby zawi niętą w folię działkę haszu i dru gie opa ko wa nie
z mari hu aną. Poło żyła je obok obli czeń siły raże nia róż nych poci sków.

Rick pod szedł do niej i zaczął ją cało wać. Poczuła jego język gdzieś głę boko mię dzy mig dał kami, ale
nie zapro te sto wała. Czuła, jak jego czło nek tward nieje przy jej udach.

– Dwa dzie ścia gra mów haszy szu i pięć dzie siąt trawki – powie działa. – Tak jak chcia łeś. Dzie sięć
kawał ków za wszystko.

Męż czy zna puścił ją, zaczął oglą dać opa ko wa nia.
– Dzie sięć tysięcy? W waszej dziw nej walu cie? To chyba cho ler nie drogo?
Sofia wzru szyła ramio nami.
– Tyle to kosz tuje.
Roze śmiał się, jakby gło śno par sk nął.
– Żar tu jesz. To śmieszne. W Sta nach zapła cił bym…
– To jedź do Sta nów i tam kup towar – powie działa i zaczęła zbie rać leżące na biurku torebki.
– Chwi leczkę – ode zwał się jeden z pozo sta łych męż czyzn. – Bruce też był zain te re so wany. Podzie- 

limy to na czte rech.
Wyjął port fel, odli czył plik brą zo wych bank no tów z wize run kiem Gustawa II Adolfa. Drugi męż czy- 

zna poszedł jego śla dem. Po chwili na biurku obok haszy szu leżał pokaźny plik bank no tów stu ko ro no- 
wych. Rick pod szedł do niej i poca ło wał ją w kark. Sofia zgar nęła pie nią dze i scho wała je do torby.

– Muszę już iść – oznaj miła.
Rick chwy cił ją moc niej za ramiona.
– Po co ten pośpiech? – spy tał, wkła da jąc kolano mię dzy jej uda. – Zwy kle jesteś bar dziej zaba- 

wowa.
Dwaj pozo stali męż czyźni też pode szli bli żej, widziała ich wil gotne, prze krwione oczy.
– Nie mogę zostać. Jestem umó wiona z kole żanką.
– Zaproś ją do nas. Zaba wimy się razem.
– Ona pra cuje. Do pół nocy.
– No to masz jesz cze czas – stwier dził Rick i zaczął roz pi nać jej swe ter.
– Prze stań – powstrzy mała go. – Nie chcę. Nie dzi siaj.
Znie ru cho miał.
– Jeśli chce cie się zaba wić, to będzie to kosz to wać. Dodat kowe dzie sięć tysięcy.
– What the fuck? Poprzed nim razem…
Sofia popra wiła oku lary i włosy ścią gnięte w koń ski ogon.
– Dzie sięć tysięcy – powtó rzyła.
– Po co ci tyle forsy?
– Tak czy nie?
Męż czyźni ponow nie się gnęli po port fele.



SPOR TOWA TORBA stała w dre wutni, spa ko wana i gotowa, bra ko wało tylko pie nię dzy i notesu. Usia dła
na pieńku do rąba nia drew i ode tchnęła z ulgą. Czuła podraż nioną skórę mię dzy nogami, krwa wiła
lekko z odbytu. Słońce scho wało się za hory zont tuż przed dzie siątą. Około pół nocy na chwilę zapa dał
mrok, ale tak długo nie zamie rzała cze kać. Poza tym prze szły jej mdło ści.

Poło żyła torbę na kola nach, wyjęła notes i plik bank no tów stu ko ro no wych i umie ściła wszystko
w tor bie. Odwi nęła z papieru lizaka o smaku tru skaw ko wym i zaczęła go ssać, po czym wło żyła go do
torby.

Zawsze naj prost sza droga była tą wła ściwą. Carina chciała zostać Ame ry kanką, cho ciaż to pew nie
wcale nie było takie pro ste. Kto powie dział kie dyś, że jedno życie jest lep sze od dru giego tylko dla tego,
że jest mniej skom pli ko wane?

Że może zostać, kim chce. Świa do mość tego spra wiła, że zabra kło jej powie trza.
Wstała, chwy ciła obie torby, prze wie siła je na skos przez ramiona i ruszyła w stronę powsta ją cego

mostu.
W jed nym z bara ków paliło się świa tło. Poło żyła obie torby obok filara mostu, otwo rzyła zamek

spor to wej torby. Po chwili ruszyła w kie runku oświe tlo nego baraku.
Agneta miała włosy ścią gnięte w koń ski ogon. Klę cząc, szo ro wała jedną z misek klo ze to wych. Usły- 

szała puka nie i zdzi wiona unio sła głowę.
– Sofia – powie działa, wsta jąc ze szczotką w ręku. – C-co ty tu robisz?
Naprawdę wyglą dała prze ślicz nie. Miła, sym pa tyczna. Sofia patrzyła, jak nieco nie zdar nie zdej muje

różowe gumowe ręka wiczki.
– Przy znaję, że zro biło mi się przy kro… – zaczęła Agneta.
– Wyba czysz mi?
Agneta spoj rzała na nią, pró bo wała się uśmiech nąć.
– Nie mówi łam tego serio. Byłam po pro stu zła… Poiry to wana.
– Każdy cza sem może mieć dosyć. Może to sprawy hor mo nalne, teraz kiedy jesteś w ciąży.
Agneta naj wy raź niej rze czy wi ście wie rzyła, że wszy scy ludzie byli dobrzy. Nie wia ry godne.
– Obej miesz mnie? – powie działa Sofia gło śno.
Agneta poło żyła ręka wiczki na sto liku i pode szła do niej. Objęły się ostroż nie.
– Widzia łaś te małe kociaki? – spy tała Sofia, kiedy już wyswo bo dziły się ze swo ich objęć.
– Kociaki?
– Są tam. W kar to nie z butami. Sły sza łam, jak miau czą. Są trzy, okrop nie słod kie…
Agneta wycią gnęła szyję, wpa tru jąc się w cie nie w mroku.
– W kar to nie po butach? Ktoś je tam zosta wił?
– Nie wiem.
– Gdzie jest ten kar ton?
Agneta zdjęła far tuch, który zawsze zakła dała do sprzą ta nia, i ruszyła w stronę drzwi.
Sofia wska zała pal cem na filar mostu.
Agneta przy spie szyła kroku. Sofia podą żyła za nią. Widziała jasne włosy przy ja ciółki tar gane przez

wiatr. Pozwo liła, by doszła do filara. Widziała, jak się schyla i zagląda do pustego wnę trza.
Odwró ciła się i poszła po torbę.
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PORA NEK PIERW SZEGO DNIA ŚWIĄT był czarny i mroźny. Opady śniegu ustały wie czo rem w Wigi lię, wiatr
też zelżał, jakby żywioły się zmó wiły. Zosta wiły mia steczko przy kręgu polar nym pod kil ku me tro wymi
zaspami syp kiego śniegu. Pano wała cał ko wita cisza. Tem pe ra tura spa dła w nocy gwał tow nie, trzy ma jąc
ludzi i domy w żela znym uści sku. Z komi nów uno sił się dym, niczym ostry szpi ku lec w mroź nym
powie trzu. Odde chy zama rzały, pode szwy butów trzesz czały.

Mimo wcze snej godziny w domach i miesz ka niach zapa lały się już świa tła.
Poranne nabo żeń stwo w pierw szy dzień świąt Bożego Naro dze nia zawsze jest wyda rze niem, które

przy ciąga miesz kań ców, nawet gdy nie jest poświę cone pamięci zamor do wa nej przed laty nasto latki.
Dzi siaj kościół zosta nie wypeł niony do ostat niego miej sca. Wszyst kie moż liwe krze sła zostały już prze- 
nie sione z innych pomiesz czeń i usta wione wzdłuż ścian głów nej nawy, a i tak wiele osób będzie
musiało stać. Szef straży pożar nej, Sver ker Bergström, zgo dził się na zwięk sze nie do mak si mum
dozwo lo nej liczby osób obec nych w kościele, więc szef poli cji, Wiking Storm berg, posta no wił zre zy- 
gno wać z licze nia obec nych.

Dzi siaj w Domu Pana star czy miej sca dla wszyst kich.
Wiking spoj rzał na swoją twarz w lustrze. Skoń czył pięć dzie siąt sie dem lat. Jak bar dzo zmie nił się

od tam tego czasu, kiedy miał osiem na ście? Roz po znałby się, gdyby wów czas zoba czył w lustrze swoją
dzi siej szą twarz? Skąd mógł to wie dzieć.

No i w co on się wdał?
Popra wił kaburę na koszuli. Spraw dził broń, sig sauer P226 kali ber 9 × 19, pięt na ście nabo jów

w maga zynku: chyba naj bez piecz niej sza i naj bar dziej nie za wodna broń, jaka ist niała. Ponow nie popra- 
wił kaburę, wło żył mary narkę, spoj rzał w lustro, zapiął mary narkę. Dziw nie się czuł z bro nią pod lewą
pachą, upew nił się, że jej nie widać.

Zaczerp nął głę boko powie trza. Zamknął oczy.
Elin, jego córka, weszła do sypialni, zaspana, z roz czo chra nymi wło sami. Spoj rzała na jego mary- 

narkę i grube spodnie.
– Dla czego tak wcze śnie wsta łeś? Gdzieś się wybie rasz?
– Na poranne nabo żeń stwo – powie dział, cału jąc ją w czoło. Wyszedł z sypialni i ruszył w stronę

drzwi.
Pobie gła za nim.
– Zacze kaj, pójdę z tobą!
– Nie – uciął krótko, wkła da jąc zimową kurtkę. – Nie dzi siaj, Elin. Nie na to nabo żeń stwo.
Zamknął za sobą drzwi, prze krę cił klucz w zamku.
Przy drzwiach kościoła stali już Fatima Al-Aziz i Roland Lars son, oboje w mun du rach. Eve lina

Anders son dołą czyła do nich po nocy spę dzo nej w Stone Swamp Inn, kościelny przy niósł klu cze.
– Nie zatrzy mała się w pen sjo na cie? – spy tał Wiking cicho.
Kobieta pokrę ciła głową.
Wiking upew nił się, że boczne wej ścia będą zamknięte pod czas nabo żeń stwa. Ludzie już zaczęli się

scho dzić, ubrani w grube zimowe spodnie i futrzane czapki. W kościele szybko zrobi się gorąco.
Wiking udał się do zakry stii, przy wi tał się z pasto rem Her mans so nem, przy stoj nym męż czy zną około

sześć dzie siątki, czyli nie wiele star szym od niego. Ucho dził za bar dzo kom pe tent nego duchow nego. Od
wielu lat żył w związku z Leonar dem Komo row skim, infor ma ty kiem zatrud nio nym w gmi nie. W poło- 
wie lat sie dem dzie sią tych na par kingu w środku mia sta pobito mło dego geja. Dys ku sja, jaka wywią zała
się po tym zda rze niu, zmie niła miej scową spo łecz ność. Pastor i jego part ner cie szyli się od początku
sza cun kiem wspól noty.

Wiking zdjął grubą kurtkę i poło żył ją na kana pie.
– Mam nadzieję, że znaj dziesz tę, któ rej szu kasz – powie dział pastor.
– Jeśli nie, to zro bimy tak, jak usta li li śmy. Po ostat nim psal mie stanę obok ambony.
– Gdy dzień Bożego Naro dze nia nasta nie – Pastor podał tytuł psalmu. – Mam nadzieję, że uda się

nam tego unik nąć – dodał.
Wiking ski nął głową i wyszedł. Idąc przez kościół, spo tkał kan tora, przy wi tał się z nim.
Ludzie napły wali gęstym tłu mem. Wiking pró bo wał ogar nąć wzro kiem wszyst kich, któ rzy przy cho- 

dzili, ale oka zało się to nie moż liwe. Witał się z ludźmi na lewo i prawo. Nie mal wszy scy wie dzieli, kim



jest, nato miast było wiele osób, któ rych on nie znał. Szcze gól nie mło dych, któ rzy zdą żyli doro snąć,
a nawet już nieco się zesta rzeć, a on tego nie zauwa żył. Jed nak więk szość obec nych sta no wili ludzie
starsi. Głów nie kobiety. Szlag.

Nie mógł cały czas stać w pobliżu drzwi, cof nął się i zajął miej sce wśród ławek. Zwy kle w kościele
mie ściło się około pię ciu set osób, teraz było już co naj mniej dwa razy tyle.

Zaczął się pocić. Broń pod pachą uwie rała go.
W inter ne cie nie zna leźli żad nych zdjęć Agnety Mäkitalo, z wyjąt kiem jed nego: zdję cia pro fi lo wego

z Face bo oka. Zro biono je w sło neczny dzień, Agneta miała oku lary prze ciw sło neczne, jej jasne włosy
roz wie wał wiatr. Twarz była poważna, nieco smutna, zawsze taka była.

Wcale nie był pewien, czy ją roz po zna, ale jako jedyny wśród kole gów mógł to zro bić. Co prawda
Roland Lars son też był stąd, ale miał sie dem lat mniej niż Wiking. W dzie ciń stwie i wcze snej mło do ści
to ogromna róż nica. Kiedy Agneta wyje chała, miał zale d wie jede na ście lat.

O ile ona w ogóle się tu zjawi.
Carina Bur strand przy szła z matką i całą swoją rodziną, razem z Susanne Schiltz, Siv Johans son

i Gitte Landén Daglönare. Gitte szła, mocno uty ka jąc, Susanne wspie rała ją. Zare zer wo wano dla nich
miej sca w pierw szym rzę dzie, ponie waż Susanne miała wygło sić krót kie wspo mnie nie. Kiedy zoba- 
czyła go nad gło wami innych, poma chała mu ener gicz nie. Pozdro wił ją gestem ręki.

Powie trze w kościele, zwy kle chłodne i nieco surowe, szybko nasy ciło się zapa chem wełny, skó rza- 
nych butów i ludz kimi odde chami.

Punk tu al nie o godzi nie siód mej zamknięto drzwi, nad gło wami zebra nych w środku ludzi zaczęły bić
dzwony. Ich dźwięk wypeł nił kościół na następne kilka minut.

Gdy nastą piła cisza, powie trze znie ru cho miało.
Roz le gły się organy, ludzie pod nie śli się nie mal jed no cze śnie, szu ra nie butów, gwar, kaszel. Muzyka

wylała się na zebra nych niczym lawa, nikt jej nie uszedł.

Witaj, poranku bło go sła wiony
Zapo wia dany przez pro ro ków…

Wiking wspiął się na krze sło sto jące nie da leko ołta rza, które czę ściowo zasła niał jeden z fila rów. Pastor
wszedł na ambonę, wypił łyk wody z przy go to wa nej wcze śniej szklanki i otwo rzył Ewan ge lię według
św. Łuka sza.

– „W owym cza sie wyszło roz po rzą dze nie Cezara Augu sta, żeby prze pro wa dzić spis lud no ści
w całym pań stwie. Pierw szy ten spis odbył się wów czas, gdy wiel ko rządcą Syrii był Kwi ry niusz…”

Ze swo jego miej sca Wiking miał dobry widok na cały kościół. Pomiesz cze nie było oszczęd nie
oświe tlone, ciem ność na zewnątrz aż gęsta. Zauwa żył kilku foto gra fów prze su wa ją cych się wzdłuż
ścian z wysoko unie sio nymi apa ra tami, były też dwie ekipy tele wi zyjne. Wyjął z kie szeni lor netkę
teatralną matki i powiódł wzro kiem po zmę czo nych twa rzach. Osoba po oso bie, rząd za rzę dem. Zatrzy- 
my wał się przy kobie tach w jego wieku: szu kał blon dy nek o nie bie skich oczach i drob nej budo wie
ciała.

– „Gdy anio ło wie ode szli od nich do nieba, paste rze mówili do sie bie nawza jem: Pójdźmy do Betle- 
jem i zobaczmy, co się tam zda rzyło i o czym Pan nam oznaj mił”.

Dla czego zakła dał, że na dal jest drobna? Bir gitta też kie dyś była drobna.
Spo ciły mu się ręce, tętno przy spie szyło. Boże drogi, jaki tłum. Pastor dotarł do końca tek stu,

zaczęto śpie wać nowy psalm.

Roz kwi tła róża z pnia i rodu Dawi do wego
Opie wana przez ojców naszych…

Zszedł z krze sła i zaczął powoli iść wzdłuż ławek. Ludzie prze su wali się, wyka zu jąc dużą cier pli wość.
Więk szość kobiet będą cych jego rówie śnicz kami roz po zna wał. Pocho dziły stąd, z mia sta i oko lic. Nie
musiał się nimi zaj mo wać. Gorzej z młod szymi, ale to nie miało zna cze nia. Dwie dzien ni karki uznał za
poten cjalne kan dy datki, sie działy, trzy ma jąc na kola nach notesy i magne to fony. Jego uwagę zwró ciła
jedna z nich, w beżo wym płasz czu i spor to wych butach, ale nie, była za młoda.

Pastor roz po czął kaza nie.



– Prze sła niem świąt Bożego Naro dze nia jest miłość. Opo wieść o nas, ludziach, o tym, jak Bóg przy- 
cho dzi na świat jako jeden z nas, zro dzony z łona kobiety. Maria rodzi syna, tak jak nasze matki rodziły
swoje dzieci, cierpi i raduje się jak one…

Może mieć broń, tak uznała Eve lina. Była też prze ko nana, że kobieta nie zamie rza zostać zła pana.
Wczo raj póź nym wie czo rem udało im się wykrze sać nieco życia z urzęd nika poli cji w Kopen ha dze
i potwier dzić swoje podej rze nia: Agneta Mäkitalo nale żała do klubu strze lec kiego i miała licen cję na
trzy rodzaje broni.

W kościele zaczęło bra ko wać tlenu, a przy naj mniej Wiking miał takie wra że nie. Czuł nara sta jącą
pre sję tłumu.

Eve lina nie wyklu czała, że jeśli Agneta poczuje się zagro żona, to ist nieje spore ryzyko, że zde cy duje
się wziąć zakład ni ków.

Nie mogą do tego dopu ścić, nie może dojść do roz lewu krwi.
– Nasze praw dziwe „ja” jest dzie łem Boga. Jest nim czło wiek hojny, który ma odwagę być szcze rym

i praw dzi wie miłu ją cym, który oszu kany, potrafi wyba czyć i wie rzy w ludzką dobroć. Pro rok Iza jasz
prze ma wia do nas wędru ją cych w mroku…

Na czole Wikinga poja wiły się kro ple potu. Poszu kał wzro kiem Eve liny, stała z tyłu, bli sko środka.
Spoj rzała na niego pyta jąco, Wiking pokrę cił głową.

– By pozwo lić wła snemu świa tłu pło nąć, trzeba być odważ nym, śmia łym. Odwaga to we współ cze- 
snym świe cie rzad kość. Pozwa lamy się uci szyć nie pew nej rze czy wi sto ści…

Wiking zatrzy mał się przy jed nym z bocz nych wyjść. Örjan Elo fs son stał tam, trzy ma jąc w ręku
koszyk na datki.

– Można uchy lić drzwi? – spy tał Wiking cicho, wska zu jąc głową na boczne drzwi. – Na chwilę,
muszę zaczerp nąć świe żego powie trza.

Örjan ski nął głową, wyjął z kie szeni klucz i otwo rzył drzwi. Do kościoła wpadł podmuch wia tru
i wiru jące płatki śniegu. Roland Lars son, który wła śnie odby wał swoją rundę wokół kościoła, zaj rzał
zacie ka wiony do środka. Wiking pokrę cił głową: jak dotąd nic.

Sta nął w prze ciągu, oddy chał głę boko. Zimno, które znał od uro dze nia, i zmar z nięta zie mia musiały
go ukształ to wać, cho ciaż nie potra fił powie dzieć jak. Jego matka badała dzieje rodziny, ich przo dek,
Olof Nils son Rehn, przy szedł na świat w Öjebyn w 1460 roku. Był bir kar lem, czyli poborcą podat ko- 
wym. Ukształ to wał go miej scowy chłód.

Pastor Her mans son uniósł ręce, sto jąc na ambo nie.
– Mar ga ret Mead powie działa kie dyś: „Nie wątp cie, że nie wielka grupa ludzi może zmie nić świat.

Tylko oni mogą to zro bić!”. Jeste śmy ludźmi stwo rzo nymi na obraz i podo bień stwo Boga! Nasz Ojciec
nas wzywa! Józef z Marią wska zali nam drogę. Podą żajmy ich śla dem. Amen.

Pastor zło żył dło nie i zszedł z ambony. Obok ołta rza ktoś posta wił nie wielki mikro fon, przy szła kolej
na Susanne. Pode szła z kartką w ręku, szła wypro sto wana, z wysoko unie sioną głową. Nad nią uno siła
się cisza, dopiero po chwili zaczęła mówić.

– Tal mud uczy nas, że kto ratuje jedno życie, ratuje cały świat…
Miała przy jemny, dobrze usta wiony głos, falo wał łagod nie. Kri ster byłby dumny, gdyby teraz ją sły- 

szał. A może sły szał ją, może patrzył teraz na nich z góry? Kto to mógł wie dzieć.
Wiking przy glą dał się ludziom wokół sie bie, wyda wali się poru szeni sło wami Susanne.
– Pamię tam te wszyst kie wie czory, kiedy zbie ra ły śmy się, by dys ku to wać o wybra nych książ kach,

nie mal przez całą szkołę, przez te naj waż niej sze lata, które nas kształ tują…
Dwie sto jące przed nim nasto latki pła kały. Roz pa czały może nie tyle z powodu zamor do wa nej

dziew czyny, co samych sie bie. Susanne pod nio sła głos:
– Spa dły śmy z wysoka, a lądu jąc, poobi ja ły śmy się. Bli zny na dal lśnią bielą na naszych ple cach.
Nasto latki pła kały nie po ha mo wa nie. Wiking ruszył w stronę ołta rza. Czuł pul so wa nie w uszach.
– Tak jak powie dział pastor: wszy scy wędru jemy w mroku. Ale pamię tajmy, że świa tło zawsze

powraca. Zapamię tajmy Sofię Hel l sten taką, jaka była. Żywą osobę, nie to, co z niej zostało. Nie
pozwólmy wygrać ciem no ści, nie wolno nam zapo mnieć.

Susanne zło żyła kartkę i wró ciła na swoje miej sce na ławce. Wiking zauwa żył, że córka Cariny, Lin- 
nea, objęła ją i uści skała.

Pastor pobło go sła wił zebra nych. Odmó wiono wspól nie Ojcze nasz. Wiking poczuł, że boli go głowa.

Gdy dzień Bożego Naro dze nia nasta nie,
Udajmy się do sta jenki…



Szlag, ostatni psalm.
Plan awa ryjny pole gał na zamknię ciu kościoła. Gdy wybrzmią ostat nie słowa psalmu, drzwi kościoła

zostaną zamknięte, ludzie będą wypusz czani poje dyn czo. Ryzy kowne posu nię cie, Wiking nie był
pewien, czy w ogóle zgodne z pra wem. Osta teczną decy zję Eve lina zosta wiła jemu.

– Dzia łaj cie jak zwy kle w takich przy pad kach, znajdź cie jakiś pre tekst – powie działa.
Miała ze sobą nakaz prze szu ka nia, na wszelki wypa dek, ale zde cy do wa nie lepiej byłoby zna leźć

Agnetę wcze śniej. Gdzie jesteś, do cho lery?
Wiking roz glą dał się despe racko w tłu mie.

Nie będę tra cił
dni dzie ciń stwa mego
na życie w grze chu…

Naprawdę mógł zatrzy mać ponad tysiąc ludzi i wypusz czać ich po kolei, po oka za niu dowodu toż sa mo- 
ści? Oczy wi ście nie wszyst kich trzeba było spraw dzać, ale ilu? Zanim sytu acja zrobi się napięta? Było
to wbrew wszel kim zasa dom. Na gra nicy pozba wie nia wol no ści, co potwier dziła Eve lina. W powie trzu
było coraz mniej tlenu. Co się sta nie, jeśli wybuch nie panika?

Tam, to ona? Nie, za wysoka.
Wiking nie pamię tał dokład nie całego psalmu, nie pamię tał, jak się koń czył, ale wie dział, że trwa już

od jakie goś czasu. Zaczerp nął szybko powie trza i ruszył w kie runku pastora. Pastor zoba czył go
i wszedł na ambonę. Dzięki Bogu, rozu mieli się bez słów.

Gdy psalm dobiegł końca, pastor odczy tał krótką modli twę i podzię ko wał Panu.
Następ nie popro sił ludzi, by pozo stali na swo ich miej scach, ponie waż szef poli cji w Stenträsk miał

do nich pewną sprawę.
Zszedł z ambony, a Wiking zajął jego miej sce, zanim pastor zdą żył zapro te sto wać.
Morze twa rzy zwró ciło się w jego stronę, ludzie cze kali. W kątach cza iły się cie nie. Puls mu przy- 

spie szył, nie mal nie sły szał, jak odchrząk nął.
– Dzień dobry – zaczął. – I weso łych świąt. W ten wyjąt kowy pora nek chcę pro sić was o szcze gólną

przy sługę. Nie jest to nic trud nego czy skom pli ko wa nego, ale będzie wyma gało sporo cier pli wo ści. Jak
zapewne wie cie, kil koro imi gran tów ubie ga ją cych się o azyl zbie gło z ośrodka w Vid sel. Musimy skon- 
tro lo wać, czy nie ukryli się tu wśród nas, w kościele…

Gitte, która sie działa nie mal dokład nie pod amboną, żach nęła się na tyle gło śno, że ją usły szał.
– Dla tego – cią gnął – będziemy dzi siaj przy wyj ściu kon tro lo wać dowody toż sa mo ści…
– To rasizm! – zawo łała Gitte. – Jak śmie cie?
Ludzie w ław kach zaczęli nie spo koj nie się poru szać, roz ma wiali ze sobą.
– To wbrew prawu! – wołała Gitte, oparła się o kulę i pró bo wała wstać. – Nie gódź cie się na to!

Okaż cie soli dar ność!
Poziom hałasu wzrósł.
– Otwo rzymy wszyst kie trzy wyj ścia – mówił Wiking do mikro fonu, sta ra jąc się zacho wać spo kój

i opa no wa nie. – Główne drzwi i oba boczne. Pro simy o oka za nie cier pli wo ści…
Ludzie prze stali już słu chać. Więk szość usta wiła się w kolejce. Pre sja na drzwi przy bie rała na sile.

Nie było sensu się sprze czać, dys ku sja tylko pogor szy łaby sprawę. Wiking zszedł szybko z ambony
i zaczął prze dzie rać się przez tłum przed głów nym wyj ściem. Nagle sta nęła przed nim Gitte, a jej nie
dało się tak łatwo omi nąć.

– Jak ty się zacho wu jesz?! – krzy czała. – Nie masz sumie nia?
Omi nął ją, kie ru jąc się do drzwi. Czuł na sobie wro gie spoj rze nia ludzi.
Niech to szlag, powinni byli usta wić barierki na zewnątrz i w ten spo sób regu lo wać ruch. Ale był

mróz, minus trzy dzie ści cztery stop nie, ludzie by zamar zli.
– To się nie uda – stwier dziła Eve lina Anders son, pod cho dząc do niego, i w tym momen cie ją zauwa- 

żył.
– Zacze kaj – rzu cił.
Nieco w głębi, po lewej stro nie. Wiek się zga dzał, jasne włosy też i wąski nos. Stała ze spusz czo nym

wzro kiem. Miała na sobie jasny weł niany płaszcz, pod nim różowy, robiony na dru tach swe ter. Przez
lewe ramię prze wie siła dużą torbę. Wystar cza jąco dużą, by ukryć w niej broń. Szedł, prze ci ska jąc się
mię dzy ludźmi, wpa da jąc na nich. Ich nie za do wo lone spoj rze nia, wyzwi ska. Pot na ple cach. Pod szedł
do niej.

– Agneta? – ode zwał się cicho. – Agneta Mäkitalo?



Był zdy szany. Czuł pul so wa nie w skro niach, tak gło śne, że bał się, że zagłu szy jej odpo wiedź. Spoj- 
rzała na niego wiel kimi nie bie skimi oczami.

Wziął głę boki oddech, spró bo wał się uśmiech nąć.
– Nie wiem, czy mnie pozna jesz – powie dział, wycią ga jąc do niej rękę. – Wiking. Wiking Storm- 

berg. To ja przed chwilą prze ma wia łem z ambony… – dodał, wska zu jąc ręką za sie bie.
Kobieta otwo rzyła sze roko oczy, z tru dem łapała powie trze.
– Boże drogi – wyszep tała. – To ty?
Wiking pró bo wał się uśmiech nąć.
– Tak, Agneta, to ja…
Padła mu w obję cia, przy warła do niego. Broń ocie rała się teraz o jego żebra. Poło żył dło nie na jej

ramio nach.
– Wyje cha łaś – powie dział, odsu wa jąc ją od sie bie. – Wyje cha łaś bez słowa poże gna nia.
Spu ściła wzrok. Wiking pod niósł głowę i zaczął wypa try wać Eve liny, ale nie dostrzegł jej.
– Prze pra szam – powie działa Agneta. – Wstyd mi, że tak się wtedy zacho wa łam, gdy byś tylko wie- 

dział…
Jakiś męż czy zna pchnął go, Wiking i Agneta wpa dli na sie bie. Poczuł jej torebkę na swo jej ręce, była

ciężka.
– Cho lerny rasi sta – wysy czał męż czy zna, mija jąc go.
– Weso łych świąt – rzu cił Wiking.
Jeśli chciał ją zatrzy mać, musiał wypro wa dzić ją z tłumu. Przy po mniał sobie słowa Eve liny: „Ryzy- 

kuje, ale ma wszystko prze my ślane. Jest prze ko nana, że nie wpad nie”. Wiking wie dział, że nie może
wycią gnąć broni w kościele, wtedy wybu chłaby panika. Gdzie byli Roland i Fatima?

W tym momen cie zoba czył ponow nie Gitte, szła w jego kie runku, prze dzie ra jąc się przez morze
ludzi. Szła bez kuli, a jej twarz pło nęła wście kło ścią.

– Chodź – powie dział Wiking, kła dąc ponow nie dło nie na ramio nach Agnety. Popro wa dził ją
w stronę drzwi do zakry stii. Dotknął klamki, były otwarte. Spoj rzał za sie bie, przez ramię. Otwo rzył
drzwi i pocią gnął ją za sobą.

– Co tam się dzieje? – spy tała.
– Jest bar dzo dużo ludzi. Dobrze cię znów widzieć.
W zakry stii pano wał pół mrok, było chłodno i sucho. Pomiesz cze nie nie miało okien. Jedy nym źró- 

dłem świa tła była nie wielka lampka sto jąca na małym ołta rzu, na któ rym trzy mano naczy nia litur giczne.
Zauwa żył uchy lone drzwi do szafy, w któ rej prze cho wy wano stroje. Zamknął je, żeby zyskać wię cej
miej sca.

– Nie byłaś tu ani razu od tam tego dnia? – spy tał.
– Byłam na pogrze bie matki.
– Pogrzeb był w Piteå. A ja pyta łem o Stenträsk.
Zza drzwi docho dził gwar ludzi zdą ża ją cych do wyj ścia.
– Nie mia łam tu czego szu kać.
– Ale przy je cha łaś na nabo żeń stwo poświę cone pamięci Sofii – powie dział. – Podo bało ci się?
Agneta uśmiech nęła się nie pew nie. Wiking zauwa żył, że miała na sobie botki na wyso kich obca sach.

Zapa lił górną lampę. Ostre świa tło wypeł niło pomiesz cze nie. Agneta zamru gała.
– Bar dzo ładna uro czy stość. Padło wiele pięk nych słów.
Przy glą dał się jej twa rzy. Spoj rzał jej w oczy. W jej nie bie skie oczy. Kilka deli kat nych zmarsz czek

wokół, ale żad nych zmarsz czek na czole.
– Jak długo zosta niesz?
Spoj rzała na zega rek, złoty rolex z bry lan tami zamiast cyfr.
– Za chwilę muszę iść.
– Zdą żymy wypić kawę? – spy tał. – Pamię tasz chyba, że uwiel biam kawę – dodał.
Uśmiech nęła się.
– Nie zmie ni łeś się. Ale nie stety nie, muszę już iść.
Odwza jem nił jej uśmiech. Nie pił kawy. Agneta to wie działa.
– Jak ci się uło żyło życie? – spy tał, krzy żu jąc ręce na pier siach. Prawa dłoń była teraz cztery cen ty- 

me try od sig sau era.
– Dobrze. Jestem eko no mistką, miesz kam w Kopen ha dze. Pra cuję w wydaw nic twie. Jak wiesz,

książki to moja życiowa pasja…
Nie jąkała się.
Przy glą dał się jej torebce.
– Cie kawe, że przy szłaś tu dzi siaj. Że na dal zostało w tobie tak dużo z sie dem na sto latki.



Agneta zamru gała, uśmiech nęła się.
– Co masz na myśli?
– Tomka Sawy era. Nie opu ści ła byś wła snego pogrzebu.
Otwo rzył sze roko drzwi do kościoła, poczuli cie płe, wil gotne powie trze. Agneta się poru szyła. Tłum

ludzi prze rze dził się. Wiking cof nął się nieco, cały czas gotów chwy cić za broń. Roland i Fatima
dostrze gli go i zaczęli iść w jego stronę.

– Chodź – zwró cił się Wiking do kobiety w zakry stii. – Mamy dużo spraw do wyja śnie nia.



W PIERW SZY DZIEŃ BOŻEGO NARO DZE NIA próżno było wycze ki wać świtu. O tej porze roku tu, przy
kręgu polar nym, świt nie nad cho dził. Kaamos, ciem no ści, pano wały nie mal przez całą dobę. Około
połu dnia można było zauwa żyć lekki odcień czer wieni nad hory zon tem, ale wyżej słońce ni gdy nie
wscho dziło. W pogodny dzień mogło się zda rzyć, że na chwilę, na kil ka na ście minut, zanim świa tło
umarło, świat roz bły skał błę ki tem: niebo, góry, potoki, zie mia. To była tak zwana błę kitna godzina, zja- 
wi sko, które wystę puje jedy nie w Ark tyce. Może jesz cze na Antark ty dzie.

Eve lina Anders son stała w gabi ne cie Wikinga, wpa tru jąc się w moni tor. Na ekra nie widać było, jak
Agneta Mäkitalo sie dzi w pokoju prze słu chań z fili żanką kawy przed sobą. Odchy lona na krze śle, spo- 
kojna, patrzyła przed sie bie, nie sku pia jąc na niczym wzroku.

– Twier dzi, że nie potrze buje adwo kata – powie działa Eve lina Anders son.
Wiking sta nął obok niej. Przy glą dał się jej szczu płej syl wetce. Pomy ślał, że tak wła śnie mogła

wyglą dać dzi siaj Agneta. Szczu płe ramiona, cien kie jasne włosy z kosmy kami siwych loków. Tylko dło- 
nie miała inne, i za krót kie palce.

Eve lina ski nęła głową w stronę recep cji.
– Crocsy uci szyły cen tralę – powie działa.
Wia do mość o tym, że Agneta Mäkitalo została zatrzy mana w kościele, szybko została pod chwy cona

przez media w okre sie świą tecz nej posu chy. Musieli wezwać Carinę, żeby zajęła się tele fo nem, który
bez prze rwy wydzwa niał, a tylko ona potra fiła obsłu gi wać cen tralkę. Wiking odszedł od moni tora
i wyszedł do recep cji.

– Dzięki za pomoc, Carina. Wpad niesz tu jesz cze wie czo rem ogar nąć sytu ację?
Carina wal czyła wła śnie ze swoim wyli nia łym futrem.
– Nie spo dzie wam się pro ble mów. Nagra łam wia do mość, żeby dzien ni ka rze dzwo nili do Luleå,

gdzie jest dyżur pra sowy – powie działa, po czym, wska zu jąc na pokój prze słu chań, w któ rym sie działa
Agneta, spy tała: – Gdy byś chciał powie dzieć nam coś wię cej, to spo ty kamy się w biblio tece, Susanne
i Gitte już tam są.

– Krąg Polarny.
– Raczej to, co z niego zostało.
Wyszła, usły szał trza śnię cie drzwi.
Udał się do pokoju prze słu chań. Wszedł bez puka nia, zamy ka jąc za sobą cicho drzwi. Usły szał

zgrzyt klu cza prze krę ca nego w zamku.
– To jedno wiel kie nie po ro zu mie nie – oświad czyła kobieta. – Nie musi cie trzy mać mnie pod klu- 

czem, nie ma takiej potrzeby.
Wiking poru szał się powoli, bacz nie się jej przy glą da jąc. Po chwili zajął miej sce po dru giej stro nie

stołu.
– Zamie rzasz mnie prze słu chać?
– Na pewno nie chcesz adwo kata?
Kobieta uśmiech nęła się nieco smutno, zło żyła dło nie.
– A niby dla czego mia ła bym potrze bo wać adwo kata?
Przy glą dał się uważ nie jej twa rzy. Nos był wąski, węż szy, niż pamię tał, poza tym zro biła też coś

z oczami. Powięk szyła je.
– Więc po pro stu poroz ma wiajmy – powie dział. – Ty i ja.
– Jak para sta rych dobrych zna jo mych – pod chwy ciła.
Wiking spoj rzał jej w oczy.
– Mia łaś szczę ście – powie dział. – I to pod wie loma wzglę dami. Tyle lat minęło, zanim ją zna le- 

ziono. No i pamię ta łaś opo wieść Cariny o kar cie sto ma to lo gicz nej. Wie dzia łaś, że nie możesz zosta wić
głowy. Co z nią zro bi łaś?

Kobieta patrzyła na niego wiel kimi oczami.
– Prawdę mówiąc, nie rozu miem.
– Załącz ni kiem do two jej karty zdro wia był pro to kół z sek cji zwłok two jego młod szego brata. To nie

była śmierć w koły sce. On został udu szony. Powo dem zgonu było zatrzy ma nie akcji serca. Wie dziano,
że ty to zro bi łaś, ale sprawę wyci szono, sama byłaś jesz cze dziec kiem. Urząd do spraw dzieci zażą dał,
żebyś została objęta tera pią, sądzono, że uda się cie bie wyle czyć.

Kobieta wypiła łyk kawy.
– Wie dzia łaś, że Agneta jest na placu budowy – cią gnął Wiking cicho. – Wie dzia łaś, że tam pra cuje.

W jakiś spo sób udało ci się namó wić ją, żeby pode szła do fun da mentu filara, i tam ją zabi łaś. Ciało nie
miało żad nych ura zów, więc musia łaś ude rzyć ją w głowę. Nie wy klu czone, że żyła, kiedy obcię łaś jej
głowę. Tego sek cja nie wykaże.



Kobieta słu chała ze spusz czo nym wzro kiem, poło żyła dło nie na kola nach, zaci snęła je mocno.
– Roze bra łaś ją i wrzu ci łaś do środka. Na wierz chu poło ży łaś swoje ubra nie. I torbę, cho ciaż notes

zabra łaś ze sobą. Sama prze bra łaś się w to, co ona miała na sobie. Pew nie z wyjąt kiem swe tra, bo był
popla miony krwią. Potem zasy pa łaś dziurę, obok leżała sterta gruzu. Następ nego dnia otwór został
zalany cemen tem. Po połu dniu zaczął padać deszcz, ale wtedy grób był już zaplom bo wany.

Kobieta spoj rzała na kamerę nad drzwiami, która prze ka zy wała obraz i dźwięk do jego gabi netu.
– Poszłaś do baraku i wzię łaś stam tąd jej kurtkę i torbę, w któ rej były klu cze do miesz ka nia. Poszłaś

tam, a potem, wycho dząc, wzię łaś ze sobą jej kota i maszynę do pisa nia. A tak przy oka zji, to co zro bi- 
łaś z kotem? Uto pi łaś go?

– Ależ nie – zapro te sto wała kobieta. Wyda wała się szcze rze ura żona. – Kot prze żył jesz cze jede na- 
ście lat.

– Pekka Karls son wró cił do domu dokład nie w momen cie, gdy wycho dzi łaś z miesz ka nia Agnety.
Tego nie było w two ich pla nach. Ale szybko wzię łaś się w garść, uda łaś, że roz ma wiasz z Agnetą,
i udało ci się. Czter dzie ści lat póź niej Pekka wciąż jest prze ko nany, że sły szał, jak ci odpo wie działa.

Wiking zamilkł i znów przy glą dał się jej przez chwilę.
– Potem poszłaś do domu, zacho wy wa łaś się jakby ni gdy nic – kon ty nu ował opo wieść. – Twoi

rodzice niczego nie zauwa żyli, jak zwy kle zresztą. W sobotę poszłaś do biblio teki, odda łaś książki,
poży czy łaś nowe. Kiedy robot nicy pra cu jący przy budo wie mostu skoń czyli pracę, poszłaś tam i nie da- 
leko Gran sel zosta wi łaś spor tową torbę Agnety z jej książ kami. Zna łaś to miej sce, jeź dzi łaś tam na nar- 
tach. Jak potem dosta łaś się do Luleå? Ukra dłaś samo chód? Poje cha łaś na rowe rze? Ktoś ci pomógł?

Kobieta prze krzy wiła lekko głowę, spoj rzała na niego zasmu cona.
– Roz ja śni łaś włosy – mówił dalej Wiking. – Wyrzu ci łaś oku lary. Potem wsia dłaś do auto busu

i ruszy łaś na połu dnie. Auto bus zatrzy mał się na postoju dla tirów w Dock sta. Stam tąd zadzwo ni łaś do
Bir gitty i zosta wi łaś jej wia do mość na poczcie gło so wej. Jąka łaś się, uda jąc Agnetę, w tle sły chać było
prze jeż dża jące tiry. Dotar łaś do Karl stad, gdzie nikt cię nie znał. Zadzwo ni łaś do Siv Johans son w kan- 
ce la rii para fial nej z prośbą o wyda nie legi ty ma cji szkol nej, by na tej pod sta wie zała twić dowód oso bi- 
sty. I pasz port. Jesie nią tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku sprawa była pro sta. Szkoła prze słała
kopie two ich świa dectw. Kopie były dość nie wy raźne, więc oceny poda łaś ust nie. Ni gdy nie spo tka łaś
kogoś, kto by znał Agnetę Mäkitalo, więc nic nie ryzy ko wa łaś. Miesz ka łaś w aka de miku, nie mia łaś
wła snego tele fonu. Mogłaś spo koj nie poje chać na pogrzeb jej matki, ponie waż per so nel zakładu nie
wie dział, jak wygląda Agneta. Z roz ja śnio nymi wło sami bar dzo ją przy po mi na łaś. Jesteś co prawda
nieco niż sza, masz grub sze rysy twa rzy, ale to wszystko można sko ry go wać. Zro bi łaś coś z nosem
i z powie kami…

Kobieta wychy liła się do przodu, unio sła dłoń. Wiking zwal czył odruch, żeby się cof nąć, gotów
w każ dej chwili chwy cić jej rękę, ale ona poło żyła swoją chłodną dłoń na jego policzku.

– Wiking, bar dzo mi miło znów cię zoba czyć.
Wiking odchy lił się, ślad po jej dłoni palił go niczym popa rze nie.
– Masz zało żoną teczkę w bazie. Wie dzia łaś o tym? Uznano cię za osobę zagra ża jącą bez pie czeń- 

stwu bazy. Cho dziło o twoje kon takty z Ame ry ka nami. Nie będę wni kał w cha rak ter waszych rela cji, ale
praw do po dob nie dopusz czano, że możesz być radziecką agentką.

– Zabawne.
O teczce Wiking dowie dział się od swo jego syna Mar kusa, który kie ro wał jed nym z pro jek tów

w bazie. Prawdę mówiąc, infor ma cja ta powinna pozo stać tajna.
– Mia łaś dwie sztuki broni w torebce – cią gnął Wiking.
– Mam pozwo le nie na obie. Strze lam spor towo.
– Ale w Danii. Zresztą nie z tego powodu zosta niesz aresz to wana.
Wiking wstał i pod szedł do drzwi. Zatrzy mał się i z ręką na klamce odwró cił się w jej stronę.
– Dla czego to zro bi łaś? – spy tał cicho.
Unio sła głowę, w jej spoj rze niu była tęsk nota.
– Chcia łam stać się nią. I sta łam się. Jestem Agnetą.
– A co z twoim młod szym bra tem?
– To nie było zamie rzone. Mama była chora, a on pła kał i pła kał. Chcia łam, żeby mogła spać.
Drzwi się otwo rzyły.
– Nakaz aresz to wa nia jest gotowy – oznaj miła Eve lina. – Możemy zabrać ją do Luleå.
Do pokoju wszedł Roland Lars son z kaj dan kami w ręku.
– Chodź, Sofia – zwró cił się do niej. – Jedziemy.
Sofia wstała, pozwo liła, by Roland zało żył jej kaj danki. Na dal nie spusz czała wzroku z Wikinga.
– Było warto? – spy tał, gdy mijała go w kory ta rzu.



Zatrzy mała się i spoj rzała na niego. Się gała mu do ramie nia.
– Nie wiesz, co stra ci łeś – powie działa.
Roland Lars son wypro wa dził ją do cze ka ją cego na zewnątrz radio wozu.
Eve lina Anders son, w cie płym pal cie, skó rza nej czapce i ręka wi cach, pode szła do niego.
– Miała dzie sięć lat, kiedy zabiła brata – powie działa, patrząc, jak kobieta znika w radio wo zie. –

 Agnetę zabiła, mając sie dem na ście. Sta nęli jej na dro dze, przy własz czyli coś, co uznała za swoje. Nie
sądzę, że to jej jedyne ofiary. Byłoby to nie lo giczne. Trzeba przyj rzeć się wszyst kim nie wy ja śnio nym
zabój stwom w Skan dy na wii od tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku i spraw dzić, czy ofiary łączyło
coś z Agnetą Mäkitalo.

– Nie wy klu czone, że jed nak mówi prawdę – wtrą cił Wiking. – Chciała pomóc matce, a potem
chciała być Agnetą.

– Na pewno zapy tam ją też o twoją żonę – powie działa Eve lina, wycho dząc na mróz.
Wiking odwró cił się ple cami do par kingu. Usły szał, jak pani pro ku ra tor zamyka drzwi swo jego

samo chodu. Auto cof nęło się nieco, zawró ciło i ruszyło przed sie bie. Świa tła omio tły ściany budynku,
po chwili auto znik nęło na dro dze w kie runku Älvsbyvägen.

Wiking wró cił do gabi netu, zga sił lampę. Odprę żył się w mroku. Spoj rzał na par king, na cie nie rzu- 
cane przez uliczne latar nie. W kościele było ciemno, ludzie wró cili do domów. Zdjął mary narkę, odpiął
kaburę, upa dła ciężko na stół. Poczuł, że jego koszula jest na ple cach mokra od potu.

Powie dział Eve li nie, że jego i Agnetę łączyło coś wię cej niż przy jaźń. Że byli w sobie zako chani.
Eve li nie dało to do myśle nia, pocią gnęła temat, zada jąc mu kolejne pyta nia:

„Czy w sierp niu 1990 roku był w Stenträsk lub na pół nocy w Nor r bot ten?”
„Gdzie był w dniu, kiedy Helena Storm berg zagi nęła na tor fo wi sku Kal l my ren?”
Zasło nił twarz dłońmi. Zmarłe kobiety zlały się ze sobą. Nie róż niły się tak bar dzo, naj wy raź niej

repre zen to wały typ urody, który go pocią gał. Blon dynki, drob nej budowy, nieco smutne.
Wypu ścił powie trze z płuc, odprę żył się. Przy po mniał sobie słowa pastora o hoj nym czło wieku,

który ma odwagę szcze rze kochać. Który potrafi wyba czyć, gdy został oszu kany, który ufa do tego stop- 
nia, że wie rzy w ludzką dobroć.

W tym przy padku dosko nale wie dział, co się stało: ciało Agnety zostało zabe to no wane w fun da men- 
cie filara mostu, samo ciało, bez głowy.



PLANY BYŁY TAKIE, że biblio teka w Stenträsk prze nie sie się do nowego lokalu w związku z pla no waną
prze bu dową urzędu gminy po koniec lat dzie więć dzie sią tych. Gdy jed nak po raz kolejny prze kro czono
budżet, radni posta no wili, że nie będzie prze bu dowy, trzeba tylko wyre mon to wać dawny budy nek.
Remont oka zał się dość skromny, poma lo wano pomiesz cze nia, urzą dzono toa letę dla inwa li dów, zain- 
sta lo wano inter net i to wszystko.

Wiking zamknął za sobą drzwi, posta wił koł nierz. Wiatr znów przy brał na sile. Prze szedł przez par- 
king i skrę cił za rogiem w Föreningsgatan. Świa tła z poło żo nych w głębi budynku sal biblio tecz nych
padały na chod nik. Zatrzy mał się i zaczął przy glą dać się pół kom.

Zwy kle zbie rały się w pokoju bajek, zaraz za dzia łem lite ra tury dla mło dzieży.
Tym razem jed nak nie. Zebrały się wokół stołu w recep cji. Na jed nej z kanap sie działa Gitte.
Pod szedł do drzwi wej ścio wych, zapu kał.
Carina wstała z krze sła, w pra wej dłoni trzy mała pęk klu czy. Otwo rzyła mu. Orga ni zo wała spo tka nia

z pisa rzami z ramie nia komi sji kul tury, więc oczy wi ście miała wła sny kom plet klu czy.
– Już pra wie stra ci ły śmy nadzieję – powie działa, zamy ka jąc za nimi drzwi.
Domy ślił się, że nie świa domy tego, był dzi siaj szó stym człon kiem Kręgu Polar nego.
Carina ski nęła głową, wska zu jąc na pozo stałe osoby.
– Powie dzia łam im.
Wiking pod szedł do recep cji i zajął miej sce na kana pie obok Gitte. Nagle poczuł się bar dzo zmę- 

czony.
– Wszystko, co powiem, musi zostać w tych czte rech ścia nach – oświad czył, patrząc na Susanne. –

 Żad nych nagrań, żad nych komen ta rzy.
Kobiety ski nęły gło wami.
– Z cza sem więk szość tych infor ma cji ujrzy świa tło dzienne pod czas docho dze nia, a potem roz prawy

w sądzie. Jed nak na razie pro szę was o zacho wa nie tajem nicy. Rozu miemy się?
Mówiąc to, znów patrzył przede wszyst kim na Susanne. Kobiety przy tak nęły ener gicz nie, oczy wi- 

ście.
– Wczo raj rano dosta li śmy z Lon dynu odpo wiedź na pyta nie o DNA. Osoba, któ rej ciało zna le ziono

w fun da men cie filara, nie jest spo krew niona z kie rowcą karetki, Hen ri kiem Hel l ste nem z Gällivare.
DNA nie pasuje rów nież do innych rze czy zna le zio nych w fila rze, takich jak ubra nia, buty, resztki
lizaka…

– Co zna czy, że nie jest to ciało Sofii – powie działa Susanne.
– Pobrane DNA paso wało nato miast do DNA Sigrid Kin nu nen – weszła jej w słowo Carina. – Poda- 

li śmy je jako punkt odnie sie nia.
Wiking ski nął głową.
– Z czyim DNA? – spy tała Gitte. – Masz na myśli naszą opie kunkę z dzie ciń stwa?
– Sonja Mäkitalo była jej przy rod nią sio strą – uzu peł niła Carina.
– Jaka Sonja? – zdzi wiła się Susanne.
– Mama Agnety – wyja śnił Wiking.
Sie działy, nic nie mówiąc. Za oknem znów zaczął padać śnieg. Płatki wiro wały w powie trzu, po

czym cicho i ostroż nie opa dały na zie mię.
– Jak to się odbyło? – spy tała Susanne. – Co tak naprawdę się wyda rzyło?
– Prze słu cha nia odbędą się w Luleå – powie dział Wiking, zamy ka jąc na chwilę oczy.
– Ale na pewno macie jakąś teo rię.
– Cze kamy, aż skoń czą się prze słu cha nia.
– Musiała mieć pie nią dze – nie pod da wała się Susanne. – Jak radziła sobie finan sowo?
Gitte odwró ciła wzrok.
– I co zro biła z głową? – dopy ty wała Carina.
– To jedno z pytań, na które nie znamy odpo wie dzi.
– Co dalej?
– Mor der stwo Agnety ule gło przedaw nie niu – powie dział Wiking. – Zresztą w momen cie popeł nie- 

nia zbrodni Sofia miała sie dem na ście lat, była nie peł no let nia. Prawo w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią- 
tym roku było dość libe ralne. Któ raś z was wie, co zapi sano w czter na stym roz dziale Kodeksu kar nego?

Carina i Gitte spoj rzały na sie bie, naj wy raź niej żadna z nich tego nie wie działa.
– Cho dzi o fał szo wa nie doku men tów. Za każ dym razem, kiedy ktoś legi ty muje się fał szy wym doku- 

men tem, popeł nia prze stęp stwo. Sofia jest winna wykro cze niu wie czy stemu.
– Słu cham? – zdzi wiła się Susanne.
– To zna czy, że prze stęp stwo trwa – wyja śniła Gitte.



– Każdy taki przy pa dek to nowe prze stęp stwo – dodała Carina.
Wiking przy tak nął.
– Za każ dym razem, kiedy Sofia poda wała się za Agnetę Mäkitalo, popeł niała kolejne prze stęp stwo.

Okres przedaw nie nia w takich przy pad kach to dzie sięć lat, tak więc za prze stęp stwa, które popeł niała
przez pierw sze dwa dzie ścia dzie więć lat, nie odpo wie. Odpo wie nato miast za te, które popeł niała od
grud nia dwa tysiące dzie wią tego roku.

– Może tra fić do wię zie nia? – spy tała Susanne.
– Naj wyż sza kara w takim przy padku to sześć lat wię zie nia, ale rzadko jest orze kana. Jed nak bio rąc

pod uwagę upo rczy wość czynu, jestem prze ko nany, że pro ku ra tor wystąpi o karę wię zie nia. Nie potra fię
powie dzieć, na jaki okres.

– Gdzie ona teraz jest? – dopy ty wała się Gitte.
– W dro dze do Luleå. Ponie waż są mocne pod stawy, by ją oskar żyć, zosta nie aresz to wana. Ist nieje

ryzyko, że będzie chciała uciec, znisz czyć dowody albo kon ty nu ować swoją prze stęp czą dzia łal ność.
Jego słowa odbi jały się echem od rega łów z książ kami, po czym zale gła przy tła cza jąca cisza. Powie- 

trze było nasy cone kurzem i pyta niami. Susanne pła kała spo koj nie.
– Jak? Jak to było moż liwe? – spy tała w końcu, wycie ra jąc nos. – Co trzeba mieć w gło wie? Jak

można potem dalej żyć? Całe jej życie, to, kim jest, to, co sobą repre zen tuje, w co wie rzy…
Spoj rzała na Carinę, która sie działa ze spusz czoną głową. Gitte wodziła wzro kiem po pół kach.
Wiking spoj rzał na zega rek i wstał.
– Zosta nie oskar żona i praw do po dob nie ska zana. Nie wyobra żam sobie niczego innego. Carina,

wypu ścisz mnie?
– Dzię ku jemy, że przy sze dłeś – powie działa Carina.
Wiking pogła dził ją po ręce i poszedł za nią do drzwi.
– Była bym zapo mniała, jest dla cie bie wia do mość. Jakiś facet ze Ska nii dopy ty wał się, co się dzieje.

Twier dzi, że jest bli skim krew nym Agnety. Nazywa się Gustav Mäkitalo.
– Szlag, nie wie dzia łem, że ma męża.
– Nie ma. Agneta Mäkitalo jest mamą Gustava.
Wiking pokrę cił powoli głową.
– Biedny chło pak. Nie ła two jest dowie dzieć się cze goś takiego o swo jej matce.
– To męż czy zna w śred nim wieku – popra wiła go Carina. – Spraw dzi łam w reje strze lud no ści, uro- 

dził się w osiem dzie sią tym pierw szym roku.
Wiking otwo rzył drzwi, do środka wpadł śnieg.
– Miejmy nadzieję, że przy naj mniej ma dobry kon takt z ojcem – powie dział, wycho dząc w śnie życę.

W tym miej scu zosta wimy ich, miesz kań ców Stenträsk, tkwią cych w polar nych ciem no ściach, które
polu zują swój chwyt dopiero w lutym. Jed nak wraz ze świa tłem nad szedł wirus i pan de mia, która spa ra- 
li żo wała świat, a więc rów nież oko lice kręgu polar nego. Sigrid Kin nu nen i trzy inne star sze osoby
w zakła dzie w Norrgården zmarły w swo ich łóż kach, ale Evert Landén prze żył.

Nade szła rocz nica śmierci Heleny Storm berg, nade szła i minęła. Wiking odwie dził miej sce, w któ- 
rym zagi nęła, gdzie w ten dzień od dzie się cio leci zawsze do niej prze ma wiał. Trzy dzie ści lat samot no- 
ści. Pół życia. Potem, po obie dzie, który Wiking zjadł w towa rzy stwie syna i jego rodziny, Mar kus
wyjął dziwny list, który tego dnia przy szedł pocztą.

Ale to już cał kiem inna histo ria.



PODZIĘKO WA NIA AUTORKI

PRZED STA WIONA TU OPO WIEŚĆ JEST FIK CJĄ. Wszyst kie osoby są posta ciami fik cyj nymi, podob nie jak
nie które miej sca i miej sco wo ści.

Pod czas pracy nad książką poma gały mi jed nak jak naj bar dziej auten tyczne osoby, czyli:
Annika Lindh, kie row niczka jed nostki na tery to rium bazy w Vid sel.
Robert Jane heim, poli cjant, Älvsbyn.
Petra Rasten Almqvist, ordy na torka, kie row niczka zakładu medy cyny sądo wej w Sztok hol mie.
Helena Mårtensson, sze fowa wydziału prze stępstw/spraw nie roz wią za nych, Komenda Poli cji

w Sztok hol mie.
Per so nel Kra jo wego Cen trum Kry mi na li styki w Linköpingu.
Kata rina Görts Öberg, psy cho lożka/psy cho te ra peutka ze stop niem dok tora, sek su olożka z upraw nie- 

niami, była sze fowa ANOVA w szpi talu uni wer sy tec kim Karo lin ska.
Chri stine Riber Mar klund, inży nier z zakresu fizyki, główna kon sul tantka Vysus Group.
Chri stina Know les, komu ni ka torka, uni wer sy tet w Karl stad.
Tove Alster dal, pisarka i dra ma turżka.
Tho mas Bodström, adwo kat.
Leif Görts, pro ku ra tor, jed nostka ds. korup cji.
Varg Gyl lan der, rzecz nik pra sowy poli cji w Sztok hol mie.
Zaś przede wszyst kim: Ron nie San dahl, reży ser i sce na rzy sta.
Poza tym: Amanda Aspe borg, Anna Laesta dius Lars son, Annika San dahl, Mikael Aspe borg i Wiwi

Wahlström.
Ann-Marie Skarp, moja wydaw czyni, wydaw nic two Piratförlaget.
Nic las Salo mons son, mój agent, Salo mons son Agency.

Infor ma cje o pod ca stach na IDG.se.
Wypo wie dzi boha te rek na temat powie ści kry mi nal nej Zabójca poli cjanta Sjöwall i Wahlöö zostały

zain spi ro wane recen zją Magnusa Eriks sona w „Sven ska Dag bla det” z 2 grud nia 2012 roku.
Inspi ra cją do pracy dok tor skiej Gitte był raport „Stąd do rów no upraw nie nia” powstały w ramach pro- 

jektu „Gminy i rów no upraw nie nie” (wyd. Kom men tus Förlag).
Raport Forum Przed się bior ców, do któ rego nawią zuje Carina, w grud niu 2019 roku nie został jesz cze

opu bli ko wany, stało się to dopiero w kwiet niu 2020 roku.
Blog Magnusa P. Wåhlina „Eko te olo gia” posłu żył za inspi ra cję do kaza nia pastora pod czas poran- 

nego nabo żeń stwa w pierw szy dzień świąt Bożego Naro dze nia.
Wszel kie ewen tu alne błędy są cał ko wi cie zamie rzone.
 



Spis treści

PIĄ TEK, 20 GRUD NIA 2019 ROKU
LOLITA
PIĄ TEK, 20 GRUDNA 2019 ROKU
KORZE NIE
SOBOTA, 21 GRUD NIA 2019
ZABÓJCA POLI CJANTA
NIE DZIELA, 22 GRUD NIA 2019 ROKU
PRZY GODY TOMKA SAWY ERA
PONIE DZIA ŁEK, 23 GRUD NIA 2019 ROKU
PTAKI CIER NI STYCH KRZE WÓW
ŚRODA, 25 GRUDNIA 2019 ROKU
PODZIĘKO WA NIA AUTORKI


	PIĄ­TEK, 20 GRUD­NIA 2019 ROKU
	LOLITA
	PIĄ­TEK, 20 GRUDNA 2019 ROKU
	KORZE­NIE
	SOBOTA, 21 GRUD­NIA 2019
	ZABÓJCA POLI­CJANTA
	NIE­DZIELA, 22 GRUD­NIA 2019 ROKU
	PRZY­GODY TOMKA SAWY­ERA
	PONIE­DZIA­ŁEK, 23 GRUD­NIA 2019 ROKU
	PTAKI CIER­NI­STYCH KRZE­WÓW
	ŚRODA, 25 GRUDNIA 2019 ROKU
	PODZIĘKO­WA­NIA AUTORKI

